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Rok 39. 


RS. EMMELINE 
HURST _ 


Sufrażystki grożą. 


UtFRAGETTE 


N 


Zawsze niespokojne sufrażystki angielskie grożą, że w razie, gdy ich żądania nie zostaną w 


najbliższej przyszłości spełnione, urządzą wielką awanturę w czasie 


nroczystości koronacyjnych; 


przed bramami pałacu Buckingham i wzdłuż całej drogi do Westminster. Na czele tego ruchu stoi, 


Z CAŁEGO SWIATA. 


Nową organizacya w Ameryce. — 
Roosevelt głównym fundatorem. 
— Partya republikańska stano- 
wczo rozdwojona. — Zaniepo- 
kojenie we Francyi. — Zawie- 
szenie broni między Anglią i 
Niemcami. — Berlińskie zaloty. 
— Kwestya środkowo azyaty- 
cka. — Klin wbity. — Potrzeb- 
ne rozruchy. — Anglia nad za- 
toką perską. Awantura w 
parlamencie tureckim, — Dal- 
szy ciąg rewolucyi portugal- 
skiej. 


Cała prasa amerykańsku dużo 
miejsea poświęca obeenie nowej 
organizaeyi politycznej, która się 
pojawiła w Washingtonie pod na- 
zwą ''National Progresive Repu- 
blican League”, a której jednym 
z założycieli jest były prezydent 
Roosevelt, chociaż nazwisko jego 
nie figuruje pomiędzy tymi, któ- 
rzy zasady *'Ligi”” podpisali. 


Że pan Roosevelt nie przystąpił 
do Ligi otwarcie jako jej członek, 
tłumaczy się tem, iż wszyscy bez 
wyjątku członkowie Ligi zobowią- 
zali się sprzeciwiać ponownej no- 
minaeyi Tafta na prezydenta, a 
panu Rooseveltowi tego otwarcie 
uczynić żadną miarą nie wypada. 
Ale na dowód, że cele Ligi dozna- 
ją najzupelniejszego moralnego 
poparcia pana Roosevelta, przy- 
taczają fakt bardzo znamienny, iż 
w ostatnim numerze pisma * Out. 
look” pojawił się artykul pióra 
Roosevelta pt. National and the 
Popular Rule", w którym wyra- 
Zone są zapatrywania  majzupel- 
niej identyczne z zapatrywaniami 
ogłoszonemi w programie Ligi. 
Nadto od dawna zwracano na to 
uwagę, że pomiędzy panem Roose- 
veltem a głównym orgamzatorem 
Ligi w ostatnich tygodniach odby- 
wała się bardzo żywa wymiana li- 
stów. Wielu przypuszcza, Ze Roo- 


jak wiadomo, pani Pankhurst. 


sevelt jest ''duehownym ojcem” 
calego prawie programu Ligi. 

Wypada się zaznajomić z tym 
programem. Brzmi on w tłuma- 
czeniu jak następuje: 

“My, niżej podpisani, łączymy 
się w organizacye pod nazwą: Na- 
tional Progressive Republican 
League''. 

Celem Ligi jest dążenie do rzą- 
du ludu i ustawodawstwa postę- 
powego. 

Rząd ludu w Ameryce został 
pokrzyżowany, a ustawodawstwo 
postępowe zduszone przez speey- 
alne interesa, które ^ kontroluja 
kaukusy, delegatów, konwencye i 
organizacye partyi, a kontrolując 
maszyneryę rządową narzucają no 
minacyę i programy, obierają ad- 
ministracyę, legislatury, reprezen- 
tantów w kongresie i senatorów 
Stanów Zjednoczonych, a także 
kontrolują członków gabinetu. > 

Pośród istniejących stosunków 
ustawodawstwo w interesie ogółu 
zostało ukoszlawione i zniweczo- 
ne. 

Dowodzą tego długie walki przy 
stanowienin ustaw tylko eze$eio. 
wo skutecznych, w sprawie kontro 
li nad ratami kolejowemi i usług 
kolejowych, w sprawie rewizyi ta- 
ryfy w interesie producenta i kon- 
sumenta, ustaw tyczących się tru- 
stów i kombinacyi opartych na 
zdrowych zasadach ^ ekonomicz- 
nych i zastosowanych do nowożyt- 
nych warunków przemysłowych i 
handlowych, w sprawach madre- 
go. zrozumiałego i bezstronnego 
reformowania ustaw bankowych i 
monetarnych, w sprawie zachowy- 
wania węgla, nafty, drzewa, sił 
wodnych i innych zasobów natu- 
ralnych należących do narodu i w 
ogóle w formowaniu ustawodaw- 
stwa wyłącznie dla dobra publi- 
cznego. 

Właśnie w miarę tego, jak w nie 
których Stanach rząd ludu wszedł 
na miejsce systemów konwencyi 


delegatów, a naród objął kontro- 
le maszyneryi rządu — rząd stał 
się odpowiedzialnym wobec woli 
ogółu i przyszło do ustawodaw- 
stwa postępowego. 

Postępowa Liga Republikańska 
wierzy w to, że rząd ludu jest za- 
sadniczą pomiędzy wszelkiemi in- 
nemi kwestyami. W tym zatem 
celu popiera: 

*Obieranie senatorów Stanów 
Zjednoczonych przez głosowanie 
bezpośrednie narodu. 

Bezpośrednie prawybory celem 
nominowania wszystkich urzędni- 
ków obieralnych, 

Bezpośrednie obieranie delega- 
tów do konweneyi krajowych 1 
danie sposobności wyborcy, by o- 
znajmił, kogo popiera na prezy- 
denta i wice prezydenta. 

Poprawki do stanowych  kon- 
stytucyi tyczące się inicyatywy, 
referendum i odwołania. 

Najszczegółowsze | ustawodaw- 
stwo tyezgce się praktyk korrup- 
cyjnych. 

Liga będzie działała z postępo- 
wymi w poszczególnych Stanach, 
a gdziekolwiek to się da zrobić, 
będzie dopomagala w rozwoju lig 
stanowych. 

Na wszelkie żądanie jakiejkol- 
wiek ligi stanowej lub postępo- 
wych przywódców w _ legislatu- 
rach stanowych, Krajowa Postę- 
powa Liga Repuhlikańska będzie 
dopomagała w układaniu odpo- 
wiednich nowel i rezolucyi i bę- 
dzie dostarczała mówców i litera- 
tury dla popierania akcyi ustawo- 
dawczej w celach — wyliczonych 
powyżej w pięciu ustępach tyczą- 
cych się zasad i celów ligi." 

Jak widzimy, plan to szeroko 
zakreślony, ale w tem głównie sen 
saeyjny, że od góry do dołu za- 
wiera surową krytykę działalno- 
ści ''standpatterów' i zapowia- 
da niedwuznaeznie walkę z nimi w 
Kongresie Stanów Zjednoczonych, 
jak i w legislaturach różnych Sta- 


nów. Że walki tej lekceważyć nie 


podobna , dowodzą tego podpisy 
nietylko owych senatorów związ- 
kowych i członków izby w Kongre 
sie, których może jeszcze lekce- 
ważąco, zwano ''insurgentami"" i 
jako takich traktowano, ale także 
gubernatorów sześciu Stanów, 
których wpływ na legislatury jest 
niewątpliwie prawie absolutny i 
wielu innych wybitnych politykie- 
rów z najrozmaitszych Stanów. 
Również wątpić niepodobna, że 
akcya w taki sposób rozpoczęta i 
zakreślona, szybko rozwinie się w 
przeważnej części Stanów uważa- 
nych za twierdze republikańskie. 
. LJ * 

Zwrot dający się obecnie zau- 
ważyć w stosunkach angielsko-nie 
mieekieh, jakotez ogólny wzrost 
powagi Berlina w polityce między 
narodowej niepokoi mocno opinię 
francuską. Korzystając z pobytu 
Lloyd George'a na Kivierze, gdzie 
ruchliwy minister wypoczywa po 
trudach kampanii wyborczej, po- 
śpieszyli tam ezempredzej dzien- 
nikarze paryscy, by z kompetent- 
nych ust posłyszeć, jak stoi napra- 
wdę sojusz Albionu z Republiką i 
czy ta ostatnia nie postradala eze- 
go z sympatyi Londynu. 

Z dokonanego wywiadu zdaje 
sprawę socyalistyczna * Humani- 
te”. Angielski minister skarbu 
zapewnił ją, że mniemanie, jako- 
by gabinet liberalny nie był dość 
przychylnie względem Franeyi u- 
sposobiony, pozbawione jest wszel. 
kiej podstawy. Anglia szczerze 
miłuje swą aliantkę i kochała ją 
nawet wówczas, gdy nezueiu temu 
dawać nie mogła nawet żadnego 
ofieyalnego wyrazu. Nadto myla 
się Francuzi, jeżeli sądzą, że zawi- 
kłania wewnętrzne mogą W. Bry- 
tanię odwieźć od dalszych starań 
o postęp jej potęgi zbrojnej. “W 
moim budżecie — mówi Llloyd (+ 
— dodano 25 miljonów na flotę 
wojenną i żadne nie przestraszą 
nas ofiary dla utrzymania nadal 
stanowiska przodującego”. 

Czy zapewnienia te rozprószą 
obawy polityków francuskich? 
Można mieć w tym względzie pe- 
wne wątpliwości Berlin krząta 
się żwawo, by wbić klin w trójpo- 
rozumienie i ta jego robota nie po- 
zbawiona jest szans doraźnego co 
najmniej powodzenia. 

Na złagodzenie bowiem spółza- 
wodnietwa angielsko-niemieckiego 
wpływa nie takie lub owakie u- 
sposobienie tego lub owego rządn, 
albo stojącego u władzy stronni- 
etwa, lecz względy ekonomiczne, 
jedynie tu decydujące. Na ten te. 
mat bardzo ciekawe uwagi przed- 
stawił P. Jan Purwin w ''Gazecie 
Warszawskiej”. Opierając się na 
źródłowych datach statystycznych 
wykazał on, że od r. 1872 do 1902 
konkurencya handlowa Niemiec 
odbijała się nader szkodliwie na 
interesach Anglii. Jej eksport u- 
padał. Ten stan rzeczy zmienił 
się jednak od r. 1905. Wywóz to- 
warów angielskich znów się pod- 
nosi i w r. b. dosięga rozmiarów, 
nigdy dawniej nie — obserwowa- 
nych. Stad wniosek, Ze na razie 
spólzawodniey mogą dojść do po- 
rozumienia i utworzyć coś w ro- 
dzaju trustu kosztem potęg trze- 
cich. Idzie jeszcze tylko o to, czy 
Niemcy zecheą w dalszym ciągu 
nastawać na odebranie Albionowi 
jego panowania na morzu. Odpo- 
wiedź na to pytanie ma dać rok 
1912, w którym upływa pierwszy 
okres zbrojeń morskich Niemiec. 


"Wówczas to wniesiony będzie do 


parlamentu plan budowy drugiej 
seryi Dreadnoughtów i od uchwał 
odnośnych zależeć hędzie następ- 
na faza stosunków anglo-niemiec- 
kich. 


W każdym razie zawieszenie 
broni w zasadzie jest dziś możli- 
we. Akcyi w tym właśnie duchu 
towarzyszy ze strony dypłomacyi 
berlińskiej co raz — natarezywsze 
kokietowanie Petersburga w czem 
flirt “Now. Wrem.”” z ‘‘Koeln 
Ztg.” niepoślednia gra role. Z 
szeptów miłosnych tych dwu za- 
przy jaźnionyeh organów reakcyi e 


| uropejskiej dowiadujemy się, iż u- 


klady, zadzierżgnięte w  Poczda- 


mie, podlegają stopniowo uzupeł- 
nieniom, nabierając coraz więk- 
szej wyrazitości i precyzyi. 
Dotyczą one przedewszystkiem 
terenu, na którym powstału umo- 
wa rosyjsko-angielska, tj. Azyi 
środkowej. Wkrótce po zawarciu 
odnośnego porozumienia w r. 1907 
Niemcy wystosowały do Peters- 
burga notę, zapytujge, jak Rosya 
traktować będzie ich interesy w 
krajach, objętych rzeczoną umo- 
wą. Odpowiedzią było — milcze- 
nie, Uważano, iż umowa rosyj- 
sko-angielska bynajmniej Niemiec 
nie dotyczy, więc niema tu o czem 
dyskutować. Dopiero zjazd poez- 
damski wpłynął na zmianę tego 
zapatrywania. Odtąd Rosya obie- 
cała i w Azyi środkowej pamiętać 
o swej nieofieyalnej przyjaciółce. 
Zastrzegajge się — rzecz prosta — 
iż nadal pozostanie w teraźniejszej 
konstelacyi — bo ''obecna konso- 
lidacya ma być niewzruszona'' — 
Rosya zapewnia Niemcy, że na 
przyszłość tylko takie kroki popie- 
rać będzie, które dla nich nie oka- 
żą się szkodliwe. 
Klin zatem wbity. 
Wobec tego, wcale dziwić nas 
nie powinny depesze, donoszące o 
nowych rozruchach w Persyi i to 
w Persyi Południowej. Termin 
angielskiego ultimatum, w kwe- 
styi przywrócenia porządku na zie 
miach szacha, właśnie upływa; i 
gdyby nie było żadnych awantur, 
groźba mogłaby nie pociągnąć za 
sobą pozytywnych skutków.  O- 
czywiście więc zaburzenia były e- 
pizodem koniecznym. Postara: si: 
o nie Londyn. Wojsko angiclef.ic 
starło się nad zatoką perską z re- 
wolueyonistami, stoezylo krwawą 
walkę, a obecnie dyplomucya an- 
gielska będzie już mogła z ''ezy- 
stem sumieniem”? zabrać sie śmia- 
ło do roboty. Zamierza też — jak 
słychać — wysłać tam znaczną si- 
łę zbrojną pod wodzą kontr-admi- 
ruła Slide i majora Coxa, regenta 
angielskiego w Buszirze. Że zaś 
mocarstwo humanitarne musi mieć 
zawsze, na usprawiedliwienie 
swych rozbojów, tytuły oraz argu- 
menty prawne, historyczne i kul- 
turalne, więc prasa londyńska 
przypomina, że Anglia z począt- 
kiem XIX wieku poniosła ogrom- 
ne ofiary, by zapewnić porządek 
w zatoce Perskiej i uprzystępnić 
Ją mocarstwom europejskim. Po- 
skromiono wówczas piratów per- 
skich, przedsięwzięto pomiary 
morza, wzniesiono latarnie mor- 
skie, oznaczono drogi, wiodące do 
portów. Zatoka stała się faktyez- 
nie morzem angielskiem. Gdy pó- 
£niej wzrosły tu wpływy perskie 
i tureckie, stosunki zmieniły się na 
niekorzyść Anglii. Koncesya na 
kolej Bagdadzką, której linia mia- 
ła się skończyć w zatoce Perskiej 
oddała przewagę w ręce niemiec- 
kie, z zupełnem pominięciem inte- 
resów angielskich. Obecnie jed- 
nak, zdaniem wspomnianych pism, 
Anglia musi odzyskać utracone 
wpływy i zapewnić sobie szaeu- 
nek należny jej potędze. 
Prawdopodobnie będzie się też 
ona starała odzyskać dawny 
wpływ na politykę Konstantyno- 
pola, gdzie gospodarka młodotur- 
ków draźni ją nietylko swem cią- 
żeniem ku trójprzymierzu. ale i fa 
ktyeznymi błędami każdej polity- 
ki naeyonalistyeznej. Rząd Maho- 
meta II dotąd nie zdołał wyeman- 
cypować się z pod zależności od 
nieodpowiedzialnego, tajemnicze- 
go komitetu, co powoduje stałe 
przesilenia. Ostatnio znów nastą- 
pił na tem właśnie tle ostry kon- 
flikt z ministrem spraw wewnę- 
trznych, Talaat-bejem. który zde- 
maskował w parlamencie szanta- 
że młodoturków, dowiedział się od 
nich, że jest kłamcą i oświadczył, 
iż w tych warunkach dziękuje za 
służbę. 
Tak więc ''odrodzenie'"' Turcyi 
jest wciąż jeszcze kwestyą przy- 
szłości, a nowe przewroty, nawet 
niespodzianki w nich, bynajmniej 
wykluczone nie są. 
Podobnie też 1 w Portugalii 
przedwcześnie mniemał zwycięski 
republikanizm, że dzieła swego 
już dokonał. Mimo surowej cen- 
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zury, z kraju tego przedostają się 
wciąż wiadomości o nieustającem 
wrzeniu rewolucyjnem, które z 
dwu stron atakuje obeeny, prowi- 
zoryczny, rząd republikański, Zda 
je się tam mianowicie przygoto- 
wywać rewolucya robotnicza, so- 
cyalistyczna pod dowództwem ka- 
pitana Santosa; a równocześnie 
chnie za mniej niebezpieczne uwa- 
stroju pracują rojaliści. Powsze- 
ehnie za mniej niebezpiecznee uwa 
żane są spiski tych ostatnich i wię- 
cej szans powodzenia przypisuje 
się tz. **jakobinom"', których par- 
tya zdobywa coraz więcej zwolen- 
ników zarówno w kołach cywil- 
nych, jak i wojskowych. Atoli i 
król Manuel również dotąd na- 
dziei nie traci. Miał on podobno 
wydać odezwę, zaadresowaną do 
swego ostatniego prezesa mini- 
strów, Texeira de Souza, w której 
oświadcza, że praw swych zrzekać 
się nie myśli. Odbyły się też w 
Londynie pięciodniowe narady 
zdetronizowanego monarchy z je- 
go zwolennikami. Nadto z preten- 
syami do tronu wysuwa się obe- 
enie książę Miguel Braganza, któ- 
ry gościł w zamku  Seebenstein, 
przyjęty był na audyencyi przez 
Franciszka Józefa, a ostatnio wy- 
brał się do Hiszpanii, skąd śledzić 
zamierza dalszy rozwój wypad- 
ków w Portugalii. 

Wypadki te  zaniepokoiły tak 
dalece władze madryckie. iż po- 
stanowiły wyprawić nad granicę 
wojsko, aczkolwiek tamtejszy 
rząd liberalny nie kwapi się z orę- 
dowaniem na rzecz domu Bragan- 
Wu a Mese sie wylacznie 
własną skórę. Swoją droga rewo- 
lucya portugalska gabinetowi Ca- 
nalejasa na dobre tylko wyszła. 
Groźne memento z Lizbony odebra 
lo Alfonsowi XIII wszelką chęć 
wchodzenia w układy z konserwa- 
tystami. Dał on premierowi libe- 
ralnemu carte blanche na wszelkie 
reformy, które za potrzebne uzna i 
na uformowanie — po ostatniem 
przesileniu — gabinetu, najlepiej 
do przekonań prezesa dopasowa- 

nego. 


Telegramy Zagraniczne. 
TRUDNOŚCI PORTUGALSKIE. 
GO RZADU. 


LIZBONA. — Nowy rząd napo- 
tyka pewne trudności na prowin- 
cyi. W Leira o 75 mil na północny 
wschód od Lizhony  nwięziono 
księdza katolickiego nazwiskiem 
Fariach, pod zarzutem zdrady 
stanu, gdyż podobno podburzał 
żołnierzy do buntu w celu przy- 
wrócenia monarchii, Wielu  mo- 
narchistów, w tem sporo dzienni- 
karzy wypędzono z kraju. 

Aveiro, mieście portowem w 
prowineyi Beiro redaktor naezel- 
ny i współpracownik pisma, któ- 
re napada rząd — zabarykadowa- 
li się w redakcyi i uzbrojeni w 
broń palną, w strzelby i bomby, 
są przygotowani na przyjęcie 
wojska, które przeciwko nim po- 
słano. 

Anglia, Włochy i inne mocar- 
stwa interpelują rząd portugalski 
w sprawie licznych dóbr zakon- 
nych skonfiskowanych przezeń, 
gdy zakony skazano na wygnanie 
z kraju. Moearstwa te oświadcza- 
ja, że właściciele tych dóbr są ich 
poddanymi i żądają zwrotu skon- 
fiskowanych realności. Rząd pra- 
wdopodobnie żądaniom tym za- 
dość uczyni, 


PRZECIW MOŻLIWEMU ZA. 
MACHOWI. 

LONDYN. — Superintendent 
Froest ze Scotland Yard robi wiel- 
kie przygotowania, aby uporać się 
zawczasu ze wszystkiemi podej- 
rzanemi indywiduami tak z kon- 
tynentu europejskiego, jak z Ame- 
ryki, które pragną skorzystać z 
koronacyi króla Jerzego, aby do- 
konać zamachu. Zorganizował on 
specyalne oddziały policyi. która 
strzeże portów, a każdy z hoteli o- 
trzyma speeyalnego stróża poliey;j- 
nego. Wszyscy niepożądani lub po- 
dejrzani imigranci będa ujęci i 
uwięzieni na przeciąg trzech mic- 
! siecy, albo też dopóki nie będą u- 


kończone uroczystości koronacyj- 
ne, poczem indywidua te zostaną 
deportowane, 


HISZPANIA A SPRAWY RELI- 
GIJNE. 


MADRYT. — Gabinet hiszpań- 
ski postanowił w czasie najkrót- 
szym przedłożyć ^ parlamentowi 
swoje wnioski, dotyczące uregu- 
lowania w Hiszpanii stosunków re- 
ligijnych i kwestyi z nimi związa- 
nych, 

ZARAZA W PEKINIE. 


Cudzoziemcy 
— Popłoch. 


PEKIN. — Kto tylko z cudzo- 
ziemeów, zamieszkałych w stoliey 
Chin, ma jakie takie środki pie- 
niężne, ucieka czem prędzej z 
miasta dotkniętego zarazą moro- 
wą. Pociągi ekspresowe — przepel- 
nione są uciekinierami. 

We wtorek w Pekinie nie dohie- 
siono o żadnym wypadku zarazy, 
ale przedstawiciele obcych rządów 
twierdzą, że Chińczycy  nienawi- 
dząc lekarzy obeych, umyślnie nie 
donoszą o zasłabnięciu pacyentów, 
chowając ciała ich pokryjomu. 
Rząd chiński dał pozwolenie le- 
karzom zagranicznym na przedsie- 
wzięcie daleko idących środków o- 
strożności. 

Reprezentanci rządów angiel- 
skiego, austryackiego i niemiec- 
kiego, są za tem, ażeby dzielnice 
poselstw oddzielono kwarantanną 
— tj. żeby przez nie Chińczykom 
przechodzić nie było wolno. Am- 
basador rosyjski i japoński z po- 
woh tym: wygłągiwąyą zdania, 
Ze ważnym byłoby mtrzymać ko- 
munikacyę z rządem chińskim 
spraw zagranicznych. 

Pomiędzy Chińczykami chodzą: 
głuche pogłoski. że Rosyanie wrzu- 
cają ciała zmarłych Chińczyków 
do głębokiej, zatrutej studni. Po- 
gloska ta ma swój początek praw- 
dopodobnie w tem. ze ciała zmar- 
łych na dzume chowane są we 
wspólnym grobie, wyłożonym wa- 
pnem. 


ZBRODNIA W PETERSBURGU. 


Kuzyna cesarza koreańskiego zna- 
ziono powieszonego na haku. 
PETERSBURG. — Tajemnica 

otacza zgon księcia Téhin Pomii, 

kuzyna cesarza koreańskiego. W 

mieszkaniu. które zajmował, od- 

kryto zwłoki jego wiszące na ha- 
ku. 

Sądzono pierwotnie. że popełnił 
on samobójstwo: znaleziono bo- 
wiem na stole obok zwłok listy 
zaadresowane do cesarzy: koreań- 
skiego i rosyjskiego, wraz z kart- 
ką wyjaśniającą powód samobój- 
stwa. 


opuszczają miasto. 


Policya atoli jest innego zda- 
nia; posądza bowiem, że zaszło w 
tym wypadku morderstwo i dla 
pokrycia zbrodni, powieszono 
zwłoki. Sekretarz księcia zeznał, 
że słyszał huk wystrzałów, w 
mieszkaniu księcia. 

Po wyważeniu drzwi od miesz- 
kania, znaleziono zwłoki księcia 
wiszące na haku, umieszczonym w 
suficie dla lampy. 


W jednej ręce trzymała ofiara 
rewolwer. Trzy dziury od kul re- 
wolwerowych dostrzeżono w su- 
ficie. Ogledziny lekarskie wyka- 
zały, że krzyż pacierzowy jest zła- 
many. 

W kieszeni ubrania znaleziono 
rachunek przedsiębiorcy  pogrze- 
bowego, w którym pokwitował od- 
biór znacznej sumy, za przewóz 
zwłok księcia do Władywostoku. 
Pogrzebowy zeznał, że pieniądze 
wręczył mu jakiś nieznany męż- 
czyzna, który się przedstawił za 
księcia japońskiego. Stwierdzono 
również, że książę rzekomy, nie 
był podobny do ofiary. 

Kartka objaśniająca powód sa- 
mobójstwa, jest napisana w ję- 
zyku angielskim, którym książę: 
Pomii wcale nie władał. 

Autor tej kartki objaśnia. iż 
książę nie mógł znesić dłużej nie- 
gościnności Rosyi i utraty niepo- 
dległości swojej ojczyzny. 

Książę Pomii był bliskim kuzy- 
nem cesarza koreańskiego i żył 
skromnie w stolicy rosyjskiej. 


BURYING A VIC. 


Pogrzeb ofiar dżumy w Mandżur yi. 


Dżuma szerzy się w Mandżuryi w sposób zastraszający, a zaraza wzmaga się co raz bardziej 


głównie:dla tego, że mieszkańcy nie pozwalają na palenie ciał i dezynfekcyę domów, bo to sprzeciwia 
się ich religijnym przepisom. Biorą też tłumnie udział w pogrzebach ofiar i zarażają się tysiącami. 


Telegramy Zagraniczne. 


JUBILEUSZ W RZYMIE. 


Pięćdziesiąta rocznica proklama- 
cyi Zjednoczonych Włoch. 
Wspaniałe uroczystości, wysta- 
wy itp. 

RZYM. — Kok bieżący jest dla 
Włoch rokiem jubileuszowym, jest 
piędziesiątą rocznicą proklamacyi 
zjednoczonych Włoch królestwem. 
W całym kraju odbędą się liczne 
uroczystości, a miasta Turyn i 
Rzym święcić będą jubileusz wspa- 
nialemi wystawami. Oczywiście u- 
roczystości i wystawa, rozpoczyna- 
jące się w Wiecznem Mieście już 
w lutym, przewyższą wszelkie in- 
ne świetnością. 

Terenem wystawy rzymskiej 
jest Piazza d'Armi, olbrzymie po- 
le ćwiczeń wojskowych tuż nad 
Tybrem, połączone nowym mo- 
stem Ponte Flamino z Willą Bor- 
ghese, w której i obok której mie- 


ścić się będzie wystawa dzieł sztu- ; 


ki. Na głównym placu wznoszą sie 
pawilony wszystkich — prowineyi 
włoskich, pieząleżnie of wystawy. 
etnograficznej, gdzie można oglą- 


dać mieszkańców tychże prowin- 


cyi w ich oryginalnych budyn- 
kach i przy codziennej pracy. Nie 
zabraknie też i miejsce rozrywek, 
restauracyi itp. obok poważnych i 
pouczających eksponatów. 
Jednym z bardziej zajmujących 
na wystawie będzie dział tak zw. 
'Hisorgimento", w którym mie- 
ścić się będą pamiątki z czasów o- 
statnich wałk o niepodległość, od- 
noszące się do spisków karbonar- 
skich, a przeważnie z lat 60-tycu. 
Ze Lwowa wysłano nań dwie pa- 
miątki: miecz symboliczny karbo- 
narski z napisami krótkimi, lecz 
dość mówiącymi: * Vincere o mo- 
rire” i “Italia una", oraz niemiec- 
cko-polskie — ''Kreisschreiben des 
Gallizischen Guberniums" z 24go 
listopada 1821. Jest to drukowany 
okólnik, ''ostrzegajacy względem 
sekty tak zwanych carbonari, któ- 
rzy powszechnie szkodliwe nauki, 
awodnictwo i niegodziwości swoje 
rozpościerają i zbrodnieze zamia- 
ry, które nawet wszystkim człon- 
kom od naczelników objawiane nie 
bywają.” Dalej zapewnia to Kreis- 
schreiben nagrodę i ''zmilezenie 


uczynionego doniesienia” — de- 
nuncyantom. Podpisani von 
Hauer, Taaffe, von Krieg i Van 
Roy... 


Tegoroczna wystawa w Rzymie 
różnić się będzie zasadniczo od u- 
rządzanych w innych miastach 
przedewszystkiem tem, że poza 
właściwym terenem wystawowym 
całe miasto będzie niejako jedną 
wystawą w tym roku jubiłeuszo- 
wym. I tak, nie mówiąc o zwykle 
dostępnych pamiątkach starożyt- 
nej Romy, a więc Forum, Collos- 
seum, łukach tryumfalnych Ceza- 
rów i Palatynie, na którym w tym 
roku przedstawiane będą archai- 
czne tragedye, dalej '*Rzymu pa- 
piezy'' z bazylikami, Watykanem, 
kościołem áw. Piotra itp., — do- 
tad dla publiczności niedostępny 
Zamek św. Anioła, dawne mauzo- 
leum Hadryana, zamieniony zosta- 
nie na wystawę dzieł sztuki śred- 
niowiecza i czasów Odrodzenia, W 
zamku tym urządzono też wspa- 
niałą salę na zebrania i kongresy, 
których zgłoszono dotąd około 60! 

Generalny konsulat rzymski 
międzynarodowego * The Cosmo- 
politan Correspondence Club” 
wyda wkrótce prospekty o wysta- 
wie w kilkunastu językach, mię- 
dzy innymi bezpłatny w języku 
polskim, gdzie poda też informa- 
eve o zniżkach kolejowych i inne 
wiadomości, zachęcające do odwie- 


| dzenia Rzymu w czasie wystawy. | prezesa Kola polskiego, Filipa Za- 


Zachęty wszelkie są właściwie na- 
wet zbyteczne: kto tam będzie, 
temu pozostanie wspomnienie na 
całe życie, wspomnienie potrójne- 
go miasta: Romy cezarów, śred- 


wożytnego — wspaniałej *'stoliey 
świata.” 


PAPIEŻ OPUSZCZA RZYM NA 
CZAS UROCZYSTOŚCI 
WŁOSKICH. 


| PARYŻ. — Utrzymuje się tutaj 
uporczywie w kołach katolickich 

pogłoska, że papież Pius X, zerwie 
|z tradyeya * więzienia”? watykań- 
|skiego i przeniesie swą rezyden- 
eve na czas trwania uroczystości 


| włoskich do Lourdes, połud. Fran- l 


| eyi. Jego Świątobliwość bowiem— 
jak donoszą — nie może już dłu- 
żej wytrzymać wyzywającego za- 
chowania się włoskiej masoneryi, 
która zamierza urządzić uroezy- 
stość na pamiątkę zjednoczenia 
Włoch w Rzymie. 

(Byłoby to coś nadzwyczajne- 
go, gdyż od r. 1870, t. zn. od cza- 
su zabrania państwa k ściyjnezą. 
"Zaden z papieży nie opuścił ani na 
| chwilę siedziby > watykańskiej. 
— Przypisek Redakeyi). 


NOWY GABINET AU. 
STRYACKI. 

| Krótkie życiorysy nowych mini- 
| strów dra Stanisława Głąbiń- 
skiego i Wacława Zaleskiego. 
WIEDEN.—''Wiener Zeitung” 
| ogłosiła następujące pismo odrę- 
ezne cesarza: 

Kochany baronie Bienerth! 


Mianuje pana ponownie jnoim 
prezydentem ministrów dla kró- 
lestw i krajów, reprezentowanych 
w Radzie państwa. Dalej mianu- 
ję fm. por. Fryderyka Georgi po- 
nownie moim ministrem obrony 
krajowej. taj. rad. hr. Stuergkha 
| moim ministrem wyznań i oświa- 
| ty, tj. r. dra Weiskirchnera moim 
jministrem handlu, taj. rad. dra 
Hochenburgera moim ministrem 
sprawiedliwości, taj. r. dra Rober- 
|ta Meyera moim ministrem skar- 
| bu, tj. r. hr. Wickenburga moim 
ministrem spraw wewnętrznych, 
szefa sekeyi Wacława Zaleskiego 
moim ministrem robót publicz- 
„nych, radcę dworu bar. Widmana 
moim ministrem rolnictwa, posła 
do Rady państwa i profesora Głą- 
bińskiego moim ministrem kolei. 

Wiedeń. 9 stycznia 1911. 
Franciszek Józef m. p. 
Bienerth m. p. 
Dalej ogłasza ‘Wiener Zeitung” 
odręczne pisma cesarskie do mia- 
nowanych ministrów, donoszące im 


o nominacyi. 
LÀ *. * 


Nowy minister kolei żelaznych, 
były prezes Koła polskiego dr. Sta- 
nisław Głąbiński, urodził się w r. 
1862 w Skolem. Po ukończeniu 
studyów prawniczych, 
się działalności profesorskiej. Ila- 
bilitował się jako docent prywat- 
| ny ekonomii politycznej i nauk 
skarbowych na uniwersytecie 


nym profesorem nauk skarbo- 
wych jako następca Bilińskiego. 
Działalność polityczną rozpoczął 
w lwowskiej radzie miejskiej i w 
Sejmie galicyjskim, a od roku 
1902 zasiadał w Radzie państwa, 
gdzie przyłączył się do grupy na- 
rodowo-demokratyeznej w Kole 
polskiem. W roku 1908 wybrany 
został wice-prezesem —— a w roku 
| 1909 prezesem Koła. 

Działalność jego na tem stano- 
wisku jest ogólnie znana. 

Minister dla Galicyi Waclaw 
Zaleski, jest synem byłego na- 
miestnika i ministra dla Galievi i 


niowiecznego miasta papieży i no- | 


poświęcił : 


lwowskim. później został zwyczaj- | 


leskiego. Gimnazyum ukończył we 
Lwowie. Większa część swojej 
dotychczasowej działalności spę- 
dził przy władzach administracyj- 
|nych w Galieyi i w ministeryum 
rolnietwa. Urodzony w r. 1868, 
| wstąpił w r. 1890 do służby pań- 
stwowej i po krótkiej służbie w 
Austryi Dolnej wstąpił do admi- 
nistracyi politycznej w Galicyi, 
gdzie służył jakiś czas jako ko- 
| misarz powiatowy. W r. 1893 zo- 
| stał mianowany koncepistą mini- 
j steryalnym w ministeryum rolni- 
etwa. Należał do tego działu do 
r. 1896, w którym jako sekretarz 
namiestnictwa ponownie przeszedł 
do namiestnictwa lwowskiego. 
Powołany do biura prezydyal- 
| nego wkrótce zaawansował na sta- 
| roste, a po 5-letniej działalności 
przy namiestnietwie w r. 1901 
przeniesiony został do ministe- 
ryum spraw wewnętrznych. W r. 
| 1903 stanął jako radca namiest- 
nietwa na czele biura prezydyal- 
| nego namiestnietwa we Lwowie. Z 
początkiem r. 1906 został radcą 
glwpru. a jeszcze w tym samym 
roku mianowano go szefem sekcyi 
w ministeryum rolnictwa, skąd 0- 
beenie powołany został na stano- 
| wisko ministra rodaka. 
LJ * b 


Ustąpili następujący ministro- 
|! wie: Biliński — skarbu, Dulęba — 
dla Galicyi, Ilaerdt — spraw we- 
wnętrznych, Vrba — kolei, Ritt 
— robót publicznych. 


"KOŚCIÓŁ WOJUJĄCY". 


Biskupi usuwają księży, którzy 
nie złożyli przysięgi na antymo- 
dernistycznej. 

BERLIN. — ''Loeal.Anzeiger ' 
donosi z Augsburga, że tamtejszy 
profesor teologii Wieland został 

przez biskupa augsburskiego usu- 
| nięty z urzędu, ponieważ nie chciał 
złożyć przysięgi antymodernisty- 
cznej. Również brata Wielanda, 
| pełniącego obowiązki kooperatora 
usunął biskup z urzędu za nie zło- 
żenie przysięgi antymodernistyez- 
nej. W najbliższych dniach mają 

obaj bracia ogłosić broszurę w o- 

bronie modernizmu i własnej, a 

skierowaną przeciw biskupowi 

| augsburskiemnu. 

WIEDEŃ. — “N. Fr Presse” 
donosi z Rzymu, że niejaki Scot- 
| ton, znany pobożniś, oskarżył był 
| bisknpa Ferrary, że popiera w 
seminaryum medyolańskiem sze- 
| rzący się modernizm. Biskup Fer- 

rary ogłosił list pasterski w 

którym odpiera zarzuty Scottona. 
| Równocześnie sekretarz stanu, 
| przy kuryi watykańskiej, kardy- 

| nał Merry de Val opublikował w 
“Unione” list, w którym imie- 
niem papieża dziękuje Scottonowi 
za okazaną gorliwość w strzeżeniu 

| czystości wiary katolickiej. 


STANY ZJEDNOCZONE I AN- 
GLIA. 


Traktat rozjemczy i polubowe roz- 
strzyganie sporów. 

LONDYN. — “Temps” donosi, 
że prezydent Stanów Zjedn. Taft 
chee doprowadzić do zawarcia 
traktatu między Anglią a Stana- 
mi, na którego | mocy wszystkie 
kwestye sporne pomiędzy temi 
państwami rozstrzygane byłyby w 
drodze polubownej. Traktat z r. 
1908 oddaje sądowi międzynaro- 
dowemu w Hadze do rozstrzygnię- 
cia te tylko kwestye prawne, któ- 
re nie dotyczą interesów najży- 
; wotniejszych, niezawisłości i ho- 
noru obydwóch stron. 

Prezydent Taft wygłosił w sto- 
warzyszeniu amerykańskiem są- 
dowego regulowania kwestyi mię- 
| dzynarodowych przemówienie, w 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


przód w urzeczywistnieniu eelów 
towarzystwa zawarcie traktatu z 
jednem z mocarstw, oddającego 
sprawy, dotyczące godności, tery- 
toryum lub pieniędzy narodu są- 
dowi rozjemezemu., 

Tatt konferował już z członka- 
mi komisyi do spraw zagranicz- 
nych Senatu amerykańskiego w 
sprawie zmiany traktatu z r. 1908. 
Projekt z r. 1897. przyjęty przez 
W. Brytanię. oddawał sprawy 
sporne polubownemu porozumie- 
niu stron, ewentualnie sądowi roz- 
jemezemu państwa neutralnego. 
Wówezaus Senat amerykański od- 
rzucił projekt. | Nowy projekt 
wzorowałby się na poprzednim. 
Taft dopiero po uzyskaniu zgody 
senatu, zwrócilbv się do Anglii, 
która bez watpienia — zaakcepto- 
wałaby jego propozyeye. Leży bo- 
wiem w tradyeyach angielskich 
szukanie zbliżenia ze Stanami Zje- 
dnoezonymi, które jedynie mogą 
zugrażać samodzielności Kanady. 


SĄD NAD ILNICKIM, 


Ciekawy awanturnik, Polak, przed 
sądem w Paryżu. 


PARYŻ. — Stawał tu przed są- 
dem przysięgłych Józef Serafin Il- 
nicki, oskarżony o morderezy za- 
mach. Józef Serafin Ilnicki, oso- 
bistość psychopatyczna niepokoi 
od wielu lat ogół, sądy i zaklady 
dla obłąkanych w Europie. Wyda- 
lony w 1890 r. z Rosyi, szukał na- 
przód zemsty na państwie carów, 
usiłował wiee wykonać zamach na 
rosyjskiego posła w Szwajcaryi. 
Uznali go wówczas psychiatrzy za 
waryata j miast do więzienia 
zamknięto go w zakładzie , dla o- 
hłąkanych. Uciekł stamtąd jednak 
i grasował pewien czas po Austryi, 
aż wreszcie internowano go w za- 
kładzie dla obłąkanych w Kulpar- 
kowie. Uciekł jednak ponownie i 
schronił się do Paryża, skąd 
"bombardowal'" jrząd szwajcar- 
ski memoryalami i skargami o od- 
szkodowanie stron na opinii, jakie 
poniósł skutkiem procesu i inter- 
nowania go w zakładzie dla oblą- 
kanych. Widzae, iż rząd szwajcar- 
ski nie reaguje na jego pretensye, 
znowu poszukał zemsty i strzelił 
do sekretarza szwajcarskiego po- 
selstwa w Paryżu Sagasseura. 
Zranil go lekko. Ujety na miejscu 
czynu oświadczył, że nie miał zu- 
miaru wywołać zawikłań dyplo- 
matycznych, ale chciał tylko zwró- 
cić na siebie i swoją sprawę uwa- 
ge Europy. 

Lekarze sądowi paryscy skon- 
statowali wprawdzie  chorobliwy 
stan umysłu Ilnickiego i stwierdzi- 
li symptomy manii prześladowezżej 
— jednakże uznali jego odpowie- 
dzialnym za ezyn popełniony. 

Przysięgli ^ nie potwierdzili 
wszakże zupytania eo do usiłowa- 
nego morderstwa, a tylko pytanie 
«wo do nieostrożnego obchodzenia 
się z bronią. Trybunał skazał na 
tej podstawie llniekiego na — 6 
miesięcy więzienia i 16 franków 
kary. Wyrok ten tak podobał się 
Illniekiemu, że wzniósł okrzyk: 
"Niech żyje sprawiedliwość fran- 
euska! Niech żyje Franeya''"" 


ZNOWU NA: SŁUŻBIE, 


PARYŻ. — W tych dniach spu- 
szezono znowu na morze łódź pod- 
wodną marynarki francuskiej 
*"Pluvioge"" pumiętny katastrofą 
z dnia 27 maja roku zeszłego. Jak 
wiadomo łódź wraz z załogą zato- 
nęla, Straszny wypadek zakończył 
się śmiercią całej załogi na dnie 
morza i obudził zgrozę na całym 
świecie. Dzisiaj po pięciomiesięcz- 
nej reperacyi statku, usunięto 
wszystkie uszkodzenia, spowodo- 
wane przez katastrofę i łódź pod- 
wodna zajęła już swoje miejsce w 
jednej ze stacyi obrony podmor. 
skiej. 

ZŁODZIEJE AUTOMOBI. 
LÓW. 


PARYŻ. — Policya paryska wy- 
kryła bandę, która uprawiała sy- 
stematyczne okradanie automobi- 
lów. Banda była doskonale zor- 
ganizowana i składała się z ludzi 
dobrze obeznanych z automobila- 
mi. Złodzieje operowali to w tej, 
to w innej dzielniey Paryża. Upa- 
trzywszy chwilę, kiedy ehauffeur 
odszedł od automobilu, momental- 
nie rzucali się ne powóz, puszcza- 
li w ruch motor i umykali. Za mia- 
stem odzierano nutomobil, pozo- 
stawiając go w stanie zupełnej 
nieraz ruiny na drodze, a własnym 
już automobilem odwożono czę- 
ści zrabowane do głównego składu 
w pobliżu plaeu Pereire. Stamtąd, 
za pośrednictwem drugorzędnych 
handlarzy akeesoryów automobilo- 
wych, artykuły kradzione rozcho- 
dziły się po świecie. Jak stwier- 
dzono dotychczas, przeszło 60 wła- 
Seieieli automobilów padło ofiarą 
tych giezwyklyeh rabusiów. Poli- 
cya aresztowała już 15 osób, nale- 
żących do bandy. 

SPOTKANIE SIĘ AEROPLA.- 
NÓW. 


PARYŻ. — W Jssy-Les-Mouli- 
neaux pod Paryżem wydarzył się 
przed kilku dniami rzadki wypa- 


którem uznał za wielki krok na- | 


dek spotkania się aeroplanów w 
czasie lotu. Szczególnym zbiegiem 
okoliczności spotkanie sie nie mia- 
ło następstw poważniejszych, tyl- 
ko oba aeroplany uległy uszkodze- 
niu, a pilot jednego z nich p. eCi 
niu. a pilot jednego z nich p. Cei 
otrzymał lekką ranę. 


ŚMIERĆ KS. PRAŁATA JAŻ. 
DŻEWSKIEGO. 


ŚRODA, Wielkie sięstwo Po- 


znańskie, — Zmarł tu po krótkiej 
stosunkowo chorobie poseł do sej- 
mu pruskiego i prezes Koła Pol- 
skiego, oraz były członek Rady 
państwa Rzeszy niemieckiej, pro- 


fesor dr. Ludwik Jażdżewski, pro- 


boszez w Środzie i papieski pra- 
łat domowy, w 73 roku swego ży- 
cia. W sejmie reprezentował on 8 
poznański okręg wyborczy i nale- 
żał do Koła Polskiego w parlamen- 
cie niemieckim. 


Ks. Ludwik Jażdżewski urodził 


się w Poznaniu w roku 1838, Teo- 
logiczne studya kończył w semi- 
naryum poznańskiem, 
na uniwersytecie 
Roku 1861 uzyskał stopień dokto- 
ra teologii i święcenia kapłańskie. 


następnie 
w Monachium. 


W r. 1862 był kaznodzieją przy 


katedrze warszawskiej i profeso- 


rem egzegezy w akademii ducho- 
wnej. W końcu 1863 roku udał się 


jako misyonarz apostolski do An- 


glii, następnie do Rzymu. Był pro- 
hoszezem w Zdunach, następnie w 
Środzie. Jako poseł do parlamen- 
tu niemieckiego brał żywy udział 
w dyskusyach z okazyi ustaw ma- 
jowych a mowy jego odznaczały 
się głęboką erudyeyg. W walce z 
niemezyzną, chociaż nie należał do 
skrajnych, i nie liczących się z 
niezem parlamentarystów, spraw 
polskich bronił dzielnie, a w parla- 
mencie zdobył sobie we wrogich 
nawet obozach szacunek. W roku 
1892 mianowany został domowym 
prałatem papieskim, 


PENSYA DLA MANUELA. 


LIZBONA. — Dziennik urzędo- 
wy ''Diaro de Noticias"? donosi, że 
rząd portugalski uchwalił wyasy- 
gnować byłemu królowi Manuelo- 
wi 53.300 na miesiąc. Pensya ma 
być płacona czekami. 

Czeki za miesiące październik, 
listopad i grudzień już wysłano. 

AWANTURNICZY KSIAŻĘ, 

BERLIN. — Skończonym a- 
wanturnikiem okuzal się książę 
Egon Wuerstenberg, przyjaciel ee- 
sarza Wilhelma, jeden z najbogat- 
szych magnatów: niemieckich. 

Oto w restauracyi hotelu Bri- 


'stol, gdy się zebrała śmietanka 


towarzystwa berlińskiego, począł 
gwizdać na cały głos popularne 
arye z '* Wesołej wdówki.”” 

Niemcy, widząc, kto gwiżdże 
tolerowali to, natomiast _ obecni 
tum Amerykanie poczęli prote- 
stować przeciwko temu. Wezwali 
zarządcę hotelu i zażądali od nie- 
go wyproszenia brutala za drzwi. 
l'en zwrócił ich uwagę, że to przy- 
Jaciel cesarza i on mu nie zrobić 
nie może, 

W końcu książę salę opuścił, 
gwizdzae do końca. 

Amerykanie nie mogą się wy- 
dziwić że cesarz swego przyjacie- 
la nie mógł nauczyć grzeczności. 


PAPIEŻ A RZĄD NIEMIECKI. 
BERLIN, — Zanosi się tu na 
walkę między papieżem, a rządem 
niemieckim. Idzie o mianowanie 
profesorów na fakultetach teolo- 
trieznyeh. 

Otóż papież w myśl swej ency- 
kliki o modernizmie napisał nieda- 
wno temu list do kardynała Fi- 
schera, arcybiskupa Kolonii, by 
niedopuszezal do mianowania pro- 
fesorumi tych księży, którzy nie 
złożą przysięgi, iż z ruchem mo- 
dernistycznym nie nie będa mieć 
wspólnego. 

Krok ten papieża oburzył o- 
gromnie prasę, która uważa to za 
mieszanie się w sprawy domowe 
niemieckie i za wyzwanie rządu 
do walki. 

NOWY PREZES KOŁA 
POLSKIEGO. 

WIEDEŃ. — W Kole Polskiem 
odbyły się wybory nowego preze- 
sa. Stawiło się 66 członków Koła. 
Na prezesa wybrano jednogłośnie 
posla Łazarskiego, 

Poseł Lazarski jest ^ marszał- 
kiem pow. bialskiego w Galicyi. 


“Nie chory — ale i nie zdrów.” 

Tak mówią powszechnie o lu- 
dzineh, cierpiących na złe skutki 
zatrzymania w organiźmie  sub- 
staneyi niepotrzebnych, które po- 
winny być wydalone przez jeli- 
ta. Peryodyczne bóle į zawroty 
głowy, zgryźliwość i nerwowość 
mają przyczynę swoją w ocięża- 
łości wątroby. Usuwa i zapobie- 
ga temu używanie Severy Pigułek 
na Wątrobę; one pobudzają wą- 
trobę i jelita do normalnej dzia- 
łalności, usuwają z organizmu czą- 
stki trujące i uwalniają od wielu 
kłopotów. Pigułki te są do naby- 
cia u aptekarzy; cena 25 centów. 
W. F. Severa Co., Cedar Rapids, 
Towa. 


EEEE EEO xw mpm OR NON NONO, 7 
Czas już abyście. przestali cierpieć. Wszelkie wasze dolegliwości pochodzą 
z braku nieumiejętnego leczenia. Nikt nie mógł wam uśmierzyć waszych 


przestarzałych dolegliwości, my jednak z całą stanowczością twierdzimy, 
że jednym waszym ratunkiem jest tylko 


Dr. Ferdynand Hartmann, M. D. 


który wziął sobie za zadanie całego swego życia, z 
zaparciem się samego siehie, poświęcić się badaniu 
i leczeniu biednego ludu polskiego. 


NIEKTÓRZY chorzy wstydzą się wyjawić swej 
sekretnej choroby doktorowi. Do Dr. Hartmanna 
możecie zwrócić się z całem zaufaniem. Opiszcie 
całą waszą chorobę dokładnie, podajcie swój wiek 
i początek choroby, ja wam odpowiem, a gdy nawią 
Że się pomiędzy nami stosunek przyjacielski, podówczas bez wstydu opo- 
wiecie mi o wszystkiem. 


NIEMA REUMATYZMU 
powiada Dr. Hartmann, jeśli chorzy zastosują się do moich rad lekar- 
skich. — Najcięższe wypadki reumatyczne leczę jak najskuteczniej i w 
najkrótszym czasie. 


Dr. Hartmanna specyalnością 


Dr. Hartmanna specyalnością 
wejsé w dom biednego chorego 


choroby zakażnie. 


wszystkie Se- 


; : człowieka z dobrem słowem i wlać 
kretne. — Młodych i starych le- ZE EEG ORA EE 
ko SE Soy | w jego organizm zdrowie i silną 

czę z równym skutkiem. EU 


PORADA ZA DARM O. 


UWAGA: Kto chce korzystć z naszych wypróbowanych rad, niech 
przyśle na koszta przesyłki znaczków pocztowych za 10 centów, a 
my mu wyślemy książeczkę z opisem każdej choroby i z poradą, jak 
się na razie zachować, aby ustrzec sichie przed dalszymi następstwami. 


ADRESOWAĆ NALEŻY: 
DR. F. HARTMANN — 231 E. 14 Str. NEW YORK. 
Godziny cfisowes Z rana kazdo-dziennie od rr do 3 popołudniu. — 
W poniedziałek i piątek również wieczorem od 7-mej do 8-mej, — W nie- 
dzielę zaś od 10-tej z rana do 1-szcj po 


Własny fundusz gwarancyjny $100,000.00 złożony do 
kasy rządowej stunu New-York najlepiej poleca znaną polską 
firmę bankierską i agencyjną. 


Henry J. Schnitzer 141 Washington St. N.Y. 


Korzystujcie śmiało z rzetelnych usług tej firmy, gdy 
pragniecie bezpiecznie i szybko wysłać pieniądze do kraju, 
tanio i najlepszymi okrętami odjechać do kraju bez trudno- 
ści, sprowadzić kogoś z kraju lub załatwić umiejętnie interesy 


majątkowe w starym kraju przez doświadczonych i odpowie- 
dzialnych prawników. Udajcie się z każdy sprawą do tej firmy, 
bo zasługuje na to. Gdy ktokolwiek ogłasza wyjątkowo niską ce 
nę pod pozorem walki konkurencyjnej, możesz być pewnym, 
że wówczas po tak niskiej cenie albo może jeszcze taniej Ci 


(xx) 


Sprzeda szyfkartę stara firma bankierska i agencyjna: 
HENRY J. SCHNITZER, notaryusz 
141 Washington St. New York. 


Niebywały Podarunek! 


dla dobrze życzących naprzód pła- 
tnych Abonentów Gazety Polskiej” 
w Chicago. 


Agenci nie mają żadnego prawa do tego podarunku. 

*Gazeta Polska w Chicago” zdobyła tak wielką liczbę no- 
wych abonentów w przeciągu ostatnich dwóch lat iż zmuszeni by- 
liśmy zakupić nową, szybką ROTACYJNA maszynę do drukowania, 
by Gazetę wydrukować na czas. Maszyna ta z przyrządami kosz- 
tować będzie przeszło $10,000 i aby zebrać potrzebną sumę pienie- 
dzy, postanowiliśmy rozdać za nowych abonentów CAŁY ZAPAS 
"ZYCIORYSÓW ŚWIĘTYCH PAŃSKICH” obejmujących 60 tomi- 
ków, znajdujących się w naszej księgarni. 

Podarunki są podzielone na trzy serye: 

I serya obejmuje 15 książek zawierająca kilkadziesiąt Świę- 
tych Pańskich dotąd sprzedawanych za $2.25. 

II serya obejmuje 35 książek, zawierająca przeszło 100 ży- 
ciorysów Świętych Pańskich, dotąd sprzedawanych za $5.25. 

III serya obejmuje 60 książek, zawierająca pomiędzy 200 do 
300 Życiorysów Świętych Pańskich dotąd sprzedawanych za $9.00. 

JAK MOŻNA DOSTAC PODARUNEK. 

Każdy naprzód płatny abonent ''Gazety Polskiej” ma pra- 
wo do jednego z powyższych podarunków, jeżeli przyśle jednego, 
dwóch lub trzech nowych abonentów wraz z pieniędzmi, 

1. Za jednego nowego nbonenta otrzyma I-szą seryę, (która 
warta jest $2.25 i składa się z 15 książek), za doplaceniem 20 c. na 
przesyłkę. 

2. Za dwóch nowych abonentów od razu przysłanych otrzy- 
ma II-gg seryę, (która warta jest $5.25 i składa się z 35 książek) 
za dopłaceniem 45 c. na przesyłkę. 

3. Za trzech nowych abonentów od razu przysłanych, otrzy. 
ma III-cią seryę, (która warta jest $9.00 i składa się z 60 książek) 
za dopłaceniem 75 centów na przesyłkę. 

Oferta powyższa jest dobra tylko na krótki czas tj. do czasu 
aż zbierzemy potrzebne pieniądze na nową maszynę. Nie wątpimy, iż 
w kiłku tygodniach zbierzemy tę sumę, więc niech każdy nasz abo- 
nent zaraz weźmie się do pracy i zdobędzie dla * Gazety Polskiej” 
jednego, dwóch lub trzech nowych abonentów. 

Nie ma nie łatwiejszego jak zdobyć nowego abonenta na *'Ga- 
zete Polską”. Weźcie tylko numer Gazety waszej, idźcie do zna- 
jomyeh, krewnych lub sąsiadów, pokażcie im Gazetę. Powiedzcie 
im, że '*Gazeta Polska” jest najlepszą gazetą polską w Ameryce, że 
kosztuje tylko $2.00 na rok i że każdy abonent otrzyma w prezen- 
cie jako premium do Gazety za $1.00 książek za doplaceniem 10 e. 
na przesyłkę. Wcale nie wątpimy, że w przeciągu jednego wieczora 
zyskacie trzech nowych abonentów. 

A więc spieszeie się! drugiej takiej sposobności nie będziecie 
mieli. Za parę minut pracy zdobędziecie piękną biblioteczkę do- 
mową, która przyniesie wam i waszym dzieciom wiele przyjemnych 
chwil 

Nam są potrzebne pieniądze na nową maszynę rotacyjną, 
was to nie nie będzie kosztować; odbierzecie podarunek, który 
żadna polska gazeta nie może ofiarować, a wasi przyjaciele odbiorą 
najlepszą ''Gazete Polska" w Ameryce. 

Pieniądze należy przesyłać w liście Registrowanym lub przez 
Money Order pod adresem: . 
W. Dyniewicz Publishing Co., 

1113 Noble Str., Chicago Ill. 

N. B. Kto nie moze zdobyé nowych abonentów, a chce za pie- 
niądze sprowadzić powyższe serye książek, niechaj przyśle na I-szą 
serye $2.25. za II-gą $5.25 a za III-cig $9.00. 

Jeszcze raz powtarzamy, iż agenci nie mogą brać udziału w 
powyższej ofercie. 


[ 
[ 
[ 
U 
U 
"| 


B. G. WERNICK, M. D. | 
POLSKI DOKTOR | 


wyieczy wazelkie choroby, Mężczyzm, Kobiet | dzieci, mawet chromiezna. 4 
Godziny ofisewe od 1 do 4 popołudniu i ed 6 do 9 wieerór. ! 
Telefon 1955—1 Riehmend, 

259 HANNOVER STR. 


BOSTON, MASS. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Wiadomości z Polski. 
Ziemie Polskie pod Moskałem, 


Tygodnik Ilustrowany. 


Niezwykle okazale pod każdym 
względem przedstawia się pierw- 
szy, noworoezny poszyt *' Tygodni- 
ka Ilustrowanego.” Piękny kar- 
ton p. Konstantego  Gorskiego 
“Waligóra” i ** Wyrwidąb”” |z ey- 
klu “Baśni polskich ”'| na czele nu- 
meru jest jakby symbołem utajo- 
nych sił narodowych, o których 
mówi p. Ignacy Grabowski w ar- 
tykule wstępnym pod tyt. “ Ener- 
gia narodowa.” Dalej czytamy 
stylowy wiersz Z. Dębickiego “ An- 
no Domini"|, piękny przekład z 
Heinego J. Weyssenhoffa |'* Mało- 
stwo”'|, początek ciekawej pracy 
p. T. Szpotańskiego |'*'W przede- 
dniu''|. charakteryzującej nastro- 
je i ludzi w W. Ks. Poznańskiem 
przed r. 1848, prof. T. Korzona 
rzecz ** O mazurku Dąbrowskiego” 
itp. 

Na szczególną zaś uwagę zasłu- 
guje dbałość redukcyi *' Tygod- 
nika”? o aktualność w najlepszem 
znaczeniu tego wyrazu, wobec roz- 
praw o samorządzie Królestwa 
Polskiego w komisyi Dumy, re- 
dakeya zamieszcza artykuł prof. S. 
Askenazego pt. "Uwagi porówna- 
wcze”, a wobec spodziewanego Ww 
tych dniach przyjazdu prof. Dale. 
roze z Hallerau do Warszawy po- 
daje niezmiernie ciekawą rzecz T. 
Micińskiego o IHellerau ** W poszu- 
kiwaniu życia nowego |, słowem, 
do spraw bieżących redakcya wy- 
szukuje najwybitniejszych, najbar- 
dziej utalentowanych referentów. 

W dziale powieść i nowela ezy- 
tamy świetną hunoreskę B. Prusa, 
przypominającą najlepsze  ustę- 
py “Lalki” i *Emaneypantek"' 
l'Czego Faust narobił w pewnej 
aptece ”'|. wysoce poetycką, na- 
strojową nowelę Wł, Orkana-5mre 
czyńskiego l'Swit'|, odznaczoną 
na ostatnim konkursie Tygodnika 
z ilustracyami J. Rapackiego, 
wreszcie początek powieści popu- 
larnej autorki **Plomyka"' i '*Do- 
li" p. Eugenii — Zmijewskiej pt. 
**Miodiz'", oraz doskonałą sylwe- 
tke pióra ulubieńca Warszawy M. 
Frenkla pt. '' Mój kolega” |z cyklu 
*Gawedy o wiarusach"!|. 

Dział ilustracyjny, prócz K. 
Gorskiego, zdobią: Ign. Pieńkow- 
ski. Z. Stachiewiezówna, W. Kos- 
sak i inni. 

Z całości układu numeru znać 
staranność i umiłowanie pracy. 


Sprawa Macocha. 

Onegdaj doręczono w więzieniu 
piotrkowskiem Damazemu Maco- 
chowi akt oskarżenia, który opte- 
wa, że oprócz niego są oskarżony- 
mi równie zakonnicy, Olesiński i 
Starczewski. 

Akt oskarżenia obejmuje 
kuszy pisanych na maszynie. Ko- 
pia została przesłana biskupowi, 
ze względu na to. że skazanie ksie- 
dza przez sąd cywilny musi pocią- 
gnąć proces kanoniczny, który wi- 
nien zdjąć ze skazanego święcenia 
kapłańskie. 

Macoch oskarżony jest z sied- 
miu artykułów, z których każdy, 
grozi robotami ciężkiemi. 


5 ar- 


LJ * * 
Z powodw zbrodni — jasnogór- 
skich "hakatystyezna **Taegliche 


Rundschau’ zamieściła artykuł p. 
n. “Dlaczego Pius X. stracił sym- 
patyę do Polaków?” w którym na 
swój sposób opisując sprawy Ja- 
snogórskie, twierdzi, że Polacy 
przekupili duchowieństwo 1 pra- 
se włoską, następnie, iż w razie 
nieobsadzenia arcybiskupstwa 
gnieżnieńskiego przez Polaka, gro- 
zili odłączeniem się od kościoła ka- 
tolickiego. | 

A dalej: Pius X tak długo ugi- 
nal sie pod tyranią Polaków uż 
mu sami oczy otworzyli na swe 
hezgraniczne szalbierstwa i kome- 
dye. 

I tu “Taegl. Rundsch.” przyta- 
czają, że Polacy postanowili użyć 
Piusa X za narzędzie do manife- 
stacyi polskiej narodowej. Emisa- 
riusze polscy przekonywali Pupie- 
Za, iż utrzymanie znaczenia kato- 
licyzmu w Rosyi wymaga, aby o- 
fiarował nowe korony królowej 
Połski. Pius dał się schwycić na 
lep i kazał z sum Świętopietrza — 
na które składają się nie sami 
tylko Polacy — wykonać korony. 
kosztujące przeszło 100.000 |1] 
franków i o tej łasce swej ogło- 
sił "Urbi et Orbi.”* 

Potem ściągnęli do Rzymu Po- 
lacy z Rosyi i Prus, by w imieniu 
narodu złożyć podziękę za dar. Na 
czele tej pielgrzymki stał znany 
ciemiężca Niemców i Rusinów ks. 
biskup |!| Bilezewski, który miał 
do Papieża przemowę o treści wiel- 
ce patryotycznej polskiej. 

Entuzyazm Polaków ostudzil 
nieco kardynał Merry del Val, któ- 
ry wcześniej intencye i zamiary 
całej * sosjety”” przeniknął. 

Audyeneya ta u Piusa X byla o- 
statnim tryumfem Polaków w Wa- 
tykanie. Wkrótce po wyjeżdzie 
delegaeyi aureola bogobojności 
narodu polskiego rozwiała się i o- 


padła z jego głowy. Nie bez tego 
by Papieża samego nie zraniła 
wieść, która doszła do Watykanu, 
iz z koron, które Papież przysłał 
wyłupiono prawdziwe brylanty, 
zastępując je sztucznymi. 

Tego nie zrobił żaden inorodea, 
lecz rdzenny Polak, mnich, wspól- 
nie z innymi mniehami, nie dlate- 
go by brylantami Madonny łzy 
ocierać, wspomagać biednych. lecz 
by zdobić niemi swe metresy. 

Doszła wieść dalej, że mnich 
ten zamordował własnego brata, 
by bez przeszkód ^ utrzymywać 
stosunki miłosne z jego żoną, że 
on i współwinni zbrodni podejrza- 
ni są o zamordowanie kilku boga- 
tych pielgrzymów. 

W końcu 'Taegliche Rundschau’ 
oświadcza, że njawnienie tych fa- 
ktorów godnych murzynów z Da- 
homeju, było dla Papieża tem bo- 
leśniejsze, iż dowodzi, jak wielką 
mieli racyę ci wszyscy, którzy 
wracali uwagę na wykolejenie się 
duchowieństwa i szlachty, używa- 
jących religii do celów narodowe- 
politycznych, wprowadzając naród 
na bezdroża, Jak taki stan rzeczy 


| katolicyzmowi szkodzi widzi obe- 


cnie Papież, odkąd socyalni-demo- 
kraci ilystrowane broszury o zaj- 
ściach częstochowskich dostarczy- 
li wielu kardynałom z Kuryi. 


Katolicyzm polski nie jest. teraz 
religią chrześciańską! 

I dlatego Papież, jak twierdzi 
organ hakatystów, przestał Pola- 
ków koelrmé. 

Oczywiście enly artykuł obliezo- 
ny jes na to, aby pozyskać cen- 
trum dla celów politycznych ha- 
katy w stosunku do Polaków. 


Żydzi w Ciechanowie. 


Korespondent ''Mazura'' ploc- 
kiego, opisując stosunki w Ciecha- 
nowie, maluje w barwach jaskra- 
wych postępy żywiołu żydowskie- 
go w tem mieście. Żydzi zagarnęli 
tam nietylko większość znaczną 
nieruchomości i ealy handel, ale 
rozszerzyli tez swa przedsiebior- 
czość na inne pola, rugujae z nich 
ludność chrześciańską. Na rynku 
już tylko 2 domy są w rękach pol- 
skich, z czterech radnych miasta 
Ciechanowa trzech jest żydów, je- 
den tylko Polak. Przełożoną szpi- 
tala jest Żydówka, na 24 muzy- 
kantów w straży ogniowej jest 9 
żydów, kapelmistrz żyd. 

Nie dość na tem. Wszystkie 
większe przedsiębiorstwa oraz war- 
sztaty rzemieślnicze sa w rękach 
żydowskich. 

Cegielnia, wyrabiająca rocznie 
koło 5 milionów sztuk, jes w ręku 
Żyda, Wszystkie sklepy hurtowe 
mają żydzi. Cały prawie handel 
łokciowizną, stunowigey w Ciecha- 
nowie rocznie około pół miliona 
obrotu, mają żydzi. Sto tysięcy 
pudów nafty do Ciechanowa do- 
starczają tylko żydzi. 

llandel zbożem prowadzą żydzi, 
handel drzewem, żelazem ,— też 
żydzi. Nawet maszynami więcej 
handlują żydzi, niż Syndykat, 
Lene, Król i Brzęczek razem wzię- 
ei. Na 120 szewców w Ciechano- 
wie 90 jest żydów: na 100 kraw- 


jeów 1 tyłko jest Polak, a reszta 


żydzi. Czterej zegarmistrze są ży- 
dzi. Jedną drukarnię w Ciechano- 
wie utrzymuje żyd. Zakład foto- 
graficzny założył żyd. Fabrykę gu- 
zików, zatrudniająca około 20 
ludzi, prowadzi żyd. Fabrykę wo- 
dy sodowej — żyd, maślarnię — 
żyd, zakład dentystyczny — żyd. 

O tem, co robi, jaką przedsię- 
hiorczość rozwija ludność chrze- 
ściańska, korespondent nie, nieste- 
ty, nie napisał, czy też do napi- 
sania nie miał. 


Okólnik ministra do biskupów. 


Minister spraw wewnętrzaych 
wystosował do biskupów rzym- 
sko-katolickich okólnik treści na- 
stępującej : 

'**Od czasu do czasu przez Jego 
Świątobliwość lub Kuryę Rzym- 
ską bywają wydawane różnego ro- 
dzaju encykliki, dekrety i inne tym 
podobne akty zawierające w sobie 


rozporządzenia, dotyczące róż- 
nych kwestyi rządzenia kościo- 


łem rzymsko-katoliekim. Rozpo- 
rządzenia tego rodzaju niekiedy 
bywają rzydcom  dyecezyi rzym- 
sko-katoliekieh w państwie ro- 
syjskiem zgodnie z art. 17 Ust. 
Obe. Wyzn., czyli za pośrednie- 
twem naszego posła w Watykanie, 
do uprzedniego rozpatrzenia 
przez ministeryum spraw wewnę- 
trznych. Bywa zaś i tak, że w wie- 
lu razach urząd papieski uznaje za 
dostateczne ogłoszenie wzmianko- 
wanych aktów w ''Aeta Apostoli- 
eae Sedis.” 

W ten sposób, miedzy innymi, 
ogloszono we wspomnianym orga- 
nie |No. 16 z dn. 31 sierpnia i No. 
17 z d. 9 września rz.|: dekret kon- 
gregacyi konsystorskiej o trybie i 
warunkach usuwalności rzymsko- 
katolickiego duchowieństwa para- 
fialnego z zajmowanych posad i 
Papieskie **Motu proprio” o mo- 
dernizmie. 

Wobec tego uważam za obowią- 


| zek ostrzedz waszą ekscelencyę, że 
| w tych razach, gdy ogłoszenie roz- 


porządzeń Watykanu nie będzie 


połaczone z przesyłaniem odpo- 
wiednieh aktów duchowieństwu 
rzymsko-katolickiemu za pośred- 
nietwem ministeryum spraw we- 
wnętrznych, wówczas rozporzą- 
dzenia tego rodzaju będa nznawa- 
ne w państwie rosyjskiem za nie- 
ważne, osoby zaś duchowne wy- 
znania rzymsko-katoliekiego w Re 
Syl. które stosowałyby się do tego 
rodzaju rozporządzeń, nie sank- 
cyonowanych w trybie — wskaza- 
nym przez rząd, zwłaszcza w tych 
wypadkach, gdy te nie odpowiada- 
ja obowiązującym w państwie 
przepisom prawa — niechybnie 
ściągną na siebie surową odpowie- 
dzialność, jako nieposłuszne pra- 
wu. 

Podpisał minister spraw wewne- 
trznych, sekretarz stanu 

Stolypin.'' 

— Jedno z tutejszych pism ro- 
syjskich donosi, że ministeryum 
spraw wewnętrznych zażądało od 
gubernatorów w Królestwie Pol- 
skiem przedstawienia wszystkich 
ustaw towarzystw dobroczynnych, 
zatwierdzonych w ciągu ostatnich 
lat 5, Otóż dowiadujemy się, że 
okólnik tej treści otrzymali wszy- 
scy gubernatorowie nietylko w 
Królestwie, ale i w samem pań- 
stwie. j 


Kary na księży. 


Likwidacya kar, nałożonych w 
czasie wizytacyi biskupa Cieplaka, 
na księży, którzy dopuścić się mie- 
li wykroczeń przeciw postanowie- 
niom obowiązującym — odbywała 
się teraz — jak donosi o tem ** Ku- 
ryer Wileński.” 

Ks. Harasimowicz, proboszcz w 
Kleeku, miał zapłacić rb. 300, ks. 
Eysmont zaś w Niedzwiedzieachj— 
rb. 50. Obaj ci księża uważali ka- 
ry za niezasłużone i za przenoszą- 
ce ich możność, postanowili zatem 
raczej odsiedzieć karę, Zwrócili się 
wiee do konsystorza z zapytaniem 
to i jak mają robić, 

Zanim jednak nadeszła odpo- 
wiedź |która wogółe długo nie nad- 
chodziła), przybyli urzędnicy poli- 
cyjni albo też udadzą się do Słuc- 
ka, gdzie osadzeni zostaną w ogól- 
nym areszcie z innymi przestepea- 
mi. 

—Komuz mam zdać kościół, księ- 
gi i komu powierzyć zarząd para- 
fig1 

— To nie moja rzecz! — odparł 
urzędnik i okazał rozporządzenie 
gubernatora mińskiego, który na 
mocy wyjaśnienia ministra, spraw 
wewnętrznych komunikuje, że ka- 
ry nakładane z mocy postanowień 
obowiązujących winny być egzek- 
wowane bezzwłocznie, a w razie 
niewyplacałności ukarafych, ei o- 
statni winni odbywać areszt przy 
policy i to bez różnicy stanów, z 
tem tylko, że jeśli jest miejsce, to 
osobie duehownej należy dać po- 
kój osobny ; w braku zaś tego księ- 
ża siedza razem ze wszystkimi. 


Ks. Harasimowicz, pod grozą- 
wywiezienia go etapem, zaciągnął 
dług u jednego ze swych parafian 
i karę zapłacił ; podobnie uczynił i 
ks. Eysmont. Gdy się to jednak 
już stało i gdy już kary zostały za- 
płacone, obaj księża otrzymali od 
konsystorza mohylowskiego rozpo- 
rządzenie takiej treści: 

“W myśl postanowienia guber- 
natora mińskiego z dn. 26-go sier. 
1910 r., konsystorz mohylowski, o- 
pierając się na paragrafie 86 pro- 
eedury karnej, a także biorące pod 
uwagę zawiadomienie ks. probosz- 
cza, iZ nie może zapłacić nałożonej 
nań kary w wysokości rb. 300 — 
wyznaczył księdzu na miejsce od- 
bycia dwümiesieeznego aresztu 
dom plebański przy kościele w 
Słucku i poleca księdzu udać się 
na oznaczone miejsce, zawiadamia- 
jąc, że proboszcz słucki otrzymał 
polecenie wzięcia pod zarząd ko- 
ścioła i parafii w Klecku. 

“Z powyższego wynika — doda- 
je “Kuryer Wileński” — że dwie 
wladze w jednej i tej samej spra- 
wie wydały dwa wręcz odmienne 
wyjaśnienia. W interesie jednak 
sprawy ogólnej stanowczo sfery 
kompetentne winny wyjaśnić, kto 
tutaj ma słuszność? Inaczej bo- 
wiem możliwy jest cały szereg dal- 
szych i daleko idących przykrości. 


Credo religijne Konopnickiej. 


W numerze noworocznym ‘‘Ku- 
ryera Warszawskiego'' ogłasza hr. 
Wodziński dwa listy Maryi Kono- 


pniekiej, w którym autorka *' Pana | 


Balcera”” wypowiada między inne- 
mi swe credo religijne w tych sło- 
wach: 

'*Co do wierzeń moich, rzecz się 
tak przedstawia: Myśl moja nie 
godzi się z dogmatami chrystyani- 
zmu, które zresztą były już do- 
gmatami innych religii — z pewna 
różnicą form, zależną od czasu i 
rasy, wśród których powstały. Ale 
uczucie moje jest silnie religijne. 
Chrystusową naukę odróżniam od 
kultów, jakie z niej powstały, w 
żadnym bowiem kuleie nie widzę 
całej pełni jej idealnej czystości. 
Wiem, że katolicyzm jest może i- 
stotnie najbliższym cudowności tej 
nauki. Zresztą L— jest w nim isto- 
tnie ~~ jeśli nie źródło prawdy — 
to źródło pociechy i siły dla wie- 


lu, dla milionów dusz. Mysle też, 
że Polska tylko katolicka być mo- 
że. 


nakże swoje Źródło. Przed kilku 
bowiem laty pierwszy maż zmarłej 
znalazł był garnek dukatów. Du- 
katy błyszezące wzbudzały wielka 
pozadliwose w otoczeniu. Spodo- 
bały się mianowicie synowi, który 
ojeA biezyskiem udusił, Zbrodniarz 
nie odnalazł pieniędzy, a karę na 
osiedleniu dzisiaj jeszeze ponosi. 
Ponieważ upragnionego złota nie 
odnaleziono, padło podejrzenie, że 
wdowa skarby sobie przywłaszezy- 
ła. Później wyszła powtórnie za 
mąż. A podejrzenie w dalszym u- 
trzymało się ciągu, powodując o- 
beenie pogłoski o ** doduszeniu'* u- 
mierującej. Nieboszezka. po przy- 
jęciu wiatyku, zeznala kapłanowi, 
iż skarbów żadnych nie posiada, 
a przeznacza na kościół į na wy- 
datki pogrzebowe tylko czterdzie- 
ści rubli. Po jej śmierci proboszcz 
dopytywał się, czy owe pieniadze 
rozdzielono według woli nieboszez- 
ki. Wdowiec, nie znalazłszy owych 
rubk, twierdził, że umarła musia- 
ła je połknąć i zamierzał rozpocząć 
poszukiwania w jelitach. Dopiero 
energiczne wystąpienie proboszcza 
przeszkodziło tego rodzaju barba- 
rzyńskim poszukiwaniom. 


— Bóg mówił zawsze do mnie w 
naturze, jako moc, jako zasada by- 
tu. Przyroda była mi zawsze obja- 
wieniem Boga. Wierzę też, że są 
dusze nieśmiertelne, inne zaś, że na 
śmiertelność pracują i wyrabiają 
ja w niebie. Napisalum niegdyś sze 
reg paradoksów. które może tro- 
chę światła rzuciłyby na moje wie- 
rzenia. Ale nikt ich nie zna.” 


O język na kolejach w Kró- 
lestwie. 


‘Now. Wremia'! notuje pogło- 
skę, że ministeryum komunikacyvi 
poruszyło ponownie sprawę uży- 
wania języka rosyjskiego na kole- 
jach żelaznych w Królestwie Pol. 
skiem. Z polecenia ministra komu- 
nikacyi utworzona została specyal- 
na komisya w tej sprawie, złożona 
z przedstawicieli ministeryum ko- 
munikaeyi wojny, sprawiedliwo- 
ści i spraw wewnętrznych oraz 
przedstawiciela general guberna- 
tora warszawskiego. Obradom ko- 
misyi przewodniczyć ma członek 
Rady ministra komunikacyi, Pał- 


tow. Smutne cyfry. 


"Niebezpieczny krzyż.” Na podstawie danych, zebranych 
przez zarząd Pogotowia ratunko- 
wego, dr. Józef Zawadzki podaje 
statystykę zamachów samobój- 
czych w Warszawie w ciągu roku 
ubiegłego. Rok ów wyjątkowo ob- 
fitował w samobójstwa. Ogółem 
kroniki Pogotowia zanotowały 564 
wypadków targnięcia sie na Życie 
własne. Jest to największa cyfra, 
jaką dotąd notowano. W roku 
1907 zarejestrowano 265 samo- 
bójstw, w r. 1908 — 293, w r. 1909 
— 366. Innemi słowy w ciągu osta- 
tnich lat 5-ciu liczba zamachów sn- 
mobójczych w Warszawie wzrosła 
w dwójnasób, 

W notowaniu przyczyn rozpacz- 
liwych kroków dała się zauważyć 
znaczna a charakterystyczna róż- 
nica, Gdy w latach dawniejszych 
przyczyną tą bywała przeważnie 
miłość zawiedziona, teruz na pier- 
wszem miejseu stanela obawa 
przed walką o hyt, głodem i nędzą. 


© Mieszkańcy m. Orynina — pi- 
sze `“ Dz. Kij.” — postanowili nie- 
dawno postawić krzyż kamienny 
przy wjeździe do miasteezka. O 
tym zamiarze swoim powiadomili 
miejscowego ''stanowego'', zapo- 
mnieli tylko nadmienić, że na 
krzyżu ma być napis: *' Boże, blo- 
gosław tej ziemi.” Gdy więe za- 
częli murować podstawę pod krzyż 
i gdy na niej już był wyryty wy- 
żej przytoezony napis, poP^ya 
wówczas z powodu tego polskiego 
napisu zakazała końezyć roboty o- 
koło krzyża į pomimo, że zaintere- 
sowani posłali prośbę do guberna- 
tora, spisała protokół i pociągnę- 
ła do odpowiedzialności sadowej 
miejscowego księdza proboszcza i 
dwóch mieszkańców Borkowskie- 
go i Maruszkiewieza, jako inieya- 
torów. Nn sadzie wypadl taki wy- 
rok: księdza proboszcza uniewin- 
niono, a wyżej wspomnianych, B. 
i M., skazano na 3 rb. kary. Krzyż 
obecnie stoi niewykończony, a gu- 
bernator na złożone podanie nie 
daje żadnej odpowiedzi.” 


Katastrofa. 


Przed paru dniami na st. Kozia- 
tyn kolei Południowo-Zachodnich, 
pociąg kijowski stał bez lokomoty- 
wy na drugim torze, by przepuścić 
petersburski pociąg kuryerski. 
Zwrotniezy przez pomyłkę pociąg 
kuryerski wpuścił również na drn- 
£i tor. Wskutek mgły maszynista 
nie zauważył fatalnej pomyłki. 
Nastąpiło zderzenie pociągów. 
Ciężko raniony został uadkonduk- 
tor, który wkrótce zmarł. pomoc- 
nik maszynisty, palacz i jeden ze 
służby. Wśród pasażerów jest 29 
osób ranionych. Źwrotniczy, który 
popełnił omyłkę, został aresztowa- 
ny. 


Trzy napady rozbójnicze. 


NRozbójnictwo na ulicach War. 
szawy rozszalało znów z nowa si- 
łą. Wezoraj dokonano w obrębie 
miasta aż trzech napadów w ró- 
znyeh punktach. Padło kilka ofiar, 
bandyci we wszystkich trzech wy- 
padkach zbiegli bezkarnie, Pierw- 
szy z napadów był to ukt zemsty 
na właścicielu kantoru weksli za 
nieposłuchanie wezwania do zlo- 
żenia na rzecz anarchistów” pe- 
wnej sumy. 

Wezwanie takie otrzymał przed 
trzema tygodniami właściciel kan- 
toru przy ul. Przechodniej No. 8 
pod firma S. Jungfermileh. We- 
zwnnie to odesłał przedstawiciel 
firmy do polieyi, która roztoczyła 
opiekę nad kantorem. Bandyci za- 
uważyli to i kantor otrzymywał 
codziennie pogróżki  złowrogie 
przez telefon. Z czasem czujność 
polieyi osłabła, z czego wczoraj 
skorzystali bandyci. Około godz. 
5 i pół wieez. do kantoru wtargne- 
ło 8-miu młodych ludzi, z których 
dwóch miało na głowie czapki stu- 
denckie, i rozpoczęli — strzelanine 
do obecnych w kantorze. Strzały 
były celne, Jednemu z pracowni- 
ków firmy F. Menachesowi Zelni- 
kierowi dwie kule przeszyły pier- 
si, drugi A. Mendelson otrzymal 
dwa postrzały w szyję i dwa w 
brzuch. Trzeci z pracowników 
kantoru zdołał wymknąć się na u- 
licę.  Zbóje strzelali za nim, lecz 
ehybili Zelinkier wkrótce skonał. 
Gdy polieya przybyła na miejsce, 
rozbójników już ani śladu nie by- 
ło. Na mieście aresztowano sporo 
osób w nadziei, że tą drogą da sie 
wpaść na trop zbrodniarzy. 

Drugi napad rozegrał się na pla- 
cu Broni około godz. 9ej wiecz. 
Na idącego z dworca kolei Nadwi- 
ślańskiej kupca z Ryk. Abrama 
Kotlara, napadło kilku ludzi i za- 
żądali od niego pieniędzy. Gdy Ko- 
tlar chciał się bronić, położono go 
trupem. Przy zabitym znaleziono 
kilkaset rubli, zaszyte pod podsze- 
wkg. 

Ofiarą trzeciego napadu padł 
woźnica z piekarni St. Łady, F. 
Graczyński, gdy zajechał na po- 
dwórze piekarni przy ul. Leszno 
No. 108, z zainkasowanymi za pie- 
czywo pieniędzmi. które miał w 
kasetee. Bandyci ogłuszyli go ude- 
rzeniem pięści i kasetkę zabrali. 


Tragiczna śmierć. 

W Kijowie lekarz weterynaryi, 
Marcinkowski, który niedawno 
objął stanowisko lekarza w rzeź- 
niach kijowskich, dowiedziawszy 
się. że gubernator kijowski nie za- 
twierdził go na stanowisku, rzucił 
się do Dniepru. Trup jego dotych- 
czas nie został znaleziony. 


Niewinnie skazana. 


‘Dziennik Kijowski” donosi: 

"Sensaeyg dnia w Łucku jest 
kradzież 100 rubli, jaka dostrzezo- 
no w mieszkaniu pomocnika spra- 
wnika Meleniewskiego. Podejrze- 
nie padło na młodą służącę Nowi- 
cką. Pomimo braku poszlak, dzie- 
wczynę osadzono w areszcie, Tam 
jak fama niesie, różnymi dotkli- 
wymi argumentami usiłowano wy- 
musić na niej przyznanie się do 
winy. 


Udział duchowieństwa w stowarzy- 
szeniach współdzielczych. 


“Dziennik Częstochowski” o- 
mawia w artykule — specyalnym 
sprawę udziału duchowieństwa w 
zapoczątkowywaniu i prowadzeniu 
stowarzyszeń kooperacyjnych po- 
wstałych w ostatniem 5-cioleciu, 
przyczem dochodzi do wniosku, iż 
w pracy tej duchowieństwo, w nie- 
których przynajmniej okolicach 
kraju, wysunęło się na pierwsze 
miejsce, wyprzedziwszy ziemian, 
oraz cale rzesze inteligeneyi zawo- 
dowej. Na dowód przytacza ** Dz. 
Częst.” następujące dane: 

W gub. piotrkowskiej, na blisko 
100 działających tam kółek rolni- 
czych i 86 kas pożyczkowo-oszczę- 
dnościowych, z wyjątkiem powia- 
tów piotrkowskiego i brzezińskie- 
go, stosunek duchowieństwa i in- 
teligencyi do ogółu członków tych 
stowarzyszeń, przedstawia się jak 
następuje: na 4.900 członków kó- 
lek rolniczych, w zarządzie tyeh 
zrzeszeń jest 28 przedstawicieli 
większej własności ziemskiej, 47 
drobnej i 25 księży, co stosunkowo 
i procentowo do liczby ziemian i 
księży przedstawia energie ducho- 
wieństwa w pracy u podstaw bar- 
dzo korzystnie. W kasach pozyez- 
kowo - oszczędnościowych gub. 
piotrkowskiej, po wyłaczeniu wię- 


Barbarzyństwo. 


Z pod Wierzbna w pow. wegro- 
wskim korespondent **Kuryera 
Warsz.” donosi: 


Niedawno zmarła w tutejszej o- 
kolicy włościanka. Jednocześnie 
rozeszła się wieść, jakoby nie- 
boszezke uduszono. Kobieta wpra- 
wdzie chorowała: nawet kapłan 
dysponował ją na śmierć. W tym 
wiee razie trudno uwierzyć kra- 
żącym pogłoskom. Mają one jed- 


kszych ognisk, jak Łódź, Sosno- 
wiee, Częstochowa, Tomaszów, Pa- 
bianice i Zgierz. stosunek inteli- 
geneyi ziemiańskiej do księży jest 
równomierny, z małemi wahaniami 
—w tym lub owym powiecie, nato- 
mast w zakresie ruchu organiza- 
cyjnego w stowarzyszeniach spo- 
żywczych we wszystkich powia- 
tach gub. piotrkowskiej ducho- 
wieństwo posiada przewagę stano- 
weza. 


5 Znalezienie trupa. 


Na krańcach Płocka, na tak zw. 
"pBlonineh"" znaleziono 


w miesz- 
kaniu dziwaka, znanego wszyst- 
kim, niejakiego Majewskiego. 


Zmarły leżał na łóżku już od kil- 
ku dni wraz z nim znaleziono tru- 
py ptactwa, jak gołębi, kury itp? 
któremi zmarły lubił się otaczać. 
Przyczyna Śmierci nieznana. Pra- 
wdopodobnie jest zaczadzenie. 


“Agent” emigracyjny. 


Gubernator siedlecki zabronił ap- 
tekarzowi;! Dajezmanowi zajmo- 
wać się sprzedażą... kart okręto- 


wych. Jednocześnie polecił wy- 


toczyć mu proces za zajmowanie 


się tym procederem bez pozwole- 


nia gubernatora. na zasadzie cyr- 


kularza ministeryalnego z d. 24 


maja 1908 roku. 
Aresztowanie ''handlarza''. 


Z Aleksandrowa pogranicznego 


donoszą, że kilkakrotnie zauważo- 
no tam niejakiego L, Sznajderma- 
na z Zuromina w gub. płockiej, w 
towarzystwie dziewcząt, wyjeżdża 
jących za granicę. Ostatnim razem 
stwierdzono, ze Sz. wywozi dziew- 


częta z Warszawy i Żuromina do 
Argentyny. Ponieważ zdążył on 


już przejechać granicę, zadepeszo- 


wano'do Ilamburga, gdzie aresz- 
towano ''handlarza'"' i jego ofia- 
ry. 
Śmierć w czasie ucieczki. 
W niedzielę wieczorem na sta- 


eyi Warsz.-Wied. pocztylion kole- 
jowy, Maksym Jakubok, przysze- 
dłszy w stanie nietrzeźwym do biu 


ra na staeyl, zaczął hałasować. 
Naczelnik biura zawezwał żandar- 
mów kolejowych, którzy. gdy Ja- 
kubok nie chciał uspokoić się, po- 


lecili strażnikowi kolejowemu, od- 
prowadzić Jakuboka do kancela- 


ryi cyrkułu VIH, W drodze do 
cyrkułu, na rogu ulie Sosnowej i 
Sliskiej Jakubok zaczął uciekać. 


Kouwojujący go strażnik kolejo- 


wy strzelił do uciekającego z ka- 
rabinu i położył go trupem na 
miejscu. 

Strzały na ulicy wywołały wśród 
przechodniów wielki popłoch. 


Zamknięcie teatru Kukielek. 


W niedzielę, na mocy rozporzą- 
dzenia generał-gubernatora war- 


szewskiego, zamknięty został *Te- 


atr Kuklelek', a to za wystawie- 
nie **Polskiej szopki” pióra Or- 
Ota. 

Egzemplarz sztuki — "Polska 
szopka” był ocenzurowany. 


Ziemia polska dla Rosyan. 

Gazety rosyjskie donoszą, iż 
rzęd wniesie do Dumy projekt u- 
stawy, że majoraty w guberni lu- 
belskiej i siedleckiej nabywać mo- 
ga tylko włościanie pochodzenia 
rosyjskiego. 

Zastój w Łodzi, 


Z Łodzi nadchodzą niepokoją- 
ce wieści o panującym tam zasto- 
ju w handlu. Składy nietylko są 
przepełnione, lecz niemal codzien- 
nie kupey rosyjscy zwracają zna- 
czną część wysłanego im jeszcze w 
jesieni przez firmy lódzkie towa- 
ru. 

Skutkiem zastoju w handlu daje 
się również odczuwać zastój w 
przemyśle. O ile sytuacya sie nie 
zmieni na lepsze, fabryki zaczną 
prawdopodobnie ograniczać czas 
pracy. 


Dróżnik — bohater. 


Depesze przyniosły niedawno 
wiadomość o katastrofie kolejo- 
wej na stacyj w Koziatynie, gdzie 
pociąg kuryerski iduey z Peters- 
burga do Odesy, wpadł skutkiem 
źle nastawionej zwrotnicy na sto- 
jący bez lokomotywy pociąg ki- 
jowski. 

Dzienniki rosyjskie donoszą o- 
beenie, iż zwrotniczy ów Bonda- 
ruch, który źle nastawił zwrotni- 
ee, zuuważył swą pomyłkę, rzucił 
się na tor kolejowy przed nadcho- 
dzącym pociągiem i zaczął dawać 

rozpaezliwe sygnały pędzycemu 
kuryerowi. 

Bondaruch zginał pod kołami 
pędzącego pociągu, którego maszy 
nista nie zdołał na czas wstrzy- 
mać, niewątpliwie jednak wpłynął 
na zmniejszenie katastrofy. ratu- 
jie tym sposobem od niechybnej 
śmierei życie wielu podróżnych. 

Naczelnik kołei południowo za- 
chodnich wyjechał na pogrzeb B3. 
Rodzina bohatera — zwrotniczego 
ma otrzymać dożywocie od kolei. 
Wzbronione zebranie i śledztwo. 

Gubernator piotrkowski polecił 
rozpocząć śledztwo w sprawie ze- 
brania, urządzonego przez łódzką 
gminę żydowską, która wystoso- 
wała protest przeciw ograniczeniu 


żydów w samorządzie, Podlug u- 
„stawy bowiem gmina niema pra- 
| wa urządzania takich zebrań, Je- 
dnego z organizatorów. p. J.. już 
j wezwano do śledztwa. 

| Do tegoż gubernatora zwróciło 
| się świeże grono żydów w Łodzi o 
| pozwolenie na zebranie w sprawie 
samorządu. Na żądanie władz, a- 
żeby przedstawiono treść mów o- 
raz w jakin języku będą wygła- 
szane, nadeszła odpowiedź, że nie 
| można z góry oznaczyć, kto hędzie 
mówił, i że “debaty toczyć sie bę- 
da we wszystkich językach miej- 
seowyeh', Wobec takiej odpo- 
wiedzi, gubernator odmówił po 
zwolenia. 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


Restauracya Wawelu. 


Prace restauracyjne na Wawelu 
postąpiły już znacznie naprzód. 
Zachodnia część jest już zupełnie 
wykończona i stoi pod dachem, o- 
ezekujae na przybycie komisyi; 
w stronie północnej ustawiono już 
kolumny. Za kiłka tygodni ma 
się zebrać komitet, który określi 
plan dalszych robót. 


Ukraińcy w polskiej chacie go- 

śćmi, 

Jak nam donoszą — Kapuści- 
niecki Las. w powiecie zaharskim 
— był w dnin 27 grudnia zr. wi- 
downią zajścia. w którem główna 
rolę odegrali ukraińscy borytele. 
W dniu tym gospodarz Michal 
Galas zaprosił sąsiadów na chrzci- 
ny, wśród nich kiłku Rusinów. 
którzy poczęli w polskiej chacie 
śpiewać: **Ne pora”. Ku śpiewa- 
jacym zwróci sie włościanin Pa- 
jak i w spokojnym tonie prosił. 
aby zaprzestali pieśni która obra- 
ża Polaków. Borytele nie zwra- 
| eali uwagi na słowa Pająka. a gdy 
| tenże wyszedł do sieni, opadli go i 
ciężko pobili. ; 


Ukraińcy na polskim pogrzebie. 


Odhyła się rozprawa przeciw 2 
borytelom z Iławcza, Mikołajowi 
Dzusowi i Maksymowi Grześkowo 
wi z tego powodu. że sie gorsząco- 
zachowywali na pogrzebie wloseiu 
nina Polaka, Jana Skorupki z |- 
ławczu. Włościanin ten na łożu 
Smiertelnem wyraził życzenie, aby 
na pogrzeb zaprosić polskiego 
księdza, który też przybył. Gdy 
kondukt przechodził koło cerkwi. 
zażądała wdowa. aby ksiądz 
wstąpił do cerkwi, ks. Procyk je- 
dnak oświadezył, że bez pozwole- 
nia ruskiego księdza tego nezynić 
nie może. W, czasie gdy wdowa 
udala ię do cerkwi, aby pozwole- 
| nie uzyskać, obaj horytele pod a- 
dresem księdza polskiego nie szczę 
| dzili gorszacych uwag i nakłania- 
lr zebranych, aby nie czekali ze- 
| zwolenia i do eerkwi trumnę nie- 
Sli. Gdy wdowa zezwolenia nie 
| przyniosła, paroch właśnie odpra- 
wiał mszę w cerkwi. pod wraże- 
niem zachęty owych włościan tru- 
mne zaniesiono do cerkwi, wobec 
czego ksiądz Procyk zdjął szaty 
liturgiczne i odjechał. Po prze- 
| prowadzonej rozprawie trybunał 
zasadził Dzusa i Grzeskowa po 5 
dni aresztu. 


Nowi ministrowie. 


Dr. Stanisław Głabiński. nowy 
; minister kolei, urodzony w 15862 r. 
w Skolem, po ukończeniu studyów 
prawniczych poświęcił się działal- 
ności nankowej. Habilitował sie 
jako docent prywatnych ekonomii 
politycznych i nank skarbowycli 
na Uniwersytecie lwowskim. póz- 
niej został profesorem nauk skar- 
bowych jako następca Bilińskie- 
go. Działalność jego politvezna, 
którą rozpoczął w lwowskiej Ra- 
dzie miejskiej, gdzie przyłączył 
się do grupy demokratyezno-naro- 
dowej w Kole Polskiem. W ro- 
ku 1909 został dr. Głąbiński preze- 
sem Koła Polskiego. 

Działalność polityczna posla 
| Glabińskiego zbyt jest znana, by- 
śmy potrzebowali szerzej się tutaj 
j nad nią rozwodzić, 

Waeław Zaleski. nowy minister 
dla Galieyi jest synem bylego na- 
miestnika i ministra dla Galieyi. 
oraz prezesa Koła Polskiego. U- 
i rodzony w r. 1868 wstąpił w roku 
1890 do słnżby państwowej i po 
krótkiej służbie w Austryi Dolnej 
wstąpił do administracyi politycz- 
nej w Galieyi. Większą część 
swej działalności spędził przy wla- 
dzach administracyjnych w Gali- 
cyl i ministeryum rolnictwa. W 
roku 1903 został jako radca namie 
stnietwa na czele biura prezydy- 
alnego namiestnictwa we Lwowie, 
| Z początkiem 1906 r. został radca 
| dworu i w tym samym roku zo- 
stał mianowany szefem sekcyi w 
ministeryum rolnietwa, stąd obe- 
tnie powołany został na stanowi- 
sko ministra-rodaku. P. Zaleski 
jest szambelanem ożeniony jest z 
! hrabianką Jelena Mycielską. 


| Z lwowskich sensacyi. 


Po niedawnem zabójstwie Ogiń- 
*skiej Lwów ma do zanotowania 2 
nowe wypadki. 


| [Dokończenie na sastępnej stronie. ] 


Ziemie Polskie pod Austryakiem. 


[Dokończenie z poprzedniej stroniey. ] 


Inżynier Stencel 
stosunek miłosny z kasyerką ka- 
wiarni *' Metropole", Helena Zgoł- 
kówną. Wyjeżdżając do Indyi, 
Stencel cheiał zabrać kochankę ze 
sobą. Zagołkówna jednak na ten 
projekt się nie zgodziła. Na tem 
tle powstała między nimi sprzecz- 
ka. podczas której Stencel dobył 
rewolweru i strzelił do Zgołków- 
ny, raniąc ją w głowę. Dziewczy- 
na wyskoczyła z doró?%i i upadła 
na bruk. Stencel skierował rewol- 
wer ku sobie i zranił sie śmier- 
telnie. Kuła utkwiła w mózgu. 
Stencel posiadał 60,000 kor. rocz- 
nego dochodu; nadto miał docho- 
dy z eksploataeyi swoich wynala- 
zków chemicznych. Niedawno 
zbudował 2 fabryki, celem zasto- 
sowania tych wynalazków. 

Innego znów rodzaju sprawa 
rozegrała się przed lwowskim try- 
bunałem. 

Bohaterami tego dramatu są: 
porucznik Kovacie i 21-letnia ma- 
nipulantka kolei elektrycznej, Ma- 
rya Schachówna. Porucznik na- 
mówił dziewczynę do uczęszcza- 
nia do swego domu na naukę kon- 
wersacyi niemieckiej i gry na cy- 
trze. Uwiedziona dziewczyna za- 
częła zaniedbywać dom i obowią- 
zki biurowe. wreszcie zamieszkała 
u porucznika. Rodzice oskarżyli 
porucznika o uwiedzenie córki. W 
odpowiedzi na to dziewczyna za- 
skarżyła rodziców o stręczenie jej 
do nierządu. Rodzice zostali win- 
nymi obrazy czci, a wyrok pierw- 
szej instancyi zatwierdziła apela- 
cya. W dalszym toku sprawy je- 
dnak okazało się, że dziewczyna o- 
skarżyła rodziców fałszywie, ule- 
gając namowom i groZbom ze stro 
ny porucznika. Schachówna ska- 
zana została na 3 miesiące więzie- 
nia, porucznik zaś odpowie przed 
sądem wojskowym. 


Napad hajdamacki na Czytelnię 
polską. 


Ze Złoczowa donoszą do *' Słowa 
Polskiego”, iż dnia 8 bm. po po- 
łudniu w Horodyłowie, w czasie 
otwarcia czytelni polskiej, urzą- 
dziła napad na czytelnię banda 
hajdamaków, prowadzona przez 
studentów ukraińskich, celem roz- 
bicia zgromadzenia. Tylko tak- 
towi i energii delegatów T. S. L. 
ze Złoczowa zawdzięczać należy, 
że nie przyszło do rozlewu krwi. 


Sprawa Rakowskiego. 


Dnia 3 lutego przed sądem 
przysięgłych w Krakowie ma się 
rozpocząć rozprawa przeciw reda- 
ktorom Czasu i Głosu Narodu, 
wytoczona przez Rusinów, z powo- 


du powtórzenia znanych rewela- 


cyi Rakowskiego. ogłoszonych 
przez *Kuryer Warszawski”. 
Zgon artysty. 
We Lwowie zmarł nagle znany 


artysta śp. Gustaw Fiszer, świetny | 


aktor w dziedzinie ról komicznych 

Podczas kilkuletniej wędrówki, 

jako autor i odtwórca monologów 

występował z powodzeniem w 

Warszawie. 

Ponowna licytacya pałacu Spiskie- 
go. 

Dnia 2 czerwca r. z. w Krako- 
wie w sądzie powiatowym cywil- 
nym, odbyła się licytacya pałacu 
Spiskiego. Cena szacunkowa wy- 
nosiła 745,000 kor., cena wywoła- 
nia 372,000 koron. Ostatecznie Sp. 
Henryk Haiman i Kopel Grun- 
wald ofiarowała najwyższą cenę 
696,000 koron, i zdawało się już, 
że panowie ci staną się właścicie- 
lami historycznego pałacu. P. H. 
jest kapitalistą, a p. Grunwald 
właścicielem handlu szkłem i spe- 
kulacyjnym przedsiębiorcą budo- 
wlanym. Niektórzy «wierzyciele 
wnieśli jednak z powodów formal 
nych podania o unieważnienie li- 
cytacyi, sąd najwyższy licytacyę 
unieważnił, a najwięksi wierzycie- 
le zażądali od sądu rozpisania no- 
wej licytacyi. Odbędzie się ona 
w połowie marca rb. Trudno prze 
widzieć — pisze Czas — jej wy- 
nik,, ale należy dać wyraz życze- 
niu ogólnemu, aby pałac dostał 
się w ręce bliżej z miastem i spo- 
łeczeństwem związane. 

Tajemnicza dziewczyna. 

Donoszą z Krakowa: 

Od kilku miesięcy siedzi w are- 
sztach miejskich dziewczyna, li- 
cząca około lat dwudziestu, która 
nie chce wyjawić w żaden sposób 
swego prawdziwego nazwiska. 
Przybyła ona przed ośmiu miesią- 
cami z Rosyi do Krakowa za fał- 
szywym paszportem, wydanym na 
nazwisko Heleny Żelizek. Poda- 
je ona jednak. że nazywa się 
Anastazya Myśliwiee i pocho- 
dzi z Tłumacza w Galicyi. Policya 
i urząd gminny nie znają w Tłu- 
maczu takiej osoby. Wogóle dzie- 
wezyna przy zeznaniach nie chce 
nie odpowiadać a nawet w tych 
dniach przeczyła, jakoby nazywa- 
ła się Myśliwiec. W śledztwie ze- 
znała, że gdyby wyjawiła właści- 


utrzymywał 


— | zwyczajnym 


sób, a nawet dwie skazane byłyby 
|na śmierć w zaborze rosyjskim. 
| Tajemnicza dziewczyna ma bielmo 
na prawem oku. 
| 25-lecie Macierzy Szkolnej. 
Macierz szkolna śląska, która w 
sprawie rozwoju i odrodzenia na- 
| rodowego na Śląsku oddała wiel- 
| kie usługi, skończyła 25 lat swej 
| działalności. 
|. Wspólnie z Towarzystwem Szko 
| ły Ludowej Macierz założyła w r. 
| 1909 gimnazyum reałne w Orło- 
| wej, nowe zaś polskie szkoły za- 
| łożyła w roku 1910 w Pietwałdzie 
| 1 Ostrawie Polskiej na Hładnowie, 
nowe ochronki w Lutyni Niem, i 
Małych Kończycach pod Ostrawą, 
oraz szkoły przemysłowe uzupeł- 
niające w Cieszynie i Orłowej. I- 
lość dzieci,  uczeszczających do 
szkół polskich Macierzy, wynosi- 
| la z początkiem roku szkolnego o- 
gółem 1,703 dzieci. 

Ochronek utrzymywała Macierz 
w roku 1910 razem ośiem, miano- 
wicie w Boguminie dworcu, Cie- 
szynie, Gruszowie,  Kończycach 
Mułych, Lutyni Niemieckiej, Mi- 
chałkowicach į w Ostrawie Pol- 
skiej dwie. Dzieci uczęszczało do 
Oehronek Macierzy w zeszłym ro- 
ku 405. Nadto urządziła także 
| Macierz w zeszłym roku kursy u- 
| zupełniające dla dziewcząt w Cie- 

szynie |32 uczennice|, szkołę prze- 
| mysłową uzupełniającą w Cieszy- 
|nie i Orłowej, oraz utrzymywała 
| bursy dla uczniów szkół średnich 

w Cieszynie i Orłowej. Uczniów 

mieści się w bursach tych 114, 

Zamach dynamitowy w Stanisła- 
wowie 

popełniono na jednem z przed- 

mieść zamach na rzeźnika Mrocz- 
; kę. Według jednych miał to być 

akt zemsty, według innego, wesz- 
ły tu w grę wysokie ceny mięsa. 
Kiedy Mroczko zbudził się w no 
| cy, ujrzał coś palącego się w sy- 
i pialni. W obawie pożaru zerwał 
i się i chciał zdusić palący się przed 
|miot. W tej chwili nastąpił wy- 
(buch. Bomba urwała mu jedną 
rękę po łokieć, u drugiej oderwała 
dwa palce i poranila go po pier- 
siach. W mieszkaniu wybite w 
oknach szyby i wyrządzone inne 
| spustoszenia. 
Zbrodnię spelniono w gminie 
| Knihinin Kolonia, będącej przed- 
mieściem Stanisławowa. Liczy o- 
na około 6,000 mieszkańców, a z 
pośród nich 2,500 Polaków ; resztę 
stanowią protestanci, żydzi i rusi- 
ni. 
| Ofiara zamachu, Mroezko, jak 
donosz} pisma galicyjskie, był 
pracowitym masā- 
rzem, ale przytem bardzo czyn- 
nym na polu narodowem i religij- 
nem. 


Eocha morderstwa Ogińskiego. 

Kazimierz Lewiski, morderca ú. 
p. Ogiüskiej-Szenderowieze], arty- 
stki teatru miejskiego, oddany zo- 
stał pod obserwacyę psychiatrów 
jsądowych dra Konlbergera i dra 
Kruszyńskiego. 

Lewieki odmawiał początkowo 
w śledztwie zeznań dlatego, że o- 
debrano mu kapelusz cywilny, a 
dano czapkę aresztancką. * Nieba- 
wem jednak rozmyślił się i zmie- 
| nił postanowienie. Śledztwo, któ- 

re prowadzi sędzia Zgóralski, po- 
trwa jeszcze kilka tygodni. 


Sprawa Trudnowskiego. 

Dodatkowe śledztwo w sprawie 
Trudnowskiego o zabójstwo śp. 
| Rybaka, już zostało ukończone 
przez sędziego śledczego dra Bo- 
sowskiego, który w dniach tych 
odda akta tej sprawy prokurato- 
ryi. Prawdopodobnie rozprawa 
odbędzie się podczas posiedzeń 
kadencyi lutowej, sędziów przy- 
sięgłych. 

Zgon ks. Macoszka. 

Pisma galicyjskie donoszą, że 
ks. Macoszek zmarł. Śp. ks. Anto- 
ni Maeoszek był osobistością zna- 
ną na Śląsku Cieszyńskim. Jak 
już wspomnieliśmy, brał on wy- 
bitny udział w życiu narodowem 
polskiego społeczeństwa, był da- 
wniej członkiem głównego zarzą- 
|du Macierzy, przed dwoma laty 
wybrano go nawet wiceprezesem 
tej instytucyi. Śp. ks. M. wydał 
kilka lat temu opis Śląska Cie- 
szyńskiego pt. * Przewodnik po 
Śląsku Cieszyńskiem”. Założone 
w roku zeszłym Towarzystwo 'Be- 
skid” w Cieszynie miało w niebo- 
szezyku gorącego protektora. Miał 
jon być w najbliższym czasie wy- 
branym prezesem tego Towarzy- 
stwa. 

W powiecie bielskim niesłycha- 
nie demoralizowanym przez Niem 
ców i renegatów, niema wielu Po 
laków-inteligentów, którzyby o- 
| twareie stali po stronie walczące- 
go ludu polskiego. — Śp. Maco- 
szek należał właśnie do tych chlu- 
bnych wyjątków. — Śmiało i o- 
twarcie wszędzie bronił praw tam 
tejszego ludu polskiego, zwalczał 
energicznie hakatystyczne szkoły 
*'Seshulvereinu''. To też nie ła- 
skawem okiem patrzyli na niego 
Niemcy bielsey. Kiedy przed dwo- 
ma laty w Dziedzieach założył 


"Sehulveren'' niemiecką szkołę 
śp. Macoszek należał do pierw- 
szych, którzy tę placówkę germa- 
nizacyjną zwalezali. To też przez 
zemstę odebrali mu Niemcy na- 
ukę religii. 

Śmierć śp. ks. Macoszka jest cio 
sem dla Polaków w bielskim po- 
wiecie. 

Trumnie tragicznie 
pracownika towarzyszy 
żal ogółu polskiego. 


zmarłego 
głęboki 


Echa buntu w Wiśniczu. 


Pisma krakowskie podają cie- 
kawe nowe szczegóły, wedle któ- 
rych można stwierdzić, iż w wię- 
zieniu wiśnickiem istniał szeroko 
zorganizowany spisek. Otóż więź- 
nie mieli wymordować dozorców 
i urzędników więzienych. Pewnej 
niedzieli mieli więźniowie na umó- 
wiony znak wypaść z cel, zamor- 
dować dwóch dozorców, którzy w 
niedzielę mają służbę, opanować 
telefon i telegraf, zniszczyć je i 
przeprowadzić ucieczkę. Plan ten 
został jednak zdradzony zarządo- 
wi więziennemu przez jednego ze 
spiskowych, który mając wyjść 
niebawem na wolność nie 
chciał narażać się na niepewną 
impezę. 

Skoro władze dowiedziały się o 
spisku, wystąpiły z  represyami, 
więźniowie odpowiedzieli buntem. 
Zarząd więzienny zawezwał pomo- 
cy wojska. Gdy żołnierze przy- 
byli na dziedziniec zakładów i po- 
ezeli strzelać — więźniowie wo- 
lali do nich z okien: **Powinniś- 
cie iść z nami, mamy dość pienię- 
dzy, aby was zapłacić”. Skoro 
wturgnięto do celi Duszyńskiego i 
chciano go z niej usunąć, opierał 
się temu — jak też i wysyłce z 
Wiśnicza, twierdząc, że ma rozpo- 
zyezone wśród dozorców pieniądze 
w łącznej wysokości 40,000 koron. 

Rewizya dała zdumiewające re- 
zultaty. Znaleziono w celach wię- 
Źniów bardzo wiele broni, w celi 
Duszyńskiego znaleziono zakopa- 
ne pod podłogą 14,000 koron. 

Duszyński oświadczył też z ca- 
łą stanowczością, że wydobędzie 
się za wszelką cenę na wolność, bo 
ma zakopane na *'świecie”” pół mi- 
liona koron. Nie ulega wątpliwo- 
ści, że więźniowie byli w zmowie 
z dozoreami, których przekupili. 

Duszyńskiego eskortowano 080- 
bnym wozem do stacyi w Bochni. 
W pewnym miejscu wśród głębo- 
kiego lasu, Duszyński gwizdnął 
przeraźliwie, poczem zeskoczył z 
wozu, położył się na ziemi i oświad 
czył, że dalej nie pojedzie. Na 
świst jego, jak gdyby na umówio- 
ny znak wynurzyły się z lasu ja- 
kieś podejrzane indywidua i za- 
mierzały prawdopodobnie odbić 
Duszyńskiego, jednakże straż od- 
pędziła ich. 

'"Nowa Reforma” relacye po- 
wyższe ''Kuryera Codziennego” 
uważa za zmyślone, a ogłoszone w 
pogoni za  sensacyą. Zdaje się 
wszakże, że mają wiele prawdo- 
podobieństwa, bo podobne rzeczy 
Duszyński opowiadał na śledztwie. 


Męczeński żywot Rosyan w Gali- 
cyi. 

Przyjaciel i protektor dr. Dudy- 
kiewicza, hr. W. Bobryńskij, pro- 
wadzi nieustającą  agitacyę na 
rzecz uciskanych braci w Galicyi, 
a kłamstwa i fantazye, bezczelnie 
rozszerzane przez hrabiego na te- 
mat ucisku, przybierają wprost 
bajeczne rozmiary. 

Przed paru dniami w Petersbur- 
gu ''halicko-rosyjskie bractwo” 
urządziło uroczyste zgromadzenie 
z powodu rocznicy śmierci *'św. 
Piotra metropolity,  światitiela 
moskiewskiego”, pochodzącego z 
Czerwonej Rusi. Prezesem bra- 
ctwa jest hrabia Bobryńskij, poto- 
mek w prostej linii Katarzyny II, 
dziedzicznie widać obciążony roz- 
wiązłością mowy. Opisał życie Ro 
syan w Galicyi, a opis, jak świad- 
czy "Now. Wremia"', wzruszają- 
cy był... 

«Niekiedy nocą zjawi się w Ga- 
licyi mnich ofiarny, aby nieść cier 
piącym braciom pociechę. Pomie- 
szezeni w najlepszej chacie odpra- 
wiają jutrznie, chrzczą, dają ślu- 
by i z pierwszym blaskiem świtu 
znikają przez wąskie ścieżyny w 
karpackich kniejach, chroniąc się 
od polskich żandarmów. 

Jeden taki mnich przez pięć dni 
ukrywał się w stogu siana, a gdy 
wrócił do klasztoru, spotkała go 
naturalnie wymówka i pokuta za 
długą nieobecność.  Lecz przeor 
znał, domyślał się powodu nieo- 
becności, i głos o. przeora drżał 
przy wypowiadaniu nagany. 

Co się tyczy  Rosyan na Wẹ- 
grzech, to — najoporniejszych za 
trwanie w prawoslawiu i narodo- 
wości cichaczem wyciągano z chat 
i poprostu zatyranizowano, 

Życie ich jest, jak w pierwszych 
wiekach chrześciaństwa, a gdy u- 
mrą bez księdza i modlitwy, to 
właściwie należałoby się odpra- 
wiać nie msze żałobne, lecz nabo- 


|żeństwa do nich, gdyż osiągnęli 


koronę męczeńską. 

Po tej mowie hr. Bobryńskiemu 
urządzono oawcyę, a p. Giżycki 
wręczył mu hołdowniczy adres z 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


rząd austryacki. 

**Nie podobna było z większem 
powodzeniem i godnością — pisze 
w adresie — popchnąć naprzód 
halicko-rosyjskie dzieło, jak pan 
to uczyniłeś: w osobie pańskiej 
sprawa zyskała zdolnego kierow- 
nika i praeownika-twóree, a naro- 
dowe i kulturalne prawa halickiej 
bukowińskiej i węgierskiej Rusi 
znalazły ognistego obrońcę, wyka- 
zującego podniosłość i czystość 
dążeń i całą siłę nadanego przez 
Boga talentu. 

'<Robotnik-twórca”” ma rzeczy- 
wiście twórczą fantazyę; obrazy 
mnicha-ofiarnika, błądzącego po 
karpackich kniejach * mieszkają- 
cego w stogu siana wzruszyły o- 
beenych i kazały im zapomnieć o 
obyczajach rosyjskiego duchowień 
stwa zakonnego, czyniącym spa- 
nie w stogu bardzo prawdopodob- 
nem, ale z całkiem innych powo- 
dów. ''Picie jest radością Rusi”, 
powiedział jeszcze ^ ks. Włodzi- 
mierz Kijowski... 


Napad hajdamacki na czytelnię 
polską. 
Złoczów, w styczniu. 

Tuż za wiadomością o hajdama- 
ckim napadzie na czytelnię polską 
w llorodyłowie, podaną w nrze 14 
"Słowa Polskiego”, otrzymujemy 
następujące smutne szczegóły na- 
stępującego wypadku: 

W Horodylowie, wsi położonej 
obok Zloezowa, ludność polska, bę 
dąca w mniejszości, pragnęła od- 
dawna mieć czytelnię. Ciekawa 
zaś rzecz, że w ostatnich czasach 
nietylko Polacy tamtejsi, ale tak- 
Że część Rusinów, w tej wsi zamie 
szkałych, łącznie z Polakami czy- 
niła zabiegi około rychłego otwar- 
cie czytelną polskiej. Jako po- 
wód tego żądaniu podawali Rusini 
horodyłowscy takt, że nie mogą 
już dłużej patrzeć na to, co się 
dzieje w miejscowej czytelni Pro- 
świty, gdzie granie w karty, pijań- 
stwo i hulanki nocne są na porzą- 
dku dziennym. Szły więc z Horo- 
dyłowa deputacye zarówno do Zło- 
czowskiego zarządu Koła T. S. L., 
jak i do księdza kanonika Czajko- 
wskiego, proboszcza obrz. rzym. 
kat. w Zloezowie, z usilng prośbą 
o spieszne założenie czytelni pol- 
skiej. Aby uczynić zadość tym 
prośbom poczciwej ludności pol- 
skiej w Horodyłowie, Zarząd Koła 
T. S. L. postanowił w dniu 8 bm. 
otworzyć tam ezytelnię ze zwykłą 
w takim razie uroczystością, W 
niedzielę więc po południu, jako 
delegaci T. S. L. wyjechali do Ho- 
rodylowa pp.: przewodniezgcy Ko 
ła Edward Lewek, ks. Michał Szty 
rak, ks. P. Nowak, Włodz, Stępień 
i J. Kamiński. 

Ze Złoczowa do Horodyłowa nie 
daleko: w pół godziny delegaci 
zbliżali się już do wsi. Lecz zaraz 
przy wjeździe dziwne spotkało ich 
przyjęcie; przy drodze we wsi gro 
madki młodzieży ruskiej szyder- 
czym uśmiechem witały delegatów 
a następnie co tchu pędziły w głąb 
wsi, podając wiadomość, że już ja- 
dą. Gdy delegaci dojechali do 
domu Piotra Górnackiego, gdzie 
miało nastąpić otwarcie czytelni, 
spostrzegli, że zanosi się co naj- 
mniej na jakąś awanturę. Opodal 
domu bowiem zgromadziła się cała 
banda młodzieży ukraińskiej, prze- 
ważnie z parobków, dziewek i dzie 
ci złożona, pod wodzą akademi- 
ków Bezpałki Włodzimierza, Hry- 
eaja Grzegorza i Ilorodyłowskie- 
go Michała. 

Akademik Bezpalko, syn wójta, 
żądał od przybyłych delegatów le- 
gitymacyi, a gdy mu o$wiadezono, 
że legitymować się nie mają po- 
trzeby, delegaci wśród pomruki 
i widocznego niezadowolenia Bez- 
palki i jego towarzyszy udali się 
do wnętrza domu, gdzie już ze- 
brali się polscy włościanie. O roz- 
poczęciu jednak właściwej czynno 
ści nie mogło być mowy, gdyż Bez 
palko i jego towarzysze wraz z tlu- 
mem hajdamaków wykrzykiwali 
i ealem zachowaniem się zajęli tak 
groźną postawę, że gospodarz cho- 
ry i wyklete kobiety prosili o we- 
zwanie żandarmeryi. Gwałtowne- 
mu żądaniu Bezpalki i jego towa- 
rzyszów, aby ich także wpuszczo- 
no do środka, daremnie próbowa- 
no odmówić. Aby nie dopuścić 
do nieporządanych zajść i starcia, 
wobec gwałtownego ^ wdzierania 
się tłumu do chaty, delegaci we- 
zwali gospodarza Górnackiego, a- 
by pozwolił wejść i Rusinom, bo 
mogą się przypatrzeć jak Polacy 
zakładają swoje czytelnię. Tak 
też wdarła się do wnętrza komna- 
ty czerń ukraińska, nad którą gó- 
rował Bezpalko, stanąwszy na ła- 
wee. Iłajdamacy, dla których za- 
brakło miejsca w środku, czekali 
obok domu i na ulicy. W tych tak 
niezwykłych warunkach rozpoczął 
się w Horodyłowie akt otwarcia 
czytelni polskiej. 

Ks. Nowak po odmówieniu mo- 
dlitw poświęcił lokal, kropiąc wo- 
dą święconą wszystkich obecnych ; 
następnie przemówił ^ podniośle, 
wzywając wszystkich, aby się mo- 
dlili i żyli w zgodzie i jedności, 
tak Polacy jak i Rusini. Po ks. 


Nowaku bardzo pięknie mówił o 
Trzech Królach, przynoszących 
dary, ks. Michal Sztyrak. Kiedy 
jednak miał zabrać głos p. Edw. 
Lewek, jako przewodniczący Koła 
T. S. L., Bezpalko krzycząc z ła- 
wki, zaczął dowodzić, że zgroma- 
dzenie jest nieformalne, bo niema 
**predsidatela", na którego sum 
siebie zaproponował. Gdy wszel- 
kie perswazye ze strony pana Le- 
wka i księży, Ze nie odbywają tu: 
taj żadnego * wiecu”, nie odniosły 
skutku, Bezpalko otrzymał pierw- 
szy głos z tem zastrzeżeniem, że 
po nim będzie mógł spokojnie 
przemówić p. Lewek. Młody haj- 
damak zaczął bredzić, że Polacy 
przybyli tutaj dla zasiania niezgo- 
dy we wsi, dla rozbicia ruskiej czy 
telni i sklepu, że księża kłamią, 
mówiąc o jedności, bo tutaj ezytel 
ni polskiej nie trzeba. Bezpalce 
nikt nie przeszkadzał, Kiedy po 
nim zaś zaczął przemawiać p. Le- 
wek, całą jego mowę przerywano 
nieustannymi  wykrzyknikami i 
hałasem. 

Sytuacya stawała się coraz 
groźniejszą. Widząe to obecny w 
chacie leśniczy, prosił polskich 
włościan, aby go wyprowadzili. 
Kiedy Fr. Szpak, włościanin Po- 
lak, podjął się tego niełatwego za- 
dania i począł rozsuwać obecnych, 
wtedy Wasyl Gontar uderzył go 
tak silnie pięścią w czoło, Ze zo- 
stawił mu nad lewą skronią dość 
znaczną ranę. 

Po ukończeniu mowy, przewod- 
niczący Koła T. S. L. delegaci wi- 
dząc, że dalsza akcya rozdania 
przywiezionych książek i wyboru 
zarządu czytelni napotka na nie- 
przezwyciężone przeszkody, za- 
częli się z trudnością przeciskać 
ku wyjściu. 

Tymczasem gdy wewnątrz cha- 
ty odbywały się tak niecodzienne 
sceny — po za domem na ulicy 
inny akademik Michał Horodyłow 
ski krzyczał, że naród polski jest 
podły. Zamieszanie powstało 
wielkie, Włościanie polscy, zoba- 
czywszy delegatów T. S. L., przy- 
gotowujących się do odjazdu, pra- 
gnęli ich zatrzymać i zapraszali do 
siebie. Temu serdecznemu jednak 
zaproszeniu musiano odmówić. 
Wśród wrzasku perfidnej pieśni 
“No pora Lacham sluzyty"' dele- 
gaci udali się z powrotem do Zło- 
czowa. Ze strony włościan pol- 
skich dochodziła uszu odjeżdżają- 
AG nuta pieśni ''Serdeezna Mat- 

o. 

Tak się skończyła smutna uro- 
czystość. Po odjeździe delegatów 
tłum chciał przensocą zabrać go- 
spodarzowi pozostawione 
książki, æ Bezpalko krzyczał: Już 
oni pewnie drugi raz z żandarma- 
mi przyjdą, ale wtedy na tem prze 
klętem podwórzu krew się poleje. 

Oto są skutki hajdamackiego ra 
dykalizmu i posiewu nienawiści. 
Że nie przyszło w Horodyłowie do 
gwałtowniejszych wybuchów i o- 
strego starcia, należy zawdzięczać 
jedynie wielkiemu — taktowi pol- 
skich delegatów T. S. L., którzy z 
godnością wrodzoną kulturze pol- 
skiej, potrafili złagodzić dzikie in- 
stynkty radykalną agitacyą oszo- 
łomionego tłumu. 

Gwałt publiczny, obraza narodu 
polskiego, uszkodzenie ciała, nie- 
bezpieczne pogróżki będą przed- 
miotem dochodzenia sądowego. A 
co dalej? Polacy z tej próby wyjść 
muszą daleko silniej, a od rady- 
kalnej, hajdamaekiej polityki od- 
wrócą się nawet sami Rusini. 

Dowiadujemy się jeszcze, że 
władza polityczna wyznaczyła na 
komisarza konskrypcyjnego w Ho 
rodyłowie najzjadliwszego ukra- 
ińskiego agitatora. 


Po napadach bandyckich na $lg- 
sku. 


Pisma śląskie donoszą, że stan 
zdrowia ks. proboszczą Antoniego 
Macoszka, przewiezionego do szpi- 
tala w Bielsku, jest bardzo poważ- 
ny. Lekarze nie mają nadziei u- 
trzymania chorego przy życiu. 
Jak słychać, ks. Macoszek od chwi 
li otrzymania rany nie odzyskał 
pełnej przytomności. Jest ciężko 
ranny w tylną część jamy ustnej, 
albowiem morderca wystrzelił ła- 
dunek w otwarte usta. To spowo- 
dowoło zupełną utratę mowy. 

Dotychczasowy pościg za mor- 
dercami ks. Macoszka pozostał bez 
skuteczny, mimo że bierze w nim 
bardzo ezynny udział nietylko 
miejscowa żandarmerya, lecz wszy 
stkie okoliczne posterunki. Jest 
przekonanie, że sprawcy zdołali z 
tych okolic zbiedz i przedostali sie 
przez granicę do Rosyi. 

Śledztwo wykazuje, że napadu 
dokonaro o godzinie wpół do 6 
wieczorem. Dwóch bandytów we- 
szło do wnętrza plebanii, podczas 
gdy trzeci stał na schodach przed 
mieszkaniem na straży. Zażąda- 
no od ks. Macoszka kluczy od ka- 
sy, grożąc rewolwerami, Ks, Ma- 
coszek przestraszony począł wołać 
o pomoc do przyległego pokoju, 
gdzie znajdowała się gospodyni. 
Wówczas jeden z badytów dał doń 
dwa strzały, z których jeden tra- 
fił w usta. Gdy ranny runął na 
ziemię, bandyci szybko przeszu- 


kali kase z której zabrali około 
1500 do 2,000 koron, poczem zbie- 
gli. 

Ze śledztwa prowadzonego w 
sprawie napadu na aspiranta po- 
cztowego p. Raaba w Chyblu do- 
chodzą do pism krakowskich na- 
stępujące szczegóły: P.. Raab 
przebywał po południu w karcz- 
mie w pobliskiej wiosce Strumie- 
niu. Za jedzenie płacił większym 
banknotem, czem zwrócił uwagę 
siedzących opodal czterech mło- 
dych robotników, mówiących po 
polsku. Kiedy wyszedł z karcz- 
my, podążając o zmierzchu do Chy 
bia, spostrzegł wkrótce, że owi 4 
nieznajomi idą za nim. Po chwi- 
li jeden z nich miał go zaczepić, 
przemawiajge po polsku, P. Raab 
który jest Czechem, nie zrozu- 
miał zapytania, lecz nim zdołał co- 
kolwiek odpowiedzieć, młodzi ro- 
botnicy rzucili się na niego i prze- 
wrócili na kamienie. P. Raab w 
ciągu szamotania się zdołał uwol- 
nić prawą rękę i chwyciwszy za re 
wolwer jednego z napastników, 
położył go trupem na miejscu, zaś 
drugiego postrzelił śmiertelnie w 
brzuch. 


Następnie do innych uciokają- | 


cych strzelił jeszeze trzykrotnie 
i ich także zranił. Ciezkd ranione 
go napastnika odwieziono do szpi- 
tala w Bielsku, zą dwoma innymi 
zarządzono pościg. 

Onegdaj schwytano ich, a ponie 
waż są także ranieni, odwieziono 
do szpitala do Bielska. Wszyscy 
oni są robotnikami fabrycznymi 
z powiatu bielskiego. 

Drugi z napastników ciężko ra- 
niony zmarł również. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


Ciekawe odznaczenie, 

Za germanizacyę przyznała re- 
gencya opolska tym nauczycieloiu 
którzy się odznaczyli poranieniem 
i krzewieniem niemezyzny! || Su- 
my, jakie dano nauczycielom za 
ich robotę opolską, wynoszą po 50 
do 100 marek. Obok niezłej pen- 
Syl sypią się im rozmaite ''nagro- 
dy”, ''dodatki kresowe” itd. Po- 
mimo to jednak co raz większy od 
czuwa się brak nauczycieli w Pru- 
sach. Widocznie odstręczają wy- 
magania ludzi od zawodu nauczy- 
cielskiego, by nauczyciel wysługi- 
wał się germanizacyi. 

Konfiskata u p. Józefa Chociszew- 
skiego. 

Z nakazu władzy odbyła się re- 
wizya w mieszkaniu sędziweg? li- 
terata p. Józefa Chociszewskiego 
w Gnieźnie. Policya skonfiskowa- 
ła wiele książek i kalendarzy. 
Niezatwierdzenie stróża nocnego. 

Z Jarogniewie pod Czemponiem 
wsi czysto polskiej, piszą kościań- 
skiej ‘‘Gaz. Polskiej'': Ponieważ 
dotychczasowy stróż nocny Przy- 
bylski zachorował, wybrano w je- 
go miejsce stróżem  Skorczyka, 
którego jednak władza nie zatwier 
dziła, ponieważ nie umie po nie- 
miecku. Wobec tego wybrano 


stróżem Fr. Nowakowskiego, ry- 
marza i wlaściciela kramu, który 
językiem niemieckim dobrze wła- 
da. Tak więc życzeniu władzy 


| stało się zadość, chociaż wcale po- 


jąć nie można, na co od stróża w 
czysto polskiej gminie żąda się ko 
niecznie języka niemieckiego. Mo- 
że na to, by z gwiazdami po nie- 
miecku rozmawiał? 


; Kolonizacya, to protestantyzacya. 


Wskutek rozkolonizowania kil- 
ku wielkich dóbr pomiędzy koloni- 
stów protestanckich pod Bareinem 
w Księstwie Poznańskiem, gmi- 


(Dokończenie na następnej stronie.] 
p m 
MASO SW. ELZBIETY NA 
WYRZUTY. 

Najbezpieezniejsza i najskutcezniej- 
sza maść na wyleczenie świerzby; eere- 
my; wrzodów; wyrgułów; letnej wysy- 
pki; parchów na głowie u dzieci i wie- 
le inych chorób skórnych. Cena 50e za 
słoik — pocztą 60e. Adersować: 

The St. Elizabeth Family Remedy Oo. 
1722 — 24 W 48 St. Chicago, Il. ..x 


Czy możesz jeść? 


eo ei zie podoba, egy toż ta 
tylko, eo ei doktór pozwol. Je- 
kuli ehcesz powiększyć apetyt 
t trawienie, używaj 


TRINERA 
AMERYKANSKI 
ELIXIR 
GORZKIEGO 
WINA 


Jest on zrobiony z etystego 
ezerwonego wina i importowa- 
nych gorzkich ziół. Pomoże 
on niezawodnie we wazystkieh 
ahorobach  trawigeyeh orga- 
nów, krwi i nerwów.  Doeta- 
ieaz w aptekach. 


Joseph Triner, 
1333-1339 S. Ashland Ave., 
CHICAGO, ILL. 


POTELZEBA AGENTOW!!I 


W każdej miejscowości, gdzie znajdu- 
ją się Polacy potrzebujemy ngentów do 
rozpowszechnienia ''Gazety Polskiej”, 
**Ilustrowanego Tygodnika Powieścio- 
wo-Naukowego''  jakotez sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra- 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO, 
1113 Noble str., Chicago, Ill. |x| 

kupić szczero-złoty 


Kto chce lub erebrny zegarek, 


łańcuszek; pierścionek; kolczyki; bre 
azki z orłem lnb herbem polskim lub ty 
nicch pisze po piękny ilustrowany kr 
talog i cennik, a zaoszczędzi napewna 
35 do 50e na każdym dołarze, kupujae 
złote lub srebrne wyroby z pierwazej 
ręki. Katalog ten zawiera piękne ryci- 
ny na złote i srebrne odznaki i medale 
dla towarzystw i klubów  Adremowaé 
należy: j 
K. STACHOWSKI & CO. 
1115 Noble str, Chicago, Yl. 


I!D A R M O!l!'l 


men 


Oddamy wam absolutnie darmo tę piękno srebrno-to- 
RODANU LEN IRSIO dolarową harmosl 
[ 


"Hohner" za reko- 


owania naszego tytoniu pomiędzy przyjaciółmi. Jeet 
to Stanowczo pierwAze, 
żdym akladzie trzeba zapłacić $10.00 
, Nie liczymy wam za niego ani centa. Poálem 
trochą z naszych rueyjskich, austryackich, tureckie 
ńniackich tytani na papierosy i 
wartości. 
jaciółmi, gdyż są one stanowczo najlepaze w áw 
tny eurapejeczyk je lubi. 
ogłosić nasz tytoń. 


W tej same] paezce, razem z tytoniem poazlemy wam 
tę piąkną harmanią. 
Po proetu przyślijcie nam 60c, (w markach pccztowych) na- 
przod, razem z zamówieniem, 


klany Inatrumeat, za który w ka- 
wam 
tajki ółe! O 

lo K m Jj 
Możecie je tatwo rozaprzedać pomięd rzy- 
jecie 1 ka- 


W tan aposóh dopomożecie nam 


Za tytoń liczymy wam tylko $6.00. 
a resztę $5.50 zapłacicie 


agentowi ekspreaowemu, przy którym możecie zegzaminować tytoń i harmonią 
Jżeli pos.lecie nam pena sumą $0.00 wraz z zamówieniem, ATA wam piąkny kalen- 


darz na rok 1911 i dostaniecie wazyatko co ubiecujemy, albo wzri 


Piszcie pod adrea: 


imy pieniądze. 


EUROPEAN TOBACCO CO. 


33 Leonard st. Dep. 6. 


É 


wu 


Złe uczynki od picia 


New York, 


N. Y. 


<<. 


ZWYKŁEJ KAWY 


mogą być wykluczone. 


Franckowa Gykorya 


SŁYNĄCY KAWOWY DODATEK 


neutralizuje złe uczynki zwykłej kawy zrobionej z 
kawowego ziarna. Robi ją delikatniejszą w smaku į 
poźywniejszą. Po prostu przymieszajcie do kawy 


prawdziwą Franck Gykoryę 


a nigdy niebędziecie cierpieć na złe uczynki, które zwykle 


nastepują za piciem zwykłej kawy. 


Pytajcie Waszego grocernika o Franckową Cykoryę 


w kwadratowych paczkach. 


Każda paczka ma naszą ochronng markę „Młynek 


Kawowy.“ 


Heinr. Franck Soehne & Co. 


Amerykańska fillalka firmy Heinr. Franck Sechna 
z Ludwigsburgu, Nioracy. 


Flushing, New York. 


p 


| 
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GAZETA POLSKA W CHIGAĆUY. 


Wiadomości z Polski. 


Ziemie Polskie pod Prusakiem. 


[Dokonezenie z poprzedniej stronicy. | 


na ewangielicka tak wzrosła, że 
kościół protestancki w Barcinie o- 
kazał się za mały. Ma przeto po- 
budowany być nowy, większy ko- 
ściół w Barcinie, zaś w Złotowie 
dom modlitwy, dła którego usta- 
nowiony jest pomoenik pastora. 


Konfiskata poezyi Ujejskiego w 
Poznaniu. 

Policya kryminalna skonfisko- 
wała w księgarni Niemierkiewicza 
przy placu Wilhelmowskim w Po- 
znaniu Wybór pism” Kornela 
Ujejskiego, zawierający ''niebez- 
pieezne"' : “Skargi Jeremiasza", 
‘Marsz polski'' i * Przemówienie 
poety w Rapperswylu’’. 

Jubileusz Sokoła w Poznaniu. 

W bieżącym roku obchodzi 
gniazdo poznańskie 25-lecie. Uro- 
czystość projektowana jest na 2 
dni, odbędzie się zatem 4 i 5 czer- 
wca. Oprócz ćwiczeń publicznych 
będą przeprowadzone i zawody. 
Czynią się starania, aby uroczy- 
stość ta wypadła jak najwspania- 
lej, co dokona się, jeśli weźmie w 
niej udział jak największa ilość 
druhów. Projektowany jest tak- 
że pamiętnik życia sokolego pod 
zaborem pruskim,  austryackim, 
Królestwa, wychodztwa i Amery- 
ki. 

Z niwy hakatystycznej. 

Aby zapobiedz brakowi niemie- 
ckich robotników polskich — czę- 
ściowo zakordonowych — przystą- 
piono obecnie w poznańskiem do 
tworzenia wzdłuż torów  kolejo- 
wych w jak największej bliskości 
dworców małych włości rento- 
wych. Taka włość składa się z je- 
dnopiętrowego domu mieszkalne- 
go ze stajnią, z kawałkiem ogro- 


du o obszarze 10 akrów i roli o. 


obszarze 50 arów |j|25 arów — jest 
mórg|, któraby dostarczyła wy- 
żywienia dla rodziny robotniczej 1 
paszy dla bydła. Dla niezamoż- 
nych daje rząd daleko idące ustęp 
stwa. 

Uniewinnieni. 

W głośnym procesie wytoczo- 
nym przeciwko p. Sezanieckiemu 
z Nawry i towarzyszom o to, że 
pod pozorem posiedzeń Towarzy- 
stwa gospodarczego, urządzali pu- 
błiczne zebrania polskie, sąd wszy 
stkich oskarżonych uniewinnił. 


Sprawy Rydzyny. 

“Posener Ztg.” utrzymuje, że 
sprawa Rydzyny jest już ostate- 
cznie załatwioną. Pruska admini- 
stracya szkolna, jako zastępczymi 
Prowineyonalnego Kolegium szkol 
nego w Poznaniu, na które Rydzy- 
na właściwie przejść miała, sprze- 
da ziemię zdatna do celów osad- 
niczych Komisyi Kolonizacyjnej, 
a lasy skarbowi leśnemu. Po od- 
ciągnięciu ''odszkodowania'" dla 
hrabiów Potockiego i Wodziekie- 
go pozostanie dla administracyi 
szkolnictwa jeszcze około 9 milio- 
nów marek. Komisya kolonizacyj 
na zyska w ten sposób obszar zie- 
mi, obejmujący blisko milę kwa- 
dratową. Dobra Rydzyńskie zło- 
żone są z dwóch części, z których 
jedna położona jest w powiecie le- 
szczyńskim a druga w powiecie 
rawiekim. Skarbowi leśnemu przy 
padnie poza tem w udziale 8,000 
mórg lasu. 

*Sehles. Ztg.” zaprzecza win- 
domości “‘Pos. Ztg." Według 
*'Sehles. Ztę.”” wydzierzawilo mi- 
nisteryum rolnictwa dobra rydzy- 
skie na długi szereg lat na warun- 
kach korzystnych, tak że Koloni- 
zacya musiałaby dzierżawcom wy- 
sokie zapłacić sumy. Zresztą do- 
bra rydzyńskie na razie nie na- 
dają się na kolonizacyę. 

Tak ''protestuje”” ‘Schles Ztg.' 
wiadomość ''Pos. Ztę”. w oba- 
wie, żeby tylko nie pocieszyli się 
Rydzyną i jej rozkolonizowaniem 
ci, co doczekać nie mogą się wy- 
właszczenia ze względu na ''skre- 
powane rece" Komisyi Koloniza- 
eyjnej. 

Straszne samobójstwo. 

W Miechowicach pod Bytomiem 
robotnik Plaska rozszedł się z żo- 
ną z powodu jej kłótliwości. Za- 
mieszkawszy osobno, wziął z gobą 
13-letniego syna. W tych dniach 
przyszła do jego mieszkania żona 
i, po wielkiej awanturze, zabrała 
chłopca. Zrozpaczony Płaska roz 
lał w izbie naftę, podpalił ją i po- 
został w płomieniach. Nazajutrz 
odnaleziono całkowicie zwęglone 
zwłoki Plaski. 

Pożarty przez niedźwiedzia, 

Pisma górnośląskie opisują stra 
szne zdarzenie, które jakoby miało 
miejsce w okolicy Glupezye. Oto 
przed kilku dniami wędrował pe- 
wien druciarek węgierski od wsi 
do wsi, szukając pracy. 

Po drodze spotkał bandę cygań- 
ską, wiodącą ze sobą małpy, wiel- 
hłąda, niedźwiedzia itd. Cyganie 
napadli biedaka, zabili go i — pod 
rzucili niedźwiedziowi na pożarcie 
drgające jeszcze ciało. 


Spostrzegł to dozorca drogowy, 
który o sprawie natychmiast do- 
niósł władzy. 

Policya udała się w pogoń za 
bandą. Cyganów pochwyeono. Na 
kazano natychmiast zastrzelić nie- 
dźwiedzia i w żołądku jego zna- 
leziono niestrawione jeszcze ka- 
wały ciała zamordowanego czło- 
wieka. 


Dzielna pani polska. 


Bydgoska  ''Ost. Rundschau?’ 
najzajadlejsze pismo przeeiwpol- 
skie, które także niestety wielu 
polaków abonuje, uprawia od da- 
wna zaciekłą walkę przeciw pani 
hr. Potulickiej. Obecnie wzywa 
władze, aby odjęły jej prawo ścią- 
gania opłaty za przejazd przez 
most na kanale pomiędzy Gorze- 
niem a Slesinem. A to dlatego, 
że pani hr. Potulicka tę opłatę 
ściąga także od wozów komisyi ko 
lonizacyjnej. Fakt ten uważa 
“Ost. R.” za szykanę. 

Wścieka się także wymienione 
pismo, że p. hr. Potulieka nie chcia 
ła dobrowołnie zmienić nazwy Po- 
tulice na Potulitz. W drodze ad- 
ministracyjnej nazwę tę zmienio- 
no i chciano p. hr. Potulicką zmu- 
sić, aby kupiła stempel dominial- 
ny, tablicę i drogowskazy z tak 
zmienioną nazwą. Ponieważ się 
wzbraniała, więc zafantowano jej 
...Wieprza, aby ze sprzedaży je- 
go napisy niemieckie sprawić. 
Zaś p. hr. Potulieka kazała na ta- 
blieaeh napisać: Potulice, naka- 
zem król. rejencyi zmienione na 
Potulitz. 

To jest polska szykana — wo- 
ła '*Ost. Rundschau'' — i pieni sie 
z wściekłości. W rzeczywistości 
zaś jest to tylko słuszna ochrona 
praw konstytucy4  poręczonych. 
Ale wiadomo, że bronić się nam 
nie wolno według zapatrywania 
hakatystów.  Oniby cheieli, że- 
byśmy jak barani dali się krępo- 
wać w prawach swoich. 

Pani hr. Potulickiej należy się 
szczere uznanie za to, że tak sta- 
nowczo praw swoich broni. 


DROBNE Z POZNAŃSKIEGO. 


Starymlyn, pow. kwidzyński, D. 
16 bm. obchodzie będzie obywatel 
tutejszy p. Jan Kościński wraz z 
swą małżonką Weroniką z Zóldo- 
wskich, uroczystość srebrnego we- 
sela. 

Gdańsk. — 15-letni Franciszek 
Schulz i 14-letni Albert Kryza wy 
darli na ulicy pewnemu dwunasto 
letniemu ehlopeowi 90 fenygów i 
odebrali mu dwie bulki. Za to 
skazała tutejsza Izba karna Sehul 
za na miesiąc a Kryze na trzy mie- 
siące więzienia. 

Strzelno, — Póltora roczna có- 
reezka gospodarza Lucka zbliży- 
ła się w nieobeeności rodziców za 
bardzo do rozpalonego pieca, 
wskutek czego zajęły się na niej su 
kienki. Dziecko poparzyło się tak 
niebezpiecznie, że zmarlo po dłu- 
gich męczarniach. 

Witkowo, — Do biura ''Rolni- 
ka” włamali się złodzieje, wybi- 
wszy szybę w oknie. Przeszukali 
oni wszelkie szuflady i szufladki, 
lecz nie znaleźli tego, czego szuka- 
li. Kierownik ''Holnika'' zabrał 
bowiem ze sobą na noc wszystkie 
pieniądze do mieszkania. 

— Do kościoła w mielżynie w 
powiecie witkowskim włamali się 
w nocy na Trzech Króli złodzieje 
i skradli różne przedmioty, także 
drogocenny kielich. Prócz tego po- 
niszczyli lichtarze a w zakrystyi 
uszkodzili ornat, W eelu wyśle- 
dzenia złodziei, postanowiono spro 
wadzić psa policyjnego. 

Pleszew. — Jak koniecznie po- 
trzebne jest rewidowanie wieprzo 
winy co do trychin, wykazuje zno- 
wy przypadek, jaki się zdarzył we 
wsi Szczewie. W świni posiedzi- 
ciela J. Kaczmarka znalazł rewi- 
zor mięsa Henke trychiny.  Liez- 
ba tychże była tak wielka, że mu- 
siano spalić świnię ważącą prze- 
szło cztery centnary. 

Gniezno. — Posiedziciel Gibbert 
chcąc skrócić sobie drogę, jechał 
czołnem przez jezioro skórzenie- 
ekie, Nagle skutkiem wichru 
czołno się przewróciło i Gobbert 
utonął. 


DROBNE Z PRUS ZACHOD- 
NICH. 

Stężyca. — W nocy na 7-go b. 
m. spaliła się tu wielka stajnia na- 
leżąca do Spółki Rólnika. Domy- 
ślają się, że jakiś złośliwiec umy- 
ślnie ogień podłożył, bo równo- 
cześnie i na poddaszu domu miesz- 
kalnego ogień wybuchł, udało się 
wnet przytłumić. 

Sztum. — Pani Donimirska, li- 
cząca przeszło 90 lat, potknęła się 
w mieszkaniu swojem i złamała 
sobie lewą rękę. 

Toruń. — Do mieszkania kup- 
ca Gawrocha włamał się złodziej i 
skrać* ze szafki zamkniętej książ- 
kę oszczędności na 2,000 mr. oraz 
1600 mr. w gotówce, Sprowadzo- 
no psa policyjnego, lecz mimo to 
nie zdołano złodzieja  wyśledzić. 
Nazajutrz otrzymał G. pocztę 
książkę kasy oszczędności. 

— Czas jest do nadesłania rocz- 
nej składki, wynoszącej 6 m., na 
cele Towarzystwa Naukowego. 


Przyjmuje je ks. prob. Chmielecki 
we Wabezu |p. Keinau|. 

Elbigg. — Gazowe źródło od- 
kryto przy kopaniu dołu pod El- 
biągiem. W głębokości 11 metrów 
robotnicy poczuli naraz silny za- 
pach gazu, który krótko potem się 
zapalił i buchał potem wielkiem 
płomieniem. Dotychczas gaz jesz- 
cze się pali, a zjawiska tego nie po 
trafią sobie wytłumaczyć, 

Rajkowy. — W święto Trzech 
Króli założono tu na naszą para- 
fię Towarzystwo ludowe. Zebra- 
nie zagaił i przewodniczył mu p. 
Stanisław Szczeciński. Wykład o 
celach i zadaniach wygłosił ks. pa- 
tron Kupczyński z Garca. Do za- 
rządu wybrano pp.: St. Szezeciń- 
skiego prezesem, Piotra Doduń- 
skiego sekretarzem, Melchiora Mi 
gę skarbnikiem. Nowemu Towa- 
rzystu: * Szczęść Boże!” 


Bobowo. — Pociąg osobowy ja- | 


dący ze Skóreza do Starogardu 
najechał niedaleko stacyi tutejszej 
pewnego mężczyznę idącego torem 
kolejowym. Koła ucięły mu le- 
wą nogę, nadto odniósł na głowie 
ciężkie okaleczenia.  Przewiezio- 
no go tym samym pociągiem do 


Starogardu, gdzie umieszczony zo- | 


stał w domu chorych, a nazajutrz 
umarł. Był nim 60-letni Połom. 

Morzeszczyn. — Przełożony gmi 
ny kierwałdzkiej p. Podralski zna- 
lazł na polu swojem dobrze zacho- 
wany kościotrup lndzki. Jak ce- 
ny roli poszły w górę pokazuje 
między innemi ta okoliczność, że 
przed 5 laty za 18 tysięcy nabytą 
posiadłość w Kierwałdzie sprzeda- 
no teraz za 38 tysięcy. 
” Gdańsk. 
Prus Zachodnich pozwolił, że ko- 
rzyść Domu Chorych Najśw. Ma- 
ryi Panny odbyć się może loterya 
i że 12 tysięcy losów po pół mar- 
ki może być w całej  prowineyi 
sprzedawanych. 

— Sejm prowineyonalny zwoła- 
nym zostanie do Gdańska na 28 
lutego r. b. E 


Mroczno. — Żona organisty p. | 


Makowskiego umarła na raka żo- 
łądkowego. 


| 
Prokowo. — Na tutejszej sta- 


cyi — |lkolei kartuzko-lęborskiej|| 
włamali się złodzieje, ale tam pie- 
niędzy nie znaleźli, bo przełożony 
stacyi wziął je do swego mieszka- 
nia. 

Grudziądz. — W Dąbrówce spa- 
liia się stodoła posiedziciela Len- 
znera. Pożar powstał wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z 
palącem eygarem. 

Kwidzyn. — Prezydent tutejsze 
go sadu nadziemiańskiego From- 
me zostanie z dniem 1 maja r. b. 
na własny wniosek zwolniony z u- 
rzędowania. Zatrudniony był w 
zawodzie sędziowskim 50 lat. 


DROBNE Z GÓRNEGO ŚLĄSKA. 


Szombiersk. — Spadające węgle 
zraniły krzyże i głowę górnikowi 
Wojeiechowi Różankowi, który 
był zatrudniony w kopalni ''Ho- 
henzollern". W stanie dość nie- 
bezpiecznym odstawiono R. do le- 
czniey knapszaftowej w Bytomiu. 

— Piotr Kiolhasa, woźnica fa- 

brykanta wody sodowej Jendrys- 
saka z Siemianowic, jechał z Roż- 
dzienia, gdzie zładował wodę so- 
dową, do szopienie ulicą Rawy, i 
przed domem nr. 18 przejechał 
dwuletniego synka robotnika Pa- 
chy. Stało się to, chociaż ulica ma 
6 metrów szerokości i w tym eza- 
sie była prawie pusta. Świadkowie 
stwierdzili natomiast, że woźnica 
jechał za ostro, — Sąd karny w 
Bytomiu, który się tą sprawą zaj- 
mował dnia 29 bm. był zdania, że 
woźnica nie zachowywał potrzeb- 
nej przy jeździe ostrożności, bo 
byłby był spostrzegł dziecko na u- 
licy. Zresztą każdy woźnica ma 
dbać o to, aby nie za szybko je- 
chać pomiędzy domami zamieszka- 
łymi. Ponieważ przejechane dziec- 
ko zmarło w dwie godziny po tym 
wypadku, skazano woźnicę na 6 
miesięcy więzienia za zabójstwo 
przez opieszałość. 
„ Strzelce. — W drugie święto Bo- 
żego Narodzenia i w następnym 
dniu |we wtorek| wieczorem pod- 
czas błogosławieństwa sakramen- 
talnego organista zaczął grać jak 
zwykle łacińską pieśń '*Tantum 
ergo”, Lud pobożny, który już od 
dawna życzy sobie polskiego śpie- 
wu w kościele lecz bezskutecznie, 
zaśpiewał po polsku ''Przed tak 
wielkim... **, ale na melodyę ła- 
ciska, przez co powstało pewne 
zamieszanie. Takie stosunki mogą 
się z czasem stać gorszącymi, dla- 
tego ks. proboszcz najlepiejby zro- 
bił — zdaniem naszem — gdyby co 
rychlej przyzwolił na polski śpiew 
dotychczas po łacinie tylko śpie- 
wanych pieśni, Parafianie słusznie 
mogą tego żądać nietylko w imię 
sprawiedliwości, ale co ważniejsza, 
ze względu na swe dobro religij- 
ne i pożytek duchowy, 

Bytom. — Wedlug Statystyki, 
wydanej przez górnośląskie towa- 
rzystwo górniczo-hutnicze, liczba 
robotników zagranicznych, zatru- 
dnionych w górnoślaskim — obwo- 
dzie przemysłowym, wynosiła w 


Naczelny .prezes | 


połowie kwietnia 1910 r. 14.172 o- 
soby, a z kofieem września 1910 r. 
| 13,318 osób. Większość robotni- 
ków zagranicznych stanowili Ru- 
sini |7623 wzgl. 6402, po Rusi- 
nach najwięcej było Polaków z 
Galicyi i Krółestwa Polskiego, da- 
i lej w mniejszych liezbaeh Serbo- 
| wie, Węgrzy, Kroaci, Morawianie 
i Czesi. Rodowitych Rosyan w gór- 
nośląskim obwod ie najmniej było 
zatrudnionych, a mianowicie 43 w 
| połowie kwietnia, a 41 w końcu 
| września 1910 r. 


| Katowice. — Dwóch rosyjskich 
| koniokradów  wślizgnęło się w 
przedostatniej nocy do pewnej o- 
bory przy ul. Augusta Schneidra 
i tam pozwolili się zamknąć. O- 
kiełznali następnie oba znajdują- 
ce się tam konie, aby je nad ra- 
nem po cichu wyprowadzić i z 
niemi odjechać na zawsze. Ponie- 
waż do rana mieli jeszcze czasu 
dosyć, więc postanowili ^ skorzy- 
stać z tej sposobności i przespać 
się z kilka godzin. Zaspali jednak, 
bo gdy rano woźnica przyszedł do 
stujni po konie, zastał obu zło 
dziei śpiących w najlepsze, Ude- 
rzył naturalnie na alarm, a zło- 
dzieje widząc ^ niebezpieczeństwo 
| rychłego znalezienia się w ręku 
policyi, strzelili z rewolweru do 
parobka, szczęściem jednak chy- 
bili. Następnie udali się do ucie- 
ezki, która im się też dzięki panu- 
jaeej jeszcze ciemności udała. W 
pośpiechu jeden z nich zapomniał 
zabrać swej czapki, po której mo- 
,Żma poznać, że złodzieje pochodzą 
z Rosyi. Najprawdopodobniej ma 
'się tu do czynienia ze sprytnymi 
| koniokradami zawodowymi. 


Olesno. — W pobliskiej Wielo- 
wsi służący Góra tak nieszczęśli- 
|i wie zawisł w strzemionaeh splo- 
szonego konia, że zginął powolną 
i straszliwą śmiercią, wlóezony 
przez konia po zmarzłej twardej 
"drodze. Koń spłoszył się prawdo- 
podobnie wskutek ognia, którym 
sobie chłopiec chciał zapalić pa- 
pierosa. Nogi zostały mu polama- 
ne, ręka wyrwana ze stawów, a 
głowa do niepoznania skaleczona. 


Lubań, — Kopalnia Nieder-IHol- 
bendorf pod Lubaniem stała się 
pastwą wielkiego pożaru. Spaliły 
się wszystkie budynki i maszyny. 
Przypuszczają, że ogień został po- 
dłożony. 


Bogucice - Zawodzie. — Licze- 
nie ludności w dniu 1 grudnia zr. 
wykazało tu następujące cyfry: 
Wszystkich mieszkańców naliczo- 
no razem 22,796, w tej liezbie jest 
kobiet 11,229 a mężczyzn 11.667. 
Przed 5 laty zamieszkiwało tutej- 
szą gminę 19,936 osób, czyli 2,860 
mniej niż obecnie. — Przy tegoro- 
cznem liczeniu bydła naliczono tu 
353 koni, 117 sztuk bydła roga- 
' tego, 14 owiec i 1431 świń. 


| Zabrze. — Największe gminy 
wiejskie na Górnym Śląsku we- 
dług liczenia ludności z dnia 1-go 
grudnia r. 1910 — cyfry w klam- 
rach oznaczają liczbę ludności z r. 
1900 — są: Zabrze 63,088 [55,630], 
Zaborze 27,068 !25,967|, Bismark- 
huta 22,704 !13,388|, Siemianowice 
18,355 |15,503|, Lipiny 18,171 117,- 
242|, Zułęże 17,838 |15,838|, Świę- 
tochłowice 16,373 14,612). Laura- 
huta 16,164 |15,114|, Mikulezyee 
13,742 |9,455|, Dab 13,595 [10,839], 
Rożdzień 12362 |10,392|, Szarlej 
11,020 |9,845|, Szopienice 10,002 
[8,861|, Wirek 9,289 |B,380|, Nowe 
Hajduki 6,245 6,123]. 


Lubliniec. — Nazwa w tutejszej 
miejscowości położonego  domi- 
nium Bzince została przechrzczoną 
i odtąd Dziniee mają nosić ''kul- 
tularng" nazwę  Wilhelmshorst. 
— Dla nas Polaków jednak Bzini- 
ce pozostaną tem czem były dotąd 
i wątpimy, czy ludność tamtejsza 
przyzwyezai sie do używania, a 
choćby tylko wymawiania niemie- 
ckiego Wilhelmshorstu. 


— Zuchwałą kradzież z włama- 
niem popełniono wczesnym ran- 
kiem w święto Bożego Narodzenia 
w składzie zegarmistrza Rzeźnicz- 
ka w rynku. Złodziej wybił otwór 
w oknie wystawowem, i nie wcho- 
dzge do środka składu, ręką ścią- 
gnął blisko okna się znajdujące 
naczynie z wszystkimi tam ' sie 
znajdującymi zegarkami, które ra- 
zem przedstawiały wartość 2000 
marek. Dla dokonania kradzieży 
obrał sobie złodziej czas, w któ- 
rym mógł niespostrzeżenie swoją 
złodziejską operacyę wykonać, po- 
nieważ wielu mieszkańców poszło 
do kościoła i światła elektryczne 
pogaszono, Usilowania polieyi, a- 
by wykryć złodzieja, pozostały 
dotychczas bez skutku. 
ZZ  Á 

POTRZEBA AGENTOW!!! 

W każdej micjscowaści, gdzie znajdu- 
ją się Polacy potrzebujemy ngentów de 
rozpowazechnienia *'Gazety Polskiej”', 
"Ilustrowanego Tygodnika Powieścio 
wo-Naukowego'' sprzedaży 
książek. Nawet ci, którzy w dzień pra 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić, Po warunki zgłosić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO, 
1113 Noble str, Chicago, Ill. 
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NA NOGI. 
LEON J. NOWAK 


ADWOKAT I DORADCA PRAWNY. 


praktykuje w Sadach Btanowych i Stanów Zjedn. 


załatwia warelkie sprawy sądowe wa wazystkich kra- 

Jach, a takia sprawy spadkowe i plenipotencyjn:, mając 

mrzedstawiieeli w różnych krajach uduiala wszelkieh 

informacy! prawnych, jakieh kiekolwiek zażąda. 

Pełnomocnictwa i inna prawna doknmenta wyrabia w 

rótnych jęsykaań | do wazystkieh krajów, według praw 
miejacowyeh. 


801 FILLMORE AVE. BUFFALO, N. Y. 


Obeenie jest stosowna pora, abyście | 
pomyśleli o zaopatrzeniu i wyleczeniu i| 
Waszych nóg, jeżeli cierpicie na wy- 
przenie; opuchnięcie; zapalenie; cuch- | 
nące pocenie się itd. Po ca cierpieć | 
niepotrzebniei, skoro jest Środek usu. | 
wający te dolegliwości, spróbujcie go! | 
Jest jaden na targu wypróbowany, do- i 
skonaly, nzywa sie '*Pedicura"'. i 

Poszlemy wam darmo 25 centowe pu- 
dełko, jeżeli nadeszlecie ten kupon 5 
15e w znaczkach pocztowych. 


Adres: 


KUPON. zrzec 

NNZWIEKOŃ No aż: oh as e z 

a kr | M! OSTRZEŻENIE !"! 

Miata, AUC cL LUN. ere e o o eee 

Stam 1. me a | 

Adres codes ERAN A: DO NASZYCH ABONENTÓW. 

E. P. Leischner, Chemist, Niniejszem zawiadamiamy. wszystkich Abonentów ''Ga- 

1047 N. Robey St. Ohicago, IU. zety Polskiej” i Ilustrowanego Tygodnika  Powieściowo-Nau- 


GU NN E 
Nowy generalny agent na miasto 
Brooklyn, N. Y. 

Niniejszem zawiadamiamy, i^ n. John 
Milewski z pod nr. 120 Grant am, jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Brooklyn. Pan Milewski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonamen- 
tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie- 


kowego” tak nowych jak i starych, iz ci tylko agenci mają 
prawo do kolektowania prenumeraty na obydwa powyżej wy- 
mienione pisma, którzy posiadają kwity, których podobiznę 
w zmniejszenu podajemy poniżej. 


No. 


Ściowo-Naukowy i zbierania ogłoszeń, © 

oraz ma na składzie kaiążki naszego | Adres. 

druku i nakładu i zaraz wydaje premie. ec; a - - -Ù 
Sprzedaje tukze gazety agentom na zapłaci c A 
'stendach.' Skład pana Milewskiego x -2j S DOARRE 
jest zaopatrzony w doborowy wybór V - 


kaiążek  powieáciowych i do nahożeń: 
stwa, różańców itd. 
Redakcya *'Gazety Polskiej.'" | : ai 


do. E- 
A Bp CRAS Coh 


go`do anadi; Zuropy i znaych częjct 
/ 412 „KE roc pue 


~ Ac 
| 
Tysiące już uszczęśliwionych. , l 

Wysyłam każdemu dar ge 5 
mo bardzo ciekawą SA 2 
książeczkę , która po Si Y 7A 
winna się znajdować "oZ I 
w każdym domu z niej 6 | Ue 2 
każdy się dowie, jak f cu 
pozbyé krosty; piegi; Bv $ 
liszaje; boleści żołąd- hd Ss 
ka. reumatyzm, jak po | oz, 

wstrzymać włosy od wypadania — a "i Agent E ES 


E| "Mastrowang y. " 733, M A, m arp" A 


CZ 


nabyć ładne bujne włosy i wiele cic- 
kawych rzeczy. Przyszlijcie swój adres 
i 2e znaczek na odpowiedź. Piszcie za- 
raz tak: Pani Karas proszę mi przy- 
słać książeczkę  *Poradnik Zdrowia”. 
Adresuj: W. A. KARAS, 3566 Idaho 
Str. Oakland, Cal. 


Wszelkie inne kwity w posiadaniu agentów nie są waż- 
ne i firma nasza nie jest za nie odpowiedzialną. 
W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


To Świetne Lekarstwo 


Dr. F. W. Jiroch, z 
Chicago, którego wielu 
uważa za najlepszego 
specyalistę nowożytnych 
czasów w swoim zakre» 
sie, robi Wam tę świetną 
ofertę. 


Niech Ci 


Jesteś Chory To Pomegę 
"= -— puit ees 
Tylko zaznacz znakiem X na kuponie niżej podanym jakickol- 
wiek symptomy masz i przyslij do mnie, a ja ci przysle Jokar- 
stwo Darmo byś mógł osobiście wypróbować skutki mies 
cyalnego lekarstwa. 


spe. 


Lekarstwo To Nadeslane Bedzie Poczia, Przesyłka Zuplacona, 
Wprost do Waszego Mieszkania Bez Couta Kosziu 
z Waszej Strony. 
Oferta ta jest dla każdego chcącego być wyleczonym z Chorób 


1 dia Nerek i Pęcherza,Watroby i Wnętrzności, Reumatyzmu, Ckoro- 
| DAR bd Q by Sercowej, Słabości Nerwowej, Kataru i wszystkich iunvch 


DY G 0 chorób powstających od nieczystej krwi, Kwasu Mokrzowego, 


te. 
Wytnij i Przyślij Ten Kupon Dzisiaj. 


Chcg skorzystać z Waszej oferty dostania próbnego le- 
karstwa darmo tak, że będę mógł takowe wypróbować 
w moim wypadku. Postawiłem znak X przed dolegli- 


n 


Nie Wysyłajcie Żadnych Pieniędzy. Tylko postaw: 
—————— Cie RN RUN. 


przed symptomami jakie macie, wytnijcie kupon, podpiszcie 
swe imię i nazwizko i kompletny adres, a ja zrobię resztę. 


wościaini z ktorych cheg niy leczyć. Cel Tego Ry Udowodnić Me Twier- 

MuR PRE JRR Pau dzenia Wysle Darmo Le» 
(Czy jesteś mężczyzną. mężatką czy panną) Ogłoszenia karstwo Na Próbę 

UD EE jest dotrzeć do chorych, sisbyeh 1. | Chcg byf moim, a mia swelm kasziom 


dakoaał phy, Udogodnilem ci powie- 
dzenie mi wszysikiego przez samo 
postawianie znaku X przed aynip- 
tomami jakie masz na dolyczonym 
kuponie, lub tez napisz do mnie 
lit o czemkolwiek prywatnej na- 
tury (męzczyzna lub kobieta) o 
czem chcesz mnie zaufać. Wiem, 
że ci mu: pomódz i pozyskać 
twoje zaufanie jezcii sig spodzie- 
wam, że polecisz mnieinnym. A 
ty munisz wierzyć, że moje lekarat. 
wa sẹ skuteczne, i że ja wylecram, 
bo w przeciwnym razie nie opłaci- 
Toby sig mnie ponosić kosstow tego 
ogłoszenia. 


cierpiących; do tych którym inne 
lekarstwa nie pomogły; tych którzy 
stracili nadzieję, tych mieszkają- 
cych w oddaleniu a nie mających 
najnowszych i najlepszych posos 
bów wyleczenia chorób. 


GI opr = =0ÓDEECELE ode Goceecaoen aee esee GE AIC 


Numer lub R. F. D. Box.........-.. 


Czy kiedykolwick przedtem do mnie pisałeś?..........-- 


Tie lat JicZyRZ «.--ass pesn: sęewaot s sese — I 


Tym Ludziom 
Własnym Kosztem 
Chcę Dowieść Że 
Mam Skuteczne 
Lekarstwa 


Mam prawdopodobnie nojskutecz- 
niejszà z wszystkich metodę stałe: 
go wyleczenia chorób ktore aa moją 
specyalno&cig. Nie ządam byscie 
uwierzyli w me słowo. Jestem spe- 
cyalistą i nie mam jednego lekar- 
stwa które wylecza wszystko; rad. 
nych patentowych lekar»iw; zad- 
nych *'trucizn." Moje specyalne 
lekarstwa są według moich wlas- 
nych przepisów przygotowanych 
po długoletniej skutecznej praktyce. 
Mara wielkie powodzenie dlatego, 
że wiem jakie lekarstwa są skutecz- 
ne i obchodzę się rzetelnie z moimi 
pacyentami. Gdzie inny lekarz 
wyleczy jednego tam ja wyleczam 
setki. 


Przyjmij Moją Świetną Ofertę! 
Do Niczego Cię Nie Zobowiązuje Wobec Mnie. 


Powtarzam nie jesteś niczem zobowiązany przyjąć te bezplat- 
na ofertę. Nie ma kontraktów; ani żadnych kosztów przesyłki. 
Sam zapłacę przesyłkę i lekarstwo dostarczę wprost do twego 
domu bez jednego centa kosztu z twej strony. Nie zwlekaj: nie 
argumentuj. Tylko mów do siebie ''Jezeli dr. Jiroch ma tak 
silna wiarę w swe zdolności i lekarstwa, że ponosi te wielkie 
koszta, to dam mu sposobność spróbować." Postaw znak X 
przed symptomami które masz; podpisz swoje nazwisko i adres 
na dołączonym kuponie, wytnij takowy i wyślij do mnie dzi- 
siaj. To do niczego cię nie zobowiaże. Tylko pozwól mnie 
tobie dopomódz. Adres 


350-352 Wabash Ave., Chicago, lll. 


Jeżeli masz reumatyzm. 
| jeżeli nie masz apetytu. 
Jeżeli tracisz na wadze. 
| Jeżeli łatwo nig zaziębisz. 
Jeżeli cierpisz na malaryg. 
* Je£ell cierpisz na ból głowy. 
jete! masz boleici w piecach, 
~ Jeżeli miga ci się przed oczyma, 
Jeżeli cierpisz na zawrót głowy. 
—__Jężeli sen twój cię nie wzmacnia. 
_Jeżeli jesteś cierpiącym na katar. 
Je£eM może cierpisz na bicie serca. 
|. Jeżeli wypluwasz flegme lub szlam. 
. Jeżeli może cierpisz na tetryczność. 
s | jeżeli z żołądka odbijają ci się gazy. 
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Znaczna Większość Moich 
Pacyentów Których Leczę 
To Osoby Którem Inne 
Lekarstna Nie 
Pomogly 
Może jesteś zdegustowany wobec 
doznanych zawodów, moze puten- 
towe lekarstwa okazały mig bez- 
skutecznemi; może twój domowy 
lekarz nie pomógł ci—a nawet 
chorobę twoją uznał za niewyle- 
czalnę—lecz to nie dowodzi £c ja ci 
uie mogę pomódri wyleczyć Do 
mnie przychodzą x najgorszymi 
chorobami. Moje leczenie może 
cię zadziwi. Na bok z wątpliwa- 
ścią; spróbij jeszcze raz. Spróbój 
moim kosztem. Nic nie masz do 

stracenia, 


—Jeteli czujesz się slaby i zrujnowany. 
Jeżeli skóra cię &wierzbi i rozpala się. 
Jeżeli twoje ręce i nogi oziębną prędko. 
Jeżeli masz sabe płuca tub kaszlisz wiele. 
|| jeżeli drzą ci muszkuły, nogi, twarz i powiek], 
Jeżeli masz cierpienia ujściowe lub hemoroidy. 
á — jeżeli jesteś przygnębiony i łatwo chęci tracinz. 
Jeżeli masz wrzody i wyrzuty na twarzy i karku. 
Jeżeli masz nieprzyjemny oddech i pokryty język. 
Jeżeli jesteś cierpiącym na zgagę lub niestrawność. 
Jeżeli stolec jest nieregularny i masz zatwardzenie. 
| Jeżeli gorączka lub zimnoszybko przez cię przechodzą 
Jeżeli me boleści w plecach, biodrach, udach i sta- 
wach. 


U 


Jeżeli po jedzeniu czujesz się nadymany, zniechę- 
cony lub śpiący. 
Jeżeli po lekkim wytyzeniu atajenz się słaby, nerwo« 
wy i drzysz. 
Jeżeli często chcesz wypróżniać mokrz, lub jezeli są 
kapanie lub upływy. 


Wypełnij Tę Aplikacyę i Wyślij ją DZISIAJ, 


Wyraźnie jest zrozumianem, że nigdy nie zazą- 
dam od ciebie zapłaty za próbne leczenie, list 
doradczy, dyagnozę, lub za odpowiedź na sp- 
cynlne pytania. Wszystko ta absolutnie dar- 
mo. Pisz natychmiast. Adresuj, 


DR. F. W. JIROCH, Dept. 235, 


BAJKI KASZUBSKIE. | 


JAK TO MNIE SZŁO. 


Jak jo beł tydzeń stary, tej oje 
muj wsadzeł mnie w rękawicę 1 
zamiós na pole, abem gese pas. A 
beło ich trzesta sztuk. Tak jo jich 
wej nijak opedzee nimog, bo jich 
helo tak wiele, Ale so to wiedzoł 
radę: Jo wząn i ukrącoł so z ko- 
rzeni powróz i przywiązoł jednę 
ges do drudzij w jedną długą re- 
ge, a do tyj ostatnyj jo sę przewią- 
zoł za nogę. I położeł jem se i 
społ, bo mnie sę srodze spac chca- 
ło. 

Ale ciej jo tak społ, tej gęsom 
se zuehealo pie i zlecałe na wodę, 
a mnie, com beł do jednyj przewią- 
zany, zabrałe ze sobą. Tak jo 
wpod w jezoro z nimi i bel bem ju 
utonął napewno, ciejbe nie lis, co 
na brzegu czekoł, jaż gęse wyńdą 
z wode. Bo on cheoł so jedne chwe- 
cec. Ale ciej gęse długo niescho- 
dzełe z jezora, mierdzalo lesowi 
tak długo ezekae i on wząn i pusz- 
czeł sę za gęsami w pław. Jak on 
tej przepłynął blisko do mnie, tej 
jo go chweceł za ogon i zaezan 
jem barzo wrzeszczec. Taki lis sę 
złąk i zacząn plywae na brzeg a 
mnie trzymajaeygo se za jego o- 
gon, wycygnał na ląd. I tak jo sę 
z wodę wergtowol przez lesa. 

Jak jo ale przeszed na sechy 
ląd, tej jo nie wrócełem sę ju do 
moich gęsy, le szedem w swiat. — 
Szedem i szedem. jaz przeszedem 
do jednyj ehalupe na pustkowiit. 
W tyj chałupie ale niebelo żewyj 
dusze. Ale stojało tam w dzeżce 
mleko i lężała w szatie kromka 
chleba. Tak jo sę napieł mleka, a 
kromkę chleba wząn jem ze sobą 
i szedem precz. Jak jo przeszed 
kawał drodzi, tej jo przeszed do 
jednyj rzeci. Ta bela tak głęboko, 
że jo nimog na drugą stronę żod- 
ną miarą przynse. Ale jo so wie- 
dzoł rade, jo wząn i wedłuboł z 
tyj obierci chleb, ak żę le skórka 
ostała, i siodem w nię i przejecho- 
łem na drudzi brzeg jak w czoł- 
nie. Tej jo wesod i szedem na po- 
le, chdze chłope żeto sekle. A be- 
ło to srodze gorąco, bo słońee po- 
leło wesok z nieba. Tak jo widzoł 
na polu sądk próźny od piwa i w 
ten jem wloz, bo tam beło chłod- 
no. Ale jak jo chcoł weleze, tej jo 
nimog, bo sądk beł za wesoci. Ale 
w tyj chwile przelecoł wilk. tego 
jo chweceł za ogon i wrzeszczoł, 
ak wilk ze mną ucekoł, co mog. 
Póei to szło polem, to sądk trzy- 
mol, ale jak wilk ze mna ucekol 
przez las i gałęzie i korzynie, tej 
sądk nie wetrzymoła i sę rozwaleł. 
— Tej jo weloz i szed jem dalij. 
Tej jo przeszed do jednygo pana. 
A ten ehcoł prawie swynię ubie. A 
jo mu mówieł, że jo jem rzezni- 
ciem. Tak on mnie wzął i ma szła 
razem do ehlewa. Ale jo ostol za 
prodziem chlewa, a ten pon wloz 
ze siecierą do chlewa. Ale on lecho 
wemierzoł, bo swyni nie ubieł, a 
ta sę porwała i szła na niego. Tak 
on ze strachu welejcoł, cesnął se- 
cierę i w niego uderzeł titoonetao 
cierź i ucekoł, Ale jo porwoł jem 
secire i w niego uderzełem, bom 
mlesloł, że to ta swynia ueeko. I 
on stol niezewy na mniejscu. — 
Ale jo szed dalij. 


Tak ju sę robieł wieczór i beł 
jem srodze umęczony, tej jo prze- 
szed do jednyj małyj chałupe na 
szerocim polu. Tam mieszkała sta- 
ro kobieta sama jak dusza i przę- 
dła na kółku. Aa jo wloz do cha- 
te kobieta tain taoe toinrrdlutao 
te i pytoł jem sę, czebe ona mnie 
niecheała otrzymac na noc. Ale 
ona sę bojała i rzekła, że nie. Tak 
jo tak a tak ostołem i niechcołem 
weleze, bo ju se mniało ku wie- 
czorowi.A le kobieta bela chytro. 
Ona zrzucela z kólka sznur i rze- 
kła: 


— Ach, wej, mnie sę sznurk od 
kółka przerwol A tero jo so mu- 
szę nowy sznurk uprząsc, Chcesz 
te mnie pomodz! 

Tak jo rzekem, że jo, 

Tej jo muszoł kuńc nowygo 
sznurka chwecec į z nim se cofac 
pomałp, eim ona przedla. Jak jo 
ju sę cofnął jaz do dwierzy, tej 
ona rzekła: 

— Otwórz le dwierze i cofej sę 
jaż do domu  |ido sienij, bo ten 
sznur jesz je za krótci! 

Tej jo sę cofnął jaż w dom. Ale 
ledwo jo weszed, ona skoczeła i 
zamknęna za mną dwierze. Tak o- 
na mnie weporajela. A jo chege 
niechege muszoł jem jise dalij. 

Długo szedem, tej jo przeszed 
do jednyj chałupe, w chternyj le- 
żała choro kobieta w łóżku; na ji- 
zbie sedzało mały dzewezatko. Tak 
ta choro mnie proseła, żebem po- 
szed jij po kobietę, chterna stąd 
mieszko milę drodzi, a znaje sę na 
lekowaniu, i żebem ję przeprowa- 
dzeł, eobe jij pomogła. Ale jo od- 
rzek: 

— Jakże jo cy mom, kobieto, 
przeprowadzec tę lekarkę, ciej jo 
niewiem do nij drodzi? 

— To mały dzewczątko pudze z 
tobą i ee pokoże! — odrzekła cho- 
ro. 

'Tak ma szła. 


Jak ma przeszła do tyj lekarei, 
tej ta beła tako staro i słabo, że 
nimogła jise. Le jo ję muszoł wząe 
na plece i niese, Jak ma kawałk 
uszła, tej mnie sę ju ezezko robie- 
la. Ale jo uzdrzoł plot i podsze- 
dem do niego i posadzełem ję na 
ploce, cobe kasyezk odpoezae. Ale 
ledwo jo je pusceł, to onaspadla 
w tel z pota. Za płotem ale bela 
głęboko studnio. A w tę studnia 
ona spadła i utonęna. 

Tak jo ju nieszed do tych eho- 
ryj nazod, le nekolem dalij. 

Ju belo deeht  cemno, tak jo 
przeszed do jeduyj doma, Jak jo 
sę tam obglądoł po Jizbie, tej jo 
czuł, ze chtos Jidze. Tak jo wlozem 
na pieck i sedzol cecho. Ale w ji- 
zbę wlezle chłop i kobieta. 'l'ak ona 
uwarzeła wieczerzą i sę za stól za- 
sedle i jedle. Kobieta ale*na dniu 
miała w lese chwecona kukowkę, a 
nen chłop rzek: 

Pokoż że mnie ta kukow- 
kę, cos te w lese złapieła! 

W tym jo zrobieł na piecu tavi 
trzosk. ze oni oboje sę srodze po- 
werzasle i ucekle z jizbe, bo me- 
slele, że straszy. Tak jo zloz tefo 
z pieca i zjodom jich wieezerzg, u 
tej szedem precz. Ale nie dalek, 
bo sę schowołem za drzewami, co- 
be widzee, ciej oni nazod przyń- 
dą. 

To długo trwało, ale kureszee o- 
ni jednak ze strachu sę otrzesle 
i szle pomału do chałupe. A za 
chwiłka jo też do nich poszed, 
jukbe nigde nic. 

Tak oni mnie sẹ jiscyle, że u 
nich straszy tak, że muszele wie- 
czerzą ostawie i ueekae, A straszk 
nawekt jich wieczerza zjod. Ale 
jo jim powiedzoł, że jo mogę stra- 
szka wenekae. Tak jo wząn kropi- 
dlo i wode į jąłem kropie i prze- 
tym rzek jem: 

Poświęcom wszetei stólei i lowei, 

Zebesta w lese nie ehwytele ku- 

kowci! — 

Tero oni poznele, że jo jem ną- 
dry i wszetko wiem i dele mnie 
wiele piniedzy. A z tymi jo szed 
nazod do ojca. 

Ta bojka wiera je zelgano. 


O co dziewczę płaczesz. 

O co dziewczę płaczesz, czego ty 
chcesz, 

Chcesz ty serca mego, to go do 
staniesz. 

"iy jeno tak mówisz, 
mnie jesteś, 

A jak się obrócisz, 
smniejesz. 


póki przy 
to sie wy 


Ja sie nie wyemieje, bo taki nie 
jem, 

Gazie ja sie obróee, wszedzie do- 
bry jem. 


Koszuleezka czysta, niepopla- 
miona, 

A moja dziewczyna już odmó- 
wiona. 


Odmówili mi ją dwaj kamrae!, 
Bo też byli i jej obaj braci. 
(Gdy ją odmówili, niechże ja mają, 
Niech się w dnie, w noey, w niej 
mile kochają. 
Rotębark| Podał Fr. Sędzicki 


Hulaj dziadku! 

Halaj, dziadku, hułaj, piekło sie 
zgorzało, 
Dyabli się spalili, 

zostalo. 


tylko dwuch 


Tylko dwuch zostało dziadowskie 
go rodu, 

Nie mieli z panami żadnego do- 
chodu. 


Ilulał ja też, hulał, póhim żonki 
nie mniał, 

Jakiem żonkę dostał,, Malae ja o- 
przestał. 
'Rotębark| Podał Fr. Sędzicki. 


O Boże, mój Boże, 

© Boże, mój Boże, Boże, mój je- 
dyny 

Wyprowadź, wyprowadź mnie z 
tutej krainy ; 

Wyprowadź, wyprowadź na Sko- 
rzewskie połe, 

Co ja tam zobaczę ukocljanie 
moje. 


Choć go nie zobaczę, tylko go u- 
słyszę, 

Co do mej kochanki listeczek na- 
piszę. 

Nie pisz, Ja$ku, nie pisz, nie będę 
czytała, 

Bom się w twojem serce szczerze 
nie kochała. 

Kochałaś, kochałaś, nie zapieraj 
tego, 

Nie zasmucaj serca swego, weso- 
łego. 


Siwa gołębica, co po rybach bro- 
dzi, 

Ona na zielone drzewa nie usiędzie 

Jeno skakać będzie po tych su- 
chych krzakach, 

A co to za szczęście kochać się w 
chłopakach. 


Kto kochania nie zna, od Boga 
szczęśliwy, 

Ma noeke spokojną, dzionek nie 
teskliwy. 

O Boże, mój Boże, skarałeś mnie 
marnie 

Kogo ja nie kocham 
mnie garnie. 


„ten się do 


Huczy, woda huczy po kamieniach 
UCZY, 
Kto kochania nie zna, 
nauczy. 
Kościerzyna , 


Marta go 


podał Fr. Sędzicki. 
O, ja nieszczęśliwy. 


O. ja nieszczęśliwy, bo wolności 
nie mam, 
U mojej kochanki często nie prze- 


bywam. 


Ale są tam taey, eo tę wolność 
maja, 

U mojej kochanki często przeby- 
waja. 

Niech tam przebywają. niech te 
wolność mają 

Ju o to nie stoję, byleś była moją. 


My'się tak kochamy jak gołębie w 
parze, 

A kto nas rozłączy tego Pan Bóg 
skarze. 


Tego Pan Bóg skarze aż z grun- 
townej siły, 

Komu się spodoba, niech się z nia 
ożeni. 
Rotebark| Podał Fr. Sędzicki. 


ROZMAITOŚCI. 


WSPOMNIENIA PROWOKA- 
TORKI. 


Niedawno w dziennikach rosyj- 
skich pojawiła się wiadomość, iż 
pani Żuczenko — Gerngross przy- 
znała najzupełniej słuszność Bur- 
cewowi, który ogłosił ją jako pro- 


wokatorkę. 
Obecnie współprucownik gazety 
"Russkiju Wiedomosti" zdaje 


sprawę z rozmowy Bureewa z pro- 
wokatorką. Pani Zuczenko-Gern- 
gross nie podobno przed nim nie 
ukrywała. — Wówezas tylko, gdy 
można było wydać Jakąś tujein- 
nicę policyjną, dobierała i ważylu 
ostrożnie słowa, niekiedy nawet 
odiauwiając zupełnie odpowiedzi. 

O tem jednak, co wydała — o- 
poviidula chętnie. 

Wiedziała więc i wydała zamach 
Frumy Frumkin na gen. Reinlota 
w teatrze. Szerzyła też wydawni- 
ctwh zakazane i doręczała broń i 
bomby, ani jeden jednak zamach 
nie został uskuteczniony : sama bo- 
wiem na czas o wszystkiem do- 
niosła, poczem zarządzono areszto- 
wania, Wydała też ona i powsta- 
nie moskiewskie, choć oczywiście 
nie sama. Wykrycie czterech dru- 
karni socyal-rewolucyonistów jest 
równiez jej dzielem. Ona tez u- 
dzielula wskuzówek eo do labora- 
toryum, w którem pracowab A- 
kinijew z żoną. Zdradziła lifro- 
nówne, Pribylewa i wielu innych... 

Niechajże jednak nikt jej nie 
poządza, że jest 'prowokatorkeg'' 
Jest szpiegiem, 'ochranszczykiem” 
zgoda na wszystko, byle nie pro- 
wokatorką. Nie jest zdrajczynią 
rewolucyi, bo nie była nigdy jej 
zwolennicą.  Zainicyowała copra- 
wda niejeden zamach, do zadn»zo 
jednak nie dopuściła. Nie stała ni- 
gdy po stronie rewolucyi, a naj- 
lepszym dowodem może być to, iż 
wstępując po raz pierwsay do kúl- 
ka rewolucyonistów, już była a- 
gentką policyjną. Była przytem 
sumienną agentką policyjną spo- 
sobów nieszlachetnych nie imała 
się nigdy. Pracowała — jak mó- 
wiła o tem — z przekonania, a nie 
za 30 srebrników. Oczywiście, mo- 
ga ją zabić, ale śmierci sie nie o- 
bawia. 

bBurcew na określenie tej opo- 
wieści znajduje jeden tylko wy- 
raz: ''straszliwa'"'. W każdem zda- 
niu niemal spotykało się wyrazy: 
browning, bomba, więzienie, ka- 
torga, szubienica, areszty, rewizye, 
zesłania. 

Rozmowa przeciągnęła się kil- 
ka godzin i **tajna współpracow- 
nica” zaproponowała swemu inter- 
lokturowi filiżankę kawy. Nie od- 
mówił. Przeszli więc do pokoju ja- 
dalnego, gdzie znów w dalszym 
ciągu toczyła się pokojowa rozmo- 
wa o rzecząch przerażających. 

Rozmowy tej jednak nie skoń- 
czyli į wyznaczyli następne spo- 
tkanie na ten sam dzień o g. 7 w. 
w Cafe Monopol. 

— Czy pan mną pogardza? — 
zapytała Burcewa p. Żuczenko. 

— Gardzić? to uczucie zbyt sła- 
be! Patrzę na panią wprost z 
przerażeniem. 

Gdy się następnie spotkali w 
kawiarni o godzinie 7ej wieczo- 


rem — niby jakaś parka pary- 
skich bourgeois, pani  Żuezenko 
rzekła: 


— Sądzi pan, że panu wierzę, 
iż jesteśmy tu sami tylko we 
dwoje? 

— A naturalnie. Nikt o naszem 
spotkaniu tutaj nie wie. I ja też 
przychodziłem do pani bez broni, 
jak zawsze. 

— To niemożliwe! Jestem tego 
pewna, że tu siedzą ludzie, którzy 
starują się zapamiętać mą twarz, 
by mnie następnie, skoro stąd 
wyjdę, zabić. 

— Ależ nie, zapewniam panią, 

— Musiałam teraz syna odebrać 
ze szkoły. Nie chcę, by powie- 
dziano w szkołe, iż jest synem 
prowokatorki, szpiega. Ale śmier- 
ci nie boję się wcale; jestem na 
nią przygotowana. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Mnie też idzie tylko o wy- 
Niczego wię- 


| => 
świetlenie prawdy. 
cej nie chcę. 

— Nie cofam nic z tego, com 
powiedziała panu. Jednego sobie 
tylko nie daruje — nie miałam 
prawa dawać zyeia dziecku, Wiem 
— eo go teraz czeka*w przyszlo- 
Sei. 

Pani Zuezenko poehylila zlekka 
głowę, by ukryć lzy, które się jej 
ukazały — pierwszy raz w ciągu 
tej rozmowy — na oczach. 

— Pobierała pani wynagrodze- 
nie? — zapytał Burcew. 

— A, oczywiście. Jestem też o- 
heenie zupełnie spokojna o losy 
swego dziecka: jeśli mnie zabija 
będzie miało byt zapewniony. Ale 
gdyby nie pan. żyłabym jeszcze 
pomiędzy socyal-rewolucyonistami 

5 lat. Sa oni bardzo 

łatwowierni i naiwni. Gdybym 

była umarła przed zdemaskowa- 

niem mnie przez pana, składaliby 

wieńce na mojej trumnie i prze- 

mawialiby nad grobem: A teraz... 
Maelhnela ręka... 


Co jest szczytem nieprawdopodo- 
bienstwa? 
Kichnąć w obeeno$ei lekarza i 
usłyszeć od niego Życzenie: na 
zdrowie. 


NOWE KSIĄZKI. 


Z drukarni *'Guzety Polskiej” wy- 
szły z pod prasy nowe książki, które 
aprzedaje się po następujących cenach: 
Bajarz Polski. Zawiera Baśnie, Powie- 

ści i Polania ludowe; spis rzeczy, 

jak w Dz Cena w słubej opra- 

UI . 50e 

w moenej oprawie ze zloconym ty- 

tułem .. .. .. . 79e 
Bosy Pan. Powisetki: Ao zajmują: 

ca. Zawiera: I Balusia; II Plotkarka; 

II Bosy gość; IV Maaz tobie zematel 

ry Dydaka; VI Masz tobie zomstę! 

VII Przygoda Dworzeckiego. .. be 
Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 

czeskiego przełożył Edward Trojan. 

Bardzo zujmująca czytanka dla mło- 

dzieży z obrazkami. Cena .. .. . 10e 
Historya Bedera książęcia perskiego i 

Dżohary królewnej Samandalu. Opo- 

wiadani. Bzeherazady. Z tysije Nocy 

i Jedna. Cena .. -300 
Los Sieroty czyli powieść wystawiają- 

ca zgroze nieludzkości, erogość zawi- 

ści i dotkliwość nędzy; Skuteczność 
wiary i enót; wzorowość miłosierdzia 

i szczodrobliwość Opatrzności. Napi- 

snl ka. A. Pokojski. Przepiękna ta 

powieść, jest bardzo zajmującą. 20c 
Na Bezrybin i Rak Ryba. Komedya w 
jednym akcie, przez Karola Wacht- 

la. Komedya ta jest bardzo łatwą, w 

której bierze udział 7 osób. Rekwizy- 

ta do tej komedyi są zwyczajne i za- 
stosować można do Douna scen. 

Cena ed erra Wa 0080 ab GA 
Spóźnione Zaloty. Fraszka sceniczna w 

jednej odsłonie ze śpiewem i tańca- 

mi. Jest to sztuka doskonale bawią- 

ca i zawsze chętnia widzianą. Nadto 

jest bardzo łdtwą do odegrania, wy- 

stępują w niej dwie tylko osoby, a 

mianowicie pan Jacenty i panna Ku- 

negunda. Cena .. „.50e 
Wojna Szwedzko-Polska czyli oswobo- 
dzenie Kościana. Draniat historyczny 
ze śpiewami w czterech aktach. Na- 
pisał A. Jaxa. Dramat ten jest spe: 
cyflnie zastosowany na siły amator- 
skie. Bierze w nim udział 12 osób. 

(CENE. LB R W 4.4308 
Z czasów wojen wedi, Rówiastka z 

dawnych dziejów czeskich, przerobił 

Edward Trojan. Bardzo zajmująca 

czytanka dla młodzieży; z obrazkiem 

Zawiera: I Smutna wiadomość; II. 

Przerwany zamach; III Spotkanie w 

lesie; IV Zemata. Cena .. . 10e 

Adresowaé: 

W. DYNIEWICZ, PUBLISHING CO. 


1113 Noble str. Chicago, Ill. 


Extra!! PODARUNEK 


Dla Abonentów 


."GAZETY POLSKIEJ”. 

Na innem  miejseu podajemy 
ogłoszenie o Artystycznych obra- 
zach, które ''Gazeta Poiska w Chi- 
cago” sprowadziła z Europy wy- 
łącznie za kontraktem tylko dla 
siebie, a które sprzedaje admini- 
stracya ''Gazety Polskiej’ po 
$1.00 za aztukę. 

Każdy abonent może otrzymać 
jeden lub wszystkie te obrazy od 
nas zupełnie za darmo, czyli jako 
prezent ''gwiazdkowy'', jeżeli ze- 
chce tylko cokolwiek czasu pe- 
święcić na zdobycie nowych pre- 
numeratorów dla ''Gazety Pol- 
skiej”. Otóż każdemu prenume- 
ratorowi, który przyśle nam pie- 
niądze za całorocznego nowego 
prenumeratora, wyślemy jeden, 
podług wyboru, z ogłaszanych ob- 
razów w prezencie; za dwóch no- 
wych prenumeratorów — dwa ob- 
razy; za trzech od razu przysła- 
nych — całą seryę, czyli wszyst- 
kie cztery obrazy. 

Obrazy te, nie są zwyczajnymi, 
czyli tak zwanymi prostymi ole- 
jodrukami, ale to są kopie pędzla 
najsławniejszych mistrzów na mie. 
dzi ryte, czy tak zwane miedzio. 
ryty, i oprawione po za szkł:m w 
ramy stanowią prawdziwą ozdobę 
każdego pokoju. 

Swoją drogą każdy prenumera- 
tor nony, ma prawo do premium 
za jednego dolara książek za do- 
płaceniem 10e. na przesyłkę, lub 
też jeżeli zechce, może także wy- 
brać jeden z tych czterech obra- 
zów, ale tak samo z dołączeniem 
10c. jako koszta przesyłki. 

UWAGA: — Agenci ''Gazety 
Polskiej” nie mają prawa do po- 
wyższej oferty. 


Extra || 


OTRZYMASZ DARMO 


Każdy kto przyszla nam swoje praw- 
dziwo mie, adres 1 pare znać zków 
pez ztowych, ohie rze dr in, masz 


Polsk ho języku. Za "T 
opisy przeszło 200 chorób, 
nięzczyzn, niewiast I dzieci: 
poczytek eliorib. i ich 
następstwa, rudzi jakia 
ekurstwn używnó.gdzia 
Je dostaé t ila kosztują, 
Zuwiern Ilustrneje 1 0- 
plsy najnowszych olek- 
tro-leczniczych apata- 
tów, Mydeł, Perfum, 
Hrzytew, Haurmonjl, 
Koneertinów, łudnych Powim 
szownfi, Lixtowego Papiery 
Fontunicznych Piór, Rozma 
tych Obsadek I tunych każde 
mu potrzebnych rzeczy, Nie 
czekuj, płaz po katalog dzisiaj 


JOHN'S SUPPLY HOUSE 
| 2334-2337 S. OAKLEY AVE. 
CHICAGO - ILLINOIS 


NOWY WYNALAZEK . 
Najnowszy sposób leczenia choroby wiosów. 
Tysiace ły.ych indzi dostało piękna włosy. 

Wasze włosy są cenniejsze nad 
rubiny lub dysmenty| 

Jeżeli czekać będziecie ai da 
zupełnej utraty włosów i na to, 

b- czaszka atala się świecącą jak 

szkło, nie odzynkacie wtedy wło 

sów awet za milion dolarów, 
Nasze lekarstwa ag niocenione; 
a ceny nadzwyczaj przyatępne, tak, ja na 
wet najbiedniejazy nie potrzebuje pozbawiał 
sie lekarstw Dra Brondzy. 

Nie wierzcie agłoszeniom ani agentom, arm 
aptekom; gdyż'ci starają aig, aby tylko wy: 
zyskać pieniądz. 

Panie nie potrzebują nosić falazywych 
włosów, jeżeli używają naszego nawo od 
krytego wynalaziu na włosy | czaszkę, 

Pożlemy wam DARMO wnazelkia informa 
cye tyczące się powodu wypadania włosów 
| lysiuy | fak można temu przeszkodzić, 
Maidemu, kta prayále awoja nazwisko i a 
drea. Nie zwlekaj, napisz zaraz do nas: 

PROF. J. M. BRUNDZA & CO., 990 
Broadway and So. 8th atr. Brooklyn, N. Y. 
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Oplaci sig pisać do nasi! 


Kto chce kapić tanio 
książki do nab. ulbo po- 
wlesclowe, różańce, Ozki- 
plerze, krzyże lub !nne 
rzeczy do nabożnego u- 
Żytku katolikom potrze- 
bne, figury ów. t obrazy, 
ramy do obrazów, aztu- 
czne kwiaty, wianki, bu. 
kiety itp. niechaj plaze po katalogi do 


JOB. KWAANIEWAKI, 
GIM Becher St. Milwaukee. Wis 


M D T 
KUSNIERZ. 

Wyrabia rozinaite FUTRA i KOZU. 
DHY, Kaftany, spodnie i kamizelki se 
zkór owczych własnej wyprawy i rę 
aznego szycia, a także erapki i rękawi 
aa. 

Robigey obatalunki, niechaj przyóle 
jakąkolwiek miarę: 

fitan. Bobowski, 
(Gostyn) Downers Grove T) 
ZZ 


Nowy gsnerainy Agent na miasto 
Newark, N. J. 

Niniejszem zawiadamiamy, iż p. B. 
Sulkowski z pnr. 22 Belmont, ave., jest 
naszym generalnym agentem na miasto 
Newark. Pan Sulkowaki posiada kwity 


i upoważnienia do zbierania abonamen- | 


tu na Gazetę Polską, Tygodnik Powie 
&eiowo-Naukowy i zbierania ogloszeń, 
oraz ma ną składzie książki naszego 
druku i nakładu i zaraz wydaje premie. 
Sprzedaje także gazety agentom na 
‘atendach’. Skład pana Sulkowakiego 
jest zaopatrzomy w doborowy wybór 
książek powieńciowych i do nabożeń- 
stwa, różańców itd. 

Radakcya ''Gazety Polskiej." 


„Wsławlone cudami obrazy; è 


kościoły | miejsca odpus- 
towe w Polsce „ . . . 


Bogta ilustrowane to dzieło skła- 
da sie z 6tomów i zawiera wizerunki 
i opis cudami wsławionych obra- 
zów i kościołów w Polsce. 

Setki ilutsracyj, 


Wellnowy papier, 
VUEXUADMENIG oprawa i wydanie. 
om pierwsz i mu, d 
Pareo EA 1 TR RAT Y A, Gjalicyi t 


—___opuńcił presą. CENA 


to mad. Ale nam LA 
i m poń i m próbki | 

i et opiuu &xczególowo dzi: 
T treść. D Mrd Ad ERU RC: xdi 


PRAGA POLSKA 
464 S.CENTRE STR. 
SGHENECTADY Wy 


——————— 


FARMA NA ZAMIANĘ ZA PROPER. 
TA. 


Mamy farmę 80 akrów w powiecie 
Ulark, w Stanie Wisconain, 4 mile od 
miejscowości Thorp; okolica nieomal 
czysto polska; narożnik dwóch linii 
sekcyjnych. Dom mieszkalny, jedna 
stajnia większa, druga mniejeza — bu- 
dynki nowa; studnia z pompą. Cala 
ogrodzona drutem. 16 do 18 akrów 
jest pod uprawą wykarczowanych i o- 
koło 10 akrów wyczyszczonych, reszta 
pastwieka i las z dobrem drzewem róż: 
nych gatunków. Wartość $3.000, na 
zmianę na property w Chicago lub o- 
kolley. 

O. W. DYNIEWICZ, and 00. 


1151 Milwaukee, ave, Chicago, Dl. x 


trac 
lo i 


Kobiata najlepiej mode 
zrozumieć kobiecą cho 
robę. 
Niewiasto, jeżeli eier- 
pisz na jaką eħorobg ko 
biecą lub inną, napisa 
do mnie, zalges ea 2e 
znaczek poeztowy a ja 
ei udzielę bezpłatnej po- 
rady, jak możesr mig w 

domu wyleczyć. 

Udzielam porady na choroby i przy. 
padłości kobiece, jak: zapalenia, ober- 
wanie; biate i ezerwona upławy; opa 
dnięcie maeiey, nieregularność, boles- 
ne peryody; bezpłodność, ból krzyża; 
ból w lewym i prawym boku; zawrót 
i ból głowy, nerwowość i fune dole- 
gliwości kobieee. 

Mam najlepeze lekarstwa na ehoro- 
by skórne, jak: kiszaj, pareh, świerzb. 
krosży na twarzy i piegi. 

Lecze na stałe wszelkie ehoroby ra 
raźliwa, kobiet i mężexyza; renmatyzm 
choroby pęcherz” i nerek, eboroby io 
łądkowe. 

Adres. Dr. Marya Kowalaka — Biel 
and Co. P. O. Box 62 Detroit, Mich. 
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Najlepsze lekarstwa domowe. 


Najbezpieczniejsza i najsknte- 
czniejsza maść na wyleczenie 
Éwierzby; eczemy; wrzodów; wy- 
rzutów; letniej wysypki; par- 
chów na głowie u dzieci i wiele 
innych chorób skórnych. Cena 50 
centów za słoik — pocztą 60 c. 

Balsam na płuca jest pewnem 
lekarstwem na kaszel; zaziębie- 
nie; chrypliwość; Ból w płucach; 
Modry kaszel; Koklusz i astmę; 
febrę płciową i wszelkiego rodza- 
ju choroby gardła i płuc 25 i 50c. 

Proszki na ból głowy przemaga- 
ją tak ehorobliwy jak nerwowy 
i neuralgiczny ból głowy; nie są 
szkodliwe i sprawują skutki w 
neuralgicznych chorobach 10 i 25. 

Pigułki na wątrobę sq czystym 
roślinnym środkiem na zdrętwia- 
łość wątroby; niestrawność; za- 
twardzenie! żółtaczkę; wzdęcie; 
ból i zawrót głowy i inne dole- 
gliwości wątrobiane 25c. 

Gojąca maść jest czystym i ul- 
ge przynoszącym środkiem na ra- 
ny; odmrożenie; rany od słońca; 
rany jątrzące; wrzody; ' potłucze- 
nia itd. 25e. 

Pastylki na zaziębienie ag bez- 
pieczne i szybko działające; roz- 
pędzają zaziebienie; rozpędzają 
kaszel; grypę; lub febrę kataro- 
wą; na zaziębienie są najlepsze 
używane w połączeniu św. Elzbte- 
ty Balsamem na płuca 25e. 

Lekarstwo na reumatyzm  jeet 
jedynem pewnem lekarstwem do 
usunięcia boleści reumatycznych i 
napvebłości do oczyszczenia sys- 
temu od trucizny; znakomity śro- 
dek na ból lędźwiowy; zdrętwia- 
łość w stawach; chroniczny i mu- 
szkułowty reumatyzm i roumaty- 
czną neuralgie 75e. 

Regulator jest to potężny áro- 
dek wzmacniający, udzielający 
zdrowia i siły we wszelkich cho- 
robach wlańciwych płci niewte- 
ściej usilnie polecamy jako sku- 
teczne dla kobiet cierpiących, 
naprawia on zaburzenia organów 
i pomaga naturze w sprawie 
przychodzenia do zdrowia $1.00. 

Zolgdkewy balsam jest pewnym 
środkiem na choroby żołądków i 
organów trawienia; przywraca a- 


petyt; dodaje wilgoci potrzebnej 
przy niestrawnoáci; dodaje nor- 
malnej siły; bardzo dobry de 
wzmocnienia całego systemu 50e 

Maść śmietankowa jest najezy- 
stszym i napotrzebniejszym środ- 
kiem na usunięcie plam; piegów; 
wyrzutów na twarzy; opalenia od 
słońca; chroni ona ręce; twarz i 
usta od popękania i jest także 
bardzo dobra po ogoleniu 25e 
Krople na ból zębów jest to sku- 
teczny środek na ból zębów; dzia- 
łają one wprost na nerwy ! uau- 
wają ból. 10 centów. 

Lexarstwo na nagniotki jest 
pewnem i skutecznem lekarstwem 
na miękkie i twarde nagniotki; 
odciski; brodawki itd. 25. 

Pomada na włosy, świetne przy- 
rządzenia na włosy; zmiękcza 1 
nadaje połysk włosom; pobudza 
ich porost. 25e. 

Proszek do nóg jest lekarstwem 
na potniejące; opuchnięte zbolałe 
i przykro cuchnące stopy, utrzy- 
muje trzewiki w przyjemnym i 
suchym stanie 25c. 

Liniment dla koni przewyższa 
inne lekarstwa w leczeniu mar- 
twej kostki; narostu;  bolącego 
pyska; starcia; napuchnięcia ran, 
wywichnięcin sztywności stawów, 
zbolałych muszkułów kulawki; o- 
chwacenia, guzłów skórnych na 
karku itd. 50c. 

Lekarstwo na cholerę; prawdzi- 
dziwy przyjaciel dzieci ^ i doro- 
ałych w boleńci; dodnje rychłej 
ulgi przy kurezach; cholerach; le- 
tniej dolegliwości; krwawyeh bie- 
gunkach; pewnem lekarstwem na 
rozwolnienie; kolki zapalenia ka- 
nału pokarmowego itd. 25 i 50e 

Wzmocniciel Włosów jest naj- 
lepszem pobudzicielem porostu 
włosów, tam gdzie cebulki wło- 
sów mają jeszcze w sobie życie; 
zapobiega wypadaniu włosów i 
twerzeniu się łupieżu. Przemaga 
fwierzb głowy; sprowadzi porost 
włosów i dodaje im siły i poły- 
sku 50e i $1.00. 

THE 8T. ELIZABETH FAMILY 

REMEDY CO. 
1722—24 W. 48th Str. Chicago, 
TMinois. 
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KANTYGZKA 


CZYLI PASTORAŁKI I KOLENDY 


obejmuje przeszło 700 stronic. Jest to cała Kantyczka, 


jeszcze raz prawie tak gruba jak  Kantyczka, 


którą 


sprzedawaliśmy poprzednio, a kosztuje tak sumo 75c. 


Kantyczka ta czyli Pastorałki i 


Kolendy, zawiera piosn- 


ki, wesołe ludu w czasie świąt Bożego Narodzenia po 


domach śpiewane, a przez 


księży misyonarzy zebrane. 
Zawiera nadto pieśni do użytku kościelnego, 


OTAZ $820- 


pki dla małych dziatek, jako to: 


Nabożeństwo dziewięciodniowe do Najśw. 
Maryi Panny przed Narodzeniem Zbawicie- 


la świata Jezusa Chrystusa; 


Msza na Boże 


Narodzenie; 164 Pieśni na Boże Narodzenie; 
2 Pastorałki; 1 Szopka dla dzieci; 103 Ko- 


lend; 


11 Pieśni Adwentowych; 4 Pieśni na 


Wielki Post; 5 Pieśni ' Wielkanocnych; 2 
Pieśni na Zielone Świątki; 6 Pieśni na Bo- 
że Ciało; 7 Pieśnio Najśw. Maryi Pannie; 


8 Pieśni o Świętych Pańskich; 


4 Pieśni 


Przygodne; 1 Pieśń za umarłych; 1 w do- 


datku; 


kilkanaście IKolend 


Kościelnych. 


Wierny przedruk z kantyczki, wydanej przez księży 


misyonarzy w Krakowie. 


W tej kantyczce znajdują się 


Szopki i Pastorałki do przedstawienia B : 


JASEŁEK. 


Pojedyńczo sprzedaje się po 75c. w księgarni 


W. Dyniewicz Pub. Co. 1113 Noble Street, Chicago, ill 


Twój rzetelny grosernik ma dwojaki gatunek 


KARO 


KARO (extra gatunek), który jest biały, przeźroczysty 
jak przecedzony miód i delikatny w smaku; koloru 


Zloto-brunatnego KARO, 


SYRUP 


który ma pełniejszy, bogatszy 


smak. 
Qba gatanki są dobrymi dia was i dla 
wszystkich dziec 


Wielkie puszki 


0e. & 15c. 
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GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


ERMILION & 
RT HOUSE Y 


Skandaliczny proces w Denvill, Ill. 

W tamtejszym sądzie rozpoczął 
się proces łapowników, oskarżo- 
nych o sprzedawanie swoich gło- 
sów politykierom za '*psie pienią- 
dze." W brzydką tę sprawę zaró- 
wno wimieszani są demokraci jak 
i republikanie. Wtajemniczeni 
twierdzą, że gdyby nie przekup- 


w ; 
| Sescas JEWMA % 


PHOTOS BYAMERICAŃ PRESS 
ASSOCIAT, T 


stwo, toby ani jeden demokrata 
w powiecie Vermilion nie prze- 
szedł na urząd. Tak samo wątpić 
| należy, ezyby “Uncle Joe” został 
| wybrany kongresmanem w ostat- 
| niej kampanii, Politykierzy z obu 
| partyi w strachu. Oskarżeni są 
tukże studenei z uniwersytetu Ur- 
| bana o sprzedawanie głosów i w 


Telegramy z Ameryki. 


POKARMY WINNE  SAMO- 
BÓJSTWU RASOWEMU. 


BOSTON, Mass. — Panie Ellen 
H. Richards, instruktorka w tutej- 
szem sanitarium ehemieznem przy 
instytucie technologicznym twier- 
dzi, że przyczyną samobójstwa ra- 
sowego w tym kraju jest naduży- 
wanie pokarmów przez kobiety. 
Jej zdaniem kobiety mało pracują- 
ce, a używające obficie pokarmów, 
zwłaszcza zawierających kroch- 
mal, nie chcą mieć dzieci i popeł- 
niają samobójstwo rasowe. 


ARCYBISKUP RYAN UMIE- 
RAJACY. 


PHILADELPHIA, Pa. — Arey- 
biskup P. J. Ryan, z areydyecezyt 
filadelfijskiej ciężko zaniemógł i 
lezy umierający w swojej rezyden- 
cyi. Lekarze utrzymują nreybisku- 
pa przy życiu środkami sztuczny- 
mi, lecz zgon jego każdej chwili 
jest spodziewany. Arcybiskup 
chorował od dłuższego czasu. 


BARON ROBOTNIKIEM FA- 
BRYCZNYM. 


LAWRENCE, Mass. — Baron 
Kuno von Eltz człowiek majętny, 
pracnje dziewięć godzin dziennie 
jako zwykły robotnik w fabryce 
tkackiej w Lawrence. Chee on 
zdobyé wiadomości praktyczne w 
tym zawodzie, ahy mógł dobrze 
prowadzić fabryki tkackie, jakie 
zamierza pobudować w swojej 
ojczyźnie. Ma on terminować tu 
przez trzy luta, aby zupełnie po- 
znać amerykański przemysł tka- 
cki. 

ZABÓJCA STERORYZOWAŁ 
WIOSKĘ. 
HAMBURG, Miss, — Na pocią- 
gu linii Mississippi Valley nieja- 
ki A. Heran napadł na swojego 


nieprzyjaciela od lat dawnych 
Charlesa Stewarda %yvdobył re- 


wolwer i zranił lekko Ilerana, na 
eo ten odpowiedział strzałami i u- 
śmiercił Stewarda, Następnie pod 
grozą rewolweru trzymał wszyst- 
kich pasażerów w pociągu, A przy- 
bywszy do Hamburg steroryzował 
mieszkańców, każąc im zamknąć 
składy, szkoły i kościoty, grożąc 
każdemu Śmiercią. Uciekł dopiero 
wtedy. gdy zobaczył, że go ściga 
oddział uzbrojonych obywateli. 
Puszczono się za nim w pościg z 
psami gończymi. 


WYPLACA  ODSZKODOWA- 
NIE ZA ŚMIERC DWÓCH 
AMERYKANÓW. 

WASZYNGTON, D. €. — De- 
parlament stanu w Waszyngtonie 
został urzędowo powiadomiony 
przez rząd nikaraguański, że bę- 
dzie wypłacone odszkodowanie ro- 
dzinom po straconych przez hyle- 
go prezydenta Zelaye dwóch Ame- 
rykanów Cannonie i Grocen. Pod- 
czas rewolucyi w Nikaragui, ci 
dwaj Amerykanie zostali pochwy- 
ceni przez wojska prezydenta Ze- 
laya i skazani na śmierć jako rze- 
komo biorący udział w rewolueyi. 
Obeenie nowy rząd zamierza wy- 
nagrodzić rodziny po straconych 
Amerykanach, a Zelaya ma być 
pociągnięty do odpowiedzialności 
i ukarany jako morderca. 
DEMONSTRACYA ANARCHI. 

STÓW W NOWYM YORKU. 


NEW YORK, N. Y. — Anarchi- 
ści gniezdzgey się w Nowym Yor- 


ku urządzili masowe zebranie, na 
którem potępili rząd japoński za 
stracenie dwunastu anarchistów 
w Tokio. Po wygłoszeniu gwaltow- 
nyeh mów przeciw rządowi japoń- 
skiemu. anarchiści wysypali się na 


ulice a rozwinuwszy czerwony 
sztandar. przeciagali ulicami i 


wrzeszczeli. ''śmierć  Japończy- 
kom!” *Zubijajeie Japończyków!” 
Polieya zastąpiła im drogę; kilku 
najbardziej wrzeszczących anar- 
chistów aresztowała, a resztę roz- 
pedzila. 


PRZYBYL Z NIEMIEC UCZYC 
SIĘ PRZYRZADZANIA 
'COCTAILU.'' 

NEW YORY, N. Y. — Przybył 
tu wezoraj Herr Louis Adler, wła- 
ściciel hotelu Adler w Berlinie, a- 
by się nauezyé od Amerykanów 
przyrządzania napojów t. zw. 
'eoetailu." Powiada Adler, że w 
jego hotelu przebywają w więk- 
szości Amerykanie, którzy się do- 
magaja tego narodowego napoju. 
n ani on, ani jego kelnerzy nie n- 
mieja go przyrządzać. — Twierdzi 
Adler, że napój ten działa w żo- 
lądku niemieekim, jak... 
eeryna, ale widać żołądki amery- 
kańskie są silniejsze, Nauczy się 
więe przyrządzania *coctailu"', a- 
by zadowolić u siebie gości ame- 

rykańskich. 


STOSUNKI Z KANADĄ. 


Kongres rozpatrzy sprawę wymia- 
ny handlowej z Kanada. 


WASHINGTON, D. C, — Nie u- 
płynęło dziesięć miesięcy od chwi- 
li. gdy prezydent Taft rozpoczął 
pertraktaeye z rządem kanadyj- 
| skim, a równocześnie przedłożono 
w zeszły czwartek w kongresie 
Stanów Zjednoczonych i w parla- 
mencie kanadyjskim w Oitawie, 
projekt umowy o wzajemnej wy- 
mianie produktów. „Jeżeli projekt 
przez te dwa ciała prawodaweze 
hędzie przyjęty, to według opinii 
traktujących przyczyni się ogrom- 
nie do ożywienia wymiany handlo- 
wej pomiędzy Stanami Zjednoczo- 
nemi a Kanadą. 

Zazwyczaj takia uklady mają 
formę traktatu. W tym wypadku 
jednakowoż nie zrobiono tego w 
tej formie, a to ze względów prak- 
tycznych. 

Gdyby to bowiem byl traktet 
to w Stanach Zjednoczonych trze- 
baby koniecznie aż dwóch trze- 
| eieh części głosów w senacie do 
jego zatwierdzenia. A tak, to wy- 
| 


starczy zwykła większość i ko- 
mitet środków i sposobów i komi- 
tet finansowy postępują jak z każ- 
dym innym bilem taryfowym. 

Celem ożywiającym całą dzia- 
łalność zdaje się być spodziewany 
skutek takiego układu, mianowi- 
cie obniżenie wygórowanych obec- 
nię kosztów życia. Artykuły bo- 
wiem spożyweze, nadchodzące z 
Kanady, będą umieszczone na wol- 
nej liście, to znaczy, że nie będzie 
potrzeba opłacać od nich żadnych 
ec. Będą więe prawdopodobnie 
napływać z Kanady w większych 
ilościach i będą tańsze, niż tutej- 
sze, przez ręce trustów i różnych 
pośredników, przechodzące, 

Z drugiej strony mniejsze by- 
łoby też elo na niektóre produkty 
wywożone stąd do Kanady. Do 
produktów tych w pierwszym rzę- 
dzie należy twardy wegiel które- 
go wywozi się oheenie do Kanady 


nitrogli- : 


uniwersytecie popłoch, Powołano 
450-ciu świadków, którzy złożą ze- 
znania, jak w tym powiecie upra- 
wiano “politykę”... 

Na obrazku widzimy gmach sq- 
du i podobizny sędziego, proku- 
ratora i przewodniczącego 
sieglyeh. 
A—————— 


przy- 


za kilka milionów dolarów rocz- 
nie. 

Maszyny rolnicze w Stanach 
Zjednoczonych wyrabiane znala- 
złyby też większe rynki zbytu w 
Kanadzie. bo elo na nie byłoby 
przez parlament kanadyjski obni- 
żone, lub zniesione. Amerykańscy 
farmerzy, którzy się osiedlili w 
pólnoeno-zachodniej Kanadzie ro- 
biliby liczne zakupna u nas. 

Z kanadyjskich towarów przy- 
wozowyeh do nas az 91 procent 
korzystażoby ze znacznego obniże- 
nia cła, 

Ugoda cała, aby się stala waż- 
ną i skuteczną, musi być ułożona 
w formie prawa wnoszącego po- 
prawkę do obecnej taryfy w Sta- 
nach Zjednoczonych i w Kanadzie. 
Będzie potrzeba jednak wielkich 
wysiłków w kongresie, aby ja 
przyjęto podczas tej obeenej krót- 
kiej sesyi. 

Taft wysłał we ezwartek spe- 
cyalne orędzie do kongresu z we- 
zwaniem, aby ugodę taka przyję- 
to. 


Z KONWEŃCYI GÓRNIKÓW 


Mitchel, były prezydent ma być 
wyrzucony z organizacyi. 


COLUMBUS, Ohio. — Na po- 
czątkowej sesyi konweneyi dele- 
gatów Zjednoczonych Górników 
w Ameryce, ma być poddana pod 
głosowanie pewna rezolucya, któ- 
ra byłemu prezydentowi tej orga- 
nizacyi, Johnsowi Mitehellowi da- 
je alvernatywę, albo wystąpić z 
organizacyi ''Civie Federation”, 
albo będzie wykluczony z organi- 
zacyi górniczej. 

Delegaci twierdzą, ze “Civie 
Federation" jest organizaeya ka- 
pitalistów, która pozornie szuka- 
jac zbliżenia się do robotników, 
w rzeczywistości daży do opano- 
wania ich. 

Rezolucya wyraźnie nie wymie- 
nia nazwiska Mitchella, lecz do- 
maga się wykluczenia z organiza- 
cyi wszystkich tych członków. któ- 
rzy należą do **Civie Federation". 
A z górników jeden Mitchell jest 
członkiem tej ostatniej. 


NIE BYŁO MYDŁA — WYSZLI 
NA STRAJK. 
WAUKEGAN, Ill. 27 stycznia. 
— Stu dwndziestu robotników w 
zakładzie firmy American Steel 
and Wire Company, wyszło na 
strajk, a jako przyczynę tego kro- 
ku podają, że zarząd zakiadów nie 
dawał im dostatecznej ilości my- 
dła które używane było przy wy- 
kończaniu drutu, wskutek czego 
praca ich była nader uciążliwa. 


NOWY TRYUMF AWIATYKI. 


Awiator Curtis unosi się w powie- 
tze z powierzchni wody. 

SAN DIEGO, Cal. — Znakomi- 
tego wzłotu dokonał tutaj lotnik 
Glenn H. Curtiss, który zdołał u- 
nieść się w powietrze wprost z wo- 
dy przy pomocy swego hydropla- 
nu i nie tylko raz nle cztery razy 
dokonał tej próby na wodach za- 
toki San Diego. 

Curtiss czynił już poprzednio 
próby w tej zatoce nad wynale- 
zieniem sposobu wzbicia się w po- 
wietrze wprost z wody i dokonał 
tej próby pomyslnie. Onegdaj po 
południu jechał on po powierz- 
chni wody z szybkością 40 mil na 
godzinę, lecz nie mógł się wzbić 
w górę. Po odbyciu tych prób, po- 
czynił kilka matych zmian w ma- 
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szynie i rozpoczął ponownie pró- 
by które w zupełności zostały u- 
wieńczone pomyślnym skutkiem. 

Poraz pierwszy Curtiss podniosł 
się nad wodę na wysokości 50 stóp 
i opadł na wodę znowu. Próby ta- 
kie powtórzył cztery razy. 

Curtiss powiada, że rozwiązał 
całkowieie kwestyę unoszenia się 
w górę z wody i opadania na wo- 
dę bez obawy zatopienia się. Mu- 
si jednakże udoskonalić jeszcze 
swój wynalazek tak, aby próby 
lotnicze na wodzie można było od- 
bywać z taką łatwością jak i na 
lądzie. 


ZAMACH NA IMIGRACYE. 


Bil przeciw wychodźtwu europej- 
skiemu odłożony do przysz ego 
kongresu. 


W *Dzienniku  Zwiazkowwym' 
czytamy co następuje: 
Niebezpieczeństwo grożące prze- 
dewszystkiem imigracyi słowiań- 
skiej, zostato chwilowo zażegna- 
ne. Mówimy chwilowo, gdyż wła- 
ściwie nie minęło ono zupełnie, a- 
łe dokonanie zamachu na wolność 
względnego jak dzisiaj wstępu na 
ląd amerykański, zostało odlo2o- 
ne. Komisya imigracyjna w Wash- 
ingtonie uznala, że kongres w bie- 
żącej sesyi zbyt wiele ma ważnych 
spraw do załatwienia, przeto bile 
przeciw imigracyi skierowane mo- 
ga być przedstawione dopiero na 
przyszłej sesyi kongresu. 

Powody wstrzymania obrad anti- 
"imigracy jnych. 

Na odłożenie obrad nad bila- 
mi, skierowanymi przeciw imigra- 
eyi z Europy w ogólności, a w 
szczególe przeciw wychodźtwn z 
krajów słowiańskich, złożyło sie 
powodów wiele.  Przedewszyst- 
kiem przeciw obostrzającym bi- 
lom wystąpili wszysey  potentaci 
przemjyslowi i handlowi, którzy 


z emigrującego do Ameryki lu- 
du roboczego ciągną olbrzymie 


korzyści. Zaprotestowa?a również 
znaczma liczba stanów, które wla- 
śnie pozadaja jak największej fa- 
li imigracyjnej, jaką możnaby 
skierować na przestrzenie słabo 
zaludnione;  zaprotestowali rów- 
nież wszyscy miłujący wolność o- 
bywatelską i szanujący prawa 
człowieka, a wielu bardzo wybit- 
nych Amerykanów, aby przeciw- 
działać zgubnym dla Ameryki 
wpływom. utworzyło organizacye 
ochronną dla imigraeyi. Dzięki 
ich staraniom powstała National 
Liberal Immigration League, do 
której wstapili najwybitniejsi A- 
merykanie, a w komitecie gene- 
ralnym znalazły się takie osobi- 


stości, jak Hon, Cornelius N. 
Bliss, głównodowodzący generał 
wojskami w dystrykcie Colnm- 


bia, Charles W. Eliot, prezydent 
uniwersytetu Harward; Wood- 
row Wilson, prezydent Princeton 
uniwersytetu i wielu innych — 
wśród których nie brak nazwiska 
Andrzeja Carnegiego. Na czele 
organizaeyi stanął Edward Ban- 
terbach, najwybitniejszy adwokat 
w Nowym Yorku, a pierwszym se- 
kretarzem Tohn Foster Carr. Liga 
ta poruszyła wszystkie sprężyny, 
aby przeprowadzenie bilów anti- 
imigraeyjnych unicestwić, a do po- 
mocy wezwała przedstawicielstwa 
wszystkich narodowości, których 
obostrzenia głównie dotyczą. Zn- 
kotlowało wiee w całym kraju jak 
w ulu, a odnośnaskomisyn w Wa- 
szyngtonie widząc, że sprawa nie 
będzie łatwą do przeprowadzenia, 
postanowiła obrady nad bilami od- 
łożyć do następnej sesvi kongresu. 


Zebranie protestacyjne w Nowym 
Yorku. 

Celem wywarcia jak najsilniej- 
szego nacisku na czynniki miaro- 
dajne w Waszyngtonie, National 
Liberal Immiargtion League po- 
stanowiła urządzić w dniu 6 Iute- 
go wielki wiec protestacyjny w 
Nowym Yorku, w jednej z naj- 
większych sal, a mianowicie w 
gmaehu Cooper Union przy 3-ciej 
ave. Na wiec ten zaprosiła repre- 
zentantów Ligi z calych Stanów 
Zjednoczonych, u także reprezen- 
tantów tych narodowości, które 
zasilane są dzisiaj najsilniej emi- 
graeyg z Europy. 

Liga powyższa zwróciła się rów- 
nież i do Polaków o pomoc, a na 
ręce Zarządu Centralnego Związ- 
ku Narodowego Polskiego przysła- 
no przed miesiącem speeyalne zn- 
proszenie o przybycie na koszt 
Ligi do Nowego Yorku dwóch re- 
prezentantów Polonii w Ameryce, 
którzyby na wiecu w Nowym Yor- 
ku wypowiedzieli mowy. A nieza- 
leżnie od tego przyjechał do Chi- 
engo sekretarz Ligi Foster Carr 
i osobiście przybył do Domu związ- 
kowego, gdzie z prezesem M. B. 
Stęczyńskim i członkami Zarządu 
Centralnego odbył dłuższą konfe- 
reneye, po której w imieniu Ligi 
zaprosił K. Żurawskiego, naczelne- 
go lekarza Związku N. P. do wy- 
powiedzenia na wiecu mowy w jẹ- 
zyku angielskim, a profesora T. 
Siemiradzkiego, naczelnego re- 
daktora pism związkowych do wy- 
głoszenia mowy polskiej. W kilka 
dni od zarządu National Liberal 
Immigration League przyszło u- 
rzędowe zaproszenie powyższych 


reprezentantów Polonii amerykań- 
skiej na wiee nowojorski z zazna- 
czeniem, że koszta wyjazdn po- 
krywa Liga. 
Związek Narodowy Polski wobec 
grożacego zamachu. 

Od pierwszej chwili porozumie- 
nia się z zarządem National Libe- 
ral Immigration League, Zarząd 


Centralny Związku Narodowego 
Polskiego rozwinął gorączkową 


czynność, aby wedle sil zapobiedz 
proponowanym obostrzeniom. 
Zmiósł się z kongresmanami Sa- 
bathem ji Gallagerem, a również 
przez różne wpływowe osobistości 
poczynił starania, aby zażegnać 
grozuce niebezpieczeństwo. Wygo- 
tował rezolucyę, która w tych 
dniach miała być rozesana do 
wszystkich grup Związku Norodo- 
wego Polskiego, aby przez swych 
kongresmanów wniosły one pro- 
test do Waszyngtonu. Opracował 
odezwę, wzywającą wszystkie to- 
warzystwa i zrzeszenia polskie do 
Hqneznego działania przeciw nowym 
zakusom, grożącym narodowości 
polskiej. Telegramy szły za tele- 
gramami do Waszyngtonu. akcya 
była przygotowaną w całości, gdy 
wezornj wieczorem od prezyden- 
tn National Liberal Immigration 
League nadszedł list następującej 
treści: 
Dr. K, Żurawski 
1406.8 W. Division st. 
Chicago III. 


Szanowny Panie! 

Wohee zapewnienia z Waszyng- 
tonu, że kwestya imigracyjna nie 
będzie poruszana w obecnej sesyi 
kongresu, postanowiliśmy odłożyć 
projektowany na 6-go lutego wiee 
do daty późniejszej sesyi następ- 
nej. Wszystkim naszym przyjacio- 
łom, którzy zajęli się naszemi za- 
biegami i ofiarowali pomoc, skła- 
damy serdeczne podziękowanie. 

Chociaż jednakże niebezpieczeń- 
stwo na razie minęło, polecono 
nan z Waszyngtonu odnieść sie 
do naszych przyjacićć w całym 
kraju. gdyż tak Komisya Imigra- 
cyjna, Amerykańska Federacya 
Pracy, jak również inne czynniki 
dążące do obostrzenia ustaw imi- 
gracyjnych w pracy nie ustają. 

Z szacunkiem, 
Edward Lauterbach. 
Prezydent. 


ATAK NA TRUST OKRĘTOWY. 

WASZYNGTON, D. C. — Rząd 
na seryo zamierza dobierać się do 
trustu okrętowego, który dowolnie 
reguluje ceny od przewozu pass- 
żerów i towarów. Kompanie nala- 
żące do trustu mają miec wzbro- 
niony wstęp do portów amerykań- 
skich. Do trustu należa najwięk- 
sze kompanie okrętowe, jak North 
Deutscher Loyd, Hambnrg Ame- 
rican Line, Red Star, Cunard 1 ın- 
ne. Odnosny bil wymierzony prze- 
eiw trustowi okrętowemu przyj- 
dzie pod obrady kongresu w tych 
dniach, 


ZMUSZONY DO REZYGNACYI. 


WASZYNGTON, D. C, — Z roz- 
porządzenia prezydenta Tafta. se- 
kretarz marynarki Meyer zażądał 
rezygnacyi ze stanowiska od ad- 
mirala Barry, eo tenże był zmu- 
szony uczynić. Rezygnaeya zosta- 
ła przyjęta w interesie służby”, 
jak brzmi oświadczenie sekretarza 
Meyera. 

PRZYKŁADNY SZEF POLICYI. 

FORT WAYNE, Ind. — Szef 
polieyi tutejszej B. IT. Elliot zo- 
stał przez sądy uznany winnym 
pobierania łupówek aż w 105 wy- 
padkach wykrytych. Łapówki po- 
bieral ou od właścicieli domów 
niesiawy, szulerów i handlarzy ży- 
wym towarem. Aresztowano tak- 
że 23 właścieieli nor zepsucia i 
szulerów. 


Mówiącą Spiewającą i Grającą 
Maszynkę czyli Fonograf. 


Każdy który kupi jedną z tych 
maszynek, dostanie jaka premium ode- 
mnie: 


1 Stereoskop z 60 kolorowymi obrazkami 
1 Cyfrowaną srebrną rączkę do pisania 
ze złotem piórem 1 

3 Rekordy. 

Możecie mieć wesołą Gwin»dke 
każdy dzień w soku jeżeli sobie kupi- 
cie jeden z tych Fonografów za tnką 
niebywałą cenę. 


No. 1 Z gładką trąby..,......... $4.05 
» 2 Z piękniejszą oprawą i eviro- 
WANĄSITYKĄ. .....x2 APG $5.15 
» 3 Jeszcze piękniejszą z ładnem 
pudełkieni .... EET $0.15 


Wiele z tych Fonoyrafów niemam 
a ktoby sobie życzył takowy mieć proszę 
zaraz ze zamówieniem pieniądze przy- 
słać a ja natychmiast wrzystko razem 
odeślę do zuprłnege zaukontentowanla. 


Ad'es: 
S. KELTONIK, 
203 Chestnut, st. Johnstown, Pa. 


NEW YORK 
MEDICAL 
INSTITUTE, 


Dr. E.C. COLLINS 
założyciel. 


jo. 


x 


RODACY, - POPIERAJCIE SAMI SIEBIE ! 


CHRONCIE SIE przeł lekarzami, którzy pojawiają się, jak grzyby 

M po deszczu, i tylko przez krzyczące ogłoszenia, pełne SAMOCHWALBY. 

B chcą się zrobić SŁAWNYMI DOKTORAMTI, o których Wyście, Rodacy. 

przedtem n:c nie słyszeli, i o działalności których na polu lekarskiem 
ŻADNYCH DOWODÓW nie macie. . 


) Nie wierzcie słowom lekarza, który obiecuje wyleczyć Was z każdej 

i choroby, bo jeden lekarz wszystkch możliwych chorób leczyć u'e może, a 

na to istnienją instytucye medyczne, glzie doktorzy mają największą 

praktyke lekarską, i którzy, dopiero przez długoletnią pracę swoją, nzys- 
kują zasłużoną sławę Wszechświatową. 

Takiemi są właśnie wybitni doktorzy Słynnego Zakładu Leczniczego 

The Collins New York Medical Institute, gdzie coroczenie więcej cho- 

rych pomocy szuka, niż inni lekarze razem wogóle leczyć mogą przez 


cułe swoje życie. 


DARMO! — Nie robi różnicy, oo Wam dolega, najlepsza rada będzie 


Wam dana DARMO. 


Spieszcie zatem. Rodacy. poradzić się o zdrowie Wasze, zwracając 
sia do Dra S. E. Hyndman, Głównego Dyrektora- Medyka Zakłalu Lecz- 


The Collins New York Medical Institute 


140 WEST 34th STREET - NEW YORK, N. Y. 


Godziny urzędowe od 10-5. W niedziele i święta 10-1. Wtorki i piątki 
» wieczorami 7-8. 


niczego 


Aby wnrowadzić w użycie nowe prawdziwe o 23 kamieniach Ze- 
garki kolejowe. 


nane 
koszta 


Ryzyko jest po naszej stronie. $ 


ka dodajemy zupełnie darmo pozłacany łańcuszek. 


Czysto ziote, porłacane 1 Inne ERE zamierzamy e orze 
dawać pjerwsze lu 000 o 28 vamieniach zegurk) 'AC« ORATU" 
opes face ‘iho 85 76 Te doskonałe regarkiokopertach złoco- 
nych bardro pięknie grawirowanych, z udoa- on 
torem i wazelkiemi udogodnieniami 
mkuratnie idące 


Gwarancya 20-letnia. 
lecz nadto nader piękna i dumni jentedniy z takiego wyrobu 
1 śmiało z dumą możecie je POEM ME awoim 
pragniesz rzec.ewiście kupk 
puj ten, Kartka pocztowa ] cent sprowadzi cl ten zegarek da 
domu. byś mógł go oglądać | wypróbować, Jeśli mpodoba ei 
sią zegarek to po zapłaceniu $5 45 iopłaty pracayłk 
staje ^ie twoją własnością w przeciwnym razie nie bierzesz 
na sieble odpowiedzialności | zegarek wraca do naa — na 


onym regula- 
Zegarki ta ną nader 
Są one rozmiarów dla Męrczyzn i Kublet. 
Zegnewi te mietylko ea co 
do jakości pierwszorzędne 


rzyjaciełom Jeśli 
bry. tanie to ku- 


soble zegarek 
zegarek 


Tw katów 
zegar. 


EXCELSIOR WATCH CO Dept. 528, Chi ago. III. U. S. A. 


SAMOGRAJĄCE OŁTARZOWE OBRAZY. 


Fr. X. Lewandowski 


Piękne te obrazy mieszczą w so- 
bie figury FAMILII ŚWIĘTEJ, 
otoczone pięknem wieńcem z kwia 
tów, a skrzynka wybijana kolo- 
rowym materynłem. W ukryciu 
znajduje się przyrząd muzyczny, 
który gra cudowne pieśni. Rama 
lest ozdobna, formatu 22x26. 


CENA TYLKO $5.00 


Wysyłamy we wszystkie części 
Ameryki dobrze opakowane. 


Adresować należy: 


1537 N. SPRINGFIELD AVE., 
CHICAGO, ILL. 


HASSAK | 


Z korkową obwódką 


PAPIEROSY 


Pomyśl! Dziesięć z korkową obwódką papierosów 
z tytoniu o wspaniałym smakuza 5 centów. Największa 
wartość kiedykolwiek włożona w papierosy. Jakość, 


jaką jedynie nasze 
wielkie 
Sprzedawane wszędzie. 


dogodności w 


latami nabyte doświadczenie 1 
fabrykacyi 


mogły wytworzyć. 


DARMO DLA CIEBI MOJ A SIOSTRO. 


Darma dla cieble | dla każdej alostry elarpiącej na ch.roby kobiere. 


I 
wyleczyć łatwo, szybko i napewno. 


Jestem kobietą. 
Znam kobiece cierpienia. 
Wynalazłam lekarstwo. A 


Pońlę pocztą zupełnie bezpłatnie moje domo 
we leczenie każdej cierpiącej na choroby ko- 
biece wraz z przeniaami nżywania. Chcę pawie. 
dzieć wszystkim kobietom o tem lakarstwie—40- 
bie, ezytelniczko, twej córce, matce lub gio: 
strie, Chcę wam powiedzieć jak się leczyć w 
domu bez pomocy lekarskiej. Możczyźm nia 
mogą pojąć cierpień kobiecych. Ja wiem, ło 


If inoja lekarstwa domowe jest berpiecznem i pew- 


nem na upławy; Wrzody; Opadnięcia Macicy: 
Nadmierne Wydsielania Peryodów: Uteryny 
czyli Gruczołuwych Wydzielin; także na bót 
Głowy: Krzyża i żołądka, przygnębienie umy: 
«hr; nerwowość; melancholia; skłonność do 
płaczu; gorączka; zmartwie : choroba nerek 
i pęcherza; spowodowane a ścią właściwą 
kobietom. 

Poálę wam zupełną 10 dniową kuracyę zupoł- 
nia darmo, jako dowód, że możecie się w domu 


Pamięta jaie, że nic was to nie będzie kosziawało, a- 


by spróbować tego lekarstwa: a jeżeli sobie Łyczycie przedłużyć kuracye, będzie was to 


kosztowało okolo 12 centów na tydzeń, czy-mniej niż 2c na dzień. 


Nie będzia wam to 


przeszkadzała w waszem zajęciu. Tylko przyślijcia mi dnkludny wasz adres, opiazcie do 


kładnie awoje cierpienia a ja wam poślę lekarstwo znpełnie darmo odwrautną pocztą. 


Poślę wam takte swoją kaiążkę "WOMEN'S OWN MEDICAI, ADVISER" s iluefrac, ami 


dla bjańnienia, dlaczego kobiety cierpią | w jaki sposób możecie sie łatwa wyleczy 
domu. Każda kobieta powinna tę książkę mieć, 


w 
ahy się sama u niej nauczyć o aobie 


mogła. A gdy wam wtenczaa doktor powie że musicie mieć operacyg, wy motiecie o ao- 


bie zadecydować. 


młodych i staryes. Matkom, 


Tysiące kobiet wyleczyło się w doinu mojem lekarstwem. 
córkom dam dakładne wskazówki leczenia się w domu 1 


Lczy ono 


upławów; Biednicy i bnlacego a nieregularnego Mieniączkowania. 

Gdzlekolwiek mieszkacie, mogę wam wakazaé kobiety w waszej okalicy. które wam 
chętnie polecą i dowiodą, że Ta Domowa Kuracya leczy wszelkie choroby kobiece i exyni 
je nilnemi. zdrowmi i szezefliwemi. Tylko mi przyśl jcie swój adres a otrzymacie dar- 
mo 10 dniowsg kuracyę | książkę. Piszcie natychmiaxt, bo może tej sposobnoáci juz się 


nia doczekacie. Adres: 


Mrs. M. SUMERS. Box E Notre Dame, Ind., U. S.A. 
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Polskie Towarzystwo  Emigra- 
cyjne w Krakowie dostarczy wam 
bezpłatnie wszystkich informacył 
w sprawach emigracyjnych, wy- 
kupna ziemi w Polsce itp. Adres: 
Polskie T. E. Kraków ul. Kolejo- 
wa 3. Austrya, Galicya. Krewnym 
których sprowadzacie z kraju, po- 
dajcie adres Domu Emigracyjne- 
go Z. N. P., 180 Second ave., New 
York City, N. Y. 


Chicago, Ill, dnia 2 Lutego 1911. 


UWAGI REDAKCYI. | 


Uwagę szanownych kolegów po 
piórze zwracamy na odezwę pani 
Stefanii Laudyn, pod ich adresem, 
pomieszczoną w dzisiejszym nu- 
merze ''Gazety Polskiej”. 

* * * 


Autorka występuje w niej w o- 
bee 250-letniego jubileuszu pol- 
skiej prasy z projektem, by także 
dziennikarze polscy w Ameryce 
zechcieli uczcić tę rocznicę i — by 
uczcili ją zorganizowaniem stowa- 
rzyszenia jednego na całą Amery- 
kę. 

LÀ * * 

Może być, iż komuś w obec za- 
chwianego bytu niedawno zorga- 
nizowanego ''Klubu Prasowego” 
w Chicago projekt ten wydawać 
się będzie, na pierwszy rzut oka, 
niewłaściwym, ale, sądzimy, że ka. 
żdy uczciwy i rzetelny dzienni- 
karz po przeczytaniu serdecznych 
słów pani Laudyn, zmieni swoje 
zdanie i — gorąco go poprze. 

e * . 


Projektującej idzie bardzo o 
zorganizowanie prasy naszej 'czy- 
8tej'... Zna bowiem powody, dla 
których chwieje się *'* Klub Praso- 
wy" w Chicago. Wie, że chwieje 
się tylko dlatego, bo nie wszyscy 
chcieli go mieć — ''ezystym"', nie 
wszyscy chcieli się na pewne re- 
guły, na ramy etyką wskazane, 
podpisać, bo byli w nim tacy, któ- 
rzy chcieli sobie pod tym wzglę- 
dem pozostawić zupełną i niczem 
nie krępowaną swobodę działalno- 
ści. A fundatorom tego klubu szło 
o stworzenie organizacyj stano- 
wiącej wyraźniejszy niż którykol- 
wiek z dotychczasowych, organ o- 
pinii publicznej, organizaeyi ma- 
jącej w pewnym zakresie prawo 
kontroli swoich członków, eo zna- 
ceznje przyspieszyłoby chwilę ufor- 
mowania się owej rzeczywiście 
zdrowej opinii, przed którą w każ- 
dem dobrze zorganizowanem i 
zdrowem społeczeństwem drży ka- 
żdy urodzony łotr i miarkuje się 
w czynach swoich na każdym kro- 
ku. 


"9 o 


Korzystając z tego, że “Klub | 


Prasowy” w Chicago na pierwszy 
plan wysunął cele towarzyskie, 
znaleźli się w jego łonie tacy, co 
potrafili zręcznie wszystkie inne 
usuwać na drugi plan, ale, skut- 
kiem tego, na drugi plan usunęła 
się także racya bytu tej instytu- 
cyi. Pani Laudyn zupełnie słusz- 
nie nawołuje zatem do stworzenia 
organizacyi ideowej, by ‘‘ włączyć 
wszystko, co się da oddzielić linią 
twardą a jaskrawą od tego, co 
ciemne, brudne, rozkładowe.” I- 


asi communications ought to be addressed; | 


| 


jak ci co ich 


,nie pierwszych wakacyi za 


GAZETA POLSKA W CHICAGG. 


Cesarskie i Królewskie dzieci. 
U góry widzimy dziatwe Króla Włoch, u dołu zaś cara ltosyi. 


dzie oto, aby skupili się dziennika- 
rze, pragnący z całej duszy, jak 
najrychlejszego sformowania się 
u nas opinii publicznej i — nie lę- 
kający się siebie samych podać 
pod pewną kontrolę, by chwilę na- 
rodzin owej opinii przyspieszyć. 
e LJ a 


Proponujemy uformowanie ze 
zwolenników projektu w Chicago, 
komitetu, dla opracowania reguł, 
i następnego rozesłania ich wszy- 
stkim kolegom po piórze w całej 
Ameryce. Ci, którzy w zasadzie 
zgodzą się na plan organizacyi, za- 
decydują później o sposobie po- 
wołania jej do życia i dalszej eg- 
zystencyi. 

a a . 

Sprawie organizacyi dziennika- 
rzy poświęcamy dziś dużo miej. 
sca, a w przyszłości  gotowiśmy 
więcej jeszcze poświęcać, zgadza- 
my się bowiem z p. Laudyn, że 
jest to sprawa pierwszorzędnego 
znaczenia i mamy nadzieję, że 
wszyscy czytelnicy także nią się 
zainteresują z ciekawością śledząc 
uczą i bawią, biorą 
się do dzieła aby się w służbie pu- 
blicznej umocnić. 

* + . 

Sprawe wagi  pierwszorzednej 
poruszył w z. tygodniu * Dziennik 
Chieagoski', podnosząc pożytecz- 
ność organizowania  z dziatwy 
“korpusów wakacyjnych”, dla 
spędzania na świeżem powietrzu 


| za miastem w ustawicznym ruchu 


i przy ćwiczeniach ciała i ducha, 
czasu wakacyjnego, 
* $ * 

Z omówieniem tej sprawy, wy- 
stąpiła redakcya wspomnianego 
pisma przy okazyi występu publi- 
cznego *'Towarzystwa Młodzieży 


imienia Mikołaja leja” z Avon- | 


dale, które licząc około 20 człon- 


ków, samych chłopców dorastają- | 
cych w wieku od 12 do 16 lat, dro- | 


gą przedstawień i występów publi 
cznych, zbiera fundusz na spędze- 
mia- 
stem. Dobrą stronę towarzystwa 
stanowi nietylko ten zadziwiają- 
cy w naszych stosunkach objaw 


samopomocy, ale į program jaki | 


sobie ułożyło : 

*'Ówiezyé się w przemawianiu 
publicznem, zapoznawać się z arcy 
dziełami literatury polskiej, uczyć 
się deklamacyi i wymowy, zakła- 
dać zbiory roślin, minerałów, mo- 
tyli i owadów, uczyć się nazw pol- 
skich i wyrazów techniczych pol- 
skich tam, gdzie w szkołe, uezge 


| siẹ wielu przedmiotów w angiel- 


skim języku, poznaje się tylko ta- 
kie wyrazy angielskie, wreszcie 
także zabawiać się w gry towarzy- 
skie polskie tak w pokoju, jak i 
na woluem powietrzu.” 

LJ s + 


Towarzystwo to istnieje już dru | 


gi rok i w miarę możności spełnia 
swój program. Ostatnio prawdo- 
podobnie za przykładem coraz to 
liczniej organizowanych oddzia- 
łów organizacyi **Boy Scouts” — 
rozpoczęło sie przysposabiać do 
spędzenia wakacyi w polu, w na- 
miotach. Przy programie poprze- 
dnio przez towarzystwo  przyje- 
tym, można wierzyć, że ten pierw- 
szy oddział polskich korpusów wa 
kacyjnych w Ameryce , będzie 
miał formę prawdziwie idealną, 
godną naśladowania w kolach 
możliwie jak najszerszych, 

. a * 
*""Powiadamy ''oddział pierwszy” 
wierzymy bowiem, że jeszcze w 
tym roku, znajdzie się po więk- 
szych miastach sporo dziatwy do- 
rastającej i starszych, którzy jej 
dopomódz zechcą, by wszędzie, 
gdzie się tylko da, oddziały podo- 
bne pozakładać. 

LJ s * 

Myśl nie jest nową! Dużo o po- 
trzebie organizowania takich kor- 
pusów pisała swego czasu pani La- 
udyn. Powtarzalismy to na ła- 
mach naszej gazety, ale wówczas 


nie zwróciło jakoś uwagi. Obec- 
nie przynaglić nas powinny do go 
rętszego zajęcia się tą sprawą nie- 
słychanie szybko rozwijające się 
oddziały Boy Scoutów, do których 
już garną się nasze wyrostki. Trze 
ba nam przystąpić do tego samo- 
dzielnie, po polsku, z polskim pro- 
gramem, z polską komendą, z uzu- 
pełnieniem w czasie wakacyi na- 
uki szkolnej, i nie żałować na to 
pieniędzy | 
LJ a LÀ 

Do rozwinięcia tego programu 
najbardziej nadają się gniazda 
sokole, mające już zorganizowane 
oddziały dziatwy, które łatwo wy- 
prawić w pole. Gniazda sokole 
powinny od razu o tem pomyśleć, 
bo mają dużo ułatwień, a jeżeli nie 
pomyślą, zrobią to za nich inni, ze 
szkodą dla Sokolstwa, któremu 
warto chyba przecież życzyć, by 
wpływem na nasze życie grunto- 
wało się coraz bardziej. 

LI LJ *. 

W drugim rzędzie pomyśleć o 
tem powinny  kierownietwa na- 
szych większych i zamożniejszych 
szkół parafialnych. Już teraz mo- 
żnaby się porozumieć z jednej stro 
ny z rodzicami, i wymiarkować ilu 
chłopców, a ewentualnie także 
dziewcząt, chciałoby spędzać wa- 
kacye na świeżem powietrzu, a z 
drugiej strony z najbliższem gnia- 
zdem sokolem, o kierownika, zdol. 
nego do przeprowadzenia ćwiezeń 
fizycznych, musztry, zabaw, gier i 
t. p.w języku polskim, 

Także wydział Kobiet Z. N. P., 

który organizował dawniej tak 
zw. *'szkółki wakacyjne”, powi- 
nien zaniechać tego mordowania 
dzieci, a funduszów, którymi roz- 
porządza, użyć na zorganizowanie 
przynajmniej jednego oddziału 
polskich korpusów wakacyjnych. 
LI 1 * 

“Wo zdrowem ciele, zdrowy 
dueh!" Pamiętajmy o tem i do- 
pomózmy jak największej ilości 
dziatwy naszej wydobyć się w cza- 
sie wakacyjnym za mury miasta. 


| Niech tam przypomina sobie, że 


w żyłach jej krąży krew wojowni- 
ków za najszlachetniejsze ideały 
ludzkości i — niech nie zazdrości 


|! “Boy Seoutom'', lub eo gorsza, 


'w polskich organizacyach... 


niech się z nimi nie łączy! 

* .* LJ 

**Gazeta Buffaloska nie poszła 

śladami innych pism. które na- 
trząsają się z dziennikarzy w Chi- 
cago, że swego klubu podtrzymać 
nie potrafili i tak powiada: ''jak- 
żeż można było utrzymać zgodę 
tam, pomiędzy tylu redaktorami, 
kiedy po innych osadach nawet 
dwóch lub trzech w zgodzie żyć 
nie potrafi.'"... Zdaje sie, że to 
pismo wypowiedziało nową a nie- 
stety bardzo smutną prawdę, któ- 
ra nikogo chyba nie pocieszy. 

a * a 


W Nowym Yorku wali się w 


, gruzy organizacya Ancient or- 


der of United Workmen”. Obok 
faktu, że członkowie  oparli się 
wcześniejszemu zaprowadzeniu 
stopniowego podatku i innych re- 
form, do upadku przyczyniła się 
także nieuczciwość zarządu, kra- 
dzieże i defraudacye. Ale defra- 
udacye tam popełniane, ani trochę 
nie usprawiedliwiają defraudacyi 
Ze- 
stawienie tych faktów przez ''Po- 


laka w Ameryce” — jako inspi- 
| rowany temat do rozmyślań: — 


nie bardzo było fortunne . 
* . . 

W Polsce dużo się obecnie pisze 
na temat przeniesienia biblioteki 
rapperswilskiej do Lwowa. Jedni 
są za, drudzy przeciw. Przeciwni. 
cy przeniesienia twierdzą, że bi- 
blioteka, tam gdzie jest, stanowi 
daleko po za granicę Polski w sa- 
mo serce Europy wysuniętą pla- 
cówkę naszą narodową i — że ta- 
kich placówek powinniśmy mieć 
jak najwięcej, Sądziliśmy, że z ta- 
kim poglądem godzą się wszyscy 


Polacy, po za granicami Polski ży- 
jący, bo to wzmacnia przecie pod- 
stawy ich bytu, oraz podtrzymu- 
je racyę ich istnienia i działal- 
nośći zbiorowej, a tymczasem — 
“Dziennik Związkowy”, organ or 
ganizacyi, której korzenie tkwią 
także w murach owego zamku 
rapperswilskiego, oświadcza się za 
przeniesieniem zbiorów do kraju! 
Dla czego?..... 


WOBEC 250 LETNIEGO JUBI. 
LEUSZU POLSKIEJ PRASY. 


[Do prasy polsko-amerykań- 
skiej słów kilka.] 


Polska cała przygotowuje się 
do uroczystego obchodu Jubileuszu 
250 letniego istnienia  dzienni- 
karstwa polskiego. Planuje się 
kongres pol. dziennikarzy w ko- 
lebce dziennikarstwa naszego, w 
Krakowie,oraz szereg pięknych i 
doniosłych początkowań, jak: — 
szkoła dziennikarstwa, wystawa 
ete. Chwila ta nie przejdzie więc 
bez upamiętnienia poważnego w 
dziejach naszego zbiorowego ży- 
ciu; dzielnice wszystkie rozdartej, 
a jedynej Ojczyzny naszej wezmą 
udział w wielkiem tem święcie kul- 
turalnego życia Polski. Co uczyni- 
my — my, dzielmea Polski czwar- 
ta, najmłodsza, pod względem kul- 
turalnego dorobku najbiedniejsza. 
Czem zaznaczymy solidarność swa 
z Macierzą? W czem okażemy nasz 
wkład w życie zbiorowe narodu, w 
dorobek nasz ogólny ? 

Oto pytania, które nasuwają się 
uwadze mimowoli, oto zagadnie- 
nie, którego omówienie i rozwiąza- 
nie obowiązuje nas nieodwołalnie 
i zmusza przyjąć pewne decyzye i 
postanowienia, Do nas wszystkich, 
ludzi pióra, należy w pierwszym 
rzędzie omówić ważną tę sprawę, 
myśl wyrazić i poddać się pod sąd 
ogółu. W przekonaniu tej powin- 
ności pozwalam sobie w tej spra- 
wie myśl moją wypowiedzieć i je- 
żeli tylko znajdzie się w niej war- 
tość jaka, przedłożyć ją łaskawej 
uwadze szanownych towarzyszy 
po piórze, których zdanie i sąd za- 
wyrokuje w tej kwestyi i orzecze. 

Nikt nie zaprzeczy, że stan pra- 
sy naszej, polsko-amerykańskiej, 
zdradza wielkie niedobory moral- 
ne, że zbiorowe usiłowania, łączna 
inicyatywa, solidarne działanie da- 
lekie są od urzeczywistnienia, że 
zasady pracy etyczne, raz wraz, 
to — tu, to — tam łamane są bez 
skrupułów, bez wahania, i obawy 
przed szerzonem złem, przed kar- 
cącą opinią społeczeństwa. Gdzie 
jest ta opinia, ta nowożytna potę- 
ga ludowych mas, przed którą dzi- 
siaj w Europie zaczynają już chy- 
lić się mocarstwa i trony? Kto ją 
wytwarza, kto przez nią mówi? 
Oto mówią przez nią świadome 
klasy narodu, mówi ogół, wypo- 
wiada się, woła, żąda i piętnuje 
lud przez swą prasę. Jest to głos 
nowy. najświeższy, do niedawna 
nieznany, bo też lud, masy, narody 
niedawno dopiero do głosu przy- 
szły. do siły miarodajnego — czyn- 
nika w życiu i polityce. Ale już 
przyszły — są — i z tą obecno- 
ścią sądu i głosu ludu dziś wszy- 
sey liczyć się i oglądać nań mu- 
szą. Potęga ta nowoczesna — pra- 
sa — zdobywa sobie w krajach 
wszystkich rosnące znaczenie i 
wpływy, im wyższa kultura naro- 
du — tem głos jej donioślejszy, 
tem czystszy i zarazem tem więk- 
sza powaga i posłuch. 

U nas, w życiu polskiego wycho- 
dźtwa, w latach ostatnich niewąt- 
pliwie spostrzegać się daje ogrom- 
ny krok naprzód w dźwiganiu się 
prasy. **Mimo ohjawów opłakane- 
go bandytyzmu”” tu i tam, jak 
słusznie, choć srogo piętnuje ob- 
jawy tep. Wł. Koniuszewski w 
Kronice”, mimo tych, niestety 
demoralizujących objawów — jed- 
no wszak zaprzeczyć się nie da — 
że istnieje już u nas, na wychodź- 
twie prasa polska—czysta, poważ- 
na. Jest to fakt oczywisty, niezbi- 
ty — fakt doniosłości wielkiej i 
radosnej, wyraz niewątpliwy wy- 
twarzania się i dźwigania, własnej 
i swoistej kultury na wychodź- 
twie. 

Wątpię, czy lat temu kilka fakt 
ten był do konstatowania, z gło- 
sów o tem opinii polskiej w kra- 
ju twierdzilabym, stanowczo — 
nie. Zatrzymajmy się więc na tym 
twórczym, dodatnim objawie, że 
prasa polska, czysta na naszym 
gruncie — jest. Jest — ale to ma- 
ło być; prasa ta twórczo i szeroko 
wyzyskać musi i powinna fakt i- 
stnienia swego. skonsolidować sie 
w działanie silne, łączne, zatoczyć 
kręgi szeTokie, wiączyć w koło 
promieniowania swego wszystko, 
co się da — a oddzielić linią twar- 
dą, a jaskrawą od tego, co ciemne, 
brudne, rozkładowe, szerzące jad, 
dobywające męty i opary z brud- 
nego życia dna. Zsolidaryzować w 
prasie i w życiu czynniki czyste, 
zjednoczyć usiłowania prawe, dać 
głos temu, — eo godne, a spycha- 
ne z powierzchni celowo, dać wy- 
raz mocny wszystkiemu, co czys- 
te, a piękne dobywa się nieśmiało 
i trwożnie z duszy ogółu, ale zahu- 
kane, niepcwne, strwożone, kryje 
się i odwagi niema. Niech prasa ta 
czysta, eo jest — stworzy opinię 


też czystą, odważną, śmiałą — a 
wytworzy się wnet ta atmosfera 
życia zbiorowego, w której samo 
przez sie  zuniknie i zwiednie 
wszystko, co niezgodne, nieuczci- 
we, brudne, obliczone na sensacyę 
dnia, biznes osobisty, interes mę- 
tów — to jest możliwe, i nietylko 
możliwe, ale obowiązujące i konie- 
czne. Prasa nasza, czysta zespolió 
sie musi, stworzyć krąg statutów 
nieprzekraczalnych, od którego 
odstępstwo karze się ostracyzmem 
sądu zbiorowego, a winnego spy- 
cha odrazu w krąg ciemny, po za 
linię demarkacyjną, zakreśloną 
wolą i myślą zbiorową. Odgrani- 
czenie się takie prasy jednej od 
drugiej, takie ścisłe i golidarne ze- 
spolenie żywiołów uczciwych jest 
konieezne—wytworzy ono powoli 
te opinie miarodajng, wplywowa, 
da opareie moralne szerokim ma- 
som ludu, oryentacyę uezeiwg w 
sprawach życia i działalności zbio- 
rowej. 

I oto mamy przed sobą, w tym 
rokn bieżącym, taki bodziec potęż- 
ny do działania, do czynu. Stoi 
przed nami éwieréwiekowa rocz- 
nica bojowania i wielkiej służby 
narodowej, a kulturalnej prasy 
naszej w dziejowem życiu Polski. 
Czego te pióra dziennikarskie nie 
przeszły, czego nie zdziałały?! Mi- 
nęły dla nas czasy zwycięskich 
mieczów praojców, nastał biały, 
męczeński, a doniosły okres piór, 
we krwi ducha narodu maczanych, 
niosących bezkrwawne a potężne i 
czyste tryumfy idei narodowej, 
tej polskiej,  wiceznie żyznej a 
zwycięskiej myśli. Oto mamy Poz- 
nańskie, gdzie prasa stoi wciąż, 
jak szermierz, zagrożony konfis- 
katą, grzywnami, więzieniem — a 
jednak stoi, niesie proporzec du- 
cha, nie ugina się, walczy, ratu- 
je, zwycięża. Oto — Królestwo, 
pióro pod zatrzaskiem ^ &miertel-- 
nym milczenia, a jednak puls życia 
trzymają, lawirują zręcznie, stą- 
pają cicho, ostrożnie — a mimo to 
dźwigają myśl, wolę. świadomość 
czujną narodu, wskazują niebez- 
pieczeństwa, rozbicia. A Szląsk 
nasz, ta cała polska kraina, pozy- 


skana tak niedawno cudownie pol- | 


skości — czy nie jest zasługą pol- 
skiej prasy, która sama jedna wal- 


czyła tam w imię polskiego ducha, | 


w imię pradawnych tradycyi, bu- 


dziła zgłuszona polską myśl i naro- 


dowe uezueie. 


: EP H 
A my tu, my — ludzie pióra w : 


kraju wolnym, bez zastrzasków i 
kagańców żadnych — czy nie po- 
trafimy, nie stworzyć, nic wywal- 
czyć? Jeśli wychodźtwo nasze tu 
ma wytworzyć życie polskie, buj- 
ne, świadome, silne, jeśli stanąć tu 
ma dzielnica Polski czwarta — to 
Życie to budujące, twórcze, naro- 
dowe zacząć się musi od zorganizo- 
wania polskiej prasy. Czynniki 
czyste, wyzwolone, prawe, nada- 
wać ton i dyrektywę życiu powin- 
ny, siły jasne zespolić się, odważ- 
mie dźwignąć i razem ręka w rę- 
kę — pójść do łącznego czynu i 
działania. 


Czyby wielka rocznica naszego | 


wielkiego święta prasy nie mog.a- 


by zgromadzić np. w stolicy na- | 


szej — Chicago — przedstawicieli 


licznych całej prasy polsko-amery- : 


kańskiej ? Czyżby oni nie mogli po- 
rozumieć się i omówić takiego zso- 
lidaryzowania się ideowego dzien- 
nikarstwa polskiego tu w Amery- 
ce, które — ujęte w szereg statu- 
tów zasadniczych — dawałoby 
każdemu, swobodę dróg i kierun- 
ków zupełną, kładłoby tylko ha- 
mulee niezlomny na charakter e- 
tyczny, prawość i sumienność dzia- 
łań publicznych.  Czyby ten rok 
jubileuszu wielkiego — polskiej 
myśli bojującej przez prasę do 
świerćtysiącolecia—nie mógł mieć 
radości włączenia do swych czy- 
stych szermierzy nowej jednostki 
duchowej narodu — świeżej, silnej 


i budującej? Rozwój i jedność pol- 
skiego życia w Ameryce wstąpiła- 
by pod znak nowy, doniosły — a 
hasło polskiego ducha, polskiej 
myśli, polskiej kultury rozbrzmia- 
łoby nakazująco, szeroko, powta- 
rzane przez usta wielu prasy 
polskiej, czystej zsolidaryzowa. 
nej. 

Organizacya prasy — nie objęta 
ciasnym zakresem miasta jednego, 
nie narażona na tarcia poszczegól- 
nych charakterów i temperamen- 
tów, rzucona szeroko na cały ob- 
szar Stanów Zjednoczonych, nie 
skażona żadnymi względami i 
sprawami uboczaemi, ze sferą my- 
Sli i idei związku nie mającemi — 
wykwitlaby mcze tym kwiatem je- 
dności potężnej, władczej, twor- 
czej, wystrzeliłaby może w zaczą- 
tek tej kopuły życia igeznej, któ- 
ra objąć winna caloksztalt nasze- 
go — tu bytowania, naszych prac, 
usiłowań, dążności. 

Oby rok ten wielkiego Święta 
polskiego ducha plennem ziarnem 
siewu przyszłości mógł dla nas 
być! Stefania Laudyn. 


. . . 
Co inni pisza. 

Prasa nasza jak mogła i umiała 
uczciła rocznicę powstania stycz- 
niowego, ale najpodnioślej i bo- 
daj że najtrafniej wystąpił kole- 
ga Koniuszewski w *'Kronice'' ar- 
tykułem ''Uwierzmy”” którego 
część ostatnia brzmi następująco: 

“W narodzie naszym nigdy 
nie brakło ofiarników serdecz- 
nych za najświętszą Sprawę, 
nie brakło rycerskości, i choć 
każda rewolucya nasza kończy 
ła gię klęską, nie znaczy to, byś- 
my na tem mieli poprzestać. Z 
dziejów naszych płynie nauka, 
że chcąc zwyciężyć, trzeba się 
przysposobić, sumiennie, skru- 
pulatnie. 

Cokolwiek tedy czynimy, pa- 
miętać winniśmy, że to nie cel 
nasz, jeno drożyna, jeno śro- 
dek, do niepodległości, którą 
tylko dłonią zbrojną zdobędzie- 
my. [Innej drogi niema — a 
dzieje Europy ostatnich lat 40 
kłam zadają wszelkim głoszo- 
nym zasadom pracy, bo niemi 
kryje się tchórzostwo, brak 
wiary, serwilizm! 

A my przecież jesteśmy tak 
liczni, tak wielką mamy kultu- 
rę, tak silny narodowy charak- 
ter, że czas już rozpocząć pra- 
ee, nie organiczną, lecz przy- 
gotowawczą, bo jak mówi 
wieszcz: 

**Gdyby się ludzie brali, 
Gdyby się jakoś garneli, 
Żeby się w kupę wzięli, 
To by się przecie nie dali! 

Nam zwłaszcza tu na  emi- 
gracyi, tak jeszeze do tego dale 
ko! Tacyśmy jeszcze przy zie- 


inni, tacy mali duchem, tacy 
zgnuśnieli. I klęski na nas 
spadają, i błyskawice idei 


wielkich po przez firmament 
przebiegają, a my stoimy nie- 
czuli, grzęźniemy po szyję w 
bagnie egoizmu, waśni apatyi. 

Niechby się raz stało Świa- 
tło! Nieehby — rozsloneeznilo 
mroki dusz, niechby ^ ogrzalo 
zzieble, znieczulone serca. O- 
cknijmy sie! Zewsząd  wola- 
nie idzie głośne, słowa gorącej 
podniety. Usłyszmy je! 

Dziś, gdy znowu — z przy- 
zwyczajenia — rocznicę obcho- 
dzić będziem Styczniową, roz- 
pamiętywać te bohaterskie bo- 
je, te przewzniosłe ofiary z 
krwi i ciała — rozważmy nasze 
położenie, zastanówmy się nad 
przyszłością, uwierzmy w do- 
gmat naszej narodowej ewan- 
gelii, że Polska będzie! Uwierz- 
my w to — i wiarę chowajmy 
w sercu głęboko — i czyńmy. 
Czyńmy ciągle, nie zapomina- 


Obrońcy Gaynora. 
Komisarz William H. Edwards, który narażając własne życie, 
zasłonił mayora Gaynora przed ciosem mordercy, otrzymał z fun- 
duszu Carnegie'go wielki medal zasługi. 


jae o tem, że to wieść ma do 

wolności, że czas już sposobić 

się. 

I nie róbmy powstania w 
3000 ludzi — a powstańmy 
wszyscy. A wstaniemy, gdy 
wszyscy uwierzą! Lecz wie- 
rzyć nie sercem zwątpionem, 
gdy ramiona zwisają w bezsile, 
lecz gorącą wiarą Kościuszków, 
Trauguttów, Miekiewiezów, bo 
tylko wiara taka zrodzi Czyn!” 

e . » 

** Polonia" z South Chicago, pil- 
nie śledząc ton naszej prasy, kon- 
statuje, że poziom jej usiłowań na 

drodze spełniania obowiązków 
społecznych stale się podnosi i tak 
powiada: 

"Ogólne nawoływanie do 
pracy nad sobą — do reformy 
pod względem narodowem, re- 
ligijnem i moralnem daje się 
zauważyć we wszystkich pi- 
smach. Z wyjątkiem kilku za- 
jętych zbytnio sobą, walkami 
partyjnemi i budzeniem sensa- 
cyi, zresztą zabrała sie z No- 
wym Rokiem do pracy i to nie 
na żarty, ale z siłą, której po- 
zazdrościć im trzeba, jeżeli nie 
można zdążyć za nimi. 

Na łamach *' Polaka w Ame- 
ryce”* dzielny szermierz zdro- 
wej idei, podpisujący się ini- 
cyałami B. S. K, zajmuje się 
naszą młodą inteligencyą ame- 
rykańską, wykazując jej stosu- 
nek do rodziny,  duchowieü- 
stwa i prasy. Przedstawia 
brak u niej ducha narodowe- 
go, brak miłości Ojczyzny i ję- 
zyka ojczystego. Wykazuje 
przyczyny złego i jak czytelni- 
cy widzą winniśmy wszyscy — 
że ta inteligencya, zamiast u- 
jać ster w pracy nad podnie- 
sieniem naszego znaczenia, gu- 
bi się w zalewie amerykanizmu 
jakkolwiek Ameryka niema pa 
tentu na język angielski wy- 
jatkowo. Zdobył on sobie |ję- 
zyk angielski| obywatelstwo te- 
go kraju dlatego, że Anglicy i 
Irlandczycy byli pierwsi, któ- 
rzy masowo obsiedli się w tym 
kraju, przenoszące ze sobą ję- 
zyk i kulturę angielską. Ale 
nie stawia ten wolny kraj prze- 
szkód i innym narodom w ich 
pracach rozwojowych i kultu- 
ralnych. Mają one te same pra 
wa rozwoju co i pierwsi osad- 
nicy — a już w interesie każ- 
dego narodu powinno leżeć, a- 
by stanąć wyżej, aby jeżeli już 
nie wybić się na czoło, to przy- 
najmniej sprostać innym, 

Podniesienie się za$ kultural- 
ne i narodowe jest najpewniej- 
sze w duchu i języku ojców. 

Chociażby nawet i poszcze- 
gólne jednostki polskie, straco- 
ne dla nas, zajęły wybitne sta- 
nowisko, jako Amerykanie, nie 
poczuwający się do polskości, 
jest to niczem wobec całości. 
Całość, jeżeli ci lepsi |inteligen- 
cya| porzucą swoich i zgubią się 
w morzu anglo-amerykańskiem 
pozostanie bodaj na zawsze na 
najniższym szczeblu, stanowiąc 

najbiedniejszą klasę robotni- 
czą, stanowiąc ten |foreign ele- 
ment| obcy element, którym 
‘‘ Amerykanie” gardzą. 

Zaś inteligencya polsko-ame- 
rykańska jeżeli pozostanie pol- 
ską i poświęci się pracy dla 
swoich, okryje się sławą u swo- 
ich i zdobędzie sobie prawdzi- 
wy szacunek u obcych, 

A zatem ramię do ramienia 
— wspólnymi łańcuchy opasz- 
my polskie kolisko! — Zestrzel 
my myśli w jedno ognisko i w 
jedno ognisko duchy! 

Posłuchajmy co mówi dziel- 
na redaktorka '*'Głosu Polek”: 

"Słowa, może bolesne, ale 
silne — silne tak, jak silnemi 
byly słowa ks. P, Skargi i in- 
nych, którzy wołali i wołali: — 
‘Rzeczpospolita polska w nie- 
bezpieczeństwie”. 

Lekceważyli wówczas inni 
słowa nieśmiertelnej sławy ka- 
płana — a jednak stał on się 
naszym św. prorokiem. 

Nie gardźmy i teraz słowami 
tych, którzy widzą, 
że źle sie dzieje: My mo- 
że nie widzimy tego, ale oni wi- 
dzą i odzywają się do nas, na- 
wolywujae nas, abyśmy byli so 
bą abyśmy nie zatracali naszej 
pięknej mowy, religii i ducha 
polskiego, który jest silny, wol 
ny i szlachetny,” 

I w dalszym ciągu powtarza 
**Polonia" znany już czytelnikom 
*"Gazety Polskiej” artykuł pt.: 
'"Dadzmy sobą!” Co do tego ar- 
tykulu, to otrzymaliśmy od jed- 
nej pani, która nie podpisala jed- 
nak swojego nazwiska j która nie 
jest z pewnością stałą ezytelniez- 
ką ''Gazety Polskiej”, ciekawą 
korespondencyę. Ni mniej ni wię- 
cej wymyśla w niej pisząca autor- 
ce owego artykułu od *'grynhorn- 
ów”, którzy nie potrafili zrozu- 
mieć czem jest właściwie kultura 
Ameryki i ostrzega, że za podob- 
ne artykuły gazeta może się do- 
stać w ''trubel', bo to jest bun- 
towanie ''foreignerów'', Nie po- 
trzebujemy dodawać, ze list pi- 


[Dokończenia na następnej atronie.] 


Ku pamięci 


SS 


WOP LWEINYOWI LIDÈ Ży B TOMLINSON MANNI BALL JO m 


Marka Twaina. 


Miasto Hannibal, Mo., gdzie stale mieszkał sławny pisarz ame- 
rykański zamierza uczcić jego pamięć założeniem parku jego na- 


zwiska i zamienienie starego domu, w 


którym mieszkał na mu- 


zeum. Twain [Samuel L. Clemens| urodził się na farmie o 30 mil 


od tego miasta. 


Co inni piszą. 


[Dokończenie z poprzedniej stronicy.] 


sany był po angielsku i... bardzo 
kiepsko. Z głębokim żalem odczy 
taliśmy te elokubracye bo jest to 
dowód, jak ta po wierzchu  po- 
chwytana *'kultura amerykańska” 
w głowach poprzewracać potrafi 
niektórym naszym... Kaśkom, je- 
żeń tym, co swojego się trzymają 
rękami i nogami nietylko wymy- 
ślać, ale i... grozić potrafią. Pi- 
szącej i tym wszystkim którzyby 
byli tego samego zdania, którym 
jako ''patryotom”” — amerykań- 
skim, |głupcom, nie patryotom, 
przyp. zecera| zdaje się, że dbający 
o kulturę swojego narodu Polacy, 
są ''zdrajeami'' tego kraju, tyle 
tylko powiemy, że naród nasz ma 
tak wspaniały wzór do naśladowa 
nia, jakim ani niemcy, ani ajrysze, 
a zwłaszcza ajrysze, poszczycić się 
nie mogą, ma bowiem Kościuszkę 
i Pułaskiego, wielkich amerykań- 
skich patryotów którzy do końca 
życia nie przestali być Polakami. 
Nie przestaniemy też być niemi 
ani my, ani potomstwo nasze, aż 
do najdalszych pokoleń, i nikt, ża- 
dnu siła na świecie zmusić nas do 
tego nie może, chyba... my sami. 
LÀ e * 

“Dziennik Związkowy” konsta- 
tuje, że w Stanach Zjednoczonych 
prasa żółta, oszezereza i pornogra- 
ficzma ma wogóle za wiele robo- 
ty i życzliwie wita zamiary ukró- 
cenia tej samowoli przez legisla- 
turę Stanu Illinois. Czytamy tam 
dosłownie eo następuje: 

*Miecz Demoklesa zawisł nad 
oszczerczemi skandalicznemi pi 
smami w stanie Illinois, bo o- 
beenie w legislaturze tego sta- 
nu toezg sic obrady nad bilem 
mającym na celu ukrócenie sa- 
mowoli i oszczerczej taktyki 
pism rewolwerowych. Bil ten 
wyraźnie określa co należy u- 
ważać za oszczerstwo i bierze 
w obronę osoby niewinne szar- 
pane i spotwarzane przez kor- 
sarzy literackich i ich przygo- 
dnych korespondentów. Rze- 
czony bil zawiera następujące 
punkty: 

1. Złośliwie publikowane ar- 
tykuły, pisane, drukowane i za- 
mieszczane w pismach czy na 
plakatach karykatury; wystę- 


powanie z oszezerezemi mowa- | 


mi, co ma na celu zaszkodze- 
nie opinii i honorowi osoby ży- 
jącej czy umarłej; zianie nie- 
nawiści, pogardy, ośmieszania i 
obmowy, które zdążają do szko- 
dzenia interesom 
korporacyi lub 'organizacyi, 
mają być uważane jako kary- 
godny paszkwil i o oszezerstwo 
za które czeka kara człowieka 
dopuszczającego się tego prze- 
stępstwa. 

2. Każdy człowiek, bez wzgle 
du na jego stanowisko, dopu- 
szczający się powyższych wy- 
kroczeń, ma być pociągnięty 
do odpowiedzialności. 

3. Po dowiedzeniu 
stępstw określonych w punkcie 
pierwszym, jeżeli 
nie wytłumaczy się dostatecz- 
nie dla czego to uczynił, ma 
być pociągnięty przed kratki 
sądowe. Wtedy tylko uwzglę- 
dnia się publikacyę jakiejś na- 
paści, jeżeli osoba napadnięta 
zasłużyła swojem działaniem 
na niekorzyść ogółu i jeżeli na- 
pastnik dowiedzie, że czynił to 
dla dobra publicznego, stwier- 


dzając przytem dowodami wi- | 


ny napadniętego osobnika. 

4. Szantażyści, którzy odgra- 
żają się jakiejś osobie, lub jej 

rodzinie, że ją zniesławią w 
pismach, mowach, listach, czy 
w jaki inny sposób, w celu wy- 
muszenia z upatrzonej ofiary 
pieniędzy za milczenie, tak sa- 
mo mają być pociągani do od- 
powiedzialności jak i ei, eo o- 
szczerstwo opublikowani. 

5. Za ogłoszenie oszczerstwa 


i nieuzasadnionej napaści w pi- | 


jednostek, : 


I 
prze- 


winowajea | 


smach do  odpowiedzialności 
mają być pociągnięci zarówno 
autorzy paszkwilu, jak i wy- 
dawcy, redaktorzy, reporterzy, 
zecerzy,  ekspedytorzy i inni 
pracownicy w danem piśmie, a 
nawet prezesi i dyrektorzy da- 
nego wydawnictwa. 

Jest jeszcze więcej ostrych 
punktów w rzeczonym bilu, 
lecz i powyższe, gdyby weszły 
w życie, zupełnie wystarczą na 
poskromienie ''rycerzy”* pió- 
ra, co tylko w rozsiewaniu pa- 
szkwilów i oszczerstw na swo- 
ich bliźnich widzą cel życia i z 
szatańską bezczelnością zamie- 
szczają w pismach napaści na 
ludzi uczciwych, a którzy im 
się nie podobają, bo nie dadzą 
się naginać do ich niskich ce- 
lów. Rozwydrzenie prasy w A- 
meryce doszło do zenitu i musi 
być jakiś hamulec na nią, bo 
nietylko szkodzi ona różnym o- 
sobom niewinnym, ale w dodat- 
ku znieprawia czytelników. 
Wolność głowa jest rzeczą wieł. 
ką i świętą dla każdego swobo- 
dę miłującego człowieka, ale 
znowuż tej wolności nie powi- 
nien nadużywać lada opryszek 
dziennikarski lub grafoman co 
z zawiści rozsiewa złe wieści o 
ludziach niewinnych, pragnąc 
im zaszkodzić na sławie i inte- 
resie.”” 


| EO — 1 
W SPRAWIE KASZUBSKICH 
BAJEK. 


Czytelnicy nasi bardzo się zain- 
teresowali głosowaniem w spra- 
wie bajek kaszubskich, i —olbrzy- 
mią większością decydują dalsze 
ich pomieszczanie. 

Rezultatu jeszcze nie obliczyli- 
| śmy dokładnie; nadesłano wszak- 
że z górą tysiąc ‘‘balotów”, a w 
tej liczbie kilkanaście z krzyży- 
kiem pod *'nie."' j 

Bardzo nas to cieszy, że stosun- 
kowo tak znaczna liezba ezytelni- 
ków naszych udział w głosowaniu 
wzięła, dowodzi to bowiem, że ma- 
my sporo czytelników, których 
badzo interesuje wszystko cokol- 
wiek w naszej gazecie drukuje- 
| my. Głosował wprawdzie tylko je- 
den na trzydziestu kilku naszych 
ubonentów, ale i to, skoro się zwa- 
ży na warunki i samą rzecz, jest 
rezultatem bardzo pomyślnym. 

Obok ''balotów'' — otrzymali- 
śmy kilkadziesiąt, krótszych i 
dłuższych listów, przeważnie bar- 
| dzo serdecznych, z których kiłka 
| przytaczamy poniżej w  doslow- 
I nem brzmieniu: 

Ld LJ * 
Pan Michal Bilicki z Winona, 

Minn. pisze co nastepuje: 
“Proszę i dziękuję za te bajki 
| bo ją jem z ti wsi. Ją pochodzę 
z Wielu riehtich z kaszubsci pu- 
szczy, I prawie żym sę przyglądął 
jak tym barąn tymu wilkowi w 
tyn pysk włecoł. I to je wszystko 
prawdą.” 


Ob. Jan Gruba z Delano, Minn, 
tak pisze. 

Szanowny Panie Redaktorze! 

Wyczytałem w Gazecie, że tam 
jakysz Autor zakazuje Kaszub- 
scich Bajek, czy temu w głowę 
zaszło — to nimuszy bye prawdzi- 
wy Kaszuba — bo żeby był praw- 
dziwy, więc by sę jeszcze cieszeł, 
że Kaszube mają tacich fejnych 
pisarzy. A ten co sę z tego śmie- 
je, ten więcy nierozumie. — Do 
modlenia mamy dosye książek, a 
gazety są tylko dla krotochwile i 
do wiadomoccy swieekich. Ja był 
barzo pewny, że przezte kaszub- 
skie bajki by sę jeszcze więcy abo- 

nentów przysporzyło. Aż to sę 
komuś zaczęło w głowie inaczy 
plenić. Ale ten też sę jeszcze nieu- 
rodzeł, któryby każdymu dogo- 
dzeł. 

Nigde do zgube nie przyńdą 

Kaszube! 


Jan Gruba. 
* + .* 


| Od ks. Fr. Prussa z Fried, N. Dak. 
otrzymaliśmy list następujący. 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


od ''Gazety 
Polskiej”: 
Przeczytałem wzmiankę o ''Baj. 
kach 'Kaszubskieh'', i stosownie 
do życzeń Szan. Panów, pośpie- 
szam donieść, iż o ile moja prywa- 
tna opinia w tej sprawie coś zna- 
czy pragnąłbym, aby ''Bajki Ka- 
szubskie"' i nadał były drukowane. 
Humor w nich jest świetny, a 
przedewszystkiem przebija pro- 
stota i szczerość ludu kaszubskie- 
go. Piszę to z przekonania i wła- 
snego doświadczenia. Mam tu w 
mej parafii około 60 rodzin ka- 
szubskich i znając ich już dobrze 
|jestem tutaj 344 roku| mogę po- 
świadczyć, że żaden z nich na 
“bajki kaszubskie” się nie gnie- 
wa, bo już sam dwa czy trzy razy 
takowe im czytałem. 
Z uszanowaniem 
Ks. Fr. Pruss. 
Nie Kaszuba, bo Poznaniak, 


ale Kaszubów lubię. 
*. L 4 LJ 


Szanowni Panowie 


Od p. J. B. G. Kaszuby z Meilen, 
Wis. otrzymaliśmy dłuższy list, 
bardzo interesujący, o brzmie- 
niu następującem: 

Wyczytałem w Waszej Gazecie, 
jukoby niektórzy Kaszubi prote- 
stowali przeciw podawaniu Ka- 
szubskich bajek, baśni i zabaw- 
nych opowiadań, jakoby tako- 
wych nie rozumieli, czyli inaczej 
mówiąc, tak się między sobą nie 
rozmawiali. Ja też potwierdzam, 
że to co w bajkach Kaszubskich 
jest pisane w zupełności się zga- 
dza z tym językiem. 

Ale zarazem zgadzam się też z 
tym panem z Webster, Mass., że, 
nie wszyscy Kaszubi jednakowo 
mówią, ponieważ mamy trzy róż- 
ne narzecza, ale wszyscy się rozu- 
mieją chociaż niektóre narzecza 
są cokolwiek odmienne. 

Kaszubi są tak dobrymi Polaka- 
mi, jak Krakowiacy, Mazury, 
Wielkopolanie itd., choć mają wie- 
le odrębnych właściwości i ich 
mowa różni się w niejednem od 
polskiej mowy piśmiennej. 

Może niejeden nie rozumie, co 
to znaczy Kaszuba, ani nie wie 
dlaczego się tak nazywają, o tem 
by trzeba wiele pisać, Ale niech 
wystarczy poniżej podane te parę 
słów, że Kaszuby czują się być 
braćmi z Polakami. Kaszubi mówią 

Czujce tu ze serca loni 

Sklod nasz apostolsci : 

Nie ma Kaszub bez Poloni, 
A bez Kaszub Polści. itd. 

Więc dlaezegoz by miał ktoś 
wyśmiewać w Gazecie Polskiej: 
Kaszubskie bajki: ponieważ po 
większej części i Polacy je rozu- 
mieją, albowiem mam przekonanie 
tu z jednego człowieka, który po- 
chodzi z pod zaboru Rosyjskiego 
niedaleko granicy galicyjskiej. 

Owszem z mojej strony z przy- 
jemnością bym sobie takowe na- 
wet kupił, żeby były w formacie 
książki. Ale możeby który z tych 
ziomków w Webster powiedział, 
“ne on ju je czesto glupy.'' 

Nie moi bracia! 

Czy na prawdę w tem niema ża- 
dnej korzyści? Ja uznaję, że jest; 
naprzykład jeżeli dzieci lubią słu- 
chać bajek i same czytają i opo- 
wiadają, to przez to samo ich ta- 
lent się lepiej rozwija i nabiera- 
ją więcej chęci do polskiego czy- 
tania. 

Nawoływanie do książki szkol- 
nej, aby w niej czytać, to ciężka 
sprawa, ale za Gazetą z bajkami 
to się niemogą doczekać, a przy- 
tem co za uciechę z tego mają! 

Wiee ja jestem zatem, ażeby 
działu Kaszubskich bajek nie za- 
trzymywać ale nadal prowadzić. 


POWAŻNA ORGANIZACYA. 


W Nowym Yorku zorganizowano 
związek ogólno stanowej politycz- 
nej polskiej organizacyi. 

“Tygodnik Polski" z Nowego 
Yorku pomieszcza bardzo obszer- 
ny artykuł o nowo zorganizowa- 
nym '*' Polsko Amerykańskim zwią 
zku politycznym dla stanu Nowy 
York.” 

Inicyatywę dał, jak już czytel- 
nikom G. P. wiadomo, ks. Górski 
z Amsterdamu, N, Y.. Na czele 
komitetu stanął p. L. N. Schwenk, 
a w skład tego weszli między inne- 
mi ludzie poważni i znani, a szcze- 
rze sprawie polskiej oddani jak 
półkownik Smoliński, Stefan Cie- 
szewski, weteran z r. 1863. ks. Gór- 
ski, dr. Drobiński, pp. L. F. i F. Ks 
Wazeter, Jaworski i inni. 

Komitet ów zwolal w niedziele 
8-go b. m. ogólne narodowe zgro- 
madzenie w sali Górnego. 

Sala byla szezelnie zapelniona a 
między obecnymi widać było na- 
strój poważny jakby wskazują- 
cy na to że przystąpić się ma do 
dzieła ważnego i epokowego dla 
sprawy polskiej w Ameryce. 

Przewodniczący p. Schwenk za- 
gaił posiedzenie powołując na e- 
stradę członków komitetu a pana 
W. Rylskiego, redaktora ''Tygod- 
nika Polskiego” na sekretarza, po- 
czem przemówił do obecnych w te 
słowa : 

‘W zgromadzeniu  dzisiejszem 
widzę wymowny dowód  zwycię- 
stwa idei narodowej nad samolub- 
stwem jednostek ; świadectwo oby- 


watelskiego zrozumienia obowiąz- 
ków w obec teraźniejszych przy- 
szłych pokoleń polskich w Amery- 
ce, jakoteż wobee narodu i Ojczy- 
zny. Ameryka nie będzie dla nas 
od tąd jedynie ziemią chleba lub 
miejscem wygnania, ale krajem 
wolności, gdzie bez obawy prześla- 
dowania złożymy twierdzę świado- 
mej siebie myśli polskiej, społecz- 
nej i narodowej. Jak odtąd nie 
mieliśmy, pomimo liczebnej naszej 
wielkości, żadnego znaczenia ani 
poszanowania tak u rządu jak i lu 
dów zamieszkałych ten kraj, poli- 
tycznie zupełnie nie jesteśmy zor- 
ganizowani, czemu koniecznie za- 
radzić musimy bo czas ku temu 
najwyższy. 

Gromada to wielki człowiek, ale 
wtedy tylko, gdy jest zorganizowa 
na należycie, gdy idzie razem i 
wie o swojej sile, gdyż umie wte- 
dy nakazać szacunek przeciwniko- 
wi, umiejąc siły swe mądrze użyć. 
Liczymy przeszło trzy miliony Po- 
laków w Stanach Zjednoczonych; 
cyfra to olbrzymia, z którą rząd 
amerykański liczyć się musi, gdy 
przedewszystkiem my sami liczyć 
się z nią będziemy i zorganizuje- 
my ją należycie. 

Postanowiliśmy zatem zorgani- 
zować się politycznie i złączyć w 
jeden polityczny klub polski na 
cały stan Nowo Yorski. Nie będę 
się sam wdawał w detaliczne przed 
stawienie całej organizacyi, gdyż 
uczyni to ks. Górski, który w tym 
celu umyślnie przybył z Amster- 
damu, i któremu obecnie oddaję 
głos”. 

Ksiądz Górski ze znaną elokwen 
cyą przedstawia plan zorganizo- 
wania Polaków w Stanowy Klub 
polityczny temi słowy: 

Początkiem tej silnej, jednoczą- 
cej polaków organizacyi będzie u- 
tworzenie stanowych klubów poli- 
tycznych. Zdaniem tych klubów 
będzie popieranie ^ przedewszyst- 
kiem swoich na wszelkie urzędy 
stanowe i miastowe, no rozumie się 
i państwowe. Jeżeli tylko znajdą 
się Polacy odpowiedni na urzędy, 
całą siła, bez względu na partyę, 
obozy i przekonania, jednomyślnie 
polaka forsować, wszyscy nań gło- 
sy rzucać. Jest to dzieło nie tak 
bardzo łatwe do przeprowadzenia, 
ale bardzo możebne. Stan New 
Yorski jest jednym z największych 
stanów pod względem ludności i 
właściwie mówiące nadaje kierunek 
polityce wszystkich stanów. Pola- 
cy stanowią tu liczny zastęp ludno 
ści, bo najmniej 300 tysięcy głów, 
a może i więcej. Rozporządzają 
najmniej 60 tys. głosami obywatel 
skimi. Cóżby to za moe i znacze- 
nie mieli polacy w stanie, gdyby 
zjednoczywszy się, utworzyli klub 
stanowy i stale uprawiali tutejszą 
polityką. Zastanowiwszy się nad 
tem widząc wiełki pożytek z tego, 
ośmieliłem się odezwać publicznie 
ze swoim programem i powołać 
wybitnych przedstawicieli pola- 
ków na dzisiejsze zebranie, aby coś 
odrazu zadecydować, do dzieła po- 
żytecznego dla nas przystąpić. U- 
tworzyć mamy Polityczny stano- 
wy klub obywateli polsko-amery- 
kańskich, State political Club of 
Polish American Citizens. 

Na czele tego klupu musi sta- 
nąć silny zarząd, świadomy swego 
zadania. Siedzibą tego zarządu 
powinno być jedno z większych 
miast, jak Buffalo, New York, 
Brooklyn, lub inne. 

Stan cały podzielić najmniej na 
5 dystryktów, jak Buffalowski z 
okolicą, który będzie największy, 
dominujący, 2 Rochesterski z oko- 
licą 3 Syrakuski z okolicą, 4 Am- 
sterdamski z okolicą, 5 New Yor- 
ski. Każdy dystrykt musi mieć 


| swój zarząd któryby ciągle komu- 


nikował się z Zarządem Głównym. 
Zarząd Główny powinien mieć po- 
siedzenia co miesiąc. To samo po- 
winny mieć zarządy dystryktów, 
ale nie w jednym czasie, aby mieli 
sposobność porozumiewać się z za- 
rządem głównym. Konwencya Sta- 
nowa ma być raz na rok przed 
wyborami. Na konwencyę tę wy- 
bierani mają być delegaci wszy- 
stkich dystryktów. Klub Stanowy 
polski powinien porozumiewać się 
z partyami i Klubami innych na- 
rodowości i wywierać wpływ swój 
na bieg polityki. Zarząd główny 
powinien starać się o dobrych mó- 
weów w polskim i angielskim ję- 
zyku, a każdy dystrykt o to dbać 
powinien. 

Na czele, czyli do Zarządu Głó- 
wnego i dystryktów mają stanąć 
ludzie światli, obeznani dobrze ze 
stosunkami tego kraju i polityki, 
poważni, traktujący rzecz solidar- 
nie, znani polskim obywatelom i 
pracujący nie dla biznesu tylko 
pro bono publico. A mamy prze- 
cież takich i w Buffalo i w innych 
miastach. Klub stanowy polski po 
winien być zainkorporowany, czy- 
li mieć stanowy charter, o co po- 
winien się postarać główny Za- 
rząd. 

Nie patrzeć na to, że może na ra- 
zie znajdą się niechętni, zazdrośni, 
że z początku liczba członków klu- 
bu będzie małą, to nic. Nie oba- 
wiać się tylko działać, a działać 
stale bez przerwy, iść naprzód 
wstępnym bojem. Gdy się polacy 


przekonają że to nie żarty, że klub 
ma wpływy, że z nim się liczą, że 
go poważają — przystąpią wszy- 
scy i to będzie wielka myśl wyko- 
nana — zrozumienie się Polaków, 
złączenie wszystkich partyi, obo- 
zów i przekonań — nastanie ta so- 
lidarność, której niestety tak nam 
brak. Gdy się w ten sposób zorga- 
nizujemy, łatwiej też nam będzie 
iść dalej przeprowadzać cele na- 
rodowe, wzajemne, hapdlowe. 
Podniesiemy dobrobyt materyalny, 
wejdziemy potem w sprawy świato 
we, a wtedy łatwiej nam będzie 
pokusić się, o wolność i niepodleg- 
łość Ojczyzny na co przysięgliśmy 
na polach Obchodu Grunwaldzkie- 
go. Do czynu więc Panowie. 

Po ks. Górskim przemówił puł- 
kownik Smoliński, staruszek, we- 
teran z wojen amerykańskich, u- 
rodzony w Kanadzie, a wiele lat 
zamieszkały w Stanach Zjednoczo- 
nych. Półkownik Smoliński mó- 
wił po angielsku, a wezwał i zapa- 
łem porywał wszystkich obecnych 
i co chwila nagrodzony bywał bu- 
rzą oklasków. 

W podobny sposób przemawiali 
jeszcze pp. Kamiński, Dr. Drobiń- 
ski Kornobis i stary weteran z ro- 
ku 1863 p. Cieszewski przytaczają- 
cy między innemi zdanie sławnego 
Jean Jacke Rousseau o polakach o 
których powiedział *' Polacy to do- 
bry naród, umieją umierać dla oj- 
ezyzny, ale bronić jej nie umieją””. 
W imię narodu i Ojczyzny nawołu- 
je p. Ciszewski do pracy, do przy- 
stępowania do politycznej tej or- 
ganizacyi. 

Na wniosek ks. Górskiego, aby 
wszyscy ci z obecnych, którzy ma- 
ję zamiar wstąpić do nowego klu- 
bu, powstali z miejsc, wszyscy jak 
jeden mąż bez namysłu powstali. 
Wszyscy obecni otrzymali karty 
deklaracyjne na którym mają wy- 
pisać swe adresy. Na tem posie- 
dzenie zakończono a p. Sehwenk 
zamykając także podniósł, że na ra 
zie siedziba kancelaryi nowej or- 
ganizacyi jest w jego banku |Gro- 
chowski and Co.| pn. 170 Grand 
str., Brooklyn. Przebieg całego po 
siedzenia był poważny i o nastroju 
patryotyeznym. 


Pisze o swej siostrze. 

Pan Jan M. Rezop z Rosendale, 
Wis. pisze: **Moja siostra, pani 
Marya Szymańska zostałą wyle- 
czona używając pańskiego dra 
Piotra Gomozo. Chorowała lat 8, 
Doktorzy nie wiedzieli, co jej brak 
i co na to poradzić, ale — poradzi. 
ło Gomozo. Poczuwam się do o- 
bowiązku wyrażenia za to mojej 
wdzięczności.” 

Taką jest treść listów, otrzymy- 
wanych dzień w dzień pocztą 
przez właścicieli tego wypróbowa- 
nego przez czas lekarstwa zioło- 
wego, listów z podziękowaniami 
od ludzi, którzy byli chorzy, a 
którzy czują się zdrowi. 

Dra Piotra Gomozo nie jest jak 
inne lekarstwa po aptekach sprze- 
dawanem. Dostarczają go specy- 
alni agenci. Piszcie do właścicie- 
li: Dr. Peter Fahrney and Sons 
Co., 19 — 25 So. Hoyne Ave., Chi- 
cago, Ill. 


Najnowszy wynalazek. 


Maszyna nowowynajdziona i opaten- 
towana, w przeciągu dwóch minut, z 
pajnta mleka za 4c i funta masła wy- 
rabia 2 funty masła, wyrabia dwa fun- 
ty masła, z pajnta mleka i funta smal- 
cu, A z pajnta mleka i funta sera, wy- 
rabia dwa funty sera. Kto dowiedzie, 
że tego nie otrzyma, dostanie tysiąc 
dolarów nagrody. Maszyna ta kosztu- 
ja tylko trzy dolary i powinna być w 
każdym domu, osobliwie, kto ma więk- 
szą rodzinę, lub stołowników. Po co 
macie płacić za dwa funty masła 80 
centów, kiedy możecie w przeciągu 2 
minut mieć to samo za 44 centów. Nie 
używają się do tego żadne chemiczne 
Środki, a tylko czyste masło, mleko i 
małą łyżkę soli. Mleko jest nadzwyczaj 
silnym pokarmem, na dowód czego, ka- 
żdy dobry doktór zaleca je. Z tego więc 
mleka macie w przeciągu dwóch minut 
taką samą ilość masła, które również 
jest posilnem i kosztuje was funt tylko 
4 centy, Że w tem niema humbugu a 
tylko czysta prawda, kto mieszka bli- 
sko, może wstąpić do składu J. Witko- 
wskiego pod 8345 Superior Ave. So. 
Chicago. Ill, przyniesie zo sobą funt 
niesoloncgo masła i pajnt mleka, a za 
dwie minuty otrzyma 2 funty masła, 
Kto sobie życzy sprowadzić tę maszy- 
nę, niech wyszle przez money order al- 
bo w liście registrowanym trzy dolary 
i poda awój dokładny adres, a natych- 
miast maszynę mu się wyszlo i wszelkie 
informacye, jak się z nig obchodzić. 
Urządzenie jej jest tak proste, że dzie- 
cko nawet potrafi obejść się z nią. 

ar UWAGA! Kto 'eet prenumera- 
torem ‘Gazety Polskiej” a przyśle do 
mnie 5 nowych Abonentów, to odbierze 
powyższą maszynkę DARMO. 

Wszystkie listy i pieniądze proszę 
nadsyłać do: J. Witkowski, 8345 
Superior Ave., Bo. Chicago. Ill. x 


TEN ELEGANCKI ZE 
GAREK $3.95. 
Koweriy wapaniale graw- 
rowane grubo wjzlacane, 2 
doskonałym mechanizmem 
wysadzane 7 kamieniami i 
po amerykańsku osadzony: 
mi kółkami. Gwrantowa- 
ny na lat 20, z piękną 
grubo złoconą broszka dla 
pań lub szpilką dla panów. 
Jeżeli je zobaczycie, kupi- 
cie z pewnością. Każcie ja Moe NON 

sobie przysłać bez wydat- 

ków na . O. D. my oplacamy ekspress 
do najbliższego wam ofisu, gdzie je możecie 
zegzaminować. Jeżeli uznacie, £e jenat to 
<'hargain'' warty co najmniej $10.00. to 
zapłacicia agentowi ekspressowemu $3.95 i 
bedzie wanz. Nasza 20 letnią gwarancyę po: 
sylamy z każdym zegarkiem. Trzeba nad- 
mienić jeżeli sie chce damski, męski lub 
chłopięcr. 

Adren: M. ©. FARBER G. 12 225 Dearborn 
Str. CHICAGO, ILL. 7 
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ARTYSTYCZNE OBRAZY. 


Cena $1.00 
z przesyłką. 
$ 


Wysylamy do 
wszystkich 
części Świata. 


kolorach. 
dp 


Ozdoba kazdego 
domu. 


Chrystus pomiędzy doktorami w świątyni. 


Chrystus na Górze Oliwnej. 


Powitanie Chryatusa z Jego Matką 


Pan Jezua dobry pasterz. 


Księgarnia nasza otrzymała wprost z Europy wielki zapas 
artystycznie wykonanych obrazów. Obrazy te różnią się od innych tem, 
że kolory są nadzwyczajnie dobrane, a rysy twarzy osób tak doskona- 
łe uwydatnione, że obraz znajdujący się po za szkłem wygląda jak ręką 
malowany. Sam obraz jest rozmiaru 113x169 cali nalepiony na białym 
kartonie rozmiar 16x20 cali. Podpisy obrazów są w polskim języku jak 
następuje : 


1) Chrystus między doktorami w świątyni Cena $1.00 
2) Chrystus na górze Oliwnej Cena $1.00 
3) Pan Jezus dobry pasterz Cena $1.00 
4) Powitanie Chrystusa z Jego Matką Cena $1.00 


Cena tych obrazów jest jak wyżej wspomiano po $1.00, lecz kto chca 
nabyć wszystkie cztery Obrazy niechaj przyśle tylko $3.00. 
Adresować : 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 
1113 NOBLE ST., CHICAGO, ILL., 


NA POST.. 


w Pierwszej Księgarni Polskiej w Ameryce, 
można uabyć następujące, bardzo pożyteczne 
ksiązki na czas wielkiego postu. 


Stacye [Poznańskie] czyli droga Krzyża Jezusowego, odprawiane w Ar- 


chidyecczyi Gnieźnieńsko-Poznańskiej, z obrazkami. Cena 10e 
Stacye [Chicagoskie], droga Krzyżowa do nieba wiodąca z obrazkami. 10c 
Stacye Krakowskie, ułożone według św. Leonarda przez Michała Myciel- 

skiego T. J. tudzież Gorżkie Żale i modlitwy o męce Pańskiej. Cena 10e 
Stacye Drogi Krzyżowej dla pożytku dusz ludzkich, przez ka. Kan. H. 

Gulskiego. Cena 10c 
Droga Krzyżowa w 14 Stacyach ułożona i wydana dla pożytku wiernych 

przez OO. Franciszkanów. Cena 10c 
Stacye [Chełmińskie] czyli obchód Stacyi. Cena 10c 
Gorzkie Zale czyli Pasya, Cena be 
Spiewnik Kościelny dla użytku wiernych zebrał W. Bern. Ruchniewicz, 

w mocnej oprawie. Cena 10a 
Spiewnik Pieáni Nnboznych, zawierający 630 pieśni jako to: Pieśni co- 

dzienne; Msze święte; Nieszpory łacińskie; Pieśni na uroczystości Pań- 

skie; Na święta Matki Boskiej i Świętych Pańskich; Pieśnt za Polskę 

nie mniej pieśni przygodne, psalmy; suplikaeye itd., w mocnej opra- 

wie płóciennej ze złoconym tytulikiem. Cena 75e 
Zbiór Pieśni Nabożnych Katolickich dla użytku Kościelnego i domowego. 

Zawiera: 52 Msze; Nieszpory; 1102 pieśni z dodatkiem nieszporów la- 

cińskich, jeszeze 4 więcej pieśni łacińskich, 23 pieśni za Polskę. Obej- 

muje blisko 1100 stronie wielkiego formatu na pięknym papierze iz- 

wyzłacanymi tytulikami. Oprawne w półskórek, Cena 31.50 

Oprawne w skórke i wyzlacane brzegi, Cena $2.50 
Spiewniczek, zawierający pieśni kościelne z melodyami ezyli z nutami 

dla użytku młodzieży szkolnej, zebrał X. Jan Siedlecki katacheta przy 

szkole pospolitej u św. Barbary w Krakowie. Cena 80c 
Zywoty Świętych Pańskich napisane przez ks. Piotra Skargę z dodatkiem 

sześćdziesięciu sześciu życiorysów wyjętych z księgi Zywotów Bwię- 

tych Ks. Stagraczyńskiego, ozdobne kilkuset ilustracyami, w mocnej 

oprawie, z wytłaczanymi srebrnymi tytulikami, marmurowe brzegi. 86.00 

Oprawne w marokko skórze, drukowane na pergaminie, złocone tytu- 

liki i brzegi. Cena $12.00 
Ben-Hur. Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chrystusa, 

napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Walace'go, ozdobione 

120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzieło to jest ozdobnie oprawne 

w płótno z kolorowymi i złoconymi wvciskami na okładce. Cena 82.00 
Błogosławieństwo Duchowne Domu, Ewangelia św. Jana do naprawienia 

w ramy. Cena 10e 
Cztery Piękne Piefmi. ]. O Matce Roskiej Leżajskiej. 2. Do Matki Bos 

kiej Różańcowej. 3. O świętej Rozalii Pannie. 4, O pielgrzymce i Pa- 

sterzu dobrym. ; Cena 10a 
Droga do Nieba, przez krzyż i ciernie. Przez Ks. K. C. Możejewskiego. 30c 
Dokąd idziesz? Cena 5e 
Dwanaście najwięcej nżywanych Mszy świętych w chórach kościołów 

polskich, rzymsko-katolickich w Ameryce. Cena 10c 
Dziewięć Pięknych Pieśni Polskich: 1. Litania o śmierć szczęśliwą; 2. 

Siedm znaków przy konających. 3. Pieśń o Boskiej Opatrzności; 4. 

Pieśń o ogrodzie Oliwnym; 5. Pieśń o Polskiej Koronie; 6, O koronce 

Najświętszej Panny Maryi. 7. Boże coś Polskę; 8. Pieśń o Najświętszej 

Maryi Kalwaryjskiej. 9. Pieśń Kalwaryjska. Cena 10c 
Godzina śmierci; czyli przygotowanie się na śmierć szczęśliwą. Czytania 

na każdy miesiąc w roku dla wszystkich stanów. Z ośmiu obrazkami. 

Wydał Ks. Stagraczyński. Cena 35€ 
Józefata dolina czyli Sąd Ostateczny, napisał ks. Feliks Gondek pleban 

7 Krzyżanowice, dyecezyi Tarnowskiej. Cena 35c 
Lekcye i ewangelie na wszystkie Niedziele i święta całego roku, podług 

przekładu ks. Jakóba Wujka T. J. stosownie do Mszału Rrzymskiego 

wypracował ks. S. Tomicki. W mocnej oprawie ze zloconym  tytuli- 

kiem. Cena $1.50 
Modlitwa nabożna do Pana Jezusa i 10 innych pieśni. Oena 206 
Nawiedzenie Najáwiętszego Sakramentu i Niepokalanie poczętej Najśw. 

Maryi Panny na każdy dzień miesiąca, Cena S0c 
Niepokalana Marya Panna, nasz ratunek; pomoc nieustanna; czyli opis 

pod powyższą nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu. Cena 150 
Nowenna i modlitwy do áw. Antoniego Padewskiego, pomocna w każdem 

nieszczęściu. Cena 106 
O naśladowaniu Jezusa Chrystusa, Tomasza a Kempis. Ksiąg cztery. 

W mocnej oprawie ze zloconym tytulikiem. na 50c 
Ojciec Swięty Ignacy, 11 modlitw i litania do św. Ignacego, patrona bło- 

gosławionych matek przed i po rozwiązaniu. Cena 10c 
Pięć Pieśni o Panu Jezusie, dwie o Najświętszej M. Pannie, o św. Bar- 

barze i o egdzie ostatecznym. Cena 15c 
Piekło czy jest? czem jest! co czynić, aby się do niego nie dostać, przez 

ks. Biskupa L. G. de Segur. Cana 35e 
Płacz i narzekanie Ojców świętych czyli sicdm ksiąg Mojżesza w mocnej 

oprawie ze złoconym tytulikiem. Cena 60c 
Przeraźliwe Echo trąby Ostatecznej, albo cztery rzeczy ostateczne czło- 

wiekn ezekające. Cena 30e 
Przewodnik duszy do nieba z licznemi pieknemi rycinami o Seren i Du- 
szy człowieka, w mocnej oprawie ze złoconym tytnlikiem. 85c 
Więzienie wieczne czyli Katownia więzienia piekielnego, dla przestróg 

zakamieniałych grzeszników skreślił ks. Stagraczyński. Cena 15e 


ADRESOWAC NALEZY: 


W. Dyniewicz Pub. Co. 
Ili3 Noble st. Chicago, lll. 


AMERICA CALLED 
CONCEITED NATION. 
Galician Says U. 8. Is Behind 
Germany and France in 
Pure Science. 

BUT PEOPLE THINK FAST. 
Average Yankee Uninteresting 
with Narrow Range of 

Vision, He Asserts. 


By George A. Dorsey, 
Ph. D., LL. D. 


CRACOW, Galicia, Austria. — 
Oet. 18. — Scene: X high vaulted, 
square room, is three walls from 
floor to ceiling covered with 
books. In the center a huge table, 
earved and time stained, a family 
heirloom. The table looks like that 
of an editor, strewn with papers. 
manuseripts, proofs, ete, At one 
side another table, piled high with 
manuscripts journals and books; 
im one pile several years of the 
Independent. 

Present: The dean of the univ- 
ersity and professor of philosophy, 
a fiery, wiry little man, in his aler- 
tness typieal of Poles. His wife 
a gray haired, sweet faced, del- 
icate little woman; two sons, both 
engineers, one having studied in 
a technical school in Liege, Bel- 
gium. worked in several electrical 
establishments in Germany, with 
four years experience in Chicago, 
Milwaukee and Pittsburg. The two 
sons speak five languages, the 
professor and his wife four. The 
wife is one of the leaders, and I 
should judge the guiding spirit, of 
a woman's society in Cracow to 
better the condition of servants. 


Admires American Universities. 

The dean is profoundly inter- 
ested in Ameriean institutions if 
learning. having derived mueh of 
his knowledge of such from files 
of the Independent. What he ad- 
mires most about Ameriean univ- 
ersities is their independence and 
freedom of thought and expres- 
sion, the absence of palities, and 
in general of all questions of creed 
orreligious belief. 

“The system here is different," 
the dean said, “the university is 
a bureau. part of a vast bureau- 


eratie organization. It is as much | 


a part of the system of state as is 
the army or the office of the tax 
collector. The system does not 
necessarily make a good ora 
great university difficult. But it 
does not allow a free shaking out 
of the good and bad. It favors the 
easte system. University profes- 


nobility. 

“But the weakness of the sys- 
tem is its failure to develop indi- 
vidualism. Every man is part of 
something. The system, every- 


O Polsce po Angielsku. 


where complicated makes for im- | 


mobility. Routine praetiee is the 
custom. One receives one's ap- 
pointment by routine, promotion 


by routine; also retirement. One's | 


career is determined at birth, and | 


that guides one's movements for 
the remainder of one's life. Start 
a man on a certain course and he 
is fairly eertain to follow it up. 
He may not be fitted, may have no 
particular talent for that special 
line. The possibility 
does not oeeur to him. Change fol- 
lows change in Amerien, often 
startlingly sudden. But the real 
merit of the American system is 
that all pursuits, eallings, oceup- 
ations are open to all. Merit re- 
ceives its reward and generally 
promptly.” 

Calls America ''Conceited Nation. 


I turned to the young engineer, 
who had been in Ameriea. 

**What are you impressions?" I 
asked. : 

“I was struck first ot all with 
the practieal side of American life 
its directness”, he replied. ** You 
take short roads to things." 

** And next?” I asked. 

“Yon are a eoneeited nation”, 
he said. 

"Take the modern — industrial 
sciences. or rather pure science. 
You are far behind Germany in 
this. far behind France. France 
takes first rank in pure scienee, 
Germany first rank inthe applied 
sciences, The merit of your eoun- 
try is to take European discov- 
eries in science, simplify them, 
and put them to work. In the dev- 
elopment of electricity from the 
oil engine and everything which 
has to do with the transmission of 
power, you still lag behind Germ- 
any. [ should say that you have 
more innovations but fewer inv- 
entors than Germany. You con- 
sume your energy in working out 
extremes of praetieability. 

"The great theories of science 
are developed in Europe; America 


of ehange : 


Praise for Prof. James. 


The father broke in here: 

“In Prof. James you gave to the 
world the greatest philosopher; in 
his Pragmatism the first common 
sense view of philosophy. Pragma- 
tism I regard as the best exposi- 
tion of the American soul, It is the 
highest expression of a practical 
philosophy and the best proof of 
the sanity of your life." 

The voung engineer continued: 


“As your sewing and shoe ma- 
chinery save labor, vou turn your 
labor saving deviees even to the 
ordinary affairs of social life. You 
are not saying *Mr. Direetor, Mr. 
Foreman, Mr. This, and Mr. That, 
when yow enter a store or shop 
you do not bow and serape and 
take off your had and say: *' Good 
morning”, and ‘wil I you please 
have the goodness to be so kind as 
to let me know if you have lead 
peneils?' You walk into a store 
and say : *' Give me a pencil !" You 
eall on a man regarding a matter 
of business, You go right at it, tell 
him, what vou have to sell, what 
you want to buy, or what you 
want to do. Here you meet a man 
on business, go with him to a cafe, 
sit down, and talk an hour—about 
anything under heaven except 
ywor business. Slowly and with 
diffidenee you introduce what you 
have to say. We are still- in the 
oriental stage of doing business. 
We are always paying formal 
visits, formal calls. You do in U. 
States in five minutes what it 
takes us thirty minutes to do. 

**People think fast in America. 
You think in straight lines. You 
eut out all that is superflous. Bus- 
iness is organized in America as 
nowhere else in the world. The ob- 
jeet of organization is results, 
quiek and sure. 

“I have often been struek with 
the way an American crowd han- 
dles itself. Take a erowd ata 
theater ticket office. Fifty or one 
hundred people fall in line. It is 
simplicity itself. Here they pack 
nround a ticket window, every one 
trying to be first no one getting 
served quiekly. 


Points Lesson in Crowds. 


"In America they line up like 
soldiers. To form such lines here 
would require many police, or iron 
bars. Thousands of people hurry- 
ing to and from each — knowing 
whieh way to go, keeping out of 
each other's way. Our people know 


; neither right nor left. Walking 
sors are as trulv a caste us the | 


here is dodging. | Some one is al- 
ways bumping into you. You meet 
some one. You never know which 
way he will turn. It seems that 
more than half the time vou both 
turn the same way, and you dodze 
back and forth. 


“I was especially impressed 


| with the respeet everywhere paid 


to women. I do not think you are 
more trulv eourteous than we, but 
you have a eertain positive ehival- 
rous "attitude toward women. [t 
must have developed during the 
days when women were — searee, 
when every woman was a prize to 
he fought for. In civility and poli- 
teness you are certainly higher 


| than Europeans. 


| subjects, for the purpose 


Average American Uninteresting. 


"I found that American men 
show np to less advantage than 
the women. It seemed to me that 
your men were not ss well edu- 
cated as the women, I found it 
diffieult to find a man who was 
willing to talk on anything except 
sport or this special business or 
interest. The average American is 
uninteresting. His range of vision 
is narrow. Meet an educated man 
in Europe and you can carry on 
a eonversation whith him. He is 
informed on a great many sub- 
jeets. And he prefers not to talk 
nbout his business. That he knows. 
He wishes to talk about general 
of ex- 


| changing views or gaining infor- 


remains content with a superficial | 


knowledge of seience. I even find 
a certain positive amount of hum- 
bug. But you are praetieal enough 
to make things pay.” 


mation. His desire to know is 
keener and the range of his know- 
ledge is greater than that of the 
Ameriean man. But this is the 
price you pay for your power 
used.” 


GALICIA SENDS 
PEASANTS TO U. 8. 


Majority of Emigrants Are 
Day Laborers or Farm 
Servants at Home. 
COUNTRY OF SMALL FARMS. 
New Conditions Created by the 
Law of 1849 Emancipat- 
ing the Serfs. 

By Prof. George A. Dorsey, 
Ph. D., LL. D. 


Oct. 20. — Galician emigrants 
other than Jews are peasants, 
either Ruthenes or Poles. The ma- 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


jority, day laborers or farm ser- | 
vants, own no land. 

Many own land, but their farms 
are too small to supply their 
wants. The data whieh I herewith 
present has been gathered from 
fifteen provinces in eastern Gali- | 
cia. But in general it is typical of | 
conditions all over Galicia. 

Jastern Galicia is a rich agricul- 
tural country. Fhere are no moun- 
tains or high hills. The country is 
either slightly broken or undulat- 
ing, słoping off toward the great 
plains of Russia. Forests vary 
from 3 to 17 per eent, according 
to privince. In no province is there 
less than 70 per cent or arable 
land; in one province, 85 per cent 
of the land is under cultivation. 


Division of the Land. 


UWAGA: Kto chce odwrotną 
pocztą otrzymać wysyłkę książek, 
niechaj oprócz 10c. na zwykłą 
przesyłkę, dołączy jeszcze 10e. na 
nadzwyczajną przesyłkę (special 
delivery). 

Kto chce, aby wprost w jego rę- | 
ce oddano przesyłkę książek, nie- | 
chaj oprócz 10e, na zwykłą prze- 
syłkę, dołączy jeszcze 10c. na xa- 
registrowanie przesyłki książek. 


| 


TE KSIĄŻKI MOŻNA WYBIE- 
RAĆ NA PREMIĘ. 


(Ciąg dalszy.) 


In the region under considera- 
tion, there are about 500.000 acres 
divided into 700 farms, owned by 
353 proprietors. Seven hundred 
thousand aeres belong to peas- 
ants. The proportion between the 
area of land in large and in small 
estates varies in different prov- 
inces. Large estates are fewest in 
Tarnopol and most numerous in 
Zaleszczyki. 

In 1849 the serfs were emanci- 
pated and assigned to land under 
an arrangement for deferred pay- 
ments through labor. But until 
1868 these peasant, farms could 
not be subdivided without permis- 
sion from the proper bureau of the 
Galician government. Violation of 
this law was punished. It was the 


Abraham Lincoln. Szkic przez Ida M. 
Tarbell. Tłómaczenie z wngielskie- 
go. sa wa eu, 108 


sów Iwana Groźne 
pisana. Cena j d 
Ta sama w mocnej oprawie ze złoco- 
nym tutulikiem 5 dwu 
Alpejsii kwiatek, nowelka £e wspom- 
nieniem lekarza turysty przes Mieha- 
ła Wołowskiego. Cena 10e. 
Analuünza czyli Cór Puszcz. Opowin- 


o, oryginalnie na- 
Eo, 3c 


Agny-Han. Powieść historyczna z cza- | 


Żądający książki z niniejszego katalogu 
racz} podać — NUMER KATALOGU 


| Bogata Dziedziczka .. .. .. .. 


danie z czasów wojen pomiędzy Eu- 
peiczykami a Tudyanami w Ameryce 
Północnej - 15 
Anglo-Polish Lexicon by u, J. Baranow- 
ski. Kniążka dla Amerykanów do u- 
czenia się po polsku z dokładnem o- 
pisem każdego wyrazu jak sie wy- 


mawia. W mocnej oprawie $1.00 
Aniół Miłosierdzia, napisała Helena 
Stas, Cena 10e. 


Anioł Duński. Powieść obyczajowa przez 
Bakałarza Lwigrodu............B0C 
Antoś z Skaliua czyli enata nagrodzona 

a zbrodnia ukarana. Powleść wielce 


custom for a peasant proprietor to 
leave his land to one son. who in 
one form or another eompensated 
his brothers for what should have 
been their share of the estate, The 
law of emancipation apparently 
had made adequate provision for 
the peasants. 


But the death rate of Galicia 
has constantly lowered; there has 
been no diminution in the birth 
rate, and the division of properties 
has led to dangerous results. 


Extent of the Subdivision. 


The extent to which subdivision 
was earried is shown in an inter- 
esting way in the returns of the 
land tax office. The number of 
those paying a land tax during 
this period increased less than 20 
per cent. This was because many 
little farms had been so thorough- 
ly subdivided that nothing rem- 
ains except a house and a little 
garden in which it stands; on 
this the state levies no tax. 

The number of houses inereased 
about 15 per cent. In one province 
the number of proprietors owning 
less than four aeres inereased in 
forty years from 18.918 to 180,210. 

Alb this we behold the rise of 
n stratum of peasant society hith- 
erto unknown in Galicia. The feu- 
dal system took care of ull. The 
law of 49 emancipated all. The 
law of '68 made them really free. 
A farm big enough for one gener- 


nerations. 

What is a man to do with a 
house, garden, wife and nine small 
children? No one shows the way 
to intensive eultivation, Neither 
war, famine nor scourge inter- 
venes to remove the surplus popu- 
lation, The elass of day laborers 
is born. 


Cut Into Awkward Shapes. 


Even little farms still sufficient- 
ly large to support a family, in the 
process of division have been eut 
into awkward shapes, badły eut. 
The custom in eastern Galiein was 
that of all southeastern. Europe 
with which I am acquainted. 
Farms were originally long and 
narrow, They began at the road- 
side and extended far back into 
the country. In the process of sub- 
division, the dividing lines ran 
the long way of the farm, Asa 
consequence thousands of fields 
came into existence, varying in 
width from fifteen to thirty feet. 
This places inumerable hardships 
on the eultivator. Moreover, past- 
ure land tended to disappear. 

The pay, at the time of which I 
write, varied from ten to twenty 
cents for a seventeen hour day 
during the harvest season. More 
than often the pay was in kind, of 
which there were various forms. 
Wheat, for example, was har- 
vested by hand, with day labor. 
Nine sheaves went to the propri- 
etor; every tenth sheaf to the 
harvester. But in seasons when 
wheat was high, harvesters were 
paid in money. 

It was to the advantage of the 
laborer to be paid in kind, because 
he got not only the grain from his 


ation did not suffice for three ge- | 


ciekawa i moralna. . „ Oe 
Anzelm w Tureckiej niewoli. Opraco- 
wał Józef Chociszewski. Cena 0c 
Aptesarz Polski czyli zbiór najwięcej 
używanych nazw łacińskich, które po- 
winien poznać uczeń wstępujęcy na 
praktykę do upteki............25 c. 
Arcydzieło organisty, powieść Józefa 
Dzierzkowskiego. Cena 15e. 
ARYE POLSKIE, zebrane dia dla Po- 
lonii w Ameryce przez W. Dyniewi- 
cza. Oprawne w angielskie linteum z 
złoconemi tytulikami, . 85c 
Oprawne w skórką aligatora z złoco- 
nemi tvtulikami 1 brzegami 850 
Broazurowane. 250. 
Arytmetyka czyli książka rachunkowa, 
podług arytmetyk amerykańskich o- 
pracował K. W. Dyniewioz w moe- 
nej oprawie. 8de 
Atlas do Driejow Polski ułożony prxea 
Q. K. profesora gimnazyalnego. Atlas 
ten zawiera 10 pięknych map, a mia- 
nowieie: 1. Rozmieszczenie Słowian, 
2. Polska za Mieczysława I. 3 Polska 
za Bolesława Chrobrego. 4. Polaka 
podzielona przez Bolesława Krzywo- 
ustego. 5. Polska za Kazimierza Wiel- 
kiego. 6. Polaka za Kazimierza Ja- 
giellończyka. 7. Polska za Stefana Ba- 
torego. 8. Polska z czasów rozbiorów. 
9. Polska s erasów Esiostwa War 
szawskiego. 10. Polska z ezazów 
Księstwa Kongresowego. Cena 30ct. 
Bajarz Polski. Zawiera Baśnie, Powie- 
ści i Gawędy ludowe. Spis rzeczy 
jak w kwigzce. Cena w sułubej opra- 
wie” cą. 9. 5 PzEBOUC 
W mocnej oprawie ze złoconym tytu- 
likeri emt gi U sos pe Gd . T50 
Bajeczka o Kominiarczyku. _ Napisał 
'Mark 'lwain'”', Samuel Clemens. 
Bardzo zabawn: bajeczka. Cena 5e. 
| Bajki 1 Powiastki Ludowa o Strachach, 
opowiadanie Stanisława  Myszkow- 
skiego. Cena.. GWI 10ct. 
Balon Tajemniczy z czeskiego, opraco- 
wała Antoszka. Piękna powiastka z 
nyeingy Cera M Lo 09 . 10c. 
Fartek Łatka. czyli jak to żyd pa 
| śmierci zrobił testament 5c 
Bartek Zwyelezen, przez H. Siente 
vean 176, 
W mocnej oprawie ............856. 
Bartosz Głowacki czyli Ostatnie u- 
|! szlachcenie. |Nobilitacya.| 
| dziejów 1794 roku; z 8 rycinami 
Cena. se sie seite mi naci AUOD: 
Basia. Powiastka dlu dzieci ,przez Wło- 
chnę Cena Set. 


| Ben-Hur.’ Jest to opowiadanie hi 
|  storyczna z czasów Jezusa Chrystusa, 
| Napisane przez jenerała amerykań 
skiego Lew. Wallace'go, ozdobione 
120 illustracyami, czyli obrazkami. 
Dzieło to jest ozdobnie oprawne w 
płótno z kolorowymi i rioeonymi wy: 
ciskami na okładce. Ben-Hur należy 
niezaprzecznie do najwspalniaszych 
i majpotężniejszych utworów lite- 
rackich. Dzieło to ukazało się we 
wszystkich niemal językach i rore: 


rzy. Zawdzięcza ono powodzonie awo- 
je popularnej treści religijno-hiatory- 
cznej i &wietnemu pióru autora, jen. 
Lew. Wallace. Autor powieści zwie: 
dril wszystkie święte miesjea w Pa- 
lestynie, tak drogie każdemu ehrześcia- 
ninowi, i pod wrażeniem, jakis na nim 
wywarły, napisał dzieło, xtórem za- 
chwyca cały swiat. Sława, jak'ej zna- 
komita ta praca zażywa, jeat zupełnie 
zasłużoną, — tehnął w nią bowiem 
autor całą swą duazę, prawdziwie 
chrześciańską. W powieści tej roz 
wija autor szczytne myśli, przedsta- 
wia panujące ówczesne atosunki, pra- 
gnienia Zydów, tłómaczy przez usta 
Baltazara, jakim ów zapowiedziany 
Meayasz będzie, w przeciwieństwie 
do urojeń żydowskich, nauczycielski 
żywot Zbawiciela, entuzyazm Zydów, 
opuszczenie Mistrza i męczeńską 
śmierć Jego. Wazystko to przedsta- 
wia w barwnych kolorach, a obrazy w 
powieści zachodzące, mianowicie bo- 
ska postać Chrystusa, na zawsze po- 
zostaje w pamięci i sereu. Dzieło to 
ukazało sig już poprzednio w tłóma- 
czeniu polskiem lecz przedstawia pod 
względem języka wiele niedomagań. 
Zdarza się wprawdzie rzadko, aby 
dzieła tłómaczona, pisana były tak 
pięknym językiem, jak prace orygi- 
nalne, — tłómacz bowiem, chege od- 
dać ducha, który da się wyrazić tyl- 
ko w pewnych zwrotach, będących 


wheat, but the straw, which he 
used for roofing. bedding. feed, | 
ete., and on which he paid no ta- 
xes. In a good harvest, with grain 
at a fair price, a hard worker 
could sometimes earn forty cents 
a day. ł 


cechą danego języka, ma częato do 
zwalczania niezwykłe trudności. Ce- 
na egzamplarza ........ 2221. 12.00 
Bez Pana. Powieść historyczna s» XI 
wieku przez Sta... GOet. 
Bezsenna Noc, przez |Mark Twain|, Sa- 
muel Clemmens. Piękna i zajmująca 
powiastka. Cena Be. 


Ustęp z | 


szło się w setkach tysięcy ogzempla: , 


Z aM: 


"KATALOG KSIĄŻEK 
WŁASNEGO DRUKU i NAKŁADU. 


1. 


Bez szczęścia. Nowela M. 


D. Cham- 
skiego. Cena . 15c 


Biedna Sierotka. Powiastka dla dzieci. 


Prawdziwe zdarzenie. Cena 10et. 
| Bitwa pod Kobylanką, dnia 6 maja 
1864 roku 5e. 


Blada Hrabina. Romans przez Jerzego 
F. Borua. Trzy tomy. W mocnej opra- 
wle ze złoconymi tytullkami $2.50 

śłogosławieństwo duchowne aome, 
Ewangelia ów. ana (do oprawienia w 
ramy) à : 0 


. . 15et. 
polesław czyji Dalszy Clag Senowerty, 
Uomaczenle przez ka. Osmańskiego 
— ta sama w mocnej oprawie...., te 
Bosy Pan. Powinstka bardzo zajmują 
en. Zawiera: I Salusia; II Plotkarka; 
11 Bosy gość; IV Masz tobie zematę! 
ry Dydnka; VI Masz tobie zemstę! 
VII Przygoda Dworzeckiego. .. 5c 
Boża Męka pod Zzawą, opowieść gór- 
noszlgska poczeiwego ataruszka mly- 
narza; dla ludu .. „, .. cena 10et. 
Boża Opieka, powieść osnuta na poda- 
niach XVIII wieku przez J. L Kra- 
srewskiego .. .. .. .. .. Cena Sbet. 
Ta «ama w moene] oprawie ze zło 
conym tytulikiem .. .. .. Cena G0at. 
Bratobójca, powieść moralna s czasów 
wielkorządztwa Alby w  Niderlan- 
dach: L. ss es s. „« <e „e Cona I56t. 
Bratowa, nador zajmująca powieść tłó- 
maczona ze szwedzkiego .. Cena 30et 
brewiarzyk Towarzystwa Aniołów Stro 
iw. (uti zu R9 ^O] 5c 
Bukiet Melodyj Polskicn, na fortepian, 
ułożył E. 8. Łodwigowaki a dodat- 
kiem *' Boże coś Polakę”' i **Z dymem 
Pożarów””, |Polish National Airs| 75e 
Bukiet pieśn: światowych, w którym 

się znajdują: piosnki, dumki, urye, 
krakowinki mazury, pieśni miłosne, 
pasterskie, obyczujowe, towarzyskie, 
myśliwskie, studenckie, wesołe, żar- 
tobliwe. wyjątki z op. itd. 30c 
Buty Dziadunia, Opowiadanie Jana 
Zacharyaaslewicza . 10c 
Cesarz Domicyan i Grabarze w Kata- 
kumbach. Powieść ill. z czasów prze- 
śladowania chrześcian .. Cena 30t. 
Chata Wuja Tomasza, obraz z £yeia nie- 
wolników amerykańskich, z 4-ma 
ilustracyami ,. .. .. .. .. Cena 16et. 
Choroby SŚwiń, czyh wskazówki, rady i 
wnioski dla hodov.cy zamierzający do 
hodow.i chlcwni. Kaią eczka ta jeat 
niozbecng dla każdego gospodarza. 
Cena 30e. 
Oiekawe powiastki i historyjki .. 25et. 
Oórka hetmańska przez Piotra Jary 
Bykowskiego 80et. 
W moenej oprawie BOet. 
"3 pięknege w ośmiu powiastkacz 
Treść: 1. Papuga, 2. Palma kwietnio 
%a, powiantka, 3. Smutne skutki nie- 
mądrego figla, 4. Nleuczynność, po 
wieść, 5. Przeczucie, powiastka, 6. 


Ludwik 1 Helena, powieść, 7. Zło 
sówka, powieść, 8. Trzy przyjaciółki 
nowięstka 80 


Cuda Boże w Przenajświętezym Bakra- 
mencic, 80et. 
Cuda Boża we Mszy áw., broezurowane 


30at. 
Cudowny Lekarz. Powinstka Wielka 
nocna. Przez Ks. Schmidta,..,.. 15 


Cudza Praca .sie Wzbogaca, oszukane- 
nie zyskane. Bardzo interesująca po- 
wiastka. Cena b 9» 2 06 
udze szczęście. Obrazek przez Broni- 
sława (Grabowskiego z pod Jasne) 
Górv . i wo da. zgod EL 

Cygaüskie dziecko, z powieści I. J. Kra- 
szewskiego ''Cha'a za wsia"', ekró- 
cila R. M. 20ct. 

Cyganka z gór Swiętokrzyakich, czyli 
porwane . odzyskane dziecko 10et. 

Czarne Widmo. Powleáé przez M. T. 
Porkinsa, broszurownna. cena — 85c 

£zarnoksie2nib — Hokus-Pokug  ezyli 
nauka odkrycia tajemnic ! nieza 
wędny sposób ozarowania, według 
ałaenych  aztekmiatrzów jaro to 
Bosco  Schwennfed, Twardowaki, 
Faust, Theophrastus, Paracelsina, De- 
bbler, Philadelphia i wielu innych. 
Cena Boet. 
zurny Matwlj, pęzieść z Życia ludu 
zórskiego napisał Walery Łoziński, w 
mucnej opruwie ze złoconym tytuli 
«tem d BH 15 

Czarny Swiat, powieść z życia pary- 
skiego, przekład z francuzklego  4üc 

Czas to pieniądz. Powlość przez Fr. 
Hoffman, opowiadanie dla młodzieży, 
wolny przekład Wt, L. Anczyca % 

Częńć biedaka, humoreska przez Dama- 


stona. Cena .. se se .. .. .. .. Bet. 
ześnikowny. Powieść przez J. 1. Kra 
szewsklego TOR T 50 c. 


W mocnej oprawie ze Hoconym tytu 
»n 


“kiem 
Czort i poł kwarty wódki, opowieść 
16et. 


Cztery Czarownica przez Sta. 10et. 
Cztery Miesiące Pobytu, na jednej x 
wysp markizów pośród dzikich. Przez 
H. Melville. Przekład z angielskiego, 
Zuzanny Zajgezkowskiej. W  moenej 
oprawie BOet. 
Broazurowana 25et. 
Cztery piękne pieśni: 1, © Mates Bo- 
skioj Leżajskiej. 2. Do Matki Boskiej 
Różańcowej, 3. O świętej Rozalii Pan- 
nie, 4. O pielgrzymie | paaterzu do- 
brym 10et. 
Damian Euszcrye. Powieść x ezaaów 
Jana III przez Fryderyka hr. Bkarb. 
ka, Trzy tomy, w mocne] oprawie, ze 
zloconym tytulikiem T5et. 
Broszurowana boet. 
dekiamator Polski. Zliór Poezyi Re 
ügijuych, Narodowych à History 
cznych, stórownych do wygluszania 
p czas uroczystości putryotycznych, 
redzihnych, oraz wycieczek letnich z 
dodatkiem Dyniogów t sztuczek tea- 


'xaluych. Cena - 306€. 
Dobra Dziewczyna. Powiastka dla dzie- 
ci. Cena 10et. 


*onry Frunnś I zły Kostuś, czył? życie 
dwojga różnie wychowanych da" 
Fa sama w mocnej onrawie ze złoco 
arm *% 'ulikiem " a5 

Dobry Strzelec. Powiastka napisana 
przez Roberta Hichens. Tłómaczenie 


z angielakivgo. Cena .. .. .... Set. 
Dobry syn, bajka z przed lat tysiąca, 
napisał Władysław Bełza 10at 
Dolina Almeryi czyli Dobrotliwość Bo- 
ska. Powieśd dla starszych i młodzie- 
ży. Cena a d . 300 
Dukąd idziesz?................ Kc. 
"— Przedmieściu apolszczyz e 
Do rozpukn, ezyli żarty nad łartami, 


książka zawierająca rozmaite żarty 
i dowcipy, bogato ilustrowana Ic. 
Dowclpne lekarstwo. Powiastka z ży 
cia ludu. Napisał ks. Wt. Chotko- 
waki pd . . 10 
Droga Krzyżowa w 14 stacyach, oraz 
Passyn czyli Gorzkie Zale, ułożone i 
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podane dla pożytku wiernych przez | 
OO. Franciszkanów. Cena 10e 
Droga do nieba, przez krzyż i eiernie 
przez Ka. K. Możejewakiego. Wyda 
nie trzecie, Cena 30at. 
Drug] Rozbiór Polski, Napisał prof 
Ign. Machnikcwaki Cena to 


Duch Kościuszki, napisał ks Fr. Gaw- | 
łowiez 10et. | 


Dach Puszczy. Opowiadanie z Amery- 
kańskich borów, według Dra Birda 
opracował Wł, E Anczyc. Cena 50c 


Duchy czarnego boru, czyli Kamienne 
serce. Bardzo zajmująca powiaatka. 
10et. 


Dwaj Bracia różnego wychowania. Pa 
wieść moralua przez Emmę z Kuro 
wskich Puffka 80c 

Owaj Przyjaciele, przez Guy de Mau- 
passant . 12M a a 0 

Dwaj wspólnicy, ezyli każda zbrodnia 
wykryje się z czasem. Powieść ludo. 
wa przez E. £ K. P. 15et. 


Dwanaście najwięcej używanych Mazy 
świętych w chórach kościołów pol. 
skich, rzymsko katolickich w Ame- | 
ryce. 100 

Dwanaście ogólnych praw wazechświata 
napisat ka. Jan Adamskt,,,,.....16 


Owa Śluby. Powieść Pauliny z L. 
Wilkońskiej AŻ dei «Tar LE) 
dwa worki złota  Powiastka przez 
Aleksandrę Marczeweka Cena 100 
Dwie Marye, powieść z dawnych cza- 
aów EKRA przez Fr. Xaw, Tuczyn 
skiego : 50 
Ta suma w mocn 


ej oprawie ze złoco 
nym tytuliklem . ats ac db 
Owie Mazurki. Powiaetka z Czasów | 
Bolesława Krzywoustego przez Wandę 
Podgórska. Cena . 5 | 
Dwie msze 1 nieszpory po polsku 6 | 
nwia róże, powiastka historyczna +% | 
SENE Angili XV wieku, przeklac 
W. L. Aneczyca .... » 1 S80 
W mocnej oprawie ze zloconym tytu- 
liklem- "WEE LS io 
Dano Zbiocewu, Zawiera powWiuotni. 
opowiad nin, urtykuły opisowe | nau 
kowe, zebra. picez "Gazete Polską. 
Treść: 1) Uprawa bawełny w Egipcie 
2, Andaluzyauka. R) Z historyt me 
dycyny w słosyi. 4) Na rocznicę 4 0- 
letnią odkryciu Amer: kl przez Krzy 
sztofa Kolumba. ^) Dziwne plemiona 
w poludn:cwej Ameryce. 6) Mądre 
rady. 7) winie i barany, 8) Cena 


uwłe Wioski, 1 Szkodliwe Lek 
wiastki z życia ludu 
Dwuro£ny Człowiek, powieść napisał 
Maurycy Jokaj 80et. 
Djabel w domu, powieść, napisał An- 


i po 
: 38 


toni Wieniarski 10et. 
Djabeł w Erakowie, stara a wielce 
ciekawa i pouczająca powieść 10et. 


Dziadowszi Wychowanek. Powiastka, 
napisał Kl. Junosza 15et. 
Dzieci poznańskie Bat. 


Dzieci wdowy, p wieść moraina 80c 
W mocnej oprawie ze złoconym ty- 
MIKIEM. _..22200050004005000-:60C 

Dziesięć dni na tratwie. Opowiadanie z 
czeskiego przerobił Edward "Trojan. 
Zawiera: Na Mieliźnie; Prom; Pier- 
wsze dwa dni; Burza i jej następstwa 
Dalsze przygody; Zakończenie, Z o 
brazkiem. Cena zit. 15e 

Dzieje -iarodn Polskiego, ozdobione 78 
obrazkami w mocnej oprawie po 35e 

Dzieje starego 1 n.wego testamentu 
czyli Historya Biblijna, ułożona dla 
szkół katolickich, z 100 obrazkami i 
mapą ziemi świętej, w mocnej opra- 
wie .. . 40e 


| Dzieje Bwiete w krótkości opowiedzia- 


ne przez ks. [. Schustera, Cena 25c 
W mocnej oprawie 30e 
bziesięć milionów dolarów. Nowela 
Maurycego Jokaj'a. (Przekład z we 
gierskiego . 15c 
Dziewięć pięknych pieśni polskich: 
1 Litania o śmierć szczęśliwą, A Siedm 
zamków przy konających, 8 Pieśń o 
Boskiej Opatrzności, 4 Pieśń o ogro- 
dzie Oliwnym, 5. Pieśń o polskiej ko- 
ronie, 6 O koronee Najśw. Maryi Pan- 
ny. 7. Boża eoś Polskę, 8 Pieśń a Naj- 
ćmiętszej Maryi  Kalwaryjekiej, 9 
Pieśń Kaiwaryjska 10at. 
Dzika Franka przez Maryę Boguslaw- 
skg 16et. 
Dziwne Podróże, na lądzie i na morzu, 
wyprawy i wesołe przygody łgacza 
nad łgacze pana Kłamkiewicza, jak 
je sam zwykł opowiadać przy butel- 
ee wina w gronie przyjaciół i znajo- 
mych. 10e 
tzvne Prrygody Lorka Szlązake. 
gjow aanle z olejów Polski przea 
lózefa Grajnerta . 4 IR 
Elementarz Mały, ezyli pierwsza Nau- 


kablety. 9) Ludność meksykuńska. 
10) Apetyczne zwyczaje, 11) Zutrute 
strzały Apachesów. 12) Strachy nu 
wróbie. 13) Gęstość zaludnienia Atlan 


tyku. 14) Aparat fotograficzny w ka: 
peluszu, 16) Herbata. 16) Serca Gu 
stawa Adolfa. 17) Złote Runo. 18) 
Bledem cudów świata w starożytności 
i cudowne dzieła naszych czasów. 19) 
Jeografia chińska. 20) Krótki zarys 
zasad metody nauki przygotowawczej 
rysunku czyli jak kształcić oko, jak 
O AN dobrych rzemieślników 
artystów. 31) Cokolwlek o kardyna 
łach | o zamianowaniu kardynałów. 
23) Koń w Ameryce. 23) Wszystko 
na wspak. 24) Stuletni obraz, 2.) 
Bolesne rocznice. 26) Wypędzanie 
djatła. 27) Po opuszczeniu urzędu. 
28) Wielki Amerykanin o najwiękrzym 
~ nich. 29. Przydomki jenerałów. 30) 
bitwa pod Hajgrodem, w dniu 28 Maja, 
18)1 r. 81) Mi:sto umarłych. 32) Ca- 
lowanle. 83) Oflary wojen. 84) Dla 
czego Ewa nie miała pokojówki. 35) 
Brudne skąpstwo królewskiej milioner- 
ki. 86) Małpy podobne da ludzi. 47) 
„Kocham“ we wszystkich językach. 
88) Dzień śmierci Ludwika XVI, 39) 
Materyały dohistoryi Żydów w Amery- 
ce. 40) From Kosciuszko's Land. 41) 
Smutna ofiary polskiej intrygi czyli 
płaczliwa historya o losach dwojga 
kochanków. 42) Truciciele i ludożercy 
Jlsyti. 43 Przyczyny francuzklej re 
worucyl 44) Zabljanie atarców. 45) 
Początek kukurydzy, tabaki * fuso. 
46) Nazwa Boga w 46 jezvknch. 41) 
Historyczny dom. 45) Pistolety Ka- 
sciuszki. 49) Mrówki. 60) Pielegnc- 
„aria zchów, 51) Zagasłe wulkany w 
Stanach Zjednoczonych — 62; O pokar- 
mah. 58) Cechy psów. 54) Żony ni^ 
których "b nnych ludzi. 55 Na myszy 
in Dwóch czy czterech? 57) Małpy 
zwune ,cbimpanzees.* 59) The Poles 
Angelus. ^9) Z Lycia na północnym 
Zachodzie nie tak duwno temu. «n) 
Anus, 61) Posey Poniatowskiego, 62) 
Krakowink przyjeżdża do  Chicazo 
szukać sobie żony. 68) Rozdział &ul- 
tury w ciemnej części świntu, u4) O 
keroanch. 05) W głębinach oceanu 
16) Cześć przodków Chin. 
pasta. 63) Zamek uadpowletrzny w 
Antwernil. 609) Kara chlóskich ute 
wira. 3170) Zatrudnienie i zerowie. 11) 
Wielcy ludzie o kobletech, 72) Nowy 
hurometer. 78) Żołnierze z żelaza. T4) 
Matabele. 75) Zbytnlen. 70) Zaj ać 
goli morza. 77) Wystawienie aig na 
zimno i mróz. 79) Polowania na ty 
grysa. 79) Biała unma. 80) Polski | 
włoski wydział w pałacu eztuk pię 
knych. 81) Żydowska krew w żyłaci 
królewskich. 82 „Wy i „ty“ w Eu 
rapie. 88) Ruch na morzu Martwem 
A1) Zaginione sztuki i wiedze. (1894 
45) Czem A kunt? 96) Najstarkzi 
vajatk^ — 37) Głehakość mórz à wynn 
kość gór. 88) Juk można dożyć seme 
go wieku. 89) Kiedy człowiek maj 
szybciej rośnie? 00) Za kogo kobiety 
najchętniej wychodzą za mąż? 01) 
Oryginalna nagroda 92) Najbogataza 
niewiasta w Stanach Zjednoczonych, 
93) Słonecznik. £4) Czy rośliny śpią? 
e Mało wymagalna panna. 9d) Wie 
lozeüstwo w 'Turcyl. 47) Francuzki 
“meter”. 08) Ocean Indyjski. 89) Czem 
sg szczycą Stany Zjednoczone | inne 
kraje. 100] Cokolwiek o Syberyl. 101) 
Powstanie nuzw Stsnów Amerykuń- 
akich. 102) Medrzec na dworze Tu. 
tykuka. 103) Na czesć Kościuszki. 
104) Ofiary ludzi w lndynch. 105) 
Wystawa swiatowa w Petersburgu. 
106) bmierć Djamentowskiego. 107) 
30.... ... 108) Opowiadania Party- 
zanta, 109) Z pootów lkara. 110) 
Prawdziwe zdarzenie. 111) Cmentarz 
Oceanu Atiantyckiego. 112) € ubio- 
rze Kościuszki. 118, Z rytustu A. P. 
A'lstów. 114) Ojciec apie'stów. 115 
Hlerarchia kościoła katolickiego. 1'8 
Koniec świata. 117, Czas, 118) Szu 
lernia wrzucone do rzeki Miasissippi 
119) Tytuły w Stanach Zjednoczoaych 
120) Z historyl prochu. 121) Warsza- 
wa zwycięzki stawia opór. 122) W!er- 
ny przyjacie 2283) Jak zawierują 
małżeństwa w Irłavdyi. 124): Most 
djabełski pe Mice. 125) „Mount 
Kosciuszki” w Australii. 126) Listy 
mitosae " pesoona II. :27) Nasze 
barwy ..odowei herb, 128) Wejście 
Prusa! w io Krakowa. 120) Pantheo' 
w iryZu, 130) Wescle karłów « 
Fetessburgu. 151) Najmłodsi i naj: 
atersi małżonkowie. 13.) Miasto kró- 
«.w. i33) Kobieta w Afryce. 184) 
czurev koleroznaką żałoby. 185) Wiek 
„iektórych drzew. 136) Dwanaście 
Qezarów Car '5n prawda? 188 
uczy w piwie. 193) Papier. 10) 
Jak sią u różnyca uarodów witają 
141) Największy dom w świecie. 142) 
Jak żyć aługo. 143) Indynnie którzy 
nie chcą STET 144) Dziwne przepisy 
etykiety. 145) Pustynia Salton. 146] 
Mrówki w stanie Florida. 147) Cler- 
ni ula w'elkich ludzi, 148 YCharakte 
rystyka Amerykanina. 145) Jak Can. 
da dostała swą nazwę. 150) Gazeciar- 
stwo w Japonii. 151) Cada Egiptu, 
152) Dolina śmierci w Califoruil. 158) 
Imiona w Chinach. 154) Skąpcy I ich 
zgon. 155) Park Yellowstone. 156) 
Ciepło słoneczne. W mocnej oprawie 
ze zloconym tytulikiem. Cena — $1.50 


(l JE 


ka Czytania, Pisania i Rachowania, 
przez W. Dyniewieza. W moenej o- 
prawie 10et. 
Elementarz Obrazkowy, czyli pierwsze 
zasady pisania i czytania zastosowa- 
ry do szkół polskich w Stanach Zje- 
dnoczonych. Książka ta jest druko- 
wana na pięknym papierze, a 84 stro- 
nach, ozdobiona z wieloma rycinami, 
oprawna mocną „r płótno 20e. 
Elementarz Polski, czyli Nanka Czyta- 
nia, Pisania i Rachowania z nanką 
pisowni i Gramatyki, przez Wl. Dy- 
niewicza, w mocnej oprawie .. 25e 
eustachynsz. Powieść z pierwszych 
wieków chrześciaństwa. Przez tłuma- 
cza Genowefy i Koszyka Kwiatów 
Fubiola. Dowieść z cznsów przeflnao- 
wania Chrześcian w roku 302, Napl- 
sal Kardvnut. Wiseman.—1. Chwile ro- 
zejmu.- 2. Walku.—3. Zwycleztwo 
W mocnej oprawle ze zloconym tytu- 
[MACY pnodgageć no N ADO 
Gawędziarz. Zbiór gawęd, weaołych i 
ciekawych, opowiadań, powiastek, dy- 
kteryjek, żartów; figli itd., zawiera: 
Królowa sów, (zerwany pice, Śmierć 
kuma, Rusałka, Kot rozpędza mie- 
szkańców wioski, Walka lina re szeza- 
pakiem i o mądrym Wojtku, Bitwa 
chłopska w Golaáezy, Turecki sowi- 
zdrzal Mądry Maciuś, Demokrata w 
kłopotach, Wybrana rada. Dobrana 
para, Czy jadł asan pierniki w ko- 
$eielef Karpie, Kapitan profesor, 
Kolęda ubogich, Poatronek, Zebrak 
sprytny oszust, Rachunek malarsa, 
Gawęda dziadunia z okolic Leszna, 
Kasinka, Ostatni figiel pana Jaeen- 
tego był najlepazy, Owee, Wesoly 
Bzwanda, Zloty kołowrotek, Zbawi- 
sie] w droaze, Kara po śmierci, Długi, 
szeroki i bystrooki. Cena w twardej 


oprawie T5et. 
w miękkiej oprawie 50et. 
Geografia Ogólna. Z rycinam. Ułożył 
prof Ign Muchnikowski. 60o. 


Glermek książęcy. Powieść hlstorycz- 
na z XIII wieku przez Z. Morawską. 
W mocnej oprawie ze złoconym ty. 
tulikiem. 1. 
W ałabej oprawte 750 

Głos Faun nad Pany. Opowiadanie din 
młodych moich przyjaciół, napisał Fr. 
ilotfmau, Przełożył Stanisław Kunusie 
wicz Cena B0c 

«los Sero Polskich.  Napisuł Alexan- 
der Lutyński. W pięknej oprawie 
ulękkiej nliyntorowej skórce, ze zlo- 
cznymi brzegami zawierająca śliczne 
wierszyki narodowe polskie, atósowne 
do deklammacy! na zehraniach fumilij- 

| nych lub publicznych. Format jest 

| mały kieszonkowy ........... 35 ^, 

ET *Nynogarliey na pustyni świata tegu 
jęczącej, w mocnej oprawie ze ztoce 
nym tytuliklem 519 stronnia 81.00 

ülowa św. Barbary, powieść + prze- 
azłości Pomorza. Naplsał X. Kujot 
Cena rw m ut P 

Godzina Smierci, czyli przygotowanie 
sio ra śmierć szczęśliwą. Czytanie na 
kazdy miesiąc w roku dla wszystkich 
atanów. Z ośmiu obrazkami. Wydał 
ks. G. Stagraczyński S5et. 

Gospodarz amerykańska, książka za- 
wierająca około .220 artykuiów me 
wszystkich ^ dziedżin gospodarstwa 
wiejskiego jako to: uprawy roli, ho- 
dowli bydła, koni, drobin itd, Bardzo 
praktyczny podręcznik dla naszych 
<tfurmerów '”. Zawiera przeszło 300 


atronnie. W mocnej oprawie Tbet. 
W słabej oprawie boat. 
Gorzkia Zala czyli Pasya bct. 


Gramatyka Języka Polskiego, systema- 
tyczny kura nauk, ułożył August Jo- 
ake, wydanie ósme, przejrzane i uzu- 
pełnione. Najłepeza gramatyka dla 
szkół polskich w Ameryce. 30et 

Gramatyka jezyka polskiego dla szkół 
polskich w Ameryce, zawiera 141 stron- 
nic. W mocnej oprawia 250. 

Gramatyka Języka Polakiego, szkolna, 
przez Ant. Małeckiego 50at. 


*łratalant, oraz piesni senelne dla mto: 
fzieńców i drużbów zawierujący: Za 
nrosiny na wesola — Oracye weselne 
— Mowy przed wyjazdem do kośmoła 
Y przed ślubem Powinszowanie 
dru.by przy wyjeżdzie do kościoła w 
czaaia tańca | przy nczele — Życzenia 
w dniu weselnym — Piosneczki we- 
salna 20 

Grażyna. 
dama Mickiewicza 


Lowie&! Litewska przez A- 
Cena 10c. 
Groby na ster: s, Opowiadanie z życia 
amerykański,.o. Przełożył Karol Mać- 
kowski „AJD 
Grunwald .. .. .. .. .. .. ..Cena Bo. 
Gwizdalski wójtem, powiaatka napisa- 
na przez Iakierkę 15et. 


Harold, Król Cyganów, czyli Skrzypca 
Edeleń-kie . . Se PM KART 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


GAZETA POLSKA W CHIOAGO 


HENRYK SIENKIEWICZ. 


W pustyni i w puszczy. 


(Ciąg dalszy.) 

Noc zapadła w Egipcie koło godziny 
szóstej, więc zorze wkrótce zgasły, a po pew- 
nym czasie na niebo wytoczył się wielki, 
czerwony od blasku zórz księżyc i rozświecił 
pustynię łagodnem światłem. 

W ciszy słychać było tylko zziajany od- 
dech wielbłądów i głuche, szybkie uderzenia 
ich nóg o piasek, a czasem świst batów. Nel 
była już tak znużona, że Staś musiał pod- 
trzymywać ją na siodle. Co chwila zapyty- 
wała, ezy prędko dojadą i widocznie krzepi- 
ła ją tylko nadzieja rychłego zobaczenia oj- 
ca. Ale napróżno rozgłądali się oboje dokoła. 
Upłvnęła jedna godzina, potem druga: ani 
namiotów, ani ognisk nigdzie nie było widać. 

Wówczas włosy powstały na głowie Sta- 
sia, albowiem zrozumiał, że ich porwano. 


VI. 


A panowie Rawlison i Tarkowski oeze- 
kiwali rzeczywiście dzieci, ale nie wśród 
wzgórz piasezystych Wadi-Rayan, dokąd nie 
mieli ani potrzeby, ani ochoty jechać, lecz w 
zupełnie innej stronie, w mieście Fl-Fachen, 
nad kanałem tegoż nazwiska, przy którym 
ogladali dokonanej przed końcem roku robo- 
tv. Odległość między El-Fachen a Medinet 
wynosi w prostej linii około czterdziestu pię- 
ciu kilometrów. Ponieważ jednak niema bez- 
pośredniego połączenia i trzeba jechać na 
El-Watsa, co podwaja niemal drogę, przeto 
pan Rawlison, rozglgdajae się w przewodni- 
ku kolejowym, czynił następujące wyłicze- 
nia: 

— Chamis wyjechał onegdaj wieczór — 
mówił do pana Tarkowskiego — i w El-Wat- 
sa złapał pociąg, idący z Kairu w Medinet 
jest zatem dziś rano. Dzieci zapakują się w 
godzinę. Wyjechawszy wszelako w południe, 
musiałby czekać na nocny pociąg, idący 
wzdłuż Nilu, a ponieważ nie pozwoliłem Nel 
jechać nocą, więc wyruszą dziś rano i będą 
tu zaraz po zachodzie słońca. 

— Tak — rzekł pan Tarkowski: — Cha- 
mis musi trochę odpocząć, a Stasiowi pali 
się wprawdzie w głowie, jednakże, gdy cho- 
dzi o Nel, można zawsze na niego liczyć. Zre- 
sztą posłałem mu także kartę, by nie wyjeż- 
dzali na noc. 

— Dzielny chłopiec i ufam mu zupełnie 
— odpowiedział pan Rawlison. 

— Co prawda to i ja. Staś przy swych 
rozmaitych wadach ma prawy charakter t 
nigdy nie kłamie, albowiem jest odważny, a 
kłamie tylko tchórz. Energii też mu nie brak 
i jeśli z czasem zdobędzie się na spokojną 
rozwagę, to myślę, że da sobie radę na świe- 
cie. 

— Z pewnością. Co zaś do rozwagi, to 
czy ty byłeś rozważny w jego wieku? 

— Muszę przyznać, że nie — odpowie- 
dział, śmiejąc się pan Tarkowski — ale może 
nie byłem tak pewny siebie, jak on. 

— To przejdzie. Tymczasem bądź szeze- 
śliwy, że masz takiego chłopca. 

— A ty, że masz takie słodkie i kochane 
stworzenie, jak Nel. 

— Niech ją Bóg błogosławi — odpowie- 
dział ze wzruszeniem pan Rawlison. 

Dwaj przyjaciele uściskali sobie dłonie, 
poezem zasiedli do przeglądania planów i 
kosztorysów robót. Na tem zajęciu spłynął 
im czas aż do wieczora. 

O godzinie szóstej, gdy już zapadła noe, 
znaleźli sie na stacyi i chodząc po peronie, 
rozmawiali w dalszym ciągu o dzieciach. 
<-  — Pyszna pogoda,, ale chłodno — ozwał 
się pan Rawlison. — Czy aby Nel wzięła z 
sobą ciepłe ubranie? 

— Staś będzie o tem pamiętał i Dinah 
także. 

— Żałuję jednakże, że zamiast sprowa- 
dzić ich tu, nie pojechaliśmy sami do Medi- 
net. 

—- Przypomnij sobie, że tak właśnie ra- 
dziłem. 

— Wien — i gdyby nie to, że mamy je- 
chać stąd dalej na południe, byłbym się na to 
zgodził. Wyliezylem wszelako, że droga za- 
jęłaby nam dużo czasu i że bylibyśmy kró- 
cej z dziećmi. Przyznam ci się zresztą, że to 
Chamis podał mi myśl, żeby je tu sprowa- 
dzić. Oświadczył mi, że ogromnie do nich tę- 
skni i że bylby szczęśliwy, gdybym go po o- 
boje posal Nie dziwię sie, że się do nich 
przywiązał. 

Dalsza *izmowe przerwały sygnały, o- 
znajmiające »^lizenie pociągu. Po chwili w 
ciemności “kažały się ogniste oczy lokomo- 
tywy. a je s«eśnie dał się słyszeć zdysza- 
ny jej odde: :wizdanie. 


Szeret econyeh wagonów przesunął 
się wzdłuż po" "u, zadrgał i stanął. 

— Nie " adem ich w żadnem oknie — 
rzekł pan Ra 10n. 

— Siedze ^ głębiej i zepewne wyjdą. 


Podróżni zaczęli wysiadać, ale przewa- 
żnie Arabowie, gdy El-Fachen, prócz pięk- 
nych gajów palmowych i akacyowych, nie 


ma nie ciekawego do widzenia. Dzieci nie 
przyjechały. 
Chamis albo nie złapał pociągu w El- 


Wasta, — ozwał się z odcieniem złego humo- 
ru pan Tarkowski — albo też po noenej po- 
dróży zaspał i przyjadą dopiero jutro. 

— Może być — odpowiedział z niepoko- 
jem pan Rawlison — ale i to być może, że 
które zachorowało. 

— Staśby w takim razie zatelegrafował. 

— Kto wie, cz depeszy nie zastaniemy 
w hotelu. 

— Pójdźmy. 

Ale w hotelu nie czekała ich żadna wia- 
domość. Pan Rawlison był eoraz niespokoj- 
niejszy. 

— Wiesz, co się jeszcze mogło zdarzyć 
— rzekł pan Tarkowski: — Oto, jeśli Chamis 
zaspał, to nie przyznał się do tego dzieciom, 


przyszedł do nich dopiero dziś i powiedział | 


im, że mają jutro jechać. Przed nami będzie 
się wykręcał tem, że nie zrozumiał naszych 
rozkazów. Na wszełki wypadek zatelegrafu- 
ję do Stasia. 

— A ja do mudira Fayomu. 

Po chwili dwie depesze zostały wysłane. 
Nie było jeszcze wprawdzie powodów do nie- 
pokoju, jednakże w oczekiwaniu na odpo- 
wiedź inżynierowie źle spędzili noc i wcze- 
sny poranek zastał ich na nogach. 

Odpowiedź od madira przyszła dopiero 
koło dziesiątej i brzmiała, jak następuje. 

* Sprawdzono na stacyi. Dzieci wyjecha- 
ły wczoraj do Gharak el Sultani.” 

Łatwo zrozumieć, jakie zdumienie i 
gniew ogarnęły ojców na tę niespodzianą 
wiadomość. Przez czas jakiś spoglądali na 
siebie, jakby nie rozumiejąc słów depeszy, 
poezem pan Tarkowski, który był ezłowie- 
kiem porvwezym, uderzył dłonia w stół i 
rzekł: 

— To pomysł Stasia, ale ja go odueze 
takich pomysłów. 

— Nie spodziewałem się tego po nim — 
odpowiedział ojciec Nel. 

Lecz po chwili zapytał: 

— No, a cóż Chamis? 

— Albo ich nie zastał i nie wie co po- 
cząć, albo pojechał za nimi. 

— Tak i ja myślę. 

I w godzinę później wyruszyli do Medi- 
net. W namiotach dowiedzieli się, że niema 
i wielbłądników, a na stacyi potwierdzono, 
że Chamis wyjechał z dziećmi do El-Gharak. 
Sprawa przedstawiała się eoraz ciemniej i 
rozjaśnić ją można było tylko w El-Gharak. 

Nel, zmęczona płaczem i szałoną jazdą, 
trwającą już od sześciu godzin, poczęła wre- 
szeie drzemać, a chwilami i zasypiać zupeł- 
nie. Staś, wiedząc, że kto spadnie z cwałują- 
cego wielbłąda, może się zabić na miejscu, 
przywiązał ją do siebie sznurem, który zna- 
lazł na siodle. Lecz po niejakim czasie wyda- 
ło mu się, że pęd wielbłąda staje się mniej 
szybki, chociaż leciały teraz przez gładkie i 
miękkie piaski. W oddali widać było maja- 
czące wzgórza, zaś na równinie rozpoczęły 
się zwykłe na pustyni nocne ułudy. Księżyc 
świecił na niebie coraz bardziej, a tymcza- 
sem przed nim pojawiały się pełznące nisko, 
dziwne różowe obłoki, zupełnie przezrocze, 
utkane tylko ze światła. Tworzyły się one 
niewiadomo dlaczego i posuwały się na- 
przód, jakby popyehane lekkim wiatrem. 
Staś widział, jak burnusy buduinów i wiel- 
błądy różowiały nagle, wjechawszy w te o- 
świecone przestrzenie, a następnie eałą kara- 
wane ogarniał delikatny różowy blask. Cza- 
sem obłoki przybierały barwę błękitnawą i 
tak było aż do-wzgórz. 

Przy wzgórzach bieg wielbłądów zwol- 
nił jeszcze bardziej. Naokół widać było teraz 
skały, sterczące z piasczystych kopców, lub 
porozrzucane wśród osypisk w dzikim nieła- 
dzie. Grunt stawał się kamienisty. Przebyli 
kilka wgłębień, zasianych kamieniami i po- 
dobnych do wyschłych łożysk rzek. Chwila- 
mi drogę tamowały im wąwozy, które mu- 
sieli objeżdżać. Zwierzęta poczęły stąpać o- 
strożnie, przebierając jakby w tańcu noga- 
mi wśród suchych i twardych kęp, utworzo- 
nych przez róże jerychońskie, któremi osy- 
piska. i skały pokryte były obficie. Raz 
wraz któryś wielbłąd potknął się i widoczne 
było, że należy im się wypoczynek. 

Jakoż beduini zatrzymali się w zapad- 
łym wąwozie i zsunąwszy się z siodeł, zabra- 
li się do rozwiązywania juk. Idrys i Gebhr 
poszli za ich przykładem. Poczęto opatrywać 
wielblady, rozluźniać popręgi, zdejmować za- 
pasy żywności i wyszukiwać płaskich kamie- 
ni na założenie ogniska. Drzewa, ani suche- 
go nawozu, którym posługują się Arabowie, 
nie było, ale Chamis, syn Chadiego, nazry- 
wał róż jerychońskich i ułożył z nich spory 
stos, który zapalił. Przez czas jakiś, gdy Su- 


dańczycy zajęci byli wielbłądami, Staś, Nel 
i jej piastunka, stara Dinab znaleźli się ra- 
zem. w odosobnieniu. Lecz Dinah była bar- 
dziej jeszcze przerażona od dzieci i nie mo- 
gla słowa przemówić. Owinęła tylko Nel w 
ciepły pled i siadłszy koło niej na ziemi, po- 
częła z jękiem całować jej raczki. Staś na- 
tychmiast zapytał Chamisa, co znaczy to 
wszystko, co się stało, ale ów. śmiejąc się, 
ukazał mu tylko swe białe zęby i poszedł 
zbierać w dalszym ciągu róże jerychońskie. 
Zapytany następnie ldrys, odpowiedział 
jednem słowem: “Zobaczysz” — i pogroził 
mu palcem. Gdy wreszcie zabłysło ognisko z 
róż, które więcej tliły się, niż płonęły, otoczy- 
li je wszyscy kołem, prócz Gebhra, który zo- 
stał jeszcze przy wielbłądach, — i poczęli 
jeść placki z kukurydzy, oraz suszone bara- 
nie i kozie mięso. Dzieci wygłodzone przez 
długą drogę jadły również, choć Nel kleity 
się jednocześnie oczy ze suu. Ale tymczasem 
w mdłem świetle ogniska pojawił się ciemno- 
skóry Gebhr i połyskujące oczyma, podniósł 
w górę dwie małe jasne rękawiczki i zapy- 
tał: 

— Czyje to? 

— Moje — odpowiedziała sennym i zmę- 
czonym głosem Nel. 

— Twoje, mała żnijo? — syknął przez 
zaciśnięte zęby Sudańczyk. — To znaczysz 
drogę dlatego, by twój ojciec wiedział, któ- 
rędy nas ścigać? 

I tak mówiąc, uderzył ją  korbaezem, 
strasznym batem arabskim, który przecina 
nawet skórę wielbłąda. Nel, lubo owinięta w 
gruby pled krzyknęła z bólu i ze strachu, lecz 
Gebh niezdołał uderzyć jej po raz drugi, 
gdyż Staś skoczył w tej chwili, jak żbik, ude- 
rzył go głową w piersi a następnie chwycił 
za gardło. 

Stało się to tak niespodzianie, ze Sudań- 
czyk upadł na wznak, a Staś na niego i obaj 
poczęli przewracać się po ziemi. Chłopak na 
swój, wiek wyjątkowo był silnv, jednakże 
Gebhr prędko dał sobie z nim radę. Naprzód 
oderwał od swego gardła jego dłonie, poezem 
obrócił go twarzą do ziemi i przycisnąwszy 
mu piersią kark, począł smagać korbaczem 
jego plecy. 

Krzyk i łzy Nel, która chwytając ręce 
dzikusa, błagała go jednocześnie, by Stasio- 
wi *darował”, nie bylyby się na nie przy- 
dały gdyby nie to, że Idrys przyszedł niespo- 
dzianie chłopcu z pomoca. Był on starszy od 
Gebhra, daleko silniejszy, i od początku u- 
cieczki z Gharak-el Sultani wszyscy się sto- 
sowali do jego rozkazów. Teraz wyrwał kor- 
haez z rąk brata i odrzuciwszy go daleko, 
zawołał: 

— Precz głupcze! 

— Zaćwiczę tego skorpiona! — odpo- 
wiedział, zgrzytając zębami Gebhr. 

Lecz na to Idrys schwycił go za opończę 
na piersiach i popatrzywszy mu w oczy. po- 
czął mówić groźnym, choć cichym głosem: 

— Szlachetna Fatma zakazała tym dzie- 
ciom czynić krzywdy, albowiem wstawiały 
się za nią... 

— Zaéwieze! — powtórzył Gebh. 

— A ja ci powiadam, że nie podniesiesz 
na żadne z nich korbacza. Jeśli to uczynisz, 
za każde uderzenie oddam ci dziesięć. 

I począł nim trząść, jak gałęzia palmy, 
poczem tak dalej mówił: 

— Te dzieci sa własnością SŚmaina, i 
gdyby które z nich nie dojechało żywe, sam 
Mahdi |niech Bóg przedłuży dni jego nie- 
skończenie! kazałby cię powiesić, rozumiesz, 
głupcze! 

Imię Mahdiego sprawiało tak wielkie 
na wszystkich jego wyznawcach wrażenie, że 
Gebhr opuścił natychmiast głowę i jął pow- 
tarzać jakby z przestrachem: 

— Allah akbar! — Allah akbar! 

Staś podniósł się zziajany i zbity, ale 
czuł, że gdyby ojciec mógł go w tej chwili wi- 
dzieć i słyszeć, byłby dumny z niego, albo- 
wiem nietylko skoczył był bez namysłu na 
ratunek Nel, ale i teraz, choć razy karbacza 
paliły go, jak ogniem, nie myślał o własnym 
bólu, a natomiast począł pocieszać dziew- 
czynkę i wypytywać, czy uderzenia nie zro- 
biły jej krzywdy. 

A następnie rzekł. 

— (Com dostał, tom dostał, ale on się na 
ciebie więcej nie porwie. Ach, gdybym miał 
jaką broń! 

Mała kobietka objęła go obu rękoma za 
szyję i mocząc mu łzami policzki, jęła zapa- 
wniać, że niebardzo ją zabołało i że płacze 
nie z bólu, tylko z żalu nad nim. Na to Staś 
przysunął usta do jej ucha i rzekł, szepcząc: 

— Nel, nie za to, że mnie zbił, ale za to, 
że ciebie uderzył, przysięgam. że nm nie 
daruję. 

Na tem skończyło się zajście. Po pew- 
nym czasie Geblir i Idrys pogodzeni już z so- 
ba, porozciągali na ziemię opończe i pokład- 
li się na nich, a Chamis poszedł wkrótce za 
ich przykładem. Beduini zasypali wielbła- 
dom durry, poezem, usiadłszy na dwa luźne, 
pojechali w stronę Nilu. Nel oparła główkę 
o kolana starej Dinach i zasnęła. Ognisko 
przygasło i wkrótee słychać było tylko 
chrzęst durry w zębach wielbłądów. Na nie- 
bo wytoczyły się małe obłoczki. które zakry- 


wały chwilami księżyce, ale noc była widna. 
Za skałami odzywało się ciagle żałosne sko- 
mienie szakali. 

Po dwóch godzinach Beduini wrócili z 
wielbłądami, dzwigajacemi napełnione woda 
skórzane wory. Podsyciwszy ogień, zasiedli 
na piasku i zabrali się do jedzenia. Przyby- 
cie ich zhudzito Stasia, który się poprzednio 
był zdrzemnął, oraz dwóch Sudańczyków i 
Ch:unisa, syna Chadiego. Wtedy przy ogni- 
sku zaczęła się następująca rozmowa: 

— Możemy jechać? — zapytał Idrvs. 

— Nie, albowiem musimy odpocząć, — 
my i nasze wielbłady. 

— (zy nie widział was nikt? 

— Nikt. Dotarliśmy do rzeki między 
dwiema wioskami. Zdaleka tylko szczekały 
psy. 

— Trzeba będzie zawsze po wodę jeź- 
dzić o północy i czerpać ją w pustych miej- 
scach. Byle minąć pierwszą *ehallai" (kata- 
raktę , to dalej wsie już rzadsze i prorokowi 
przychylniejsze, Pościg pójdzie za nami z 
pewnością. 

Na to Chamis przewrócił się plecami do 
góry i podparłszy dłońmi twarz rzekł: 

— Mehedysi będą naprzód czekali dzie- 
ci w El-Fachen przez całą noe i do następne- 
go pociągu, potem pojadą do Favum, a stam- 
tąd do Gharak. Tam dopiero zrozumieja, co 
się stało i wówczas musza wrócić do Medi- 
net, aby wysłać słowa, lecące po miedzianym 
dracie do miasta nad Nilem — i jeźdźców na 
wielbłądach którzy będą nas ścigali. Wszyst- 
ko to zabierze najmniej trzy dni. Przedtem 
nie potrzebujemy męczyć naszych wielbłą- 
dów i możemy spokojnie *pić dym" z cy- 
buchów. 

To rzekłszy, wydobył z ogniska płonący 
pręcik róży jerychońskiej i zapalił nim faj- 
ke. a Idrys począł zwyczajem arabskim 
cmokać z zadowolenia. 

— Dobrze to urządziłeś, synu Chadiego, 
— rzekł — ale nam trzeba korzystać z czasu 
i zajechać przez te trzy dni i noce jak naj- 
dalej na południe. Odetchnę spokojniej do- 
piero wówczas, gdy przejedziemy pustynię 
między Nilem a Kharze wielka oaza na za- 
chód od Nilu. Dałby Bóg, aby wielblady wy- 
trzymały. 

— Wytrzymają — odezwał się jeden z 
Bedninów. f 

— Ludzie mówią też, — wtrącił Chamis 
— że wojska Mahdiego niech Bóg, przedlu- 
ży jego Zywot| dochodzą już do Assuanu. 

Tu Staś, którv nie stracił ani słowa z 
tej rozmowy i zapamiętał również. eo przed- 
tem mówił Idrvs do Gehhra, podniósł się i 
rzekł: 

— Wojska Mahdiego są 
mem. 

— Ia! la! inie, nie! — zaprzeczył Cha- 
mis. 

— Nie zważajcie na jego słowa, — odpo- 
wiedział Staś — bo on ma nietylko skórę, a- 
le i mózg ciemny. Do Chartumu, choćbyście 
co trzy dni kupowali świeże wielblady i pe- 
dzili tak, jak dziś, zajedziecie za miesiąc. A 
i tego może nie wiecie, że drogę przegrodzi 
wam armia, nie egipska, ale angielska... 

Słowa te uczyniły pewne wrażenie, a 
Staś, spostrzegłszy to, mówił dalej: 

— Zanim znajdziecie się między Nilem 
a wiełką oazą, wszystkie drogi na pustyni 
będą już pilnowane przez szereg straży woj- 
skowych. Ha! słowa po miedzianym drucie 
prędzej biegną od wielbłądów! Jakże zdała- 
cie się przemknąć? 

— Pustynia jest szeroka — odpowie- 
dział jeden z Beduinów. 

— Ale musicie trzymać się Nilu. 

— Możemy się nawet przeprawić i gdy 
nas będą szukać z tej strony, my będziemy 
z tamtej. 

— Słowa biegnące po miedzianym dru- 
cie dojdą do miast i wsipo obu brzegach 
Nilu. 

— Mahdi ześle nam anioła, który poło- 
ży palec na oczach Anglików i Turków !E- 
gipcyan| a nas osłoni skrzydłami. 


pod Chartu- 


— Idrysie — rzekł Staś, — nie zwracam 
sie do Chamisa, którego glowa jest jak pu- 
sta tykwa, ani do Gebhra, który jest podłym 
szakalem, ale do ciebie. Wiem już, ze chee- 
cie nas zawieźć do Mahdiego i oddać w ręce 
Smaina. Lecz jeśli to ezynicie dla pieniędzy, 
to wiedz, że ojeice tej małej bint 'dziewczyn- 
ki jest bogatszy, niż wszysey Sudańczycy 
azem wzięci. 

I co z tego? — przerwał Idrys. 

— (o z tego? Wróćcie dobrowolnie, a 
wielki mehendys nie pożałuje wam pienię- 
dzy i mój ojciee także. 

— Albo oddadza nas rządowi, który ka- 
że nas powiesić, 

— Nie, Idrvsie. Będziecie wisieli nieza- 
wodnie, leez tylko w takim razie, jeśli was 
złapią w ucieczce. A tak się stanie z pewno- 
ścią. Ale jeśli sami wrócicie, żadna kara was 
nie spotka i prócz tego zostaniecie bogatymi 
ludźmi aż do końca życia. Ty wiesz, że bia- 
li z Europy dotrzymują zawsze słowa. Otóż 
daję wam słowo, za obu mahendysów, że bę- 
dzie tak, jak mówię. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 


li 
Nawy generalny Agent na miasto 
Nowy Yore- 


EE 


Ńiniejszem zawiadamiamy, iż p. W 
Bialski z pod nr. 125 E. 7 St., je 
naszym generalnym agentem na miasto 
New York. Pan Bialski posiada kwity 
i upoważnienia do zbierania abonament 
na Gazetę Polską, Tygodnik Powieścio- 
wo-Naukowy i zbierania ogłoszeń oras 
ma na składzie książki naszego druku i 
nakładu i zaraz wydaje premie. Sprze- 
daje także gazety agentom na 'sten. 
dach’. Skład pana Bialskiego  zaopa- 
trzony jest w doborowy wybór książek 
powieściowych i do nabożeństwa; ró- 
żbańców itd.. oraz kaneluszy i galanteryi 


NOWY AGENT. 


Niniejszem zawiadamiamy, iż p. 
Józet Witkowski jest upoważnio- 
ny do zbierania abonentów na 
**Gazete Polską” i "Ilustrowany 
Tygodnik”, w Chicago i okolicy. 
Ma on ze sobą książki i zaraz wy- 
daje premie. Pan Józef Witkow- 
Ski posiada nasze znpełne zaufa. 
nie. 8345 S. Superior ave. Chica- 
go, IM. 


DARM O!! 

Dwie książeczki 
Pierwsza, DOBRE 
RADY dla cho- 
rych i zdrowych, 
starych i młodych 
pięknych i brzyd- 
kieh; która daje 
sposób wyleczenia 
wszystkich chorób 
pochodzących a 
ZOŁADKA i NIECZYSTEJ KRWI. — 
Jak być „pięknym i rdrowym — jak 
wstrzymać włosy od wypadania — i jak 
nabyć piękne i bujne włosy. — Druga: 
'Nowa Metoda’ Książka wielkiego 
formatu, zawiera 112 stronie i wiele 
ilustracyi. Znajdzie tam wjele cennyeh 
recept. Przyślij uwój dokładny adres i 
załącz dwa dwu ecentowe znaezki i a- 
dreeuj: Rutkowski Co. 829 Fillmore 


Ave. Buffalo, N. Y. 


Da. C. B. 


HAM 


dyplomowany w 

Bellevue Hospital Medical College 
w NEW YORKU 

Leczy Choroby Zastarzale 


r Mężczyzn, Kobiet I Dzieci. 


Doktór Ham obchodzi się ? pacyenta- 
mi uczciwie, jak ojciec z własnemi dzie- 
ćmi. Ham ogłasza się stale praes 
È dwadzieścia pięć lat, jest więc znany do- !8 
brze w całym świccie. i 

Jeżeli cierpisz na jakąkolwiek chorobe i 
atraciłeś nadzieję wyleczenia, udaj się zaraz || 
do Dra Hama po CLE Dr. Ham wyle- 
czył tysiące ludzi, którzy dlugo chorowa- 
M. a przez innych lekarzy nie mogli być wy- 
leczeni. Wyleczeni pacyenci wszędzie sła- 
wią doktera Hama i polecaja go swoim 
znajomy m. 


Dr. Ham ZY en ei zastarrale , 
choroby, Jakoto: durmzno&é, spazmy, para- 
liż, dychawicę. wodną puchlimc, reumatyzm; 
ból glowy, uszu, ócz i nosa; choroby żołąd- 
ka, gardla. piersi, kiszek; febre; wyrzuty 
na głowie i skórne: choroby kohiece; krwo- 
tok; upławy; boleáci połogo- 
we; puchlinę: rany na ciele; bóle w - 
tach; plecach: katar; neuralgię: bronchitia; i 
podagre; świerzb; otyłość: choroby peche- 
rza: raka; kolki; choroby wątroby | nerek; 
glisty; robactwo: liszaje itd. 

Choroby prywatne obojga plci, czy to 
nabyte. czy z rodziców przekarane, Dr. 
Ham leczy prędko skutecznie i bardzo tanio. 


PORADA DARMO, 


Dr. Ham udziela rady darmo. 
Pacyent placi tylko za lekarstwa. 

Kto nie może osobiście przyjść 
do Dra Hama, może mu opisać 
w liście swoją chorobę, a od- 
wrotną pocztą dostanie odpowiedź, 
czy choroba może być w lecza i 
ile lekarstwa będą kosztowały, oraz I 
jak się aachować w czasie kuracyi. 

rzyślijcie Że. znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Piszcie zaraz: Czem 
prędzej zaczniecie się leczyć, tem 
łatwiej się wyleczycie. Adres: 


Dr. C. B. HAM 


409 NATIONAL UNION BLDG. 
TOLEDO, : : : : : OHIO. 
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Z Osad Polskich 
W AMERYCE. 


Z NEW YORKU. 


Znany w Chicago dentysta A. J. 
Chrzanowski umarł prawie na- 
gle. i 
Dr. Antoni J. Chrzanowski, 

znany dawniej dentysta w Chica- 

go, oraz jeden z najlepszych ama- 
torów na scenie teatralnej, zmarł 
we środę ll stycznia o godzinie 
drugiej w nocy w New Yorku. 
Śp. Dr. Antoni J. Chrzanowski 
urodził się 17 stycznia 1870 ro- 

ku w Warszawie, skąd przybył z 

ojcem śp. Józefem Chrzanowskim 

do New Yorku. Tak ukończył 

New York Dental College, poczem 

przybył do Chicago i otworzył ga- 

binet dentystyczny. Dwa lata te- 

mu wyjechał do Nowego Yorku i 

tam rozpoczął praktykę lekarską. 
Umarł po krótkiej chorobie nu 

zapalenie ślepej kiszki. 


Z READING, PA. 


Jubileusz profesyi zakonnej prze- 

łożonej sióstr Bernardynek. 

||Koresp .Gaz, Polsk. || 

We środę dnia 18-go stycznia ob 
chodziła rocznicę swojej profesyi 
zakonnej przełożona klasztoru 
sióstr Bernardynek w Reading, Pa 
Uroczystą sumę odprawił monsig- 
nor Bornemann i wielki dobroczyń 
ca i opiekun tegoż zakonu. W a- 
systencyi jego znajdował się licz- 
ny zastęp okolicznych i dalszych 
księży: ks. Małusecki, ks. Daniel, 
ks, Carz, ks. Kopytkiewicz i ks. 
Morzkiewicz z Filadelfii; ks. Mas- 
son wikaryusz generalny z Mauth 
Chunk, ks. Tomiak z Manayunk, 
ks. Miecz. Kopytkiewiez z Con... 
hocken, ks. Wierzyński z Chester, 
ks. Dudzieki z Bridgeport, ks. Saas 
z Windber. Na tę uroczystość 
przełożonej swej przybyły także 
siostry ze szkół parafialnych, aby 
jej złożyć życzenia. Nowieyuszki 
postulantki przedstawiały w obra- 
zach podarunki życia zakonnego 
złożone Panu Jezusowi. Sieroty 
zaś wychowujące się w tutejszym 
zakładzie pod opieką sióstr Ber- 
nardynek odegrały po złożeniu ży- 
czeń przełożonej, szopkę czyli ja- 
sełka. liczny zastęp obcych przy- 
byłych na tę uroczystość z wiel- 
kiem zajęciem siuchali bardzo do- 
brze oddanego przedstawienia 
przez sieroty. ; 
Abonent. 


Z SUMMIT, N. J. 


"Polacy złożyli się na koszta pogrze 

bu słowackiej dziewczyny. 
Koresp .Gaz. Polsk.! 

Dnia 11 styeznia 1911. 

Dnia 29 grudnia umarla w tutej- 
szym szpitału słowacka dziewezy- 
na, Katarzyna Howen, a że wysła- 
ła wszystkie swoje oszczędności 
pozostałej w starym kraju rodzi- 
nie, więc nie było możności do 
chrześciańskiego pogrzebu.  Slo- 
waków tu tylko 5 familii mieszka, 
ci nie byli przyjaciółmi zmarłej, 
czy też nie chcieli być w nieszczę- 
Seiu. A że zmarła była katolicz- 
ką i chętnie przebywała w koście- 
le katolickim i obeowala z polski- 
mi ludźmi, więc my, choć nas tu 
niewielu, złożyliśmy, cośmy mogli 
i pomogli do uczciwego pogrzebu 
aby spełnić uczynek powinności 
chrześciańskiej i narodowej. Bo 
jako starsi w rodzinie narodów 
słowiańskich, winniśmy stać wier- 
nie na straży obowiązków naszych 

Skladali na ten cel: 
Aleksander Zalewski 
Piotr Pupek 


u 


$2.25 
1.20 


Marcin Olber 50 
Teofil Borkowski 1.00 
Walenty Podeski 1.00 
Ludwig Furbrenger 25 
Andrzej Nowak 2.00 
Pewna Italianka 50 
Franciszek Frunekowski 50 
Andrzej Murawski 1.00 


Jan Osmulski 1.00 
Franciszek Karpieński 1.00 
Marcin Karpieński 50 


Wojciech Karpieński 25 
Franciszek Bujnicki 50 
Teofil Gołembiewski 25 
Jan Zasada 2.00 
Maryan Rocekowski 1.50 
Józef Patykowski 2.00 
Antoni Mireeki 1.00 
Antoni Gołembiewski 25 
Józef Diołkoski 3.50 
Michał Danielak 1.00 
Michał Muchurski 1.00 
„Jan Boroski 50 
Józef Dąbrowski 50 
Andrzej Kowalski 50 
Marcin Gancarz 25 
Franciszek Dziedzie 25 
Jan Tłoczkiewicz 25 
„Józef Kowalski 25 
Ludwik Dabrowski 25 
Antoni Jędrysik 1.00 
Maryanna Bednawska 1.00 
Anna Germuska 1.00 
Katarzyna Krobel »0 
Elżbieta IIonowiez 50 
Antoni Staniewiez 1.00 
Andrzej Budzisz 50 
Tan Kelly 1.00 
Ambrozy Ptak 25 
Maciej Nikel 25 
Franciszek Pupek 50 


Stanisław Katroski 


50 
50 
1.00 | 
50 
1.00 
1.00 


Szczepan Jankowski 
Franeiszek Andrzejewski 
Teofila Majewska 
Julian Bystrzak 
Eleonora Formańska 
Maryanna Maglecku 


Józef Jaworski 50 
Józef Czyryjak 1.00 
Michał Baran 1.00 | 
Władysław Backowski 50 | 
Kazimierz Jandrysik 50 


Więc razem skolektowaliśmy ni 
żej podpisani $45.00 zapłaciliśmy ; 
pogrzebowemu $35.00 a księdzu 
$10.00. | 

Szanownym ofiarodawcom skła 
damy serdeczne Bóg zapłać, 

Aleksander Zalewski i Piotr Pu 
pek. | 

Z WILNA W KANADZIE. 
Prymicye ks. Piotra Biernackiego. 

Historya najstarszej polskiej Ko 

lonii w Wilnie. Jak się Polacy | 

dorabiali. 
||[Koresp .Gaz. Polsk. || 

Dnia 21 grudnia zr. został wy- 
święcony na kapłana Piotr Bier- 
nacki, syn szanowanego obywa- 
tela Augusta Biernackiego z Bor- 
rys-Bay. Wyświęcenia dokonał bi- 
skup Srollard z North-Bay. Obe- 
cnych przy uroczystości było 13 
księży. Kościół był zapełniony po 
same brzegi. Następnego dnia od 
prawił ks, Biernacki prymisye w 
Barrys-Bay. Nowy kapłan urodził 
się w Barrys-Bay, nauki pobie- 
rał w Detroit i Montreal. Jest to 
pierwszy kapłan, który został wy | 
Święcany z tej kolonii. Osada tu- 
tejsza istnieje oddawna. Już w r. 
1859 przybyli tu pierwsi emigran- 
ci polscy, a mianowicie Józef Lor- 
bierski, Antoni Prince, Tomasz | 
Szulist, Maciej Piekarski, Paweł 
Ableski, Józef Zbleski, August Jan 
ta, Maciej Sadowski, Wojciech ; 
Zbłoski, Walenty Erdmowski, Ka- | 


laloe-Station po zakupy. W Wil- | 
nie braeia Roteh utrzymuja po- 
ezte i sklad. Tu wszedzie w Wil- 
nie slychaé jezyk polski, nawet na | 
stacyi w Barrys-Bay jest również 
polski *'sztor" pana Princa. O- 
beenie jest tu dosyć ostra zima a 
i śniegu nie brak. 

Feliks Lubieński, agent Gaz. Pol. ! 
Z PENSYLWAŃSKIEGO PIE- 

KŁA. 


Siedmiu polaków w katastrofie 
koło Pittston. Inne nieszczęśli- 
we wypadki. I 
'Górnik'' w ostatnim numerze 

pisze : 

Fatalna eksplozya nastąpiła w 
szybie No. 10 kopalni pensylwań- 
skiej w Hughestown koło Pittston 
o godz. 8 rano ubiegłej środy. Ko 
lejka górnicza, składająca się z 
dwunastu wozów rozwoziła jak 
zwykle górników i pomocników 
do ich komór, gdy w tem na trze- 
ciem wozie z niewiadomych powo- 
dów eksplodowała 25 funtowa be- 
czułka prochu. Skutki wybuchu 
były fatalne, z czternastu znajdu- 
jących się w pociągu górników, 
jedenastu zostało strasznie popa- 
lonych, z tego siedmiu bez nadziei 
życia odwieziono zaraz do szpita- 
la w Pittston. W chwili, gdy to 
piszemy, zmarły już dwie ofiary 
wybuchu. 


Między ciężko popalonymi leczą 


cy: 

Wilhelm Zublewski, lat 40 z Du 
pont, kawaler. 

Jakób Zygmunt, lat 30 ze Smith 
ville, żonaty. 

Wiktor Godowicz, lat 21 z Pitt- 
ston. 172 Centre ul. 

Michał Dyks, z Duryea, 

Adam Majuk z Duryea. 

Franciszek Pilowski Jat 39, żo- 
naty z Duryea. 


zimierz Rera, Piotr Retzu, Kulas 
Jakób, a z tych wszystkich żyją , 
jeszcze August Janta i Wojciech | 
Piekarski. Cały ich majątek sta- 


ulokowane na plecach. 


mawszy po 200 akrów od rządu, 
rozpoczęli gospodarkę siekierą i 
ogniem. Mieszkali początkowo 
pod gołem niebem, a pługi i bro- 
ny zastępowała im motyka. Koni 
uni wozów wtenczas nikt nie miał. 
Powoli: zaczęto budować domy z 
kloców i sprowadzać krewnych i 
znajomych ze starego kraju. Pier 
wsi osiedleńcy pochodzili z Prus. 
Późniejsi ze wszystkich trzech za- 
borów. W r. 1870 została założo- 
na pierwsza parafia polska. Przed 
tem chodzili polacy do ajryskiego 
kościoła, lecz mieli burdzo daleko, | 
najbliżej było 10 do 12 mil, Nie | 
mogli się wtenczas porozumieć po | 
angielsku, dla tego byli bardzo | 
prześładowani i popychani przez | 
ajryszów. Nar szcie pomyśleli o | 
polskim kościele. Najpierw po- 

stawili kaplicę. Pierwszym kapła | 


nem był ks. Michanowski. Po ks. | 
Michanowskim był ks. Szpek, 
Korbutowiez i Dębski. Ks. Deb. | 


ski zaczął budować kościół pod we | 


zwaniem św. Stanisława Kostki, 
ale nie dokończył zaczętego dzie- 
ła i opuścił parafię w styczniu 
1892 roku. Dnia 7 września ro- 
ku 1892 przywiózł biskup Lorsin 
z Pembroke ks. Bronisława Jan- 
kowskiego, który do dziś dnia jest 
proboszczem. Ks. Bronisław Jan- | 
kowski jest prawdziwym duszpa- | 
sterzem, jest też bardzo szanowa- 
ny przez wszystkich parafian, bo 
spieszy swoim czy we dnie czy w 
nocy. Za jego staraniem został 
kościół św. Stauisława Kostki do- 
kończony i wewnątrz pięknie ude 
korowany. W kościele są cztery 
piękne ołtarze. Za jego też sta- 
raniem stanął kościół misyjny Naj | 
świętszej Panny Maryi w Barrys- 
Bay, odalony 5 mil od Wilna. W 
Wilnie jest także polska szkoła 
przy kościele św. Stanisława Ko- 
stki. Szkoła ta została zbudowa- 
na za staraniem wiel. ks. Jankow- | 
skiego w roku 1894. Tutejsza o- | 
sada polska Wilno i Barrys-Bay 
liczą około 500 familii polskich. 
Ziemia jest tu górzysta i skalista, 
ale ci pierwsi Polacy się nie ulękli | 
i po ciężkiej pracy wyrobili sobie 

niejedni ładne farmy. Z począt- 

ku tu nikt nie miał koni, nowi o- 

siedleńcy musieli pieszo chodzić 

do miasta Renfrew około 50 mil 

po mąkę i inne produkta spożyw- 

cze a wszystko to musieli na ple- 

cach nosić, Później zaczęto jeź- 

dzić w woły i krowy, ale dziś wszy 

sey mają konie i rozmaite powozy 

i nie potrzeba się udawać daleko 

po zakupno, bo wszystko dostanie 

w pobliżu. 


nowiły kije podróżne i tlomoezki | 
Osiedlili | kal 5 " 
się w dziewiczych lasach i otrzy- | BY m okaleezeniom, ugodzony bry- 


Michał Sidło z Duryea. 
* LJ . 
Jan Korcha z Ashley, górnik 
szybu No. 20. Kopalni Lehigh i W. 
Barre, uległ złamaniu nogi i in- 


łą węglowa. 
Mercy. 


Leezy się w szpitału 


Wojciech Hataeki, lat 36 z King 
ston, górnik Kingston kopalni, od- 
dwieziony został do szpitala z 
członkami także skałą węglowa po 
gruchotanymi. 

. 


Andrzej Szynilski z Stanton ul. 
Wilkes Barre, podczas pracy w 


, GAZETA POLSKA W CHICAGO, 


się w szpitalu następujący Pola- | 


dała do szpitala i dla tego W. przy 
byla do sądu dla małoletnich. 
* * a 

Proces Józeta Wagnera, Polaka, | 
oskarżonego o zamordowanie Jó- | 
zefa Walczaka, w domu stołowni- 
czym Maryi Le$niewskiej pn. 64 
Erie ul, zakończył się w sobotę 
wieczorem po mowach adwokatów 
obu stron. 

Sędziowie przysięgli po trzech 
godzinach narady wydali werdykt 
uznający winnym Józefa Wegne- 
ra morderstwa, w drugim stopniu. 

Sędzia Buckus wygłaszając wy- 
rok, skazujący Wegnera na 14 lat | 
więzienia w Wapun, zauważył, że | 
cała sprawa wygląda dla niego ta 
jemniezo, i że skoro tylko okaże 
się niewinność skazanego, sam do- 
łoży starań o jego uwolnienie, Ob- 
rońca Wagnera był adwokat pan 
K. Goński. 

Jeden ze świadków obrony, Mi- 
gacz, utracił pracę i kompania 
North Western Coal, u której pra- 
cował, będzie pociągnięta do odpo- 
wiedzialności za zniewagę sądu. 
Nie wolno bowiem karać człowie- 
ka gdy zostanie wezwany do sądu 
jako świadek. 

Obrona ukończyła swoje przesłu 
chy w sobotę po południu. Weg- 
ner powiedział, że nie wiedział o 
śmierci Walczaka, aż dopiero gdy 
go aresztowano przy pracy. Mó- 
wił, że w czasie kłótni wypchnięto 
go za drzwi i udał się do pracy. 

Antoni Migacz i Kasper Ant- 
| ezak zeznawali, że w czasie zabój- 
stwa Wegner był z nimi w salu- 
nie o kilka bloków odległym. Spra 
wa więc wygląda bardzo tajemni- 
ezo. 
| W sobotę przed południem roz- 
| poczęły się przemowy adwokatów 
| do sędziów przysięgłych. Najpierw 
przemawiał asystent prokuratora 
dystryktowego p. Kehr, potem o- 
brofica K. Goński, a następnie pro 
kurator dystryktowy Winfred C. 
| Zabel. Po polygjnin oddano spra- 

wę w ręce przysivulych i werdykt 
po 


wydany został 2 godzinie w 


W paczce, która leżała na łóżku, 
było owinięte ubranie i list, proszą 
|ey, aby w tem ubraniu był pocho- 


wany. W drugim liście także pro- 
sił ażeby fotografię jego ojca, sio- 
stry i stare ubranie także były 
włożone w trumnę. W tym samym 
liście wyjawił nazwisko swego 
przedsiębiorcy pogrzebowego. 
Zamieszkiwał on w South Oma- 
ha przez 20 lat, a ostatnio zamiesz 
kiwał pnr. 511 North 27 ul. 


Z NOWEGO YORKU. 


Ks. Cynalewski ogłasza swoje wy- 
jaśnienie w sprawie zamknięcia 
Domu Emigracyjnego. 


W sprawie zamknięcia Domu E- 
migracyjnego św. Józefa w New 
Yorku dopiero teraz ogłosił ks, S. 
Cynalewski, ostatni zarządca tego 
zakładu, wyjaśnienie *'Dzienniko- 
wi dla Wszystkich”, które tutaj 
podajemy. Brzmi ono jak nastę- 
puje: 

W prasie polskiej uderzono na 
alarm w sprawie Domu św. Józefa. 
Przewidzieć to było nie trudno. 
Czy zaś uzasadnionem są niektóre 
wywody, przypuszczenia, sądy i 
zapatrywania —? By trafnie osą- 
dzić sprawę, należy być wtajemni- 
czonym w pozakulisowe manipu- 
lacye władz emigracyjnych i do- 
piero wtenczas osądzić czy Dom 
św. Józefa ma lub niema racyi 
bytu w obrębie dotychczasowego 
systemu działania na korzyść na- 
szej emigracyi. 

Wziąwszy pod uwagę obeene ob- 
ostrzenia emigracyjne, narażać 
polskie społeczeństwo na wygóro- 
wane utrzymanie Instytueyi, bez 
dodatniejszych rezultatów, byłoby 
to poniekąd wyzyskiwaniem ofiar- 
ności naszego ludu. Na to zaś 
tylko nieuczciwość zdobyć by się 
mogła, lecz zdrowy umysł, podnie- 
cony uczuciem dobra ogółu, przy- 
najmniej w mojem pojęciu, taką 
zasadą powodować się nie powi- 
nien, chociażby to wpłynąć miało 
ujemnie dla osobistych cełów, 


niedzielę. 

Sędziowie przysięgli uznali go 

winnym morderstwa w drugim 
| stopniu. Kara jest od 14 do 25 lat 
więzienia stanowego. 
b Walezak pochodził z — Galicyi, 
| jak i wszyscy świadkowie w tej 
sprawie, a mianowicie Leśniewski, 
| Antczak, Radłowski i kilku in- 
nych. Pracował on w składzie wę- 
gla kolei North Western. Pozo- 
stawił on także żonę i kilkoro dzie- 
ci w Galicyi. 


kopalni Franklin, doznał fatalnego | 


złamania prawej nogi. Leży w | 
SED Merey. 
* . * 


Juliusz Laskowski z Ileigts ze 


zmiazdzong ręką odwieziony zo- | 


stal do szpitala miejskiego. Pra- 
cował w tej samej kopalni. 
Z MILWAUKEE, WIS, 
Polacy na Kazimierzowie budują 
halę za $40.000. Ze sądu dla 
małoletnich. Polak skazany na 

14 lat więzienia. Sześciu Pola- 
ków napadło na jednego. 

Kilku polaków na Kazimierzo- 
wie postanowiło pobudować dwu 
piętrowy budynek z konkretu 
przy Locust i Bremen ul,. kosztem 
około $40.000 

W sprawie budowy zawiązała 
się spółka akeyjna i do tej pory 
sprzedano wiele akcyi. 

W budynku tym mieścić się bę- 
dzie wielka hala teatralna, sala 
do posiedzeń, biura, wyszynk i krę 
gielnia. 

Budowę domu zaprojektowali: 
J. Połczyński, organista przy koś- 
ciele św. Kazimierza; Fr. Macha- 
liński, Fr. Czarkowski, Józef Her- 
kowski i Jan Singer, znani i sza- 
nowani obywatele na Kazimierzo- 
wie. Spółka ta będzie inkorporo- 
wana i już wniesiono podanie o 
inkorporacyę. 

Skoro tylko nadejdą papiery in- 
korporacyjne, natychmiast rozpo- 
cznie się budowa. 

Plany opracuje jeden z dobrze 
znanych architektów. 

Budynek będzie nosił imię Ka- 
zimierza Pułaskiego i zdaje się, że 
będzie wykończony w połowie sier- 
pnia lub na początku września, 

» * e. 


j] 


W sądzie dla małoletnich zjawi- 
la się J. Walezakowa, której męża 
dnia 25 września fatalnie pchnął 
nożem Józef Wagner, za co skaza- 
no go na 14 lat do Waupun. 

Kobieta ta prosiła o pomoc dla 
swego rok liczącego dziecka. Nie 
jest ona w stanie zająć się niemo- 
wlęciem, które w dodatku jest cho- 


Dawniej trudno było | pe, Sędzia Neelen rozkazał, aby przyjaciela — 


| my udział w napadzie. — Dziś ra- 


e €$ 


W szpitalu przypadkowym leży, 
walcząc ze śmiercia, Paweł Wra- 
nek, zatrudniony w fabryce kleju 
| w Carrolville, a cierpi ona nu zaka 


mu w głowę. 

Wranek został napadnięty wcze- 
snym rankiem z niedzieli na ponie 
działek przez sześciu ludzi i tak o 
bity, że nieprzytomnego odesłano 
do szpitala. 

Konstabel Juliusz Bartz areszto- 
wał Karola Sehulan, Jana Micha- 
laka i Józefa Panacek za rzeko- | 
no stunęli oni przed sądem, ale 
sprawę ich odroczono do 13 lutego 
w eelu przekonania się, czy Wra- 
nek wyzdrowieje... | 

Podobno Napaść na Wranka by- | 
ła rezultatem dawnej już kłótni i 
utajonej zemsty, 


Z SOUTH OMAHA, NEB. | 
Krzyżanowski kupił sobie trumnę 
a potem się zastrzelił. 


Bardzo dziwny a rzadki wypa- 
dek, wydarzył się w ubiegły pią- 
tek w naszem mieście. Oto robo- 
tnik nazwiskiem Franciszek Krzy- 
żanowski, zatrudniony w jednej 
z rzezalni tutejszych i liczący oko- 
ło 65 lat, został znaleziony w sta- | 
nie umierającym w swoim pokoju, 
pn. 511 North 27 ul. Dziura w je- 
go głowie spowodowana wystrza- 
łem rewolwerowym i rewolwer w 
ręce oznaczał, iż starzec popełnił 
samobójstwo. 

Bardzo dziwnem jest opowiada- 
nie, w jaki sposób denat przygo- 
tował się na śmierć, 

W dzień 11-go stycznia poszedł 
on do notarynszu publicznego i 
miał zamianowanego administra- 
tora dla siebie. Wyciągnął on 
wszystkie swoje pieniądze jakie 
należały mu się od towarzystwa, 
do jakiego należał, a wtedy ze swo 
im administratorem poszedłszy do 
— przedsiębiorców pogrzebowych, 
Janda i Korisko, na 24 i Q ul. “Ja 
jestem starym człowiekiem” — 
mówił Krzyżanowski do swego 
‘i mogę umrzeć ka- 


farmerom sprzedawać swoje pro- | dziecko zabrano do szpitala dla żdego czasu, więc chcę być przygo 


dukta, dziś przechodzi tu kolej, 
więc łatwo wszystko zbyć. Najwię 
ksze zyski ciągną tu ludzie ze 
sprzedaży drzewa. Przez kilka 
lat z rzędu były tu suche lata i 
zboże oraz ziemniaki niszczyły pa- 
sożyty, lecz ten ostatni rok był 
lepszy jak te przeszłe. W Wilnie 


dzieci. | 
Niemowlę jakby przeczuwając | 
rozłączenie się z matką, zaczęło 
rzewnie płakać. 
Wagnera. mordercę Walczaka, | 
odwieziono wczoraj do Waupun. | 
Walezakowa od września prze- | 


towanym na to”. 

I wybrał sobie trumnę, grób na 
ementarzu czeskim w jakim miał 
być pochowany, zapłacił koszta 
pogrzebowe jakie miały wynosić 
$60 i dał pokwitowanie swemu *o- 
piekunowi”. 

W piątek niejaki Jan Milumiń- 


jest też jeden skład pana Adama | bywała z dzieckiem w więzieniu | ski otrzymał list od  Krzyzanow- 


Princa, a p. Jan Somiński utrzy- 
muje salon 8 mił od Wilna w Kil- 
laloe-Station mieszka kilka rodzin 
polskich. Wielu farmerów pola- 
ków z okolicy przybywa do Kil- 


powiatowym. Po procesie prze- 
ciw Wegnerowi, znalazła się na 
bruku bez eenta przy duszy. | 

Zaopiekował się nią szeryf Ar- | 
nold į polecit jej, aby dziecko od- 


skiego, w którym było napisane iż 
chee się z nim widzieć w ważnej 
sprawie. Milumiński natychmiast 
pospieszył do jego pokoju i zastał 


żenie krwi wskutek ram zadanych | 


Instytucya nasza nieszła z postę 
pem czasu, pozostały wstecz opie- 
rajge swe działania na systemie 
przyjętym przed kilkunastu laty, 
dobrym w przeszłości, lecz nie od- 
powiadającym obeenym — stosun- 
kom. Tem samem grzeszą i inne 
tego rodzaju instytucye, stąd kaz- 
dej chwili są wystawione na róz- 
ne szwanki  antiemigracyjnnych 
kaprysów. 

Dom św. Józefa w obecnej ehwi- 
li ani jest zamkniętym ain zniesio- 
nym. Przechodzi on tylko pewną 
metamorfozę, by z dodatniejszymi 
skutkami odpowiedzieć swemu za- 
daniu niezależnie od nieprzychyl- 


;nyeh zakusów wrogo usposobio- 


nych dla naszego napływu emigra 
cyi. 

md a : 

Ze niżej podpisany zrezygnował 
z posady zarządey, że personal Do 
inu został ograniezony . wymagalo 
tego i ekonomia Instytucyi i od- 
mienny kierunek, w jakim dalsza 
czynność odbywać się będzie. 

Koszta utrzymywania zarządcy i 


| szeregu agentów w obec niemozno- 


fei działania z takim rezultatem, 


| jakiegoby się spodziewać należa- 


lo. hyly poniekąd nadużywaniem 
ofiarności publicznej. Takie jest 
swoje zdanie. 

Ztąd w odpowiedzi na pewien 
artykuł w *'Nowinach Polskich” 


| zaprzeczyłem, jakoby Dom stracił 


wszelką racyę bytu, twierdząc, że 
Dom istnieć powinien chociażby 
tylko w celu opieki nad liczną rze- 
szą polskich dziewcząt, służących 
w New Yorku. 

W takim zakresie działania Sio- 
stry będące obecnie na czele In- 


stytucyi, zupełnie sobie wystarczą, 
a ich poświęcenie w tym kierunku 
nie powinno uchodzić uwadze o- 
fiarności publicznej, — Tembar- 
dziej, że ze względu ogromnego 
zapotrzebowanią dziewezgt-sluza- 
cych, ta część naszej emigracyi naj 
dłużej tolerowaną jeszcze będzie. 

Co zaś do opieki emigracyi mę- 
skiej, to rzecz przedstawia się na- 
stępująco: Przed kilku jeszcze la- 
ty Dom św. Józefa był niejako 
przytuliskiem nietylko dla Pola- 
ków, ale dla słowiańskiej emigra- 
eyi, Dzisiaj Dom Austryacki roś- 
ci sobie prawo do Polaków z Gali- 
cyi, Dom rosyjski do Polaków z 
Królestwa i Litwy; Dom słowiań- 
ski do wszystkich Słowian, Dom 
Związkowy do wszystkich Pola- 
ków w ogólności; Towarzystwo 
Zaś ** American Civic League” bẹ- 
dące niejako urzędowem Stowarzy 
szeniem opieki |1| nad emigranta- 
mi, rości sobie prawo do wszy- 
stkich narodowości. 

W takim układzie rzeczy, o ty- 
le, o ile dzisiejsze stosunki na to 
pozwalają, nasza emigracya męska 
liczyć może na pośrednictwo i o- 
piekę aż pięciu instytueyi, pomię- 
Azy tymi jednej rdzennie polskiej 
rozporządzającej odpowiedniemi 
funduszami. Wobee tego, zmianę 

w kierunku działania Domu św. 
Józefa uważać raczej należy jako 
krok naprzód w myśl potrzeb cza- 
su, a ktoby inaczej zapatrywał się 
na tę sprawę, dałby dowody swej 
nieświadomości naglących dzisiaj 
potrzeb w prądzie naszej emigra- 


| go konającego z dziurą w głowie. | eyi. 


Oddanie Domu św. Józefa pod 
wyłączny zarząd Sióstr zakonnych 
jest niemal jak dotychczas szla- 
chetnego i patryotycznego znacze- | 
nia, bo będzie miało na względzie | 
polskie dziewczęta. Te zaś, z na- 
tury rzeczy, w znaczeniu moral- 
nem, stanowią najsłabszą część na 
szej emigracyi, a jeszeze bardziej 
potrzebujaea pomiędzy  obeymi | 
zdala od Ojczyzny, od swoich 
troskliwej opieki i cznjności ma- 
cierzyńskiej oka i serca, które za- 
stąpić im ma Dom św. Józefa. 

Temat Domu św. Józela, resp. 
naszej emigracyi, w obecnych oko- 
licznościach powyższemi uwagami 
nie jest wyczerpany. Mam zamiar 
zabrać się do tego przedmiotu ob- 
jektywnie i dalej prowadzić tę 
sprawę, dla której pobyt mój w 
Domu św. Józefa uważam za pra- 
ktyczną szkołę. Przymusowa ule- 
głość ustawom i władzom emigra- 
cyjnym krępowała poniekąd  nie- 
tylko moją działalność w Domu ; 
św. Józefa, ale uniemożliwiła na- 
wet wypowiedzenie publicznie mo- 
ich myśli, z powodu, że odnośne 
władze kazały sobie tłumaczyć po- 
dobne tego rodzaju odezwy i ar- 
tykuły. Niniejszem oświadczam, 
że z ustąpieniem z Domu św. Jó- 
zefa, nie przerywam mojej dzia- 
łalności na rzecz naszej emigracyi 
polskiej i nadal będę jej mógł być 
korzystny dla naszego ludu, a po- 
żyteczny dla Stanów Unii. 


Z szacunkiem 


Ks. St. Cynalewski, 
były zarządca Domu św. Józefa 


ODSZKODOWANIE ZA 
PIĘKNOŚĆ. 


Trybunał sądowy w Bndapeszcie 
wydał niedawno niezwykle inte- 
resujący wyrok, który żywo oma- 
wiany jest w kołach prawniczych. 
Elżbieta Horwath, dziewczyna | 
wiejska niezwykłej piękności, za- | 
trudniona była jako wyrobnica | 
dzienna w cukrowni firmy Hatwa- 
ny. Przez 3 lata zajęta była przy 
maszynie, mając rozpuszczone wło- 
sy, koło rozpędowe chwyciło ją 
za włosy i z taką siłą porwało w 
górę, że zdarło jej z głowy skó- | 
rę wraz z włosami. Ciężko ranną | 
odstawiono do szpitala, gdzie prze- 
leżała szeregi tygodni. Wyszła ze | 
szpitala w okropnym stanie: bez | 
włosów na głowie į ze zmniejszo- | 

| 
Í 


ng zdolnością do pracy. Ponieważ 

fabryka nie chciała jej dać żadne- | 
go odszkodowania, wytoczyła pro- 

ces właścicielom fabryki. Jako od- 

szkodowanie za zmniejszenie zdol- ! 
ności do pracy żądała odpowied- 
niej renty rocznej, a oprócz tego 
zażądała odszkodowania za utratę 
piękności kobiecej i połączoną z 
tem niemożność wyjścia za mąż, w 
sumie 5.000 koron. Sąd budapesz- 
tański uznał w zasadzie żądanie 
dziewezyny, a uwzględniając jej 
kalectwo,  przysądził jej oprócz 
renty rocznej za zmniejszenie zdol. 
ności do pracy, także odszkodowa- 
nie 2.00 koron, za utratę piękności 
kobiecej. Jest to pierwszy tego 
rodzaju wyrok w sądownictwie 
węgierskiem i dlatego sfery pra- 
wnicze z zainteresowaniem wy- 


czekują, jak wobec niego zacho- 
wają się wyższe instaneye. 


BANDYTYZM W PORTUGALII. 

Bogaty bankier lizboński, Don 
Juan Rios, przyjmował licznych 
swych przyjaciół w wigilię Nowe- 
go Roku w pałacu wiejskim odle- 
głym o 10 kilometrów od Puerto la 
Suz. 

Kiedy całe eleganckie i liczne 
towarzystwo oczekiwało północy, 
żeby powitać rok nowy, nadbiegła 
wystraszona służba, donesząc, że 
bandyci z gór otoczyli pałac i szy- 
kują się do napadu. Goście rzuci- 
li się do drzwi i okiennie, zaczęto 
zamykać na gwałt wszystko, bary- 
kadować, tymczasem z arsenału 
gospodarza, który na szczęście 
nieźle zaopatrzony, niesiono fu- 
zye i rewolwery i niebawem rozpo- 
częła się normalna walka z bandy- 
tami, którzy Śmiało zaatakowali 
pałac. Bandyci odpierani, pona- 
wiali ciągle ataki i walka trwała ; 
dopiero kiedy nadeszła sprowa- 
dzona przez kogoś ze służby z 
Puerto kompania _ karabinerów, 
bandyci nie ścigani, cofnęli się w 
góry. Podobno takie sceny nie na- 
leżą wcale do rzadkich w Portu- 
galii, a po ogłoszeniu republiki 


i staly się nawet częstsze. 


s 


kalendarze 
Ścienne 


na rok III. 


Zwracamy uwagę polskich bi- 
znesistów na Kalendarze Ścienne 
na rok 1911. Drukowane są na 
pięknym papierze, rozmiaru 1514 

10% cali z Emblematem i her- 
bem Polskim w kilku kolorach. 
Kalendarzowa tabletka jest roz- 
miaru 814x814 cali i zawiera 
miesiące, dnie i posty; zmiany 
księżyca; imiona świętych na 
każdy dzień ornz drukowane w 
czerwonym kolorze święta ko- 
ścielne i narodowe z dodatkiem 
notatek z dziejów Polski i Ame- 
ryki. 

Kalendarze te z ogłoszeniami 
interesu sprzedaje się po nastę- 
pujacych cenach: 


100 sztuk .. .. .. .. .. $4.00 
200 .. OURO LEN 
GD za są 75% SA adi urn 
500 45 3 4903. AG TORO, 
1000 .. .. ..$28.00 


MNIEJSZEGO FORMATU 
KALENDARZE SCIENNE. 


Dla tych, którzy chcą mniejsze- 
formatu knlednarze ścienne, dru- 
kujemy takze w kolorach, jak 
powyższe tabletki, nłe w rozmia- 
rze 5x4 enli. Obrnzek na Kalen- 


darzu rozmiaru 9x5 cali. przed- 

atuwia ,üzne kolory. Sprzedaje 

się po nnstępujących cennch: 
TORZA AOR r ea 
SD TE MEET OU 
8007: CARTE E 
500 c. ee coo NS In STO, 
GU OM. EE . 1. $14.00 


Prosimy pp. byznesistów, aby 
obstalunki na kalendarze przysy- 
łali jak najpr-dzej pod adresem: 


W. Dyniewicz Pub. Co 
1113 Noble st. Chicago, III. 


NOWE POPRAWNE WYDANIE 


ALEKSANDRA CHODZKI 


POLSKO 
ANGIELSKI 


SLOWNIK 


ANGIELSKO 
POLSKI 


Czerpany z najlepszych źródeł krajowych i obcych, a mianowi- 


cie ze słowników polskich: Lin 
skiego. Część polska obejmuje 
Część angielska obejmuje 370 st 
na jest z słowników angielskich 
Fleming'a, Tibbins'a i innych. 


dego, Mrongoviusa i Ropelew- 
536 stron wielkiego rozmiaru. 
ron wielkiego rozmiaru, czerpa- 
jako to: Johnson'a, Webster'a, 

Słownik ten obejmuje razem 


906 stron. Drukowany na pięknym papierze. Oprawny moeno 


w angielskie płótno, z złoconymi 


tytulikami. Rozmiar 7x10 cali, 
Oena $4.00 


UWAGA Zwracamy uwagę, iż w poprzednich wydaniach 
Chodźki Słownika, tak Europejskich jak tutejszych znajdowały 
się noważne błędy. Wydanie nowe jest poprawione i w w.elu 


miejscach błędy t 


e sę poprawione. 


ADRESOWAC: 


W. DYNIEWICZ PUBLISHING CO. 


113 Noble St. 


Chicago, Ill. 


- - NADZWYCZAJ PIEKNY 


BILVEROID 

ZEGAREK 
2 Amerykańskim werkicm na 7 ka 
mieni, utrzymujący dobry ezaa, kry- 
ty kopertami z metalu — Hilvereid, 
który tak wygląda jak srebrny, i mi- 
fdy nie zaczernieje; będziemy sprze- 
duwać po 


$1.25 

Sprzedaż tych zegarków po też 
eenie jeat ograniczona tylko na f$ 
dni. Więe nie ociggajeie się, tylka 
zaraz przyálijeie nam 60 et. w fa, 
markach pocztowych, a my wag 
wyślemy na Express, gdzie recrtę 
zapłacicie agontowi. 

Kto nam priyfle  wurystkie p 
niądze naprzóć, temu dodamy pięż- 
ny łańcuszek w podarunku, 
Adreeujcie: 

NALEPINSKI MD&N OO. 


2707 N. KIMBALL AVE, 
CHICAGO Lh, 


GAZETA POLSKA W CHIGAGO. 
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POŁÓW WIELORYBÓW. 


Okręt noszący nazwę '' Bystry"', 
jest doskonale zbudowany i uda- 
je się na połów wielorybów. Do- 
wodzi nim kapitan Arudel, mary- 
narz biegły w swojej sztuce, ezlo- 
wiek przezorny, odważny i uezci- 
wy. Jego rozkazów muszą słuchać 
wszyscy. znajdujący się na okrę- 
cie: i pomocnik, i sternik, i maj- 
tkowie, ichlopey, to jest cała za- 
łoga okrętu. 

“Bystry” nie wiezie podróż- 
nych, ponieważ jego przeznacze- 
niem jest połów wielorybów, wie- 
zie więc wielorybników, to jest 
ludzi zajmujących się polowem 
tych zwierząt morskich. Najzrę- 
czniejszym i najodważniejszym z 
wielorybników jest stary Hugo; 
oko ma wprawne, a ręka jego ni- 
gdy miechybia. Widział on dużo, 
wiele doświadczył, dlatego kole- 
dzy chętnie jego rad słuchają. W 
chwilach wolnych pali krótką faj- 
ke lub żuje tytoń, gwarzge z tym 
lub owym majtkiem. Od pewne- 
go czasu niezmiernie polubił dwu- 
nastoletniego chłopca okrętowe- 
go Roberta i z nim najczęściej 
przesiaduje. 

Robert pierwszy raz jedzie na 


wieloryby, bardzo jest ciekawy, | 


jak wyglądają te zwierzęta i coraz 
to zapytuje o nie Sugona. 

— Ojcze Hugonie, czy to pra- 
wda, że wieloryby bywają dłuż- 
sze od najdłuższej łodzi? 

— Ho, ho, mój kochany, naj- 
większu łódź wygląda przy wielo- 
rybie, jak kot przy krowie. Trze- 
ba ci wiedzieć, że taki potwór wa- 
ży tyle, co 200 tuczonych wołów, 
czyli dwa tysiące centnarów. 

— Ojej, — zadziwił się Robert. 
— Jeśli się trafi taka zwierzyna, 
to wystarczy na kawa! czasu. 

— (óż ty, krecie jeden, myślisz, 
że się jada mięso wielorybie? 

— A pewnie, na cóżby go ludzie 
łapali? 

Hugo splunął na bok z obrzy- 
dzeniem. 

— Tfu, a któzby tam jadł takie 
świństwo, dobreto dla niedźwie- 
dzia, a nie dla człowieka. Trzeba 
ci wiedzieć, że wszystko mięsisko 
precz się wyrzuca, zabiera się tyl- 
ko fiszbin, co go jest pełno w gę- 
bie wielorybiej, zabiera się tłuszez 
czyli tran, a także ze łba inny 
tłuszcz, zwany olbrotem. Tylko ty- 
le sie ząbiera, ale i tego jest gro- 
mada, tran z jednej sztuki waży 
800 centnarów, a fiszbin 30 cent- 
narów. .. 

— A do czego potrzebny 
tran, fiszbin i olbrot? 

— Tran używa się na lekarstwo, 
z olbrotu robią pomade i mydeł- 
ka, a fiszbin służy do gorsetów i 
staników kobiecych oraz na inne 
wyroby. 

— Czy ten wieloryb, ojcze Hu- 
gonie, do innych ryb jest podob- 
ny? 

— Niepodobny, bo też wieloryb 
nie jest rybą. 

— Patrzcie! nie ryba, a w wo- 
dzie żyje! 

— Oj ty głuptasie! albo to w 
wodzie same ryby żyją? a raki, a 
ślimaki, a inne bestye? Otóż wie- 
loryb nie jest rybą, ale zwierzę- 
ciem ssącym, jak krowa albo in- 
ne jakie bydlę. Cielsko jego ol- 
brzymie, zakończone jest ogonem 
podobnym do rybiego, którym z 
łatwością rozbija łodzie, a nawet 
większe barki. Pływak z niego do- 
skonały — mknie prędko, jak bły- 
skawica. Zwykle nie zanurza się 
głęboko, lecz płynie tuż pod po- 
wierzchnią wody, żeby od czasu 
do czasu zaczerpnąć powietrza, bo 
długo pod wodą być nie może. Ten 
olbrzym morski, znalazłszy się w 
niebazpieczeństwie, broni się do 
upadłego, zwłaszcza samce z wiel- 
kim poświęceniem bronią swych 
młodych. Przecież ani siła ani 
szybkość i zwinność, nie mogą o- 
calić wieloryba przed  człowie- 
kiem, który go łowi dla korzyści. 

"Na chwilę urwała się rozmowa, 
bo ojciec Hugon z niepokojem 
wpatrywał się w niebo. 

— (o tam widzicie, ojcze Hugo- 
nief — zapytał Robert ciekawie 
— coś straciliście humor. 

— I ty byś, wymoczku, zafra- 
sował się, gdybyś wiedział to, co 
ja. 

Odął usta i po chwili mruknął: 

— Będziemy mieli burzę! 

— Przecie morze spokojne. 

— Spokój to pozorny — odpo- 
wiedział Hugo. 

Nagle zajęczała piszezalka ka- 
pitana, ruch się zrobił pomiędzy 
załogą: Robert musiał pospieszyć 
na stanowisko, dziwiąc się w du- 
szy, dlaczego kapitan daje hasło 
trwogi, skoro niema widocznej 
wkrótce, że myśląc tak, dalekim 
wkrótce, eż myśląc tak, dalekim 
hył od prawdy, bo oto nagle nie- 
bo pokryło się chmurami, morze 
przybrało czarną barwę, zerwał 
się wicher, który zaczął groznie 
potrzasać masztami. W jednej 
chwili widnokrąg przybrał wy- 
glad tak straszliwy, że najstarsi 
majtkowie spoglądali z trwogą w 
niebo. Natychmiast zwinięto ża- 
gle i pozatykano wszystkie otwo- 
ry. Okręt śmiało posuwał się po 


ten 


pienistych bałwanach, które z hu- 

kiem uderzały o jego barki. 
Około południa wiatr ucichł, 

nastąpiła niespodziewanie wielka, 


„tajemnicza cisza; powietrze nad- 
| zwyczaj ciężkie, parne, tamowało 


oddech; całe niebo zabarwiło się 
czerwono, a słońce sypało krwa- 
we, złowrogie blaski. W oddali u- 
kazał się mały, czarny obłoczek, 


|który nagle zaczął się rozrastać, 


rozszerzać i w mgnieniu oka za- 
jął pół nieba. 

— Źwinąć żagle! — rozkazał 
kapitan — a majtkowie, jak pta- 
ki, pną sie na maszty; spełniają 
rozkazy natychmiast. 

— Baczność! do roboty. Burza 
nadchodzi... — przestrzegu ka- 
pitan. * 

Załoga każdy 
ściśle i szybko. 

Tuż nad widnokregiem zjawia 
się biała, oślepiająca smuga w po- 
wietrzu, rozlegają się tajemnicze 
ponure odgłosy.  Rozkolysane, 
spienione morze zblizka ma barwę 
czarną, a w oddali bieli się niby 
śnieg; bałwany zataczają kręgi o- 
gromne i pędzą ku okrętowi, daje 
się słyszeć wycie, jakby dzikich 
zwierząt, a to zapowiada, że bu- 
rza już szaleć zaczyna. 

Trwoga nieopisuna wstępuje w 
ludzkie serca. 

— Już po nas — myśli Robert. 
— Ale okręt prostuje się, odzys- 
kuje równowagę. Po chwili ryczą- 
ce wichry znów nim miotają, a na 
czurnym niebie krzyżują się ogni- 
ste błyskawice,  rozlegają się 
grzmoty. Deszcz leje, jak z cebra, 
bułwany morskie zalewają  po- 
kład. Tak jest ciemno, że o kilka 
kroków nie nie widać. 

Kapitan Arnold, przemokly do 
nitki, stoi na pomoście i głosem 


rozkaz spełnia 


silnym wydaje rozkazy; jego 
przykład, jego nieustraszona 
śmiałość — wzniecają odwagę w 
załodze. 


Burza szaleje coraz gwałtow- 
niej, ciemność coraz większa; tyl- 
ko błyskawice rozjaśniają na 
chwilę to piekło... Przy ich bla- 
sku widać morze wzburzone, bał- 
wany piętrzące się, jak góry, a 
pomiędzy bałwanami czarne prze- 
paście, pośród których okręt jak- 
by cudem się przemyka. 

Około północy wiatr zaczął u- 
cichać, niebo się wyjaśniło. Naza- 
jutrz majtkowie witają się z u- 
śmiechem i wesoło gawędzą, a ka- 
pitan zapytuje Hugona. 

— Cóż na to powiesz, mój sta- 
ry? 

— Powiem kapitanie, że wezo- 
raj nie dałbym trzech groszy za 
Bystrego i za życie nas wszystkich 
— odparł wielorybnik. — Ale też 
mieliśmy taniec. Do tysiąca fisz- 
binów! tylko opatrzność Boga i 
twoja odwaga, kapitanie, nas oca- 
lily. 

— No, no, stary wielorybie, tyl- 


ko bez pochlebstw! — robiliśmy 
cv można. 

— Kto tu mówi o pochleb- 
ibwaeh! —  zagrzmiał zawsze 


szczery, otwarty starzec. —  Mi- 
lion rekinów, jakem Hugo wielo- 
rybnik, ani pomyslalem o pochle- 
bstwach. Niech się dostanę do 
wnętrzności rekina, jeżeli cię nie 
podziwiałem w czasie burzy ka- 
pitanie. 

Po śniadaniu majtek, strażnik, 
który siedział w tak zwanym 
"gnieździe bocianim'', to jest w 
koszu, zawieszonym na szczycie 
najwyższego inasztu, zawołał: 

— Baeznosé! wieloryb w stronie 
południowo-zachodniej | 

Na to hasło twarze ożywiły się, 
wszystkie oczy odwróciły się w 
kierunku wskazanym. Z początku 
przez kilka chwil nie nie dostrze- 
zono, lecz nagle ponad powierz- 
chnią morza wzniósł się podwójny 
strumień wody ze świstem prze- 
ciągłym i syczeniem, wyrzucony 
Jakby z wielkiej sikawki parowej. 
Uczy Hugona zajaśniały, w sta- 
rym wielorybniku  odezwalo się 
zamiłowanie łowieckie, uśmiech- 


|nął się i krzyknął: 


— Dalej, kapitanie, czasu do 
stracenia ani chwili nie mamy. W 
pogoń za olbrzymem! bo inaczej 
zwącha pismo nosem i czmychnie, 
gdzie pieprz rośnie... 

— Łodzie na morze! zakomen- 
derował kapitan. — Słuchać Hu- 
gona we wszystkiem, on w tej wy- 
prawie wodzem! 

Natychmiast spuszczono na mo- 
rze sześć łodzi mocno zbudowa- 
nych, do każdej siadł sternik, wie- 
lorybnik i kilku wioślarzy, każda 
była zaopatrzona we wszystkie 
przyrządy i potrzeby łowieckie. 
Hugo stał na moście pierwszej z 
oczyma utkwionemi w kierunku 
śladu, jaki pozostawił za sobą ol- 
brzym morski. Obok niego znajdo- 
wał się Robert. Hugo trzymał w 


| ręku swój oręż, a był nim harpun 


— ostrze żelazne, dość znacznej 
długości, zakończone wielkim ha- 


kiem. Harpun przytwierdzony był 


do grubej i bardzo długiej liny, o- 
kręconej dokoła kolowrotu, któ- 


ry był przybity do pomostu na 
łodzi. Stary wielorybnik  potrzą- 
sał groźnie tym strasznym narzę- 
dziem, stał wyprostowany z pier- 


sią naprzód podaną, gotowy w 
każdej chwili do zadania ciosu. 

Znalazlszy się w stosownej od- 
ległości, Hugo dał znać — łodzie 
zatrzymały się w miejscu. 

Hugo, zamachnąwszy się, z wiel- 
ką siłą cisnął harpun, który głę- 
boko utkwił w cielsku wieloryba. 

— Do wioseł! — zawołał Hugo. 

Łódź zaczęła się oddalać od zra- 
nionego potwora, który, uczuwszy 
ranę i niebezpieczeństwo drgnął 
i zanurzył się w wodę głęboko 
wraz z harpunem, tkwiącym w je- 
go ciele. Zanurzając się, rozkre- 
cał linkę tak szybko, że musiano 
kołowrót drewniany wciąż pole- 
wać wodą, aby się nie zapalił. W 
kwadrans potem wieloryb wypły- 
nął na wierzch dla zaczerpnięcia 
powietrza, a wtedy otrzymał jesz- 
cze dwa ciosy z innych łodzi. Zroz- 
paczony wpadł w wściekłość: za- 
czął szarpać linami, pociągając ło- 
dzie za sobą, miotać Bi; po falach, 
zanurzać się w morze lub znów 
wypływać na powierzchnię, przy- 
tem co chwila otrzymywał cios 
nowy. 

Powierzchnia morza okryta sie 
piana i krwią, zwierzę z zapa- 
miętałościa uderzało ogonem o 
wodę, wytwarzając bałwany, jak 


podezas burzy. Wściekłość i ból 
zaślepiają wieloryba: rzuca się 
nieopatrznie to w te, to w ową 


stronę, leez gdzie się tylko zwró- 
ei, wszędzie spotyka ostrza harpu- 
nów, które mu ciało przeszywają; 
wreszcie osłabiony, i z sił wyczer- 


pany przewraca się na bok już 
martwy. 
Wielorybniev wydają okrzyk 


zwyeiezki, n Hugo woła: 

— Dalej towarzysze, na okręt 
z nim! Mamy dzień gorący, trze- 
ha się spieszyć! 


Zabitego wieloryba ciągną na 
okręt, a podczes tej powrotnej 


drogi, Hugo tłómaczył Robertowi, 
dlaczego tak się spieszy. 

— Trzeba. żebyś wiedział, wy- 
moczku morski, że cielsko wielo- 
ryba szybko gnije, pęcznieje i 
przetwarza się w masę gąbczastą. 
Często owo  nabrzmiewanie tak 
prędko po zabieiu następuje, że 
ciało jego pęka z trzaskiem, na- 
pełniając powietrze odorem  nie- 
znośnym. 

Przypłynąwszy do okrętu, wie- 
lorybnicy z pomocą majtków, a 
zawsze pod dowództwem starego 
Hugona, zaczęli z pośpiechem, pła- 
tać olbrzyma. Wyjęli najpierw z 
jego paszczy fiszbin, potem olbrot, 
a na koniee tran i to wszystko za- 
pakowali starannie do beczek. Re- 
sztę cielska rzucono w morze na 
żer ptactwu drapieznemu i reki- 
nom. 

— Tęga sztuka, walna sztuka! 
mruezal Hugo — warta była za- 
chodu. 

— (Czy zawsze połów wielory- 
bów tyle pracy kosztuje? — za- 
pytał Robert. 

— Ho, ho! — mój kochany. ta- 
ka praca to nie nie znaczy. Trze- 
ba ci wiedzieć, że połów rzadko 
odbywa sie tak szczęśliwie, jak 
dzisiejszy. Zdarza się naprzykład, 
że wieloryb uderzeniem ogona 
miażdży i przewraca łodzie, a z 
niemi także i poławiaczy, albo też 
pociąga łódź z ludźmi w głąb mo- 
rza. Najgorsza jednak sprawa z 
tym gatunkiem wieloryba, który 
potwalem się nazywa. Potwal ma 
w paszczy zamiast desek fiszbino- 
wych wielkie i ostre zęby. Otóż 
potwór ten napadnięty przez lu- 
dzi, nie ucieka, ale rzuca się na 
nich i broni się zębami, łbem i o- 
gonem. 

Pamiętam raz wypłynęliśmy na 
połów potwali z okrętu '*Cycero"'. 
Udało nam się ranić jedną sztukę, 
lecz musieliśmy czemprędzej wra- 
cać na okręt, gdyż zwierzę uszko- 
dziło nam łódź. Zamierzaliśmy w 
innej łodzi puścić się w pogoń za 
zranioną sztuką, lecz zanim zdą- 
żyliśmy to uczynić, inny potwal 
ukazał się w pobliżu. Przez chwilę 
patrzył na okręt, a następnie pod- 
płynął z szybkością błyskawicy i 
łbem z ealej siły o pudło statku 
uderzył.  Zachwiał się statek, 
wszystko w nim  zatrzeszezało. 
Piekielny potwór powtórzył ude- 
rzenie, okręt, chociaż był dobrze 
zbudowany, nie wytrzymał 
trzasnął, przez dziurę spowodowa- 
ną uderzeniem woda wdarła się 
do środka i zatopiła. 

— A ludzie? 

— Coś ośmiu tylko zdołało się 
uratować.,. W tej liczbie i ja na- 
turalnie byłem. bo inaczej nie sie- 
działbym tu z tobą mój madralo, 
i nie opowiadałby ci o tem zda- 
rzeniu. 


ROZMAITOŚCI. 


RAJ KOBIET. 


Rajem kobiet jest okręg Kwol- 
la w północnej Nigeryi. ''Patria 
potestas”” ma tan: tylko matka fa- 
milii, podezas gdy ojciec t. zw. 
niepotrzebnym meblem, o który się 
nikt nie troszczy. Jeżeli żonie 
sprzykrzyło się życie małżeńskie, 
to może męża bez ceremonii porzu- 
cić, on zaś nie ma żadnego prawa 
żądać jej powrotu ani też jakiego- 


kolwiek odszkodowania; dzićci je- 
dnak musi z własnych środków u- 
trzymywać i wychowywać. Jeżeli 
dziewczynie wpadł w oko jaki 
chlopiee i zapragnęła go poślubić, 
to potrzebuje tylko wejść do do- 
mu swego wybrańca. Dalsze cere- 
monie są zbyteczne. 

Wśród Mentolów, zamieszkują- 
cych ten kraj, eudzolostwo wzro- 
slo do prawdziwej  instytucyi. 
Między zaprzyjaznionemi rodzi- 
nami wymiana mezezyzn j kobiet 
dokony wa sie tez, jak z pierwszym 
lepszym towarem i nikt temu pro- 
cedorowi nie może nie zarzucić. 
Inne szczepy nie patrzą tak obo- 
jętnie na wielożeństwo; wogóle je- 
dnak u nich także niema zdradzo- 
nego męża, któryby się ze swoim 
losem nie pogodził, jeżeli mu tylko 
szczęśliwy wybraniee jego małżon- 
ki ofiaruje żywego koguta. 

J. Fitzpatrick, wicegubernator 
północnej  Nigeryi, który o tem 
wszystkiem pisze w tygodniku 
“Weckinw”, opowiada jeszeze, 
że w *'szczęśllwym” tym kraju 
bardzo łatwo można odróżnić ko- 
biete zamężną od niezamężnej. 
Mężatki noszą dookoła bioder o- 
paski z wikliny ze zwiszającemi z 
nich długiemi trawami jeden pęk 
traw zdobi brzuch, drugi odwrot- 
ną stronę ciała. Dziewczęta nato- 
miast ograniczają się w swojej 
toalecie do jednej tylko garści 
traw, noszonej z tyłu. Po narodzi- 
nach dziecku, ma matka obowią- 
zek karmić dziecko przez dwa la- 
ta, w którym to czasie żyje w zu- 
pełuem odosobnieniu od męża. 


ŚPIEW  NIEBOSZCZYKA NAD 
WŁASNYM GROBEM. 

Nie zdarzyło się jeszcze chyba 
dotychczas, aby nieboszczyk 
dźwiękiem swego głosu przyczynił 
się do uświetnienia własnego po- 
grzebu, Współczesne wynalazki u- 
możliwiają jednak podobne wy- 
stępy i zdarzyć się może wkrótce, 
iż nieboszczyk sam sobie wygłosi 
pogrzebową oracyę. Od czegoż 
gramofony 1 Pierwszy krok na tem 
polu zrobił włoski szewc Pietro 
Fieco, zmarły niedawno w Wash- 
ingtonie. Był zamiłowanym w mu- 
zyce i posiadał głos piękny. Przez 
dłuższy czas robił oszczędności, a- 
by módz kupić gramofon, a gdy 
wreszcie go zdobył, postarał się, a- 
by towarzystwo gramofonów  u- 
trwaliło jego śpiew na 72 płytach. 
W testamencie zastrzegł, iż na je- 
go grobie ma być ustawiony gra- 
mofon i ma wykonać wszystkie te 
pieśni. Gdy niedawno jego zwłoki 
zostały oddane ziemi, nad świeżą 
mogiłą zabrzmiało ''Ave Maria” 
Gounoda ''Serenada Aniola” i 
kolejno 70 innych nastrojowych 
pieśni. Nawet przedsiębiorca po- 
grzebowy nie zdołał wysłuchać do 
końca programu, a oprócz niego 
zebrało się zaledwie paru Wło- 
chów. Zmarły nie miał rodziny za 
Oceanem. Po pogrzebie, stosownie 
do jego życzenia, gramofon został 
odesłany do Włoch, do jego mat- 
ki, staruszki. Przez lat kilka Pie- 
tro Fieco zbierał skrzętnie każdy 
grosz na opłacenie kosztów tej wy- 
syłki. 

HUMOR ANGIELSKI. 


W liczbie środków, do jakich 
chętnie uciekała się agitacya wy- 
borcza w Anglii podczas niedawno 
odbytych wyborów, niepoślednie 
miejsce zajmował humor i dowcip 
— na który anglik nawet w chwi- 
lach bardzo poważnych reaguje 
bardzo silnie. 

Przytomności umysłu zawdzię- 
cza swój mandat minister Palmer, 
reprezentujący okręg Gravesand, 
w życiu prywatnem — właściciel 
fabryki lamp. 

Wrogowie polityczni powitali 
zjawienie się p. Palmera na mów- 
nicy długo niemilknącymi okrzy- 
kami: ''lampa, światło” uniemoż- 
liwiając mu w ten sposób przyjście 
do słowa. P. Palmer nie dał się je- 
dnak zbić z tropu i poczekawszy 
na umilknienie okrzyków, ode- 
zwał się w te słowa: 

—(Chciałbym tylko w głowach 
waszych rozniecić tyle światła, ile 
go wniosły moje lampy do niezli- 
czonych domów — wówczas mój 
wybór będzie zapewniony. 

Szalone brawo i w rezultacie 
zwycięstwo było mu odpowiedzią i 
nagrodą. 

LJ * © 

Ostatnie wybory przyniosły na- 
stępujące intermezzo: 

Przemawiającemu na zebraniu 
przedwyborczem kandydatowi 
rzucono z audytoryum głowę ka- 
pusty. Mówea nie tracąc zimnej 
krwi, chwyta w łot pocisk, wznosi 
go w górę i oznajmia: 

— Zdaje mi się, że jeden z na- 
szych przeciwników politycznych 
zgubił głowę! 


Z ŻYCIA RACHELI. 


Obecnie we Francyi jest moda 
na pamiętniki. Naprzykład o słyn- 
nej tragiczce Rachel ukazały się 
aż dwie książki, pełne wspomnień. 
I obie informują nas skwapliwie, 
co to była za drapieżna dama. Gdy 
w czyjem mieszkaniu dostrzegła 
rzecz, która jej się bardzo podo- 
bała, przymawiała się o nią tak na- 
tarczywie, że nie sposób było od- 


mówić jej prezentu. Ta drogą po- 
wstały słynne jej zbiory, ocenione 


RA an : E NA . o 
po jej smierci na parę milionów ci 1 kolektorzy. 
franków. PTS 

Pewnego razu na obiedzie u Naszymi podróżującymi agentami, 


księcia de Massa wpadł jej w oko 
srebrny sprzęt stołowy, wysoce ar- 
tystyczne cacko. Od tej chwili Ra- 
chel nie mówi przez cały czas obia- 
du o niczem innem i pożera oczy- 
ma przedmiot pożądliwości. 

Wreszcie oznajmia  zrozpaczo- 
na: 


posiadającymi pełne 
mającymi prawo kolektowaé za *Gaze 
tę Polską”, *'Tygodnik ilustrowany i 
książki, na co wydają kwity, są: 

Ob. W. Michalski i pomocnicy jego 
z Filii Gazety Polskiej i Tygodnika Po 
wieściowo-Naukowego 1180 Broadway 
Buffalo, N. Y. kolektują w Baffalo 
i okolicy, następnie Niagara Falls''; 
Medina; Albion; Utica; Amsterdam; 
Schenectady; Dunkirk; Perry i w oko 
licznych miastach w Stanie New York 


Ob. W. Radomski kolektuje w Wi 

nonie, Delano; Silver Lake; St. 
Paul, Minneapolis; Foley; Gilman i 
Braverville, Minn. a następnie w N. 
Dakata. Z powrotem zaś w całej Min 
nesocie i South Dakocie. 

Ob. F. Pisarek i jego pomocnik Mi 
chał Kozaczek kolektuje w Stanach N 
York, Connecticut i Pennsylvania. 

Ob. Bronisław Florkowski, 1108 — 
25th str. "Detroit, Mich. kolektuje w 
mieście Detroit i okolicy. 

Ob. Wł. Bankowski 3696 8. 65 Ave 
Cleveland, Ohio,  kolektuje w całym 
stanie Ohio. 

Ob. F. Frączkowski, 268 Elm cor. 
Rth str. Wyandotte, Mich., kolektuje w 
Wyandotte i okolicy. 

Ob. W. F. Krysiak, 156 Pleasant at 
Northampton, Mass. kolektuje w North 
ampton i okolicy. 


— Czuję, że mi to zatruje życię! 

Gospodarz decyduje się w koń- 
cu uratować życie wielkiej Ra- 
cheli i ofiaruje jej artystyczne 
cacko. 

— Jutro pani je przyślę!... 

— Jutro?! O nie! Praktyczna 
Rachel wie, że czasem — noc przy- 
nosi radę. 

— Jeżeli książę już tak łaskaw, 
to proszę udzielić mi karety i ja 
to zaraz zawiozę do siebie. 

Niema rady. Kareta zajeżdża. 
Caeko zostaje umieszczone na sie- 
dzeniu. Uszczęśliwiona Rachel, 
stojąc na stopniu ściska z wyla- 
niem dłoń wspaniałomyślnego go- 
spodarza. 


A ten jej szepce z uprzejmym u- 
śmiechem na odjezdnem : 

— Ale karetę mi pani odeśle, 
wszak prawda?!... 


PREMIE... 


czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów  ''Gaze- 
ts Polskiej w Chicago.'* 


Ob. Adam Bohdanowicz ma prawo 
kolektować w Bostonie; w 8  Bosto 
| nie; w Brightonie i Chelsae, Mass. 

Ob. Józef Chmieliński, | 2658 Edge 
mont str, Philadelphia, Pa. i okolicy 
Ob. Klemens Mioduszowski, 1317 Di 
vision str., Erie, Pa, obecnie kolektuje 

w Erie, Pa. 

Ob. Bol. Dzielak, P. O. Box N. 4 

Hellmetta, N, J., kolektuje w Hellmet 
| ta; Spotswood; Sayreville; South Ri 
ver; Routh Hall i Jamesburg, New Jer 
sey. 

Ob. Ant. Szurek i jego pomocnik Jan 
Bzurek kolektuj3 w Amsterdam; Alba 
; ny; Cohes; Schenectady; Troy; Utica; 

itd. 

Ob. Franciszek Gierymski 125 Haw 
thorne ter. Torrington, Conn. kolektuje 
| w Torring'on i okolicy. 

Ob. Suchcieki 142 South atr. Newark, 
N. J., kolektuje w Newark, N. J. i 
okolicach. 

Ob. A. Bratyński 67 Grand atr. Tren. 


ton NJ. kolektuje w Trenton i oko 
licy. 


Ponieważ wielu abonentów zapisuj: 
gazetę na kwartał lub pół roku, co w 
trudnia bardzo prowadzenie książek | 
naraża nas na znaczne koszta, postano | 
wiliśmy dać każdemu abonentowi, któ 
ry opłaci z góry ''Gazete Polska'' zi 
cały rok, premię czyli podarunek war 
tości jednago dolara w książkach znaj 
dujących sie w naszej księgarni, tab 
powieściowych, jak i historycznych, ja 
ko też do nabożeństwa, za zapłatą 10a 
na przesyłkę tejże premii. Jeżeli mi 
premię wybierane są Roczniki Tygo 
nika, to trzeba dołączyć 40c.. na praa | 
sylke. 


''Gazeta Polska'" na cały rok ke 
sztuje $2.00, na pół roku $1.25, ma | 
cztery miesiące $1.00, na kwartał 766 

"*Gazeta Polska'' do Europy Kosztu 
je $3,00 bez premii, a do Kanady ke | 
sztuje $3.00 z premią. | 


Ob. J. Trojanowski, 40 Gold str. 


Britain i okolicy. 


Ob. Józef Rudawski 515 Pine str. 
Phiładelphia, Pa. i okolicy. 


Ob. Józef Pilch Adams Masa. kolek 
tuje w Adama i okolicy. 


Ob. W. Dziaduś 3314 Lake atr. We 
bster, Masu. kolektuje obecnie w Con 
necticut i Masa, 

Ob. M. Litwinowicz dnia 16 bm. 
rozpoczął kolektę za Gazetę Polską 1 
Tygodnik w Wilmington, Del. Camden 
NI. i Manayunk, Pa, 

Ob. Banaszewski Box 258 Hadley, 


Jeżeli książka wybrana na premię 
kosztuje więcej jak dolara, tc abona: | 
deplaca tyle, ile książka ponad dolara | 
kosztuje i przysyła tę sumę razem » 
abonamentem. Np.: Kto sobie wybierze 
powieść Hrabia Monte-Ohristo, która 
kosztuje $2.00, to odciąga sobie dola 
ra jako premię, a dolara przysyła razer 
z prenumeratę i dołącza 10c. na prze 
syłkę premii. Prawo do powyższej gre | 
mii mają tak samo nowi, jak i starzy 
abonenci ''Gazety Polskiej''. 

Na zmianę adresu należy przysłae 
10ct. w znaczkach pocztowych. 

Katalogi książek 1 obrazów wysyts 
my każdemu na żądanie, bezpłatnie. 


IMPORTERZY I 


YEA 


Tureski tyteń, fumi po $1.50, 01.75, 88. 
SUN eS ds dh 00, $3.00, 84.00 1 $5.00. 
| Tytoń rosyjski, fnnt pe 56 et, JO et. T5e., 


| ""s*558995 4 eo. 
Tyteń do fajk funt 
pe .... et. 
Rosyjaki tyton u fajki fu a... 40 at. 
Tabaka do zażywania funt po 80 et. | 85e. 


| Papiereay a Anteekioke tyt in ata pe 
á 


„ 76 4 1 $1.00. 


Maszynki do p: 
Gilsy do pap.eroaów 


WYDAWNICTWO 
MUZYCZNE 


I KSIĘGARNIA 


B. J. Zalewski, 943 Milwaukee ave. 
Telefon Monroe 3847. CHICAGO, ILL. 


Każdemu wyślemy niże] podane katalogikto 
nadeśle marek w canie oznaczonej: 
1. Katalog nut do śpiewu, na fortepian 
i szkoły na rożne instrumenty wła- 
apego nakładu.,.. eee 
Katalog Nowy, nuty im 


2. wane i 
własne nakłady.........-..1.- 2e 6c 
3. Katalog Książek | sztuk teatralny 6c 
4. katalog Harmonii w kalorach, ust- J J 
nych harmonijek, koncertyn itp. 6c fele — i wszelkie galanterye. 


Katalog rznigtych, dętych I perkuayj- 
nych Instrumentów, oraz maszyn sa- 

mog rajacych, rekordów itp........... 19€ 
€. Katalog klazytikacyjny z nutami. .... 95e 
Wazystkie katalogi razem....60c 


DARMO !! 


GWARANTOWANA 
BRZYTWA 


DARMO !! 


naszych lekarstw pomiędzy swoimi znajomymi. 


sobem możesz dostać wiele ślicznych kosztownych prezentów, 
A NIE POŻAŁUJESZ. - 


Adres: KOPERNIK INTRODUCTION CO., 


gruntownie u siebie w domu. 
otrzymując 


Żesz gruntownie i stale. Książka ta 


cimy przesyłkę pocztowa 


REGA 4 oESOO opea pp DOO QUOC DOO ooo nando ODNÓG: 


EEG oooncdogondb6ontiodadtbe go gooooebofodocdapmegodonD oO 6e508d 


nasze zaufanie i | 


Ob. Józef Witkowski, 8345 Superior 


Nasi podróżujący agen- | axe. south chicago, kolektuje m 8o. 


Chicago i okolicy 

Ob. Jan Kałużniak 120 Belmont ava. 
Newark NJ., kolektuje w Newark i 
okolicy. 


Ob. Józef Bąk, 288 Front stre Chi- 
eopee, Mass. kolektuje w Chicopee i e 
kolicy. 

Ob. S. Borve 302 Bingaman str. 
Reading, Pa. kolektuje w Reading, Pa. 
i okoliey. 

Ob. & T. Wilk 18 Sheldon atr. 
Hartford, Conn. kolektuje w w Hart- 
ford i okolicy. 

Ob. J. Kwasnik 520 8. Broadway 
Baltimore, Md., kolektuje w Baltimore 
i okoliey. 

Ob. Józef Trzepel 58 Walnut str. 
Chelsea, Masa, kolektuje w Chelsea, 
Masa i okolicy. 

Ob. Felix Łubieński 262 etr. Mani- 
stoe, Mich. Zolektuje w Manistee i e- 


koliey. 
Ob. A. S. Lubienski 1277 Dubois 
str. Detroit Mich. kolektuje w De 


troit i okolicy. 


Ob. Franciszek Sleczka 8522 Macki- 


naw ave. Bo. Chicago, Ill. kolektuje 
w So. Chicago i okolicy. 

Ob. Ludwik Malinowski 8345 Snpe- 
rior ave. So. Chicago, Ill. kolektuje 


w So. Chicago i okoliey. 


Ob. J. Tomaszewski, 1041 Liethgów 
str. Philadelphia, Pa. kolektuje w Phi- 
ladelphia i okolicy. 

Oh. Jan Osiński 
Newark N. J. 
okolicy. 

Ob. Aug. Klebek Box 688 Proctor 
Vt. kolektuje w Proctor i okolicy. 

Ob. M. Kurhewiez 15 Neoga Rt. 
Depew kolektuje w Depew i okolicy. 

Ob. W. Grabowski 1400 Broadway 
Buffalo NY., kofektuje w Buffale NY. 

Ob. Jos. Kostrzewa, 700 Annesley st. 
E. S, Saginaw, Mich.  kolektuje w 
Saginaw i okolicy. 


144 Bowery str. 
kolektuje w Newark i 


Na Brooklyn N. Y. mamiaiowany zo- 
ntal agentem p. B. Ostrowski, 225 24th 
Street, 

Ob. J. Andrzejewski, 1215 Kościu- 
szko Ave., Bay City, Michigan, kolek- 
tuje w Bay City, Michigan i okoli- 
cy. 


Ob. Jan Okrąglewski, 134 Washing- 
ton ave. Torrington, Conn. kolektuje 


| w Torrington i okolicy. 


New Britain, Conn. kolektuje w New | 


Ob. Fr. Mazura, Box 28 Westhamp- 
ton Long Island, N. Y. kolektuje w 
w Westhampton i ekolicy. 

Ob. Aleksander Jankowski 86 Albany 
Ave, Hartford, Conn., 
Hartford i okolicy. 

Ob. A. Wojenkiewicz Box 127 She- 


kolektuje w 


; nandoah, Pa, kolektuje w Shenandoah 


TYTONIU, CYGAR, PAPIBEOSOW 
FABR TA SPRZEDAJE 


A. TRACET, 1123 Milwaukee Ave., 


FABRYKA PAPIEROSOW I CYGAR. 


FABRYKA CYGAR I PAPIEROSOW oraz skład wszolkich tytoni 
tak miejscowych jako i starokrajskieh, to jest: Tureckich; Rosyjskich i 
Austryackich, jakoteż Tabaka do zażywania, oraz wszystkie przybory do 
palenia jak: Fajki wszelkiego rodzaju; Cygarniczki; Tabakierki; Port- 


Zakład mój istniejący już od lat 12 — przy ulicy Milwaukee zo- 
stał przeniesiony na Taylor etr. pod Nr. 1215. Adresujcie: H. MAGES, 
1215 W. Taylor St. CHICAGO, ILL. x 


Każdy może dostać od nas tę gwarantowaną z najlepszej stali brzytwę za D A R M O za rozsprzedanie kilka 


Dajemy także wiele Innych pięknych wartościowych prezentów 
PRZYŚLIJ DO NAS ZARAZ %c. ZNACZEK PO NASZE KATALOGI I CYRKULARZE, a dowiesz się jakim spo 


pracując dla nas wieczorami. 


Drawer A WESTFIELD, MASS. 


50,000 KSIAZEK 


BEZPLATNIE. 


Wartości 810.00 dla Każdego Mężczyzny. 


„Jeżeli cierpisz na jakakolwiek chorobę właściwą mężczyznom, chcielibyśmy, żebyś na- 
pisał po jedna z tych znakomitych książek. Ona wskazuje w przystępny i prosty sposób, 
jak każdy cierpiący na Zatrucie Krwi, Osłabienie męzkości, Ogólną utratę Sil, Reuma- 
tyzm Choroby Organiczne, Zolgdek, Wgtrobę, Nerki lub Pęcherz, możebyć wyleczony 

Jeżeli jesteś zniechęcony wydawaniem pieniędzy, nie 
trzy żądanych skutków, ta Bezpłatna Ksiażka dia Mężczyzn przedstawia dla 
ciebie wartość paru set dolarów. Onaci powie dla czego cierpisz i jak wyleczyć się mo- 

wróciła zdrowie doskonałe, siły i zdolność męzką 
—tysiącom mężczyzn. Ona jest składem wiedzy i zawiera właśnie to, o czem każdy męż- 
Czyzna wiedzieć powinien. Pomiętaj, że książkę tę otrzymasz zupełnie darmo. My pla- 
Załącz bezpłatny kupon, przyślij da nas dzisiaj, a my po- 
ślemy ci tę drogocenną ksiażkę, Opłacając przesyłkę. 
PRZYŚLIJ TEN BEZPŁATNY KUPON NA KSIĄŻKĘ DZISIAJ. 
DR. JOS. LISTER & CO., P. 707 Northwestern Bldg., 22 Fifth Ave., Chicago. 
Panowie: Jestem zainteresowany puuską bezpłatną ofertą i proszę o przysłanie mi Książki natychmiast, 
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i okoliey 

Abonenci, którzy mają płacić prenu- 
meratę za ''Gazetę Polska" i ''*Tygo- 
dnik llustrowany'', a idą do pracy, 
niechaj pozostawią w domu pieniądza 
i upoważnią swoje żony do zapłacenia 
abonamentu, a odbiorą zaraz awoje pre- 
mie, jakie aobie obiorą, ponieważ wie- 
czorem po szóstej gedzinie wnet zmrok 
zapadnie, to mało obejść można a eały 
dzień się zmarnuje. 


Mass. kolektuje w Hadley i okolicy. | W. DYNIEWICZ PUBLISHING OO. 
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Dział Gospodarczy. 


Leczenie ran na drzewach owoco- 
wych. 

Jeżeli ranę na drzewie owoco- 
wym pozostawimy otwartą, to w 
takim razie rychło nastapi próch- 
nienie, powiększające się coraz 
więcej i powodujące w ostatecz- 
nym wyniku zagładę drzewa. Nale 
ży przeto każdą rane odpowiednio 
zabezpieczyć przez jej zakrycie, w 
tym celu bierze się świeżych od- 
chodów bydlęcych, a do nich dru- 
gie tyle ziemi gliniastej lub ilu, 
do czego dolewa się tyle wody, by 
z ziemi i krowieńca, po nalezytem 
wymięszaniu utworzyła się gęsta 
papka. Następnie łopatką na ten 
cel wystruganą zasklepia się o- 
wą papka wszystkie rany. I nie- 
tviko rany same, ale i na zdrowe 
drzewo naokoło rany nakłada się 
jej tak obficie, aby w miejscu ra- 
ny i wokoło na zdrowem drzewie 
utworzyło się podniesienie w ro- 
dzaju nie wielkiego guza. Ta ma- 
sa po wyschnięciu przychwyci się 
tak do drzewa, że niema obawy a- 
by od niego odpadła, lub od słoń- 
ca i wiatru popękała, Wśród la- 
ta uważać jednak potrzeba, czy 
ten okład gdzie nie pęka, bo pę- 
kać on będzie jedynie w miejscach 
zranionych, które nowem drze- 
wem nadrastają. Gdy się to spo- 
strzeże, trzeba pęknięcie taką sa- 
mą papka szczelnie zalepić, by do 
wnętrza nie dopuścić powietrza. 
Przy takiem postępowaniu i coro- 
cznem zalepianiu rany, w dwóch, 
lub trzech latach doprowadzimy 
drzewo do zupełnego wygojenia. 
Po nalepieniu tego rodzaju ma- 
ścią ran, poczyna drzewo wypu- 
szczać nowe pędy, grubieje i okry- 
wa się żywym liściem, co jest zna- 
kiem, że krążenie odbywa się pra- 
widłowo. Pod taką maścią z gli- 
ny i krowieńca goją sie znakomi- 
cie rany na młodej drzewinie, spo- 
wodowane w zimie ogryzieniem 
przez zające, „Jeżeli zające obje- 
dzą na drzewie korę wokoło, to o 
uratowaniu drzewka niema mowy, 
ule choćby na drzewie został mały 
płat kory nietkniętej, to drzewko 
jest do uratowania. Oblepia się 
wtedy w miejscu rany taka pap- 
ką drzewo wokoło. Masa ta za- 
sehnie i będzie chronić drzewko 
przed słońcem i wiatrem. Przy 
zarastaniu rany oblepienie będzie 
pękać wskutek grubienia drzewka 
pęknięcia takie należy pilnie za- 
lepiać, by do rany nie dopuszezać 
powietrza. 


Gorączka poporodowa u bydła. 


Choroba ta występuje częściej 
u krów tłustych, dobrze odzywia- 
nych, aniżeli u chudych, a także i 
u krów, które przez cały rok trzy- 
mane bywają na stajni. Zauważo- 
no także, że choroba powyższa 
zjawia sie częściej u tych krów. 
których poród był lekki, rzadziej 
zdarza się ona na porodach cięż- 
szych, długo trwających. Może 
ona wystąpić zuraz po porodzie al 
bo w ciągu trzech następnych dni. 
Przyczyną tej choroby jest nagłe 
uderzenie krwi do wymienia, a 
przez to ubytek jej w mózgu i w 
rdzeniu paeierzowym. Wskutek 
ubytku krwi, w tych tak bardzo 
ważnych narządach, następują ob- 
Juwy jakby czasowego porażenia. 
Wspomniany napływ krwi do wy- 
mienia, bywa tem silniejszy, im 
próżniejsze jest wymię i im bar- 
dziej obładowany jest żołądek i je 
lita, te zatem organa, w których 
krew mogłaby znaleźć zużytkowa- 
nie. Z powyższego powodu krowy 
dobrze odżywiane zalecają utrzy- 
mywać na dvecie przez kilka dni 
przed ocieleniem. zmniejsza jące 
zwykłą poreye o trzecią część, a 
nawet o połowę, skarmiać zaś na- 
leży takie pasze, które sprowadza. 
Ją lekki stolec, jak np. świeżą tra- 
wę, buraki; przed samem zaś ocie- 
leniem radzą dawać sól głauber- 
ską, by wywołała rozwolnienie. 

Objawy choroby są następują- 
ce: ustanie przeżuwania i pobie- 
rania karmy, obojętność dla cielę- 
eia, zatrzymanie moczu i kału, ob- 
niżona ciepłota uszu, nóg. rogów i 
skóry. Wkrótce potem traci by- 
dle władzę we wszystkich ezlon- 
kach, pada na ziemię, wyciaga no- 
gi, układa głowę na łopatce i brzu 
chu. Oczy otwarte lub zamknię- 
te nie reagują na światło, n język 
po wyciągnięciu z pyska nie wraca 
w pierwotne położenie, przy tem 
wszystkiem czucie zanika do tego 
stopnia, że krowa nie odezuwa a- 
ni uderzeń ani ukłuć. Mięso z 
sztuk dorżniętych może być jadal- 
ne. 

W stanie takiego niby poraże- 
nia trwa bydlę do końca choroby. 
W wypadkach lżejszych budzi się 
ono niekiedy z odrętwienia, pod- 
nosi głowę, lecz wkrótce wraca do 
pierwotnego położenia. Choroba 
ta trwa zwykle od dwóch do 3-ech 
dni i w większej ilości wypadków 
kończy się śmiercią. Niekiedy 
zgon bywa tak cichv. że trudno 
zdać sobie z tego sprawę, czy by- 
.dle żyje jeszcze, czy jest już muar- 
twe. Jeńli ma nastąpić wyzdro- 
wienie. To zwrot ku polepszeniu 


odbywa się tak nagle, jak szybko 
zjawiła się choroba. Najpierw 
znika ospałość — i odrętwienie i 
przy obfitem wypróżnieniu, kro- 
wa poczyna się dźwigać, oglada 
się za cielęciem i zabiera się do ja- 
dla. 

Leczenie wymaga środków pod- 
niecających jak wódki, kamfory, 
olejku terpentynowego itp., które 
trzeba dawać w formie zastrzyki- 
wań podskórnych,. w tej bowiem 
chorobie, wlewane do pyska, z po- 
wodu paraliżu gardzieli nie moga 
być polkniete, Zewnętrznie stoso- 
wać nacierania terpentyna, olej- 
kiem gorczycznym lub spirytusem 
kamforowym, robić na tułów okła- 
dy z mokrych płacht i suchych ko- 
ców. Dla wypróżniania zadawać 
klistyry z letniej wody mydlanej. 

Leczenie tej choroby, w najno- 
wszych ezasach, polega na wytla- 
czaniu powietrza do wymienia 
przez strzyki za pomoeą balonika 
gumowego, połączonego z filtrem. 
Najlepiej jednak będzie nie dopu- 
szezać do powstania tej choroby, 
a co da się osiagnać przez częścio- 
we tylko opróżnianie wymienia, 
w ciągu pierwszych dni po poro- 
dzie. 


Jak zabezpieczyć drzewa od zaję- 
cy, myszy i mrozu. 

Szkody, jakie zajace robią w sa- 
dzie, powszechnie są znane. Gdy 
spadną większe śniegi i zboże ozi- 
me zostanie przykryte, zające, 
zmuszone głodem, żywią sie mło- 
demi gałązkami, paczkami i korą 
drzew. Wtenczas stają się tak 
śmiałe, że przychodza pod same 
mieszkania ludzkie, nieraz o pa- 
rę kroków od okna gospodarza o- 
gryzie zając młode drzewko z ko- 
ry. Z tego powodu ginie corocz- 
nie tysiące drzewek. To znieclie- 
ciło wielu do zakładania sadów. 

Najlepiej będzie tak sad ogro- 
dzić, żeby zające nie miały dostę- 
pu, ale to rzecz bardzo kosztowna 
i nie każdy może sobie na to po- 
zwolić. Trzeba więc owiązać czem 
drzewka. Najczęściej używa się 
do tego słomy prostej, lecz wten- 
czas trzeba uważać, żeby pod sło- 
me nie dostały się myszy, gdyz i 
one również ogryzaja korę. Jeżeli 
wiee nie mamy innego materyału 
i musimy użyć słomy, to 1, dawać 
jej należy cienko. 2, uważać, żeby 
nie było w niej ziarn zboża, gdyż 
to ściąga myszy, 3, owiazywać pó- 
źno, w końcu łistopada lub grud- 
nia, gdy już ziemia jest zamarznię 
ta. Lepsza na ten cel będzie trzei- 
na lnb szuwar ze stawów, najle- 
piej jednak będzie owiązywać ga- 
łązkami z drzew iglastych, jak: ja- 
lowiee, świerk, jodła. Pod takie 
okrycie już napewno mysz nie wej 
dzie. Wspomnieć jeszcze należy, 
że często polecają smarowanie 
drzew różnemi środkami nieprzy- 
jemnemi dla zajęcy: starym sa- 
diem, wapnem z żółcią itp. Wszy- 
stko to jednak nie zabezpiecza na 
długo; po kilku tygodniach, gdy 
deszcz zmyje wapno, zające zahie- 
raja się do objadania. 

Nie wszystkie drzewa jednako- 
wo chętnie są objadane przez za- 
jące. Najlepiej lubia one śliwy, 
jabłonie, grusze, mniej — wiśnie, 
czereśnie. Starszych drzew o ko- 
rze grubszej, chrapowatej, łuszczą 
cej się, zające nie objadają. Drze- 
wo niezem nie owinięte mogą o- 
gryźć myszy. Zdarza się to w la- 
ta obfitujące w myszy, jak np. rok 
bieżący. Myszy robią również wię 
ksze szkody w zimy śnieżne, Pod 
warstwą śniegu myszy jprzecho- 
dzą od drzewa do drzewa i obja- 
dają korę dokoła przy samej zie- 
mi. Najczęściej pasek kory, wy- 
ciętej przez myszy bywa nie szer- 
szy nad dwa cale, Większe szkody 
robią myszy w sadach, zarośnię- 
tych murawą, gdyż w niej to pod 
śniegiem wyrabiają korytarze do 
przejściu. Jeżeli ziemia pomiędzy 
drzewami zaorana jest przed zi- 
mą, to wtenczas myszy mają ogro- 
mnie utrudnione przejście i o- 
graniczyć się muszą objedzeniem 
jednego lub paru tylko drzewek. 
W razie obawy przed myszami, na- 
leży śnieg wokoło drzewek udep- 
tywać silnie najlepiej w czasie ocd- 
wiłży, a nawet dobrze będzie po- 
lewać śnieg wodą. aby koło każ- 
dego drzewka powstała gruba war 
stwa lodu. Zabezpieczanie pni 
drzew potrzebne jest również tyl- 
ko póty, póki kora jest gładka. 
Kora grubsza, ehrapowata jest 
wytrzymalsza. „Jeżeli owigzuje- 
my drzewa od zajęcy, to jednocze- 
snie zabezpieczamy i od mrozu. 
W sadzie ogrodzonym gdzie niema 
obawy zajeey, można drzewa po- 
malowaé wapnem, Robimy to ku 
kofieowi zimy w dni pogodne. 

Malujemy na bialo pnie drzew, 
aby zapobiedz zbyt silnemu na- 
grzewaniu przez słońce. Przed. 
mioty, pomalowane na biały ko- 
lor, mają tę własność, ze nie na- 
xrzewajg się tak silnie i później 
powoli ostygaja. gdy ciemniejsze 
przeciwnie rozpalają się silnie i 
raptownie się oziebinja. W koń- 
cu zimy, gdy przychodza dnie cie- 
plejsze. słońce silnie 


nagrzewa, 
tak. że bywa i wyżej dziesięciu 
stopni ciepła na słońcu, drzewo 
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pod wpływem tego zaczyna ozy- 
wać, soki w miejscach siłnie na- 
grzanych zaczynają krążyć, w no- 
cy przychodzi mróz silniejszy i 
koru w tych miejscach, gdzie so- 
ki ruszyły, przemarza. Gdy kora 
biała, łagodniejsze jest przejście 
ciepła do zimna i to właśnie zapo- 
biega przemarznięciu. 
St. Brzósko. 


Wesoły Kącik. 


Kiedy gazeta nie zawiera błędów 
drukarskich. 


Wtedy: 1. Gdy autor dobrze na- 
pisze artykuł. 2. Gdy napisze go 
wyraźnie. 3. Gdy zecer uważnie 
pomieści w pudle czcionki na swo- 
je miejsca. 4. Gdy zecer weźmie 
właściwą literę a nie inną. 5. Gdy 
je dobrze ustawi, 6. Gdy korektor 
uważnie przeczyta odbitkę i uwa- 
nie poprawi. 7. Gdy zecer sta- 
raunie zrobi korektę pierwszą. 8. 
Gdy korektor uważnie przeczyta 
i poprawi korektę drugą. 9. Gdy 
wszystko to będzie uważnie prze- 
czytane raz jeszcze w rewizyi. 10. 
Gdy wiele innych czynności mniej- 
szych, koniecznych przy drukowa- 
niu, będzie starannie dokonanych 
wtedy można być pewnym, że... 
jeszcze znajda się omyłki. 


Dwaj durmozjudy-wedrowey 
śpią w stogu. Naraz jeden krzy- 
czy we Śnie: ' ratujcie, ratujcie!” 
— Co e; bracie? pyta go 
zbudzony kolega. 
— Ach, śniło mi się, żem ciężko 
robił, 


Rzecz w żydowskiej szkole, 

-— Powiedz mi, gdzie siedzi ro- 
zum? 

- On wcale sobie nie siedzi. 

— A gdzie jest? 

— On chodzi za interesami. 

— Dlaczego! 

Bo jakby on siedział toby nie 
był rozum. 
LJ e * 

— Oszalałeś z tą gimnastyką, 
albo eo! Nie nie robisz, tylko gi- 
mnastykujesz. 

-— Ależ gimnastyka przysparza 
nam sił, przedłuża nam życie!... 

-- Bajki! Nasi przodkowie nie 
znali gimnastyki, a jednak... 

— To też już ich niema i nie 
będzie. 

LÀ * * 

-- Patrzno Walenty na moje 
włosy. Siwieja. siwieją, rozpacz 
mnie bierze. 
" 

Walenty : — Niech sie wielmoz- 
ny pan nie turbuje, na stare lata 
każde bydlę linieje. a na wiosnę 
to nawet i młode tracą sierzchułę. 

LÀ .* LJ 

— Cóż mojej tancerce mam po- 
wiedzieć? — pytał młodzieniec, 
który po raz pierwszy miał być na 
balu. 

Powiedz że jest piekna. 

- A gdy będzie brzydka? 
To powiedz, że jest prześli- 
czną. 


Nasze dzieci. 


— Powiedz mi Józiu, jaka jest 
największa część świata? 

H Bulgarya. 

-— Co ty pleciesz? dlaczego? 

— A bo wczoraj. przecież mówił 
wujaszek, że się przez nią enla 
Europa do góry nogami przewró- 
ei. 


Zła książka. 

Pewien proboszez wzywał swych 
parafian, aby mu przynosili na 
zniszczenie wszystkie książki za- 
wraeajace głowę i serca. 

Poczeiwy jakiś wieśniak, poslu- 
szny wezwaniu, przyniósł swą 
książkę podatkową. 


Pięknem za nadobne, 


— Pan masz potężne uszy... 
no! 

/— Prawda!! Ja zawsze mówię: 
moje uszy, a pańska głowa, to 
byłby osioł dopiero eo się zowie! 


Krótkie chwile rozkoszy. 
Wieczór, księżyc, maj, 
Sad, on, ona, raj. 
Westchnienia, całusy, 
Błagania, pokusy, 
Krzyk. — O, jej! o jej! — Bij! 
Matka, ojciec, kij. 


Posłuszne dziecko. 
Matka: — Tyś pewnie nawymy 
Ślała porządnie panu Władysławo 
wi gdy cię pocałował? 
Córka: — Nie mamo, ja cheia- 
łam się ciebie naprzód zapytać, co 
mam robić. 


Przyczyna. 


— Dlaczego się żenisz? 

— Ze zemsty. Antek się oże- 
nił i nie zaprosił mnie na wesele, 
teraz ja jego nie zaproszę. 

* * LJ 


— Ach, mamo, jaki ten pan J. 
jest  ordynarny! Poprostu nie 
wypada znajdować się w jego to- 
warzystwie! 

— A cóż on takiego zrobił? 

— Niech mama sobie wyobrazi, 
wezoraj zaczął mi opowiadać o 
rewolueyi w Portugalii. 


Zachęta. 


Pan Dawid Procent jest agen- 
tem Towarzystwa ubezpieczeń od 
wypadków i w ten sposób werbu- 
je nowego klienta: 

— Niech sze pan u mnie zabez- 
piecza od wypadku, bo to złoty in 
teres. Niech pan sobie naprzy- 
kład złamie rękę, to pan zaraz do- 
staje pięć tysięcy, a złamie pan 
nogę, to zaraz pan dostaje dzie- 
sięć tysięcy, a złamie pan kark, 
ręce i nogi, to pan jest panem ca- 
łą gęba... 


Bohater. 


— Więc zeszłej nocy złodzieje 
panu wszystko wynieśli z pomie- 
szkania, ależ pan przecież miał re- 
wolwer nabity pod poduszką. 

— Tego chwała Bogu nie zna- 
lezli ! 


Oszczędna żona. 


GSoaGw OMBRA. 

Moja zona jest bardzo gospo- 
darną i oszezędną — opowiada pe 
wien mąż, — Gdy zużyje ubranie, 
przerabia je najpierw dla uaj- 
starszego syna, następnie obdarza 
nim drugiego z rzędu, potem trze- 
ciego i tauk dalej, dopóki w końcu 
nie pozostanie z niego derka dla 
pieska... a potem dopiero za u- 
branie płaci. 


Wielki dobroczyńca. 


A. Patrz pan na pana N., który 
tam przechodzi. To jest wielki 
dobroczyńca ludzkości, już wielu 
ludziom łzy obtarł. 

B. A w jaki sposób? 
A. Bo wyrabia i sprzedaje chu- 
stki do nosa. 


Brylant i złoto. 


S WstydZ się pan, panie Silber 
mann, żądać odemnie takiego po- 


sagu. Przecież moja córka, którą 
panu daję, to bryłant, 

— Ale właśnie brylant trzeba 
koniecznie oprawić w złoto, a nie 
w obietnicę, mości dobrodzieju. 

Odciął się. 

Student cheiał zadrwić z żyda i 
mówi: 

— Nie wiesz, że w Anglii, jak 
powieszą żyda, to obok niego wie- 
szają osła? 

Żyd: — No, to obaj dziękujmy 
Bogu. żeśmy nie w Anglii. 

Mądry. 

— Czemuseie koniowi oczy za- 
wiązali? 

I— Żeby nie widział, ile ładują, 
to będzie lepiej ciągnął. 


załatwić jaki gruntowy lub pieniężny 
interes w Starym Kraju, ten niech się 
zgłosi osobiście lub listownie do nisze: 
go Kantoru. Kto ma jakie pieniądze z 
gruntu do ściągnięcia, lub chce posłać 
pełnomocnictwo, albo uskutecznić jaką 
intabulacyę lub ekstabulacyę, kto chce 
podać jaką prośbę do sądu, lub wypro- 
cesować mswoj, część czy to w austrya- 
ekim, pruskim lub rosyjskim zaborze, 
ten niech się zgłosi do naszego Kantoru. 
Zwłaszcza wazystkie sprawy gruntowa 
i spadkowe w Galicyi załatwiamy sko 
ro i skute.zrie, albowiem mamy sto: 
sunki z wszystkimi notaryuszami w 
każdym powiecie w Galicyi I w całych 
Austro-Węgrzech. — Dalej sprzedaje- 
my i zamieniamy domy, loty i farmy, 
asekurujemy od ognia i wypożyczamy 
pieniądze na zakupno propertów lub na 
budowę domów. 

W nowej polskiej dzielnicy miasta 
Chicago, zwanej Jefferson Park mamy 
loty biznesowe i kawałki pól-akrowe na 
łatwa wypłaty w polskiej subdywizyi 
pół-vkrowej ‘í Angelina Dyniewiez 
Park''., 

Dalej zajmujemy się budowg domów 
z drzewa, cegły, kamieni i oementu; 
dostarczamy planów na łatwe odpłaty. 


C. W. DYNIEWICZ & CO, 
4765 Milwaukee ave. blisko Lawrence 
Avenue, Chicago, Ill. 
Tel. Jefferson Park 1133. 


————————À 


KSIĄZKI O POLAKACH I DLA PO 
LAKOW W AMERYCE. 


Wszyatsim czytelnikom ''Gazety Pol 
skiej, polecamy następujące dzieła, na 
pisane w sposób bardzo zajmujący i 
pouczający, przez wapółredaktora Gaza 
ty Polskiej, Stanisława Osadę: 

W Dniach Nędzy i Zbrodni. 


Powieść z życia Polaków w Ameryce; 
w dwóch częściach, osnuta na tle emu: 
tnych dziejów głośnej w swoim czasie 
<'armii Rybakowskiego.”” Druga część 
maluje życie Polaków w Buffalo, przed 
i w czasie ohydnej zbrodni Czolgoeza. 
[e Vie ge dy tan nooo ra bo do om Uh 
Z Pensylwaüskiego Piekła, 

Nowela z życia polskich górników, 
w każdej odmalowane są wszystkie ne. 
dze pracujących w kopalni węgla, wy 
zysk kapita'istów, sprzedajność prowo- 
dyrów, 1 zamęt wprowadzony przez po- 
wstanie tz. ruchu niezalcżnego .. .. 35e 


Historya Związku N. P. i 


Rozwój Ruchu Narodowego Polskiego 
w Ameryce. Kto chce poznać dzieje 
naazego osadnictwa od lat najwcześniej. 
azych, aż do doby obecnej, kto chea 
zaznajomić się dokładnie z wpływem, 
jaki Polska wywierała na życie nasza 
w Ameryce, ten winien koniecznie mieć 
tę książkę pod ręką. Wydana nakła- 
dem Zwigzku N. P. w 25 rocznicę jego 
założenia, obejmuje 748 stron dużego 
formatu i ozdobiona jest 59 ilustracya- 
mi. Cena z przesyłką pocztową .. 75e. 


Sześć odczytów O stronnictwie De- 
mokratyczno: Narodowem i Lidze Naro 
dowej. Zawaze posiadający wartość 
podręcznik wyświetlający drogi, które- 
mi podąża polska myśl społeczna do 
wielkiego celu wywalczenia narodowi 
naszemu należnego mu miejsca w or- 
ganizacyi ńwiata. Cena .. .. Sde. 
Liga Narodowa a Polacy w Ameryce. 
Broszura traktująca o wpływie, jaki 
Polacy amerykańscy wywierali na roz- 
wój myśli politycznej w Polsce i na od. 
wrót. Cao. 6 «4 1: o m ... SME) 


Bokolstwo Polskie, jego dzieje i ide- 
ałyr=GCenaune Si =... an Ly 
Na Rok Giunwaldzki. Do każdego za 
mówienia dodajemy darmo, książeczkę 
pod powyższym tytułem, w której au 
tor podnosi najważniejsze zadania ja- 
kich Polacy w Ameryce podjąć aig mu 
szą wspólnymi siłami. 


NOWE KBIAZKI. 


Piei. sa Księgarnia Polska w Ame 
ryce, W. Dyniewiez Publishing Co. 
1118 Noble St. otrzymała od innyeh 
księgarni w wielkim zapasie kaiążki, 
które sprzedajemy po eensch naatopu 
jących: 

Księga Bybilińska o Przyszłości. Zbiór 
objaśnień, proroctw, przepowiedni i 
jasnowidzań o różnych narodach, a 
szczególnie o Kościele  Katoliekim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie. Z starych 
ksiąg, z różnych pieśni i z ust ludu 
zebrał i spisał Józef Chooiszeweki. 
Cena Tbet. 

Nabożeństwo do Matki Boskiej Boles 
nej, odprawiane w kościołach OO. 
Berwitów. Tłumaczone z włoskiego 
przez ks. Btanisława Jędruszczaka, O. 
B. M. Cena bet. 

Skarbiec Wynalazków | praktycznych 
przepiaów, czyli 2600 rad, wekaré. 
wek do fabrykowania rozmaitych wy- 
nalazków, recept lekarskich i arty- 
kułów handlowych, jako to: Atramen- 
tu, Alkoholu, Amonii, Bateryi elek- 
trycznych,  Bronzowania,  Bielenia, 
Drożdży; Dyamentów; Esaneyi; 
Ekstraktów, Emalii, Elektryki, Farb, 
Fajerwerków; Filtrów; Garbowania; 
Galwanizowania; Gwoździ;  Konmkre 
tu, Krochmalu, Klejów; Konserw; 
Lodów; Lodowni; Masala; Magnemu; 
Maścji; Marmuru; Mięsa; Mol; 
Mleka; Nawozów sztucznych; Niżu; 
Octów; Oldjhków; Ołówków; Okay- 
dowania; Perfumeryi; Pokostáw; 
Plam wywiabiaczy; Papierosów; Pe 
rel; Prochu; Polerowania; Szuws 
ksu;  Serów; Stali; Szwejsowania; 
Brebrzenia; Baletrowania; Toczenia; 
Wina; Wapna; Zelaza; Złacenia; 
Zapałek; Złota i jednem słowem ty 
siąca całego ezeregu najsławniejszych 
wynalazków według przepiaów naj. 
uczeńszych ludzi; najsławniejszych 
lekarzy na świecie. W broszurze, 
Cena 82.00. 


Piszcie po te książki do naszej knię- 
garni: 


W. Dyniewicz Publishing Oo., 
1113 Noble str. Chicago, Ill 


NA CHOROBYNEREK I PĘCHERZA 


Usuwa w 24 
godzinach 
wszelkiemoczowe 

wydzieliny 
Każda pigułka Z 
"nosi taba ^ ŚIDY 
nazwę NT 
wystrzegajcia «Je 


nafladowuictw 
Na zurzedań tra 
wszystkicA antakack 


KALENDARZE ŚCIENNE 
NA ROK I9il. 


Piękne Polskie Kalendarze 
Ścienne, drukowane w kolorach, 
z oznaczeniem wszystkich świąt 
polskich i amerykańskich, jako- 
też postów w czerwonym kolo- 
rze, powinien każdy nabyć w na- 
szej księgarni. Kalendarze te są 
wykonane artystycznie i gą oz- 
dobą każdego polskiego domu. Te 
kalendarza s} drukowane w 
dwóch rozmiarach: większy 1514 
x10%4 cali poślemy za przysła- 
niem 5e nn przesyłkę, a mniejszy 
9x5 zn przysłaniem 2e na prze- 
syłkę, czyli na obydwa kalenda- 
rze trzeba przysłać 7c w znacz- 
kach pocztowych. 


W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
Il3 Noble Str. Chicago, Ill. 


“Teraz jest czas” 


do przeczyszczenia waazej krwi i wzme- 
enienia waszego organizmu przez n£yeie 


GENTIO-COMPOUND 


Gentio Compound jest wartościową 
preparacyg na leczenie anorob Krwi, 


Peeherza, Nerek, Zołądka i Organów 
Urynowyeh. Gentio-Oompeund składa 
się m koneentrowanyeh jarzynowyeh 


goryczy i jest bardzo wartościowe na | 


dyspepayę i wyciuńczenia z utratą a- 
petytu. Nie ma lepszej preparacyi w 
dziedzinie lekarekiej, jak Gentio-Oom 
pound. Aby przekcuać się o tem, przy 
ślijcie 35 eentów przez Money Order 
lub w znaczkach pocztowych, a na 
tychmiast poślemy wam butelkę Gen. 
tio-Compound. Przesyłkę sami oplaeimy. 
Adresować: 


Pedicura Remedy Co. 


1047 N. Robey st., Ohieago, Ill 


DOKTOR KALLMERTEN, 


NAJSŁYNNIEJSZY SPECYALISTA 


Na wszystkie Chroniczne, | 


Nerwowe i Zarazliwe 

Choroby Me2ezyzn. 
Kobiet i Dzieci. © 
Ofiaruje $1000 Nagrody 


każdemu innemu  doktorowi, który 
wyleczył tylu ludzi co on. 


Dr. Kałlmerten wyleczy 
cię z każdej Choroby 


zwojami „iedycynami z ziół i korzeni, 
choCbyś stracit nadzieję wyzdrowieni: 
iwszyscy doktorzy cię opuścili. Przeto 
nie zwlekaj dłużej, opisz swą chorobą 
ze wszelkienii szczegółami, podaj swoje 
imię, nazwisko i adres, wiek i wagę cia: 
ła, załącz kosmyk włosów i 2 ceatow^ 
markę pocztową, a otrzymasz Rezpła 


tną Poradę, wraz z interesującą kai. | 
żeczkę, opisujaca wszelkie choroby, że | 


ko też ich sposób wyleczenia. Adres 
DR F. J. KALLMERTEN,, 
Tolede © 


Absolutnie Czysty Miód do sprze- 
dania po $2.00 gal., u bartnika 


A. H. OFFER 


utrzymującego swą wielką pasiekę pn. 
6259 Patterson Ave., CHICAGO. 


Dojechać można kara do Dunning. 


Pozamiejscowym wysyła się 
expressem. (x) 


H. G.Patterson, 


WŁASNOŚC REALNA, 


Pożyczki i Dzierżawy. 
189 LA SALLE ST. 
CHICAGO. 


SKLAD £ALOZONY W 1951 E 


HENRY SGHOELLKOPF, 


GROSERNIK, 


| HURTOWNY I DROBIAZGOW*€ 


232—234 E. RANDOLPH ST. 


OHICAGO. 


Pomiędzy Franklin i Market al 


Mprzedaje po najtańszych cenach: 
GILT HE prawdziwy mer azwajearski 
Ber Edamski i ser Permasafaki. 
Fromago da Brie i ser Rokformhi. 

Bar a rofliny, elaki | Limbnreini 

Brunáwicki sala 

Balami Weatfalakie 

Wedzons | marynowane weqgorse. 

Holenderakie aztokfisze, anaheviea 

Nowe holenderskie fledzie, raayjski kawiom 

Prawdziwe franouskia aardynki i 

Francuak! groch, nails 

Niemieckie asparagi, kraja 

Najlepazy jęczmień parłowy,k 

Kanza tatarezana, kasza owp 

Mąka iatarazana, mąka ry 
aty, 
k 


to 
Awiate orzechy, migdały, papryka. 


Niemieckie powiuła, mak. 
Mwieże erzechy, migdały, eytronat. 
Buasona gruszki, wiśnia, prunela, 

rodzynki. 


Francnakie śliwki, áwiet. 
Wioukie łazanki (nud 
Najla 
Praw. 
Drawniane trzewiki | pantofle (drawniakd). 
Prawdziwa kawa Java, Mocsa, i Rio. 
Prawdzsiwa tabaka da zażywania Leabak'« 
Niemieckie kołowrotki i gr 
Bwiela siemię warzywa 
flemig dla kanarków 
rzepakowa, jako i w 


ax 
siwa rozyjaka herbata, exirakt mięsny. 


e inue towary ke 


HENRY BOHON.LKOPF. 


| Goldzier, Rodgers 8. Froellcż. 


ATTORNEYS AND COUN- 


SELORS AT LAW. 
"ORÓJ 820 
Chamber of Commerce Bullding 
RÓG LA SALLE I WASHINGTON CLICT 


CHICAGO, ILI.. 


"TAKE ELEVATOR TEL. MAIN J o 


NOWOWYNALEZIONE 


...LEKARSTWO... 


Na dolegliwości kobiece takia, jak 
nieregularne i bolesne peryody, nie- 
naturalne, u więc biała i czerwone w 
pławy, poronienie, bezpłodność, częsta 
i przykra oddawanie moczu, zapalenia 
i nachylenia macicy; bóle w prawym 
i lewym hoku; bóla i opuchnięcie dol. 
nej części brzucha; ból w krzyżach; 
ezęste bóle głowy; opuchnięcia i bóle 


| piersi w czasie peryodu itp. dolegliwo- 


| jest 


ści kobiece. 
Lekarstwn to, nie jest 
ne; nazywa aię 


patentowa- 


Leischner's Female 
Ragulator Compound. 


Polecamy, jako najlepszy Środek na 
wszelkie dolegliwości kobiece takže 
i dla młodych panien. Chętnie zwróci- 
my pieniądze, jeżeli nia pomoże, gd» 
używane podług prrepisu. 

Przyszlijcie jednego dolara |$1.00j 
przez monev arder, albo w znaezkach 
pocztowych | z centowymi znaczkami| 
i 25 ct. za przesyłkę 

Adresowa* potrzeba: 


Pedicura Romedy Co. jnot inc.| 104? 


' N. Robey str. Chicago, Fl. 


Ww 
LEPSZEJ 
NII W AMERYCE. 


B SOBIESKI, - - 


Przyjedźcie, obejrzyjcie lub piszcie po bezpłatną książkę. 


J. J. HOF LAND COMPANY, 


Farmerskie Grunta na Sprzedaż = 


NAJSTARSZEJ, NAJWIĘKSZEJ I NAJ- 
POLSLIEJ FARMERSKIEJ KOLO- 


WISCONSIN. 


Mapy Wielkiego Ks. Poznańskiego. 


Pierwsza polaka mapa, 


obejmująca wszystkie najdrobniejsze 


nawet 


miejacowości, opracowana przez Z. Shupakiego i wydana jega 
nakładem, jest do nabycia W NASZEJ KBIĘGARNL 
podklejona płótnem i lakierowana z walkami . . . . . . $2.50 


tańsze wydanie na dobrym papierze, . . . A ci cen 
Skorowidz, obejmujący 6937 miejscowości W. 
książka licząca 170 atron . . . . . . 


"s $1.00 
Księstwa, 


Powinny sig znajdować we wszystkich bibliotekach i szkołach, biurach 
sprzedaży kart okrętowych Mp. 
Zamówienia należy przysyłać na adres: 


W. Dyniewicz PublishingCo. 


1113 Noble Str. 


CHICAGO, ILL. 


Do rozsprzedania tego sezonu 


za bardzo przystępną cenę z mej hodowli drzewka  cienio- 
dajne — strojące posiadłości Wasze. 

Polacy zamieszkali w Chicago, mają tego roku spo- 
sobność przystroić przy ulicach swe posiadłości bardzo tanio 
drzewami cieniodajnemi, ponieważ muszę usunąć wszystkie 
drzewa z 10 akrów przy Belmont ave., które rozsprzedawać 
będę parcelami, skoro pójdą kary uliczne. Miejscowi niechaj 
przybywają wywierać sobie drzewka podług upodobania. 


WŁADYSŁAW DYNIEWICZ, 
Diversey and North 60th ave. Sta. Cragin, CHICAGO. ILI.. 


M 
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Photos by American Press Association. 


Sensacyjny lot Eugeniusza B. Ely. 


SAN FRANCISCO, Cal, — Lot 
Eug. B. Ely z wybrzeza kalifornij- 
skiego na pokład krążownika 
Pennsylvania, wywołał światową 
sensacyę i jest początkiem nowej 
ery w awiatyce. Przekonano sie 
bowiem. że lataweem możni juk 
najdokładniej kierować, lądować 
i wzbijać się w dowolnem miejscu 
o przestrzeni bardzo nawet szezu- 
płej, co ma ogromną doniosłość w 
operacyach wojennych. Ely wzbi- 
wszy się z wybrzeża, przeleciał 13 
mil i bezpiecznie wylądował na 
pokładzie krążownika ''Pennsyl- 
vania”,a w godzinę później wzbił 
się znowu w powietrze į powrócił 
do Selfridge Field, oddalonego 
od San Francisco o mil 12. 

Tak pierwsze, jak drugie lądo- 
wanie odbyło się bez najdrobniej- 
szego wypadku. Nawet jeden cho- 
ciażby drut w konstrukcyi lataw- 
ca nie zerwał się. Dla wylądowa- 


rów, a prócz tego wzmocniono jej 
ściany worami piasku, które ulo- 
żono wzdłuż baryer, aby mogły o- 
ne wstrzymać fałszywy jaki ruch 
aeroplanu i nie pozwoliły mu 
spaść z pokładu w morze. Na dro- 
dze lotu awiatoru rozmieszczono 
łodzie i mniejsze statki, aby na 
wszelki wypadek pospieszyły mu 
z pomocą, a Ely sam zabezpieczył 
się przed utonięciem, umieszcza- 
jąc pod swym latawcem dwa most- 
ki 7 stopowe, które w wypadku 
wpadnięcia do wody mogłyby u- 
trzymać aeroplan na powierzchni. 
Jednakże wszystkie te przygoto- 
wania okazały się zbyteczne. Ely 
wzbił się z wybrzeża w powietrze 
bardzo lekko, poczem z nadzwy- 
czajną szybkością zaczął pędzić w 
kierunku oddałonej od brzegów o 
mil 13 floty. Przybywszy do niej, 
zwolnił biegu, okrążył ją kilka 
razy, salutując każdy okręt, po- 
czem zwrócił się w kierunku krą- 
żownika Pennsylvania i lekko się 


nia latawea, urządzono na górnym | na jego pokład opuścił, wśród wi- 
pokładzie krążownika platformę | watów marynarzy, gwizdu $wista- 


drewnianą 130 stóp długą, a 50 
stóp szeroką. Boki podłużne plat- 
formy otoczono baryerą ze sznu- 


wek okrętowych i salutujących go 
chorągiewiek. Stał się bohaterem 
dnia. 3 


CHICAGO. 
ROZWÓD HR. GIŻYCKICH. 


Hrabina, z domu Peterson wniosła 
podanie o rozwód, 


Długa historya smutnego po- 
życia hrabiostwa Giżyckich dobie- 
ga końca. 

Sprawa ta niedawno temu po- 
ruszyła cała Europą, u i w Ame- 
ryce, zwłaszcza zaś w Chicago, 
skąd hr. Giżycka pochodzi, dużo 
narobiła hałasu. 

Hrabia Giżycki znany jest w 
Ameryce oddawna. Pierwszy raz 
pojawił się tu na weselu panny 
Julii Grant z księciem Cantacuze- 
nem w roku 1899. Wtedy już za- 
słynął ze swoich wybryków pra- 
wdziwie wielkopańskich, cechu- 
jacych polską magnaterye.—Wte- 
dy też poznał pannę Paterson, któ- 
rą w 1904 roku w Washingtonie 
poślubił. 

W roku 1905 w Blańsku, do- 
brach hrabiego na Morawach, 
przyszła na świat córeczka Feli- 
cya, kość niezgody małżeństwa. 
Życie zrazu płynęło gładko, tem- 
bardziej, że hrabia odziedziczył 
po rodzinie ogromne dobra w Ro- 
syi i dlatego też zmienił obywa- 
telstwo nustryaekie na rosyjskie. 

Tymczasem zwolna przyszło 
do nieporozumienia w inałżeń- 
stwie, które w końcu zmieniły się 
w otwartą wojnę. Hrabiostwo ro- 
zeszło się. Wtedy w 1907 roku 
hrabia porwał w Paryżu z rąk 
żony swa «/reczkę. Daremny był 
pościg hrabiny : jej otoczenia o 


zwroi ooreezki, hrabia nie chciał 
ustapić, 

Wied, wmięszał się w sprawę 
sam «er Mikołaj i polecił hrabie- 


"a zwrócić dziecko, tłómacząc 
i ien tem, by nie draźnić Ame- 
ryksoow. Hrabia dziecko oddał. 

Wszczęśliwiona hrabina wróciła 
do Ameryki w 1908 roku i zamie- 
szkała w swej posiadłości w Lake 
Forest obok Chicago, 

W sobotę wystąpiła z formal- 
ng skargą o rozwód w tutejszym 
sądzie okręgowym, jako powód 
podając dezercyę ze strony męża, 
jego wiarołomstwo, skarga wy- 
mienia trzy kobiety. oraz inne po- 
wody. 

Cała amerykańska  'arystokra- 
cya” sprawą tą jest ogromnie 
zainteresowana, a i nas obchodzi 
o tyle. że hrabia Giżycki jest na- 
szym rodakiem. 

BOMBA Nr. 55. 

Wybuch zniszczył sklep G. Maca- 
lona. Zgdano okupu od właści- 
ciela. 

W zeszłą sobotę rano, około Gej 
godziny nastąpił wybuch bomby 
nr. 55. Eksplozya wydarzyła się 


Pos 


przed sklepem Giuseppe Macalo- 
na, pn. 832—834 Austin ave. Siła 
jej była tuk potężna, że zniszezy- 
ła ealy front sklepu i powygania- 
łu z łóżek eałą rodzinę Macalona 
i kilka innych lokatorów domu. 

Przed zamachem dostał Maca- 
lone list z pogróżkami, podpisany 
przez Czarną Rękę, w którym 
domagano się od niego okupu w 
wysokości $1000 do $2.000. Listy 
podobne z pogrózkami  poezeto 
nadsyłać grosernikowi już od sze- 
Selu miesięcy. 

Przerażony Macalone wezwał 
opieki policyi. Wezoraj czuwali 
cala noc detektywi w domu Ma- 
calone'ów i dopiero około 5:30 
godz. oddalili się precz. Zaledwie 
ci się oddalili, gdy nastąpił wy- 
buch. Powystraszani mieszkańcy 
powybiegali na poły ubrani z do- 
mów. Tomasz Pace, zamieszkały 
wraz z żoną i dziećmi tuż nad 
sklepem zostali lekko pokalecze- 
ni. 

Na miejsce wypadku nadbiegli 
policyanci Daly i O'Brien, znaj- 
dujący się w pobliżu, ale nie mo- 
gli znaleść śladów bomby, ani 
miejsca, w którem ją podłożono. 
Wezwano na miejsce inspektora 
Hecley'a, który ^ zaraz urządził 
przeszukiwania całej okolicy, ale 
Jak dotyehezas daremnie, 

"CZARNA RĘKA”, 


Policya na tropie. Mnóstwo nie- 
wyjaśnionych morderstw i gwał- 
tów. 

Policya wpadła obecnie, na trop 
rzeczywistych sprawców wielu ta- 
jemniczych i niewyjaśnionych 
morderstw, spełnianych od roku 
na północnej stronie miasta, zwła- 
szcza na osobach Włochów. 

Otóż władze sądzą, że pobudką 
do tego szęregu zbrodni jest we- 
wnętrzna walka między dwoma 
partyami, jakię się wytworzyły w 
łonie organizacyi *' Czarnej Ręki”*. 
Chodzi tam najprawdopodobniej 
o podział łupów. 

Na myśł tę wpadła policya po 
aresztowaniu niejakiego Gian- 
niego Alongiego, podejrzanego 0 
nalezenie do *' Czarnej Ręki”', któ- 
ry dostał się w ręce władz fede- 
ralnych pod zarzutem  naduży- 
wania poczty do celów oszukań- 
czych. Aresztowanie  Ałongiego 
zbiegło się razem z zamachem 
bombiarskim na sklep rzeźniczy 
Carmilla Marsalli, pn. 834 Gault 
et. w nocy dnia 18 stycznia. Do- 
chodzenie wykazało, że listy pisa- 
ne do Marsalli z pogrózkami po 
chodziły z ręki Alongiego. To na- 
prowadziło polieye na trop całej 
sprawy. 

Sprawa oddana została w ręce 
sadów wielkoprzysięgłych. 

Niżej podane są nazwiska pię- 


ciu ofiar walk wewnętrznych w 
tonie *''Czarnej Reki"', które zgi- 
nęły dlatego, bo ich towarzysze 
partyjni bali się z ich strony zdra- 
dy. 

Są to: 

Frataloni Filip, zmarł dnia 13 
września 1910 roku w szpitalu 
Passavant od postrzału. 

Gaglione Karol i Maonia Pa- 
wel zam. pn. 861 Gault Ct., znale- 
zieni obok siebie strasznie pora- 
nieni, ciała ich były wprost po- 
ćwiartowane. Stało się to 17 li- 
stopada. 

Abitta Giuseppi, którego pokie- 
reszowane zwłoki znaleziono w 
zaułku dnia 19 stycznia, 

T. Carmelo, zam. pn. 506 W. 
Oak ulica, zmarł dnia 21 stycznia 
w szpitalu Passavant od postrza- 
łu. 

Oprócz tego w ubiegłym roku 
spełniono jeszcze kilka innych 


zbrodni, pozostających w związ- 
ku z tą sprawą. 
Ciekawa rzecz, że oba odłamy 


*Czarnej Ręki” tępiły wspólnie 
organizacyę ''Bialej Ręki”, zalo- 
żoną przez kupców włoskich dla 
obrony swej przed '' Czarną Re- 
kq.” 

Organizacya ta już jest po 4ch 
latach istnienia rozbita. Każdy 
prezes tej organizacyi ma znisz- 
czony majątek, a sekretarz jej i 
doradca prawny, adwokat Malato 
dwa razy ledwo z życiem uciekł. 

Sprawa w toku. 


LISTY Z POGRÓŻKAMI STAJĄ 
SIĘ MODNE. 


Różni dowcipnisie korzystające 
z naiwności ludzkiej i skłonności 
do zabobonnego strachu, używa- 
ją teraz i na wsze strony ślą listy, 
w których nibyto grożą śmiercią, 
bombami i Bóg wie jeszcze czem, 
dla powagi rzecz naturalna umie- 
szczając jakiś znak hieroglifowy, 
lub godło, które ma być znakiem 
tajemnych a okropnie strasznych 
związków. Dosyć się ludziska uba- 
wili listem przesłanym ks. Rogal- 
skiemu na Stanisławowie od rze- 
komej '*Czarnej Reki"', która gro- 
zi wysadzeniem bombą szkoły św. 
Stanisława, więc godzi się, aby ba- 
wiono się należycie i w innych 
częściach miasta. Jakiś więc do- 
wcipniś przesłał list z pogróżką 
śmierci pułkownikowi Leopoldowi 
Moss, który w pierwszej wardzie 
ubiega się o zdobycie godności 
"ojca miasta” i pragnie wejść .w 

poczet zacnego grona alderma- 
nów. List brzmi, że jeśli pułkow- 
nik nie zaprzestanie agitacyi na 
swą korzyść i nie wycofa swej 
kandydatury, to zginie. Rzecz na- 
turalna, że pułkownik Moss, któ- 
ry nie jeden raz brał żywy udział 
w kompaniach politycznych, roze- 
śmiał się tylko. 


ZE STRAJKU KRAWCÓW. 


Wracają do pracy. ''Czarna li- 
sta''. Feliks Jankowski. 


Kilkadziesiąt firm krawieckich 
opublikowało w gazetach wezwa- 
nie do swoich robotników, aby po- 
wrócili do pracy na tych samych 
warunkach które podała firma 
Schaffnera i Marxa. 

W toku śledztwa wyszło znów 
na jaw, że biuro pracy utrzymy- 
wane przez właścicieli zakładów. 
krawieckich jest gorszą  instytu- 
eyg, aniżeli wszystkie śledcze sy- 
stemy, którymi się rząd cara po- 
sluguje. 

Głównym świadkiem był Polak. 
Feliks Janowski, który znajdował 
się na czarnej liście i z tego powo- 
du nie mógi przez kilka lat dostać 
zajęcia w zakładach krawieckich 
w Chicago. 

— Powiedz komisyi co się sta- 
ło, gdyś poszedł do biura pracy z 
prośbą o zajęcie! — odezwał się 
senator Hansen do Janowskiego. 

— Udałem się do biura po pra- 
ee, Isaaes zaczął mi zadawać naj- 
rozmaitsze pytania. Pytał się: — 
Janowski, czy ty pijesz? — Na to 
odpowiedziałem “tak”. — Czy 
palisz? — i znów twierdząco od- 
powiedziałem. Czy żujesz tytuń? 
— Nie! — była moja odpowiedź. 
— Czy się kiedy upijasz? — Na to 
ja w ten sposób odpowiedziałem: 
Pić, to piję, kiedy mi się chce — 
ale pijakiem nie jestem! — Ile 
masz dzieci? -— Troje, — brzmia- 
ła odpowiedź. Ile godzin sy- 
piasz w nocy? — pytał dalej Is- 
nes. 

— Takie pytanie — mówil wezo- 
raj Janowski — przyprowadzito 
mnie do złości i powiedziałem mu. 
— Panie Isaacs, nie jesteś moim 
spowiednikiem i na takie pytanie 
nie odpowiem! Wtenczas Isaacs 
powiedział mi, że pracy nie dosta- 
nę, bo on stanie w drodze. Mówił 
mi nawet, że w całych Stanach 
Zjednoczonych nie zarobię na u- 
trzymanie, bo on nie pozwoli. — 
Na to powiedziałem, że nie w świe- 
cie nie przeszkodzi mi w pracy na 
utrzymanie rodziny. 

— Panowie — mówił Janowski 
w dalszym ciągu — ja jestem Po- 
lakiem, lecz powiadam wam, że 
warunki w Rosyi są o 100 procent 
lepsze dla robotnika, niż system 
śledczy w tem biurze. W Rosyi nie 
poważyliby się z ludźmi obchodzić 
w taki sposób, 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


— Czy pracujesz teraz? — py- | okradł i zamknął w lodowni. Ra- 


ta senator Hansen. 

— Tak, byłem na czarnej liście 
przez 5 lat i potem otrzymałem 
pracę i zarabiam $27 na tydzień. 

Po stronie pracowników $wiad- 
czył także prezes Stowarzyszenia 
pracodawców Edward J. Rose. 
Powiedział on komisyi, że do sto- 
warzyszenia należy 26 firm kra- 
wieckich, które zatrudniają około 
15,000 robotników. 

— Jaki jest cel tej organizacyi? 

— Aby zbiorowo dopiąć tego, 
czego pojedyńczo nie można? 

— Jakie stanowisko zajmuje or- 
ganizacya wobec robotników 1 

— Jesteśmy ludzkimi o ile kon- 
kurencya i handel na to pozwa- 
laja. 

— Dlaczego sprzeciwiacie się 
unijnym zakładom krawieckim? 

— Me chcemy delegatów unij- 
nych i przewrotnych agitatorów. 

— Czy firma pańska sprzeciwia 
się pokojowemu załatwieniu straj- 
ku? 

— Arbitraeya jest en?kiem zby- 
teezna! 

Senator Hensen kazał firmie M. 
Born and Co. przedłożyć warunki 
zgody w przyszły czwartek dnia 
2-go lutego. 

L. Kuppenheimer w imieniu fir- 
my swej przysłał list do komisyi 
senatorów, w którym donosi, że 
zakłady Kuppenheimera gotowe 
są przyjąć z powrotem do pracy 
wszystkich strajkierów i z każdym 
robotnikiem osobiście sie ugodzą. 
Żadnego z obecnych robotników 
firma nie wydali. 

— List nie odpowiada nn żąda- 
nie komisyi — mówił senator Hen- 
sen. — Zobaczymy kto jest winien 
temu, że strajku jeszcze nie zała- 
twiono. 


DROBNE NOTATKI. 


Proces Teodora Ostrowskiego, 0. 
skarzonego o sprzeniewierzenie 
przeszło 92 tysięcy dolarów z kasy 
Zjednoczenia, znowu został odło- 
żony, tym razem do czwartku, dn. 
2-go lutego. 

Odłożenie procesu zalecił sam sę" 
dzia Beitler, który spodziewa się, 
że będzie przeniesiony w ponie- 
działek lub środę i nie chciał pro- 
cesu rozpoczynać w obawie, że 
przesłuchy nie będą skończone, Na 
nie się nie zdały perswazye za- 
stepey prokuratora Darrett'a, któ- 
ry zaręczał, że dziesięć minut na 
przesłuchy wystarczy. 

Pp. Leona Szopińskiego i Toma- 
sza Królika, świadków w procesie 
zwolnił sędzia od wstępnych prze- 
słuchów. 

e * LJ 

Z domu swej matki pn. 820 
Cresson pl. uciekła 18 letnia Ma- 
delina Sullivan, piękna i wykształ- 
cona dziewczyna, aby poślubić 
czystej krwi: Indyanina nazwi- 
skiem Plenty Ilawk, posiadające- 
go rozległe włości na rezerwacyi 
Crow w stanie Montana. Matka 
powiadomiła policyę w Sheridan, 
Wyo., i zażądała aresztowania 
córki. Policya istotnie aresztowa- 
ła ją, ale wnet puściła na wolność, 
stwierdziwszy, że dziewczyna jest 
pełnoletnią i poślubić chce Indya- 
nina z własnej woli. z 

.* e . 


P. J. Gondek, zam. pn. 2024 Ar- 
mitage ave, na Jadwigowie, zo- 
stał w tych dniach awansowany 
na porucznika kompanii straży o- 
gniowej nr. 5, która mieści się u 
zbiegu 12ej i May ul. Służy on w 
straży pożarnej przeszło siedm lat 
i cieszy się wśród towarzyszy wiel- 
ką popułarnością. 

Pracując z obconarodowcami, 
nigdy nie wstydził się swego po- 
chodzenia i dumny był z tego, że 
jest Polakiem. 

Takich nam więcej | 

Ld * e 


Fr. Janucha, strajkier krawie- 
cki stawał przed sędzią Sabath, 
oskarżony o rozbicie kamieniem 
szyby w objętym strajkiem sza- 
pie krawieckim Hart Schaffnera 
i Marxa. Sędzia nie chciał prze- 
kazywać oskarżonego  sgdom 
przysięgłym, więc skazał go tylko 
na zapłacenie $30 za szybę stoso- 
wnie do oszacowania rzeczoznaw- 
cy. 


Fr. Kozikowski oskarżony o to, 
że mieszkał w domu S. Grawosi- 
ka i niezapłaciwszy wyniósł się, a 
gdy go spotkał gospodarz były i 
upominał się o należną kwotę, to 
go jeszcze pobił, stawał przed sę- 
dzią Sabath. Kozikowski skazany 
został na dwa dni więzienia — 
bez kosztów. 

* * * 

N. Krejnowiez, strajkier kra- 
wiecki, oskarżony został przez 
Martę Brzezińską, że jej nawy- 
myślał od ''skiebów'' i śmiał sie 
odgrażać, że ją pobije. Świadko- 
wie skarżącej, Franciszka Kowal- 
ska i Marya Przybysz świadczyły 
po stronie Brzezińskiej. Po zbada- 
niu sprawy sędzia Sabath uwolnił 
Krejnowicza od kary, lecz stawił 
go pod bond w sumie $500 na rok, 
bv nie zaczepiał więcej Brzeziń- 
skiej. 


Szczepana Herne, rzeźnika 
zam. pn. 2010 W. 18 ulica, rabuś 


buś zabrał z kasy $38. 


Pan Moneta, właścieiel zakładu 
fotograficznego, pnr. 1064 przy 
Milwaukee ave., przeniósł tenże 
zakład na piętro, a na dole urzą- 
dził '"Teatr Polski" — wygląda- 
jacy istotnie jak pieścidełko, w 
którym obok ruchomych obrazów, 
polscy artyści grają codziennie 
wesołe komedye, Jak się dowiadu- 
jemy, całą widownię i kulisy |kil- 
ka pięknych zmian| oraz kurtynę, 
z widokiem na Kopiec Kościuszki 
malował znany już artysta-malarz 
p. Pobóg, który doskonale wywią- 
zał się z swego zadania. Polacy 
dzięki p. M., mają teraz w dziel- 
nicy Póln. Zach., prawdziwy pol- 
ski teatrzyk, w którym można 
bardzo wesoło parę razy na ty- 
dzień spędzić półtorej godziny. 

* s LJ 

Trzej polscy ehlopey zbrzydzili 
sobie opiekę rodziców i postano- 
wili żyć na własną rękę. Zamiesz- 
kali więc w suterenach szkoły 
przy ul. Wood i Cornelia ulicy, 
gdzie przez trzy dni przebywali, 
żywiąc się suchym chlebem, kra- 
dzionym ze skrzynki z przed po- 
bliskiej groserni. 

W sobotę uciekinierów areszto- 
wano. 

Są to dwaj bracia Jan i Józef 
Korczakowie, liczący 11 i 13 lat, 
zam. pn. 929 Newton ulica i Hen- 
ryk Staś, 13 letni, zam. pn. 940 
N. Wood ulicy. 

. e * 

30 letni Kostka, zam. pn. 3535 
W, Chicago ave. wracając w sta- 
nie moeno podnieconym do domu, 
począł tańczyć przed budynkiem 
policyjnym przy Chicago ave ''ji- 
ga”. Były to naturalne próby 
bardzo nieudatne, a przytem nie- 
szczęśliwe. 

Podczas bowiem tych ćwiczeń 
choreograficznych stracił pijany 
Kostka równowagę i runął na 
ziemię, kalecząc sobie czaszkę. 

Zabrano go na ambulans poli- 
cyjny i odstawiono do szpitala. 

. * 


W tych dniach odbyło się po- 
siedzenie komitetu, zajmującego 
się budową Polskiego Sierocińca, 
obliczonego na danie przytułku 


400 sierotom polskim. nad którym | 


kierownictwo mają objąć Siostry 
Felicyanki. 

Przewodniczący zdał sprawoz- 
danie na tem posiedzeniu z postę- 
pu budowy i robót około Sierociń- 
ca. Oświadczył on, że wszelkie ro- 
boty postępują szybko naprzód i 
jest nadzieja, że dnia 1 kwietnia 
nastąpi uroczyste poświęcenie i 0- 
twartie Sierocińca polskiego w 
Chicago. 
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“Gdy wszystkie lekarstwa, 


Na sprzedaż u aptekarzy. 


| Jak wiadomo, wszystkie para- 
fie zajmują się wystawieniem te- 
go gmachu, każda się bowiem ota- 
ksowała, według liczby rodzin, na 
ten cel. 
* * * 


Pan Juliusz Śmietanka, wraz ze 
swą małżonką  Maryą, z domu 
Barzyńską, wyjechał do Południo- 
wej Ameryki, gdzie zabawi cztery 
do pięciu tygodni. Pana J. Śmie- 
tankę zastępuje adwokat p. Lud- 


* wik Pinderski i p. A. Śmietanka. 


Chorobliwy ból głowy bywał 
nieraz przyrównywanym do burzy 
w organiźmie. Towarzyszy mu, 
pochmurność, ociężałość, niepokój 
i czucie się źle, które uniemozli- 
wiają wszelki wysiłek mózgu lub 
mięśni. Przyczyną jego jest prze- 
pracowanie się, podniecenie, brak 
snu, długie głodzenie żołądka, 
lub nadużycia jakiegokolwiek ro- 
dzaju. Możesz pozbyć się bólu 
głowy momentalnie, jeżeli weź- 
miesz jeden z Severy Opłatków na 
Ból Głowy i Neuralgię. Każdy po 
wzięciu go może natychmiast za- 
łatwiać dalej swoje zwykłe czyn- 
ności. Sprzedawane przez apteka- 
rzy; cena 25 centów. W. F. Seve- 
ra Co., Cedar Rapids, lowa. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


UCZ SIĘ PO ANGIELSKU. 


Czy masz dobrą posadę? Czy umieer 
po angielsku mówić? pisaćf Jeżeli nie, 
tego języka możesz się nauczyć w bar- 
dzo krótkim czasie z naszych nowych 
lekcyi polsko-angielakich. Chcemy waa 
przekonać, jak celna jest nasza metoda 
i poślemy wam próbkę. Piszcie do nas 
list i adresujcie: 

‘SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA"". 


3639—22 str. cor. Millard ave. Chicago. | 
zx 


I 
Burza w organiźmie. 
| 
| 


Poszukujemy zdol- 
nych agentów akwizito- 
rów. Zastępstwo nasze 
przyniesie zdolnym lu- | 
dziom wielki, stały do- 
chód miesięczny. 

Oferty należy wysłać 
pod: 

«Wielki dochód 87689” 
do M. Dukes Nachf, 


| Wien, Austrya, Europa. 


| 'Gazety Polskiej 


15 
Ważne dla niemających pracy, osobli- 
wie w South Chicago. 

Potrzeba agentów do rozeprzedawa- 
nia Gazety Polskiej orar do sprzedawa- 
nia książek, Gazeta Polska jeat naj- 
starszem polakiem pismem w Ameryce, 
zamieszcza najwięcej wiadomości ze 
wszystkich części świata; różne poucza- 
jące artykuły i ostrzeżenia; zawiera 
śliczne ilustracye; dlatego też ludzie 
chętniej ją prenumerują miż jakie inna 
tygodniowe pismo. Agenci otrzymują 
większe komisowe niż przy innych pi- 
smach a pracujący stale tylko sześć 
godzin dziennie, zarobią nie mniej jak 
18 dolarów tygodniowo. Agenci zabez- 
pieczeni są od wszelkich strat a na ro 
zpotzęcie agentury potrzebują xaled- 
wie kilkanaście dolarów. Warunki da- 
ję te same co w Wydawnictwie. An- 
gielski języ kniepotrzebny i kto sobie 
życzy mieć lekką i stałą pracę, niechaj 
się zgłosi do generalnego agenta: I. 
Witkowskiego pod No. 8345 Superior 
ave. So. Chicago, Ill, Xxx 


FARMA na wymianę za property 
w Ohicago. 


Mamy w polakiej kolonii 4 mile od 
Thorpe, w powiecie Clark, w atanie 
Wisconsin farmę 80 akrową na zamia- 
nę za property w Chicaga lub okoli- 
oy. — Farma ta ma budynki, około 
15 akrów jest wyklarowanych, 10 a- 
krów wyczyszczonych, roerta pastwia- 
ko i lae Dobra studnia z pompą, 
farma cala ogrodzona drutem. Cena 
83.000. Na wypłaty lub na wymianę 
za properta w Chicago lub okolicy. 

C. w. Dyniewioz and Oo. 
1151 Milwaukee ave. Ohicage, Il x 


W STANIE NEW JERSEY poarukuje 
się zdolnych agentów do kolektowania 
i pozyskiwania nowych prenumerato- 
rw na warunkach objętych instrnkcya 
w Ohicage'. W tej 
sprawia należy sie zgłaszać wprost na 
adres: B. SUŁKOWSKI and OO. 
Belmont Ave. NHWARE, N. J Nad- 
to powyższa filia jest zaopatrzona we 
wszystkie książki wydawnictwa W. 
Dyniewicz and Oo. gdzie nabywać mo- 
tna po cenia na tych samych warun- 
kach jak w Redakcyi. 
Kupony na prennmeratę i książki dia 
agentów wydaje ta filia. 
XX 


Nowi agenci. 

Ob. Konstanty Wolski, 121, Migh 
str. Holyoke, Maas, kolektuje w Hal- 
yoke i okolicy. 

Ob. M. FRzonca 11 Kearns Ter. 
Adama, Mass., kolektuje w Adama, i o- 
koliey. 

Ob. Jan Kabat, 46 Jefferson ave. 


1 Utica NY., kolektuje w Utica i okoh- 


ey 
84 Earle str. 
kołektnje w 


Ob. J. Pietrowicz 
Grand Rapida Mich. 
Grand Rapids 1 okolicy. 


Ob. Btanislaw Bieniaá  kolektuje w 


| So. Chicago i okolicznch miasteczkach. 


POTRZEBA AGENTOW!!! 


W każdej miejscowości, gdzie znajdu- 
ją się Polacy potrzebujemy agentów do 
rozpowazechnienia ''Gazety Polskiej'', 
*'llustrowanego Tygodnika Powieńcia- 
wo-Naukowego''  jakoteż sprzedały 
książek, Nawet ei, którzy w dzień pra- 
cują, mogą wieczorami kilka dolarów 
dziennie zarobić. Po warunki zgłonić 
się do: W. DYNIEWICZ PUB. CO. 
1113 Noble str, Chicago, Ill. |z] 


gardło, 


Powyższe jest to wyciąg z listu, nadesłanego przez 
z Hazleton, Pa., do firmy W. F. Severa Co., która 
telny 
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SEVERY 


Balsam 


na Płuca 
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Przez lat trzydzieści pozostaje:on niedościgłym 
najdoskonalszy środek na uporczy we przewlekłe kaszle, zaziębienia, 
oddy-chania, utratę głosu, krup, koklu 


bronchit, astmę, ciężkość | 
sz, katar i zapalenie płuc, chryp- kę 


odów oddechowych. 


Uważaj, byś nie wziął żadnego z innych preparatów, które by 
wają nieraz ofiarowane zamiast prawdziwych Lekarstw Bevery, 
dlatego tylko, że inne lekarstwa, będąc mniej wartościowe, da- 
ją przedsiębiorcy większe zyski. 


Możesz jeszcze dostać Severy Kalendarz i Przewodnik Zdrowia na rok 1911-ty. 
Żądaj u aptekarzy lub pisz do nas. 


Porada lekarska darmo. 


których próbowałem, zawiodły. bo 
nie zdołały uleczyć mnie z kaszlu i zaziębienia, kupiłem Severy Bal- 
sam na Płuca i Tabliczki na Zaziebienie i-Grype — a wkrótce wy- 
zdrowiałem całkowicie. Bez wątpienia pański Balsam jest najdosko- 
nalszem lekarstwem na płuca i na 
próbowałem. Możecie panowie to wydrukować, ażeby wskazać dro- 
ge innym cierpiącym, gdzie szukać pomocy.” 


ETIN WE 
ZWANA E 


jakiego kiedykolwiek 


Jerzego Grega 
sporządza rze- 


Dwie wielkości: 25e i 50c. 


w zaletach, jako 


i pokrewne dolegliwości przew 
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POSZUKIWANIA. 


GDZIE JEST PEWNOSC, tam jest od 
waga Mam odwagę twierdzić, że zioła 
ar. 4 dr. Fischera wyleczą wmzelkie 
shoroby żołądka i wewnętrzne. Także 
ręczę, że naaza leki reumatyczne ZA. 
WBZE skutkują. 

Kto przyíle na koszta przesyłki 4 
marki pocztowa, otrzyma próbną paez- 
kę ziół, nr. 4, a za 10 centów wyślemy 


bakeke Ognistej maści, na łamania w | 


kościach; bóle w krzyżach, reumatyzm 
ste. Jest to najsilniejsza maáé pod 
słońcem. Za tę nadzwyczajną ofertę, 
spodziewam się, ża każdy, który dozna 
ulgi. opowie swym znajomym o tych 
przedziwnych środkach. 

..Dr. Ang. Fieher Co. 966 Sycamore 
str. Buffalo, N. Y. IXI 


Druga Największa księgarnia na 
Wschodzie. 

Kto nam nadeśle 2¢ znaczek, temu 
poślemy duży katalog książek; adreso- 
wać: W. Michalski 1180 Broadway, 
Buffalo, N. Y. 


FALSZYW,. pieniądze banknoty. 
Podrabiane w 3 gatunkach 10 szt. za 
25e. Kto przyśle swój adres otrzyma du- 
£y katalog książek sekretnych i tajem- 
niec. Adres: Wacław Miller, Box 184; 
Phoenixville, Pa. d 


Po angielsku w 28 Lekcyach. 

Możemy was nauczyć przez pocztę w 
bardzo krótkim czasie po angielsku mó- 
wić, pisać i czytać. W 2 miesiącach 
możecie umieć po angielsku. Uczymy 
ealo dwa miesiące darmo. Chcemy was 
przekonać i poślemy Wam jedną próbę 
dziń i adresujcie: 

SZKOŁA POLSKO-ANGIELSKA. 
3639 22-nd str., Cor. MILLARD. 
dla doświadczonych. Piszcie do nas 
CHICAGO, ILLINOIS. Dept. G. 


NOWI AGENCI. 

Ob. Wineent Slawski, 211—3rd Ave. 
N. E. Minneapolis, Minn. 
w Minneapolis i okoliey., 

Ob. Czernek Box 598 Altoona, Pa., 
kolektuje w Altoona i okolicy. 

Ob. Zygmunt Krygin, Box 232 So. 
River N. J. kolektuje w South River 
i okolicy. 

Ob. B. Skindzierz 68 Nard str. Wor- 
cester, Mass. kolektuje w Worcester i 
okolicy. 

Ob. Michael Treder, Cor. Wash. and 
Ceresco Sts. Berlin, Wis. kolektuje w 
Berlin i okolicy. 

Ob. B. Jurewicz, Gen. Del Albany 
N. Y. kolektuje w Albany i okolicy. 


-m Z 
GŁUCHOTA I SZUM W GŁOWIE. 
Leczone są natychmiastowa naszą 

nową sławną metodą, która stanowczo 

usuwa samą przyczynę tego kłopotu. O- 

piszcie, eo wam dolega dokładnie. Pi- 

szcie dzisiaj, bo spóźnienie jest niebez- 
piecznem. 

German Institute for Eyes and Ears, 

2320 Park ave. ST.LOUIS, Mo. Dept. 

84 x 
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NIE WIERZCIE ogłosz niom, obiecu- 
jącym taniość! Potrzebujeeie szyfkarty 
do lub z kraju. posłać lub zmienić pie- 
nigdze, wyrobić pelnomoenietwo itd., 
udajcie sie do najstarszego Domu Ban- 
kowego. istniejącego od przeszła G0 lat 
a zostaniecie rzetelnie obsłużeni. „Bi- 
achoff's Banking House, 237 Broadway 
New York. 6 


= m m 

DOBRY ZAROBEK. Każdy w łatwy 
sposób maże zarobić od 8 do 18 dola- 
rów tygodniowo rozpowszechniając nasz 
tytoń rosyjski, Przyślijcie 35e w mar- 
kach, a za nie dostaniecie dwie paczki 
najlepszego rosyjskiego tytoniu, i dwie 
książeczki bibułek i zupełnie darmo 
dwa 20e kupony premiowe. oraz ilustro- 
wany katalog wartościowych rzeczy, 
jako to: zegarków, maszyn do druko- 
wania, gramofonów, har: onii książek 
itd., rozdawanych naszym kostumerom 
darmo. a także w jaki sposóh możecie 
zarobić na tytoniu. Zgłoście się jeszcze 
dziś do registrownnej w rządzie ame- 
rykańskim i znajdującej się pod kaneya 
firmy, n przekonacie się. że skorzysta- 
cie wiele. Rusaian Tobaeco Co. 343 E. 
9 Str. Dept. 14 NEW YORK. N. Y. 6 


DARMO DLA MEZCZYZN! Jeżeli 
jesteś męż zyzną cierpiącym na jaką- 
kolwiek chorobę prywatną lub sekret- 
ną. lub jeśli cierpisz wskutek błędów 
młodości, straciłeś chęć do życia, ezu- 
jesz brak energii i utratę sily męskiej 
to napisz do nas, a my cie wyleczymy 
hez niczyjej pomocy w twym własnym 
domu. Poślemy darmo cenną i ciekawą 
książkę, opisującą sposób gwarnntowa- 
nego leczenin bez lekarstw naszym no- 
wym wynalazkiem. 

F. B. KRANTZ, 1717 N. Hermitage 
Avenue. CHICAGO. ILL. 6 


COHEN o n RR REED t 
BACZNOBC RODACY! Chcesz polep: 
szyć swój byt? Płacimy tygodniowo 
$20 kto pomaga nam rozpowszechnić 
nasze słynne wino Swiętochowskie i in- 
ne lekarstwa; praca tylko dwie godziny 
dziennie; język angielski nie jest wy- 
magalny; piszcie, załączając dwucento- 
wy znaczek na, odpowiedź. Po objaś- 
nienia adresujcie do: D. Wróblewski 
and Company 18 East 115th Str. New 
York, N. Y. 8 
a CIS c 
BACZNOSC POLACY! Nowy wyna- 
lazek! — Tosiadamy najlepszy środek 
przeciwko wypadaniu i jednocześnie na 
porost włosów. Gwarantujemy, że w 
przeciągu miesiąca, po użyciu tego 
Środka, dostaje się silne * i osadzone 
włosy. Cena razem z przesyłką tylko 
$1.25c. Pieniądze i zamówienia nad. 
myłać pod adresem: D. Wróblewski and 
Co., 18 East 115th Str. New York, 
NIBY. 8 


—— M — 

Andrzej Swieboda ze wsi Łąki po- 
wiatu Rrzeszowskiego poszukuje stry- 
ja Józefa Swiebode we ważnej spra- 
wie, przebywa tu już lat 21; pochodzi 
tak samo ze wsi Łąki powiatu Rzesza- 
wskiego ost. p. Strażów. Ktoby o nim 
wiedział, niechaj mi doniesie a otrzy- 
ma wynagrodzenie. 

Andrzej Świeboda, 
Tunetion str. N. 1126, Detroit, Mich. 
8 


= a —À—ÀÓ 0 
DARMO! posyłam katalog opisujący 
księgę **KLUCZ ZIEMNY ”' oraz inne 
eyrkulnrze ciekawych ksiąg Sckretnych 
a na przesyłkę załącz 2 centowy zna- 
cze:. A. Zebrosky, Box 1095, Maynard 
Masa. 7 
——MMM MÀ — 
BACZNOSC! Sprzedaję szyfkarty po 
venie najtańszej kompanieznej. Sporzą- 
dzam dokumenty Europejskie Notaryal- 
ne i Wojskowe. Piszcie po informacye. 
JAN KOZLOWSKI, 73 West str. NEW 
YORR, N. Y. 9 


kolektuje | 


ZA KILKA GODZIN lekkiego zaje- 
cia wieczorami po pracy, każdy i wszę- 
dzie może łatwo zarobić 10 do 15 do- 
larów tygodniowo. Stosowne 


także i | 


l 
| 
| 
| 


GAZETA POLSKA W CHICAGO. 


Ostatnie Wiadomości. 
Z POWSTANIA W MEKSYKU. 


din Pań. Wytnijeie to ogłoszenie i przy: | Szereg zwycięstw podnosi ducha 


ślijcie. załączając 2 centową markę na 


objnśnienia. Adresować: 


Dr. Jan | 


Chmielnicki, 10 Perry str. Somerville, | 


Mass. 13 


walczących. 


EL PASO, Texas. — Depesze z 
Schafter, Texas, donoszą, że oko- 


250 DOLAROW ZŁOŻYŁ Jakób Bu- !]o 200 meksykańskich powstańców 
rek rodem z suwalskiej gubernii do/z (Cithula zadalo wojskom rządo- 


banku w przeciągu kilku miesięcy. Za- 
pytajcie się jakim sposobem to stało 
się w tych kiepskich czasach. Opowiem 


| krótko, Do niedawna był jeszcze biedak 


i często chleba nie było w domu, bo 
oddany był pijaństwu. Zona jego do- 
wiedziała się od sąsiadki, że Dr. Jan 
Chmielnicki, Ch. z Somerville, Mass. N. 
10 Waytt str. ogłosił w gazecie, że po- 
trafi swem lekarstwem najgorszego pi- 
jaka odzwycznić od trunków. tnk, że 
on o tem nie nie będzie wiedział. Napi- 
sała list i otrzymała lekarstwo. Sku- 
tek był cudowny. Mąż przestał pić zu- 
pełnie a pieniądze za trunek zaoszczę- 
dzone składali do hanku. Dzisiaj jak 
słyszałem, kupnją ładną farmę. Chee- 
cie znoszczędzić na czarną chwilę, lub 
stare lata, idźcie w ślad pani Bur- 
kowej. 

I. Trzepiela. 6 


NAJLEPSZY ŚRODEK na zatwar- 
dzenie; niestrawność, ból głowy; zapo- 
biega hemoroidom. reumatyzmowi, cier- 
pieniom nerek, kamieniom w pęcherzu, 
Florence regulująca herbata. Czy wie- 
cie, że 90 procent chorób jest spowo- 
dowanych przez złe działanie żołądka. 
Od dziecka do starości zatwardzenie 
nie jest powodem wszystkich chorób. 
Florence regulating herbata pomaga 
wszystkim wymaganiom natury. Czyń- 
ci cały organizm natury i usuwa powo- 
dy chorób. Jest nieszkodliwą nawet dla 
najmniejsyzch dzieci, dobra w smaku i 
stanowczo sktueczna. Przyślijcie 12c za 
małą, albo 29 za dużą paczkę w pienią- 
dzach lub w znaczkach pocztowych. A- 
dresujcie do Florence Mfg. Co. Brook- 
lyn. N. Y. a na tychmiast wyślemy 
paczkę na adres wskazany. 6 


Nasz Reprezentant 

Pan W. Michalski odwiedzi główne 
składy agencyj i filie ze stemplami 
książek i innych rzeczy, znajdujących 
się w naszej Księgarni, następnie mia- 
sta: South Bend, Ind. Toledo, Cleve- 
land, O. Pittsburg, Philadelphia, Pa., 
Baltimore Md., Newark, NY., New 
York i miasta okoliczne. 
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CHCESZ KUPIC farmę tanio wraz z 
*aBiewem i inwentarzem na dogodnych 
warnnkach piaz do. J. Kwaśniewski, 
$54 Becher atr.. Milwaukee. Wis. Li 


Polska szkoła Akuszeryi. 

Pilne polskie niewiasty chcące zdo- 
być płatną profesyę na całe życie, nie- 
cehaj wstąpią teraz do naszego kolle- 
gium dla akuszerek. Przyjmujemy 
kandydatki za wszystkich stron kraju 
i wystawiamy prawne dyplomy. Ci, 
którzy teraz wstępują płacą tylko $50 
za cały kurs. Piszcie do nas dzisiaj. 
Adres: Dr. Soukup, 3639—228t. Cor. 
Millard, Chicago, Ill. 5 


Przyślijcie dolara w markach lub 
money order do Sachsa Pharmacal La- 
boratory 161 Leonard Brooklyn, N. Y. 


| 


POTRZEBA AGENTOW. KOBIET I 
MĘZCZYZN. 
* Jeżeli chcesz swój LOS polepszyć ! 
we fabryce nie pracować, i dlatego 3 
do 4 dolary dziennfe zarabiać, jako dru- 
dzy zarabiają, wieczorem po pracy. 
Zadnei praktyki nie potrzeba. Język 
Angielski niewymagalny. Adresuj: PO- 
LISH COMMISION HOUSE, P. O. 
72, ROX CROSS, STA. BOSTON, 


MASS. - 9 


p a 
KUPUJCIE FARMY W STANIE 
WISCONSIN. 

Darmo! —10 Owiec i Krowa— Darmo! 
dla kupujących 80 akrów — lub 5 o- 
wiec na 40 akrów. Ziemia nadzwyczaj 
urodzajna i pa cenach niskich, od $10 
za akier i wyżej. stosownie do lokacyi. 
Warunki bardzo dogodne. Dwie koleje 
przerzynają grunta naszej kolonii — 
stneya na miejsen. Pozostałe drzewo nn 
gruncie zapłaci Wam za farmę. Klimat 
przecndny. Wszelkie zboża, trawy, wa- 
rzywa itd. rodzą się i dojrzewają — 
także bydło, owce. świnie i kury do- 
brza się opłacają. Zbyt na wszystko na 
miejscu. W kilku latach można doro- 
bić eic majątku. Pracy wiele latem i 
zimą. Kolonin nasza ma poparcie Du- 
chowieństwa i Wiel Ks. Biskupa dye- 
cezyi. Ksiądz polski już na miejscu, a 
kościół i szkoła będą wkrótce pobudo- 
wane. Zniżone ceny podróży dla kolo- 
nistów. Wybierzcie teraz najlepsze 
miejsea, zanim inni rozkupią. Po dal. 

sze informacye piszcie do: 

NICKOLS and FRISSELL, 
302—3 Andrus Bldg. MINNEAPOLIS, 
MINN. 5 


NADZWYCZAJNA sposobność zara- 
biania dużo pieniędzy przez sprzedawa- 
nie naszych krajowych wódek, win i li- 
kierów. Wszelkich informacyi udziela 


Karntsonyi and Kmetz 54 — 2 Ave. 
NEW YORK. qi 
——MM M —— MM PR 


NOWY AGENT. 

Ob. Jan Gordziewiez 276 E. 153 St. 
NEW YORK, N. Y. kolektuje w New 
York i okolicy. 

NA SWIERZBY, PARCHY I ROZE. 

CHOROBY 15 LAT STARE NASZA 
MASC ROYAL WYGOI ZA PARE 
DNI. „Cena $1.25. Bardzo duzo ludzi 
próbką sie wyleczyło. Cena za próbkę 
50e. Setki podziękowań z Ameryki i 
Kanady. $1000 nagrody temu, kto nam 
doknze tego, że nieprawda. Spróbuj a 
podziekujesz nam. jak i drudzy nam po- 
dziękowali. Adresuj: Prof. Karol 
Szwarce and Co. Drs. 243 ROXBURY 
STR. BOSTON, MASS, 10 


POSZUKUJE posady nauczyciela lub 
zajęcia biurowego. Ukończyłem 8 kla: 
sowe gimnazyum w Rosyi i posiadam 
dobrze język polski i rosyjski. n tnkoż 
teoretycznie niemiecki, francuski, ła- 
ciny. Mam pierwsze początki  angiel- 
skiego i dobrą znajomość matematyki. 
Adres: 260. E. Main Str. Amsterdam 
NY. MKR. 5 


—nng AN. 
POSZUKUJE towarzyszki życia pan- 

ny lub wdowy; adres: S. Wójcik. 812 

92nd st. OAKLAND, CAT. 5 


M LL m 

DROGA DO majątku! Wielki zaro- 

bek. Piszcie zaraz,  załączajne 5e na 

przesyłkę  cyrkularzy. John Metzak 

152 Henry Ave. WINNIPEG, CANA. 
5 


i 
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wym porażkę koło Boquilas. Ź te- 
go samego źródła dochodzą wieści 


|że jeden z wybitnych właścicieli 


J 
i 


ziemskich z San Darlos, niejaki 


Salgada, przyłączył się ze 100 lu- 


dźmi dó powstańców. 

Również z Chihiahua donoszą, 
że Puseal Alvarez, były szef po- 
licyi z Chihiuahiuie przystąpił do 
rewolucyi. 

Dowódca powstańców Pasquale 
Orożeo pojmał dowódcę wojsk 
rządowych Jezusa Marqueza, przy 


którym znalazł podpisany przez 
gubernatora Terrazasa wyrok 


śmierci na siebie samego. Niezra- 
żony tem wcale, kazał stracić 
Marqueza, a donosząc o tem gu- 
bernatorowi dodał mu, że wcale 
głowy poświęcać nie myśli. 

MEXICALI, Meksyk. — Jak 
donoszą, miasto to wkrótce wyda- 
ne zostanie na pastwę płomieni. 
Powstańcy bowiem, których obec- 
nie mają w swem ręku, wiedzą, że 
go nie utrzymają, zamierzają go 
w razie ustąpienia puścić z dymem. 
Poezem pomaszerują za zatokę 
by się połączyć z powstańcami w 
Chihiahua i Sonora, 

CANANEA, Meksyk. — Roze- 
szły się tu pogłoski o śmierci do- 
wódey żandarmów miejskich, E- 
mila Kosterlickiego, Polaka. Otóż 
jak zapewnia jego siostrzeniec, po- 
głoski te są na wskroś fałszywe. 
Żyje on i jest zdrów. Dużo obywa- 
teli z Cananei przyłącza się do po- 
wstańców, 

MIASTO MEKSYK, Meksyk.— 
Nadeszly tu telegramy z Moctehu- 
ma, Sonora, z których — wywnio- 
skować można, że na ulicach mia- 
sta Sahiaripa stoczono  zaciętą 
walkę, w której powstańcy odnie- 
sli świetne zwycięstwa. 

Wogóle  rewolueyoniści są gó- 
rą. 

ZE STRAJKU KRAWCÓW, 


Gospodarka ''biura pracy” za- 
szkodziła fabrykantom.  Straj. 
kierzy maja nadzieje wygrania. 
Strajk krawców pozostaje 

stadyum niezmienionem. 

Co prawda robotnicy - strajkie- 
rzy są najlepszej myśli i wierzą 
mocno w zwycięstwo, rw czem 
ich umacnia jeszcze niezdecydo- 
wana polityka firm ''związko- 
wych” jak B. Kuppenheimera & 
Co., jednakże sprawa w rzeczy sa- 
mej mało naprzód postąpiła. 

Fabrykantom ogromnie zaszko- 
dziły w opinii publicznej szezegó- 
ły, jakie wydobył na jaw komi- 
tet senatoryalny, badający strajk. 
Zwłaszcza owo **historyezne"' Biu- 
ro Pracy, utrzymujące *'czarną 
liste" robotników, wielce przyezy- 
niło się do podkopania miru firm 
związkowych.” 

To też z tej racyi pojawiły się 
w Chicago nowe apele, by raz 
podobnym nadużyciom kres po- 
łożyć przez załagodzenie strajku 
i doprowadzenie do porozumienia. 

Dla bezrobotnych płynie ze- 
wsząd pomoc. Sami przykrawaeze 
z lokalu No. 61 zebrali na dal. 
sze prowadzenie strajku $800, — 
United Mine Workers of Ameri- 
ca dali znowu $500. W końcu ro- 
botnicy zatrudnieni u firmy Hart 
Schaffner i Marx, zadeklarowali 
10 procent zarobków na rzecz 
strajkierów. 


LOT NAD MORZEM. 
Nowy rekord awiatora McCurdy. 


HAVANA. — J. A. D. McCurdy 
zdobył nowy rekord w locie po- 
nad morzem, przeleciawszy około 
90 mil od Key West we Flory- 
dzie do punktu odległego o 100 
mil od Havany, gdyż wypadek 
zmusił go do wylądowania na po- 
wierzchni fal. 

Na falach znajdował się też tak 
długo, aż mu z pomocą nadpłynąl 
kontrtorpedowiee ''Terry"'. Od u- 
tonięcia  zabezpieczyły lotnika 
pontony, które przymocował sobie 
dla asekuracyi do aeroplanu. 

MeCurdy znajdował się w po- 
wietrzu przez 2 godziny i 8 mi- 
nut. 

Nagroda za ten lot opiewala na 
$8,000, z ezego $5.000 dal dzien- 
nik “Havana Post”, a $3.000 mia- 
sto Iłoracia. Mimo wypadku o 
bie nagrody dostanie śmiały lot- 
nik w uznaniu swej odwagi. 

Wypadek, który zmusił Me- 
Curdego do wylądowania, był sam 
w sobie bardzo błahy, Oto w ma- 
szynie pękł mały sztyft, wskutek 
czego oliwa do smarowania wy- 
ciekła. Wobec tego, bojąc się roz- 
grzania motoru, coby znowu spo- 
wodowało eksplozye MeCurdy wy- 
lądował na falach. Pontony były 
tak dobrze sporządzone, że lotnik 
sobie nawet nóg nie zamoczył, 

W porcie powitano MeCurdego 
entuzyastycznie. 


MeCurdy naprawiwszy muterkę 


w 


wzniósł się z pokładu statku w gó- | 


rę na pole ćwiczeń, Camp Colum- 
bia, gdzie przed  rozentuzyazmo- 
wanymi Kubańczykami popisywał 
się swemi produkeyami. 
MeCurdy ma lat 23, jest z pocho- 
dzenia Kanadyjezykiem, ale ucho- 
dzi za amerykańskiego lotnika. 


AWIATYKA DO CELÓW HODO- 
WANIA BYDŁA, 


HOUSTON, Tex. — Lotnik Re- 
ne Simen pastuch teksaski używa 
&eroplanu do... pilnowania by. 
dia. Obszerne stepy objezdza on 
aeroplanem, widzi z góry, gdzie 
się bydło znajduje i w miarę po- 
trzeby spędza je do zagród, Łat- 
wiej mu to przychodzi, niżby na 
koniu uganial sie zabydlem, bo 
bujajae w powietrzu widzi, gdzie 
sie bydlo znajduje i spedza je do 
gromady łatwo, gdy zechce. 


ZECERZY GROZA STRAJKIEM. 


LONDYN. — Nadzieja dojścia 
do porozumienia na zwołanej kon- 
ferencyi pracodawców i przedsta- 
wicieli unii zecerskiej spelzla na 
niczem. Zecerzy żądają ogranicze- 
nia czasu pracy do 50 godzin ty- 
godniowo, podczas gdy pracoda- 
wey obstają przy 52 godzinach 
pracy. Żadna ze stron interesowa- 
nych nie chce ustąpić. 20,000 ze- 
cerów w Londynie oświadczyło, że 
z dniem 4 lutego wyjdą na strajk. 


WŁOCHY PRZECIW TURCYI. 

RZYM. — Odpłynięcie pancer- 
nika '*Piza' do Egiptu i ostatnio 
wydany rozkaz, aby pancerniki 
“Van Georgio" i "San Marco" 


natychmiast były gotowe do pod- | 


róży wywołało tu wielkie poru- 
szenie. Ogólne jest tu zdanie, że 
Włochy planują ^ demonstracyę 
swej floty przeciw Tureyi z powo- 
du różnych zajść jakie w ostat- 
nich czasach miały miejsce. Bezpo- 
średnim jednak dowodem tej nie- 
przyjaznej akcyi stala się wyzy- 
wająca postawa Turcyi, która nie 
liczyła się z stosunkowo słabemi 
Włochami. W październiku, gdy 
statek włoski chciał zawinąć do 
portu Hodoida w Arabii, został on 
wstrzymany przez kanonierkę tu- 
recką. Rząd włoski ostro prze- 
ciw temu zaprotestował, że jed- 
nakże Turcya nie wiele sobie z 
protestu tego robiła. Włochy za- 
rządziły zbrojną demonstraeye 
swej floty. 
WAZNE OSKARŻENIE. 

WASZYNGTON, D. C. — Do 
departamentu wojny wniesiono o- 
skarzenie, Ze syndykat okrętowy 
przewożący towary usiłował prze- 
kupić prasę, aby ta pisała za da- 
niem subwencyi z kasy państwa 
dla marynarki towarowej. — Po- 
no pismu *:Journal of Commerce’! 
ofinrowano $100,000 jeżeli będzie 
pisała za daniem subwencyi kom- 
paniom okrętowym. 


PAROWIEC W PŁOMIENIACH. 

SAN FRANCISCO, Cal. — Na 
wysokości Paint Reyes, parowiec 
"Queen" wypłynawszy z San 
Francisco, stanał w płomieniach. 
Ponieważ pożar nie łatwo było u- 
gasić, a na pokladzie znajdowało 
się prócz załogi 92 pasażerów, 
przeto parowiec zawrócił do portu, 
wysadził pasażerów na ląd, a za- 
łoga przy pomocy dwóch statków 
pożarnych miejskich rozpoczęła 
akeye ratunkową. Wkrótce też po- 
żar ugaszono i jak w końcu się 
przekonano, nie zrządził on szkód 
większych. 


NIE WIEDZIELI ŻE SA 20 
NACI. 

KEWANE, Ill. — Żyjąc przez 
trzy lata z sobą jak mąż z żoną 
Michał Dragolewiez i Regina Wró- 
blewska dopiero wczoraj dowie- 
dzieli sie, że są nielegalnie zaślu- 
bieni. gdy przyszło im składać ze- 
znania przed koronerem przy ob- 
dukeyi zwłok ieh dziecka. Wyjęli 
oni licensyę ślubną m klerka po- 
wiatowego i sądziłi w swej naiw- 
ności, że to certyfikat ślubu. Opra- 
wili więc licensyę w ramki i żyli 
sobie spokojnie jak małżeństwo. 
Dowiedziawszy się o swoim błę- 
dzie, dopiero teraz wezmą ślub le- 
galny. 


LEWIS POBITY PRZEZ 
GÓRNIKÓW. 


COLUMBUS, O. — Oficyalnie o- 
głoszono na konweneyi górników 
odbywającej się w tem mieście, że 
prezydent unii górniezej Tom. L. 
Lewis został pobity przy wybo- 
rach. Prezydentem górników zo- 
sta: wybrany John P. White, — 
Wszyscy inni urzędnicy unii gór- 
niczej zostali wybrani tylko Lewis 
przepadł przy powszechnem głoso- 
waniu członków. Naraził się on 
górnikom w Illinois i ci go pobili 
swoimi głosami. 


ARCYBISKUP IRELAND CHO- 
RY. 


ANN ARBOR, Mich. — Arcy- 
biskup John Ireland z St. Paul 
przybywszy tu na konsekracyę ks. 
Edwarda D. Kelley'go na biskupa 
sufragana w dyecezyi detroickiej 
nagle zapadł ciężko na zdrowiu. 
Lekarze są zaalarmowani stanem 
chorego, choć twierdzą, że na ra- 
zie żadne niebezpieczeństwo mn 
nie grozi. 


POSTRZELONY ZA USILOWA. 
NE UPROWADZENIE 
WLASNEJ CÓRKI. 


MARION, Ill. — Walter Harris ! 
z Dewmoine usiłował wykraść 
swoją własną 10 letnią eóreczkę, 
która była przy matee w Marion, 
gdy Ilarrisowie się rozeszli, sta- i 
rając się o rozwód. Żona Harrisa, 


a matka dziewczynki narobiła 
wrzasku i przywołała sąsiadów. 


Wtedy Harris wydobył rewolwer 
i zaczą strzelać do żony i do zgro- 
madzonego tłumu. Wtedy z tlumu 
padło kilkanaście strzałów i Har- 
ris padł śmiertelnie ranny. — 
Przewieziono go do szpitala, gdzie 
lekarze nie robią nadzici utrzyma- 
nia go przy życiu. 
——— — 


DOBRY ZAMIAR, 


By rozpocząć nowy rok z do- 
brymi zamiarami, porzućmy nie- 
które ze złych przyzwyczajeń i 
zaakceptujmy niektóre nowe eno- 
ty. Nauczmy się co jest dobre, a 
eo złe dla nas i rozważamy jakiego 
kursu się trzymać, Po pierwsze sta- 
rajmy się zakonserwować nasze 
zdrowie i takowe posilić. W ra- 
zie, gdy się zauważy jakieś niere- 
gularności, a specyalnie w orga- 


| nach trawienia, trzeba wybrać ja- 


kieś lekarstwo a najodpowiedniej- 
szym jest Trinera Amerykański 
Kliksir Gorzkiego Wina, Jest ono 
używane przez długie lata przez 


nasze rodziny i we wszystkich 
chorobach żoładka, wątroby i 
wnętrzności, Działa ono na tra- 
wienie i reguluje je, 


krew i daje dobre pożywienie ner- 
wom, sprowadza ulgę we wszyst- 
kieh wypadkach zatwardzenia f 
w wypadkach reumatyzmu i bóle 
głowy, jak również przy choro- 
bach nerwowych i dużo na choro- 
hy skórne. W aptekach Jos Tri- 
ner 1333 — 1339 S. Ashland ave., 
Chieago, Ill. 

Piekny kalendarz $eienny wy- 
ślemy po otrzymaniu 10 centów 
markami. 


LIST POLSKIE NA POCZCIE, 


———H! 


oczyszcza 


Liaty ta zostaną na poczcie w Chicago prrar 
dwatygodnle od czaau ich ogłoszenia, Kodwóch | 
$ggodniach będą odesiane do Washiugtonu, 

` gdzie będą otworzome 1 zninzczone. 


i 
3603 Adamska M 4191 Lukajski A 
3606 Adamowicz S Ra Marczuk M 
3629 Augustyn K 3240 Meczek A 
3632 Babin J 4299 Mudejewska J 
3644 Baldwin J 4306 Mucha A 
3604 Benda P 1333 Niko J 
3677 Biniecko F SUED WDR ue 
2711 Brzezicki R 4379 Tanek A 
3714 Bryk M 4390 Pawlak I 
3736 Cachowska J 4428 Plaziak $ 
3747 Chimel A 4131 Potrzuski I 
3750 Chrzan K 4460 Rndwhnowskl 
3759 Cieślak M 4469 Rak Z 
3776 Czech W 4514 Ruanak J 
377 Czarna M 4588 Siwek T A 
3794 Dembski Jan 4512 Rekowski 
2800 Domagala R 4600 Simon J. 
3804 Dominiak F 4620 Rodowski J 
3808 Drahrzewski F 46833 Spak J 
3819 Dworak Z 46418 Stankowski M 
3850 Fruga A 4664 Stebel by 
5857 Furdyna J 4682 Strajny J 
3870 Gnsofski R 109% REZ K 
3888 Gadlewski T 4720 Rzlyka | in 
3921 Gruszka W 473A Sztukowak! 
3025 Gurek A E ORT TEON SKT 
3968 Hrycak l Ha alka " 
3983 Iwanowski J | 31823 Warehel S 
3091 Jarosz J : 4907 Zemlaucki J 
3999 Jnakulski D cH oe. 
4001 Janku J Zielinski J 
4010 Jnwor A Ziemba J 
4013 Kalinska J Zitek W 
4046 Kania J Zaczny 8 
4057 Kaski K Zonzezurecki 
4071 Kisko F r/ukaszew 8 
4100 Korzenioska M Zurawiecki J 
1162 Leszko J Zyta Z 
4193 Ligmanowski 1927 4ydło P 
— 
NIACH $50.00 ZŁOTY ZEGAREK. 


WSPANIALEGO MODELU O 21 KAMIE- 
$3.05 kupi elegancko 
grawirownny wspanialego 
WB modelu anerykański zło- 
ty kamieniami wysadza- 
ny damski albo męski za: 
grek kompletnie gwaran- 
B towany na 26 lat. Nalec- 
ży napisać męski czy 
damski, otwarty czy też 
z podwójną kopertg, a my 
przyślemy do dowolnej ©- 
gzaniinacyi, A jeśli w ofisie ngenta ekapron: 
kowego uznacie że jest to rzeczywiście o 21 
kamieniach złoty $350.00 zegarek. zapłne'cie 
$3.95 i koszta przesyłki n dostuniecie go i 
w dodatku wisiorek za darmo. Pyn 6 zegar: 
ków zapłacicie $23.70 n jeden w dodatku 
DARMO, Kto przyśle $3.05 z zamówieniem 
nie płaci kosztów przesyłki i dastanie nięk- 
ny pierfaionek za darmo. 
RANDOLPH WATCH CO. Dept. 8 
CHICAGO, ILL. 6 


Najlepszy przyjaciel. | 

Kto na ziemi jest nam najlep- 
szym przyjacielem? Ten kto nam 
największe usługi oddaje! — A 


malnych funkeyi wnętrzności, ezy- 
Sei krew i przez to odświeża cały 
organizm. Dlatego pijcie Wino 
Częstochowskie. Dostać go mo- 
źna wszędzie : w aptekach. u agen- 
tów lub u właścicieli: A. Skarzyń- 
ski A. Co., Buffalo, N. Y. 


kto to jest? Zdrowie! — A kto 
nam zapewnia zdrowie, zachowu- 
jae nas przed chorobami i leczące 
nas z nich? Dezwarunkowo slyn- 
ne kuracyjne Wino  Czestoehow- 
skie! Ono nam reperuje nadwą 
tlony żołądek, doprowadza do nor 


SEGA, 
dad Obrazom: $, 
J.Witkowskiego. £i! 
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Czytajcie z Uwaga. 

Gazeta Polska jest najstarszem pismem polskiem w Ameryce. 

Gazeta Polska wyehodzi stale od 38 lat. 

Gazeta Polska zawiera najwięcej wiadomości z całego świata. 

Gazeta Polska zamieszcza śliczne ilustracye. 

Gazetę Polską powinien mieć każdy Polak w swoim domu. 

Gazeta Polska kosztuje tylko 2 dolnry na rok. 

Kto zgłosi się do mojej księgarni i znprenumeruje Gazetę Polską na 
rok, ten otrzyma w prezencie: Książek za dolara. 

I tak: Obraz z nadpisem: *'Boże Hlogos'uw Nusz Dom.'' 

Obraz: '*Rodzina Swięta." 

Sliezny Kalendarz na rok 1911 i śliczne małe pudełeczko wykładane 
morskiemi koneliami, Kto to wszystko chce otrzymać przez pocztę, musi nade- 
słać 25e na przesyłkę. b 

Kto jest prenumeratorem Gazety Polskiej i nadeśle mi pieniądze za 
Sciu nowych prenumeratorów, ten otrzymn śliczny obraz wielkości 16 x 20, 
oprawny w szerokie złocone ramy, za nadesluniem 50e na przesyłkę. Kto się 
sam zgłosi po obraz, ten nie opłaca przesyłki. Tu oferta ważną jest tylko 
przez miesiąc, gdyż Wydawnietwo pozwoliło mi tyłko przez ten czas dać po- 
wyższe warunki dla poparcia niego nowego interesu. Kto sobie życzy sprowa- 
dzić książki do nabożeństwa, powieáeiowe, gramofony; stereoskopy; złocone 
krzyże i tym podobne rzeczy, niech pisze do mnie, a otrzyma o wiele taniej, 
niż gdzie indziej. — 

Wszelkie listy i pieniądze proszę nadesłać pod adresem: 

..I. WITKOWSKI, 8345 Superior Ave. So. CHICAGO, TLI., Agt. Gazety Pol. 


ZAWIERZYMY WAM NA 10 DNI. 


Nie przysylajcie pieniędzy! Piszcie dzisiaj! 

Po ten wspaninly na 20 lat gwarantowany Zegarek 
podwójna koperta; ślicznie grawirowany; dabrze 
trzymający czas. Zobaczcile go a kupicie go Poz- 
wólcie nam fo wum przysłać bez ładnych kosztów 
na 10 dui próby. Jeżeli po 10 dniach przekonacie 
się, że jest tanim i równa sie z każdym 

23 kamieniowym, 14 karatowym złotem zegrkiem 
wartym $25.00 to przyślijcie nam tylko $4.25 
przez Money Order i zegarek jest wasz. Podajcie, 
czy mamy wysłać męzkiego lub żeńskiego rozinia- 
Dajemy każdemu zupełnia darmo piękny 14 
karaiowy złatem nnpelniany łańcuszek. Ta, nieby- 
wała oferta jest dobrą tylka na ten miesiąc. 
PERFECT WATCH CO. Dept. 45, 
NOD 5 


ihe 


Adrenujcic: 
DORRS FERRY, 


$18.00 wartości towar ra $5.85. 
""hargain'' jaki kiedykolwiek ofiarowano. 
war, użyteczny towar ra $5.65. Zubowiązujeny się wysyłać go w następnych dwóch 
tygodniach, tak długa jak znpas sarczy, zupełnie darmo z naszymi prawdziwymi amea: 
rykańskimi zegarkami. 


Jest to największy $18.00 wartości to- 


1 Pāra doskonałych szctok .50 1 Elegan.ks męską z prasowanym przo- 
1 Srpilka do krawatki .... .... .50 dem koszulę .... .... .... .. $1.50 
1 Para pięknych  spinek do mankie- 2 Rofnigrzyki s.ro. 059.1... hó MS 
tów .... PETE ATA O Ei 1 Elegancką jedwabną krawatką . 50 
1 Doskonała stalowa brzytwa . . 8.00 2 pary dobrych skarpetek .... .. .50 
1 Elegancki pasek do brzytwy .... 1.00 1 Set |4| guzików do kolnierzy .. .25. 


To przediniofy przedstawiają razem wartość $8.50 i wazynikie będn wysłane dar- 
mo z kuzdvm zegarkiem męskim lub damskim. Zewarki te ta prawdziwe amerykańskie 
podwójnie złocone zegarki, dokłudnie zbudowane i pięknie grawirownne, majn najlepszy 
niklowy werk i sy gwarantowane n lat 20. Stanowczo najlepsze cznaomierze na fwieciea 
tak męskie, jako i damskle. Wszystkie wyżej wymienione przedmioty będą poslane 
razem ze zegarkiem €. U. D. za $5.05 i koszin przenyłki ekapresaowej. Można je 
zegznminować na ofine ckspresowym. a jeżeli uzuacie, ze te wszystkie towary i ze- 
garek warte ną $16.00 i 2e dostnjecie największy bargain na śńwierie, natenczas pła- 
cicie $5.65 alla odeślijcie nn nasz ekspenn. My przyjmujemy wxzelkie ryzyko. 

Jeżeli $5.65 jest ponłane razem z zamówieniem, nateńnczna my placimy 
przeayłki i dodnjewy jexzcze dolarowe pióro natryskow eksten da każdego zegarka. 
Zegarek i prezenta darnio, jeżeli kupujecie szekć zn 833.90, dostajecie naiódmy zegarek 
| prezenta darmo. Piszcie, czy damski czy męski zegarek jest żądnny, oraz numer ko- 
azuli; należy pamiętać że to jest oferta na 2 trgadnie. 


WILTON JEWELRY CO. Dept. 81 30 La Salle str. CHICAGO ILL. x 


kaszią 


! HZA DARMO!! 


Tę piękną Maszynkę do pisania, mo- 
że każdy od nas dostać za darmo, bes 
żadnej dopłaty 2a jeden wieczór wol- 
nego czasu, pomagając nam w rozpo- 
wszeehnianiu naszych pożytecznych i 
potrzebnych rzeczy. Maszynka ta jest 
silnio zbudowana z najlepszego mate- 
ryału. Posiada wszystkie litery i znaki. 
Można nią pisać lub ndresować itd., 
tak łatwa do pojęcia, że i dziecko po- 
trafi nią operować. Rozdajemy także 
przeszło 100 innych ciekawych i ko- 
sztownych artykułów za darmo. Piszcie po nasze cyrkularze i katalogi i naszą 
specyRiną ofertę, znlgeznjge dwucentowy znaczek na przesyłkę. Adres: 

KOPERNIK INTRODUCTION CO. Drawer A. WESTFIELD, Mass. 


7 


id 


^ 
Z 
C 
= 


Kto zamówi u nas krajowych 
tytoni za $6, temu poślemy na 
prezeut DARMO prawdziwą 
importowaną larmonie naj- 
nowszego wyrobu. 


KAZDEMU POSLEMY ZUPEŁNIE DARMO RAZEM Z TYTONIEM 
JEDEN Z TYCH WYMIENIONYCH PREZENTÓW, jeżeli pomożecie nam 
rozpowszechniać nasze słynne Rosyjskie, Austryackie, Ilercegowińskie i Dal: 
mackie tytonie. My chcemy, żeby wy rozprzedali nasze tytonie dz; 
dzy swymi przyjaeiólmi i znajomymi, dali im nasz adres. żeby oni wiedzieli, 
gdzie mogą dostać dobry krajowy tytoń. Tym sposobem zwiócicie sobie swoje 
zapłacono $6, nam zrobicie kilku nowych kostumerów, a jeden z tych tu wy- 
mienionych prezentów zotanie wam zupełnie DARMO. Przyńlijcie nam teraz 
50 centów zadatku markami i napiszcie, którą rzecz chcielibyście mieć na pre- 
zent, a my poślemy wam wartości na $6, 40 pudełek Rosyjskiego, Austrya- 
ckiego, Hercegowińskiego i Dalmackiego tytoniu |eena pudelka 25 kopiejek — 
paezki 34 halerzy| i jeden prezent, który wy wybierzecie, poslemy wam razem 
z tytoniem zupełnie DARMO. A resztę $5.50 zapłacicie ngentowi expressowemu 


Wystarczy tylko nakręcić maszynę i założyć rekord, a 
usłyszycie najpiękniejsze pieśni narodowe. 
weselne, wyjątki z oper i koncertów muzycznych na po- 
jedyńczych i 
wojskowy. Ten Fonograf razem z rekordami poślemy zu- 


DARMO!!! 
Kto zamówi u nas krajo- 
wych tytoni za $6, to na 
prezent temu poślemy ra- 
zem z tytoniem ten praw- 
dziwy importowany Fono- 
graf zupełnie DARMO. Ten 
Fonograf jest sporządzony 
z najlepszego metalu i za- 
oputrzony w dużą wspania- 


Kto zamówi u nus krajowych 
E tytoni za $6, temu poślemy 
łą trąbę. Mając ten Fono" p, prezent DARMO Maszynę 
gra? możecie w każdej qo pisania i drukowania lis- 
chwili urządzić w swoim tów, rachunków i rozmaitych 
domu koncert muzyczny, innych rzeczy. ...... 


robotnicza, 


zlnżonych inetrunwntach, oraz orkiestrę 


pełnie DARMO. 


pomiędzy 


Kto zamówi u nas krajowych 
tytoni za $6, temu poślemy 
na prezent DARMO o 17 ka- 
mieniach zegarek męzki lub 
damski, 18 karntowym czys- 
tym złotem napełniany i gwa- 
rantowany na lat 20 


który przyniesie towar do mieszkania, przy którym zbada-cie i przekonacie się o jego wartości. Gdybyście nie byli za 
dowoleni, to ngent expressowy odeśle nam nazad, a myzwrócimy wam wasz zadatek. Aa ! Kto nie moża 
przysłać marek, może przysłać $1 w zwyczajnym liście, n przy odbiorze towaru doplaei $5. 


EUROPE IMPORTING TOBACCO COMPANY, 32 Union Square E. Depot, NEW YORK. 7 


